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PREMIERA W SIERPNIU 


Co robiliśmy ostatnio? Przede wszystkim odmienialiśmy 
Krzysztofa Kieślowskiego przez przypadki. Okazji po temu było 
co niemiara. Największą, oczywiście, było niezdobycie przez 
*Czerwonego” Palmy w Cannes. Cóż, Sławianie, my lubim... 
przegrane. Kochamy bowiem pocieszać. Wszyscy więc czuli się 
w obowiązku osłodzić Kieślowskiemu gorycz porażki. Przekli- 
nano zatem Clinta Barbarzyńcę /choć może to Catherine Wielka 
winną była/, podśmiewano się z Tarantina Pulpy, pisano w gaze- 
tach o owacjach na stojąco po premierze *Czerwonego” w war- 
szawskim kinie *Relax”, choć, o ile mnie pamięć nie myli, okla- 
ski były raczej skąpe. Ba, czcigodni starcy całowali nawet reży- 
sera po rękach w dowód uznania. Kieślowski jeden w tym wszy- 
stkim zachował zimną krew i stwierdziwszy, że w życiu najważ- 
niejsze jest życie, postanowił zawiesić kamerę na kołku. Nie ko- 
mentujemy, bo szanujemy. 

W końcu jedni uciekają z kina, inni, jak świadczą bardzo licz- 
ne w tym numerze wywiady, jakby odwrotnie, do niego biegną. 
Jednych i drugich wszkaże coś łączy: dla jednych i drugich, jak 
widać, liczy się tylko życie i kino. Reszta to robaczywe śliwki. A 
czasem nawet i tej reszty nie ma. Może więc nie należy Clinta 
kląć ani kopać barbarzyńców i naigrywać się z canneńskiego tar- 
gu. Czy jest bowiem sens obrażać się na kino? A tym bardziej na 
życie? Jeśli już, to lepiej robaczywą śliwkę zdeptać na marmola- 
dę. Ogłosiwszy przedtem, oczywiście, amnestię dla siedzącego. 
w niej robaczka. W końcu przecież mamy lato. 


Zupełnie przypadkiem. L.K. 
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© Przemoc to tylko jeszcze 
jeden gatunek filmowy - 
powiedział w Cannes Qu- 
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© Co krakowski *Smok" lu- 
bi najbardziej z krótkich 
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© Nanni Moretti w Warsza- 
wie i Krakowie —- str. 6 
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© Ile zarabiają hollywoodz- 
cy filmowi *tekściarze”? 
— str. 10 


© Tommy Lee Jones zagra 
Denta w "Batmanie III" — 
str. 11 


© O wilkołaku i radości ży- 
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Krzysztof Kłopotowski — 
str. 14 
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ma nowego chłopaka — 
str. 32 
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FRASZYŃSKA - str. 51 


© MICHAELOWI KEA- 
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no spojrzenie zamiast 
1000 słów — str. 54 


© 6 tygodni po ślubie Draw 
Barrymore ma już dosyć 
małżeństwa — str. 65 


© O opukiwaniu arbuza poga- 
dują TOM WAITS i RO- 
BERTO BENIGNI - str. 58 
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mówią o nich — str. 56 
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Rafał Olbrychski — str. 63 
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ston i John Travolta — str. 68 

© Nieśmiertelni: Billy Wil- 
der — str. 72 
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© Najlepsze palmy są w 
Cannes — str. 74 


© Gajos na wykresie — str. 
78 


© Kangury w Hollywood 
czyli Australijczycy zdo- 
bywają Amerykę — str. 82 


© Wykop, przykop, dokop - 
sport w polskim filmie — 
str. 85 


© Film amerykański nie mo- 
że pożegnać z prywatnym 
detektywem — str. 86 

© 30 lat temu Beatlesi na- 
kręcili swój pierwszy film 
— str 88 


© Kieślowski przez przy- 
padki — str. 81 


WYDARZENIA 
SZERYF COSTNER 


W Tombstone znowu strzelają. Tym razem 
z Clantonami rozprawia się Kevin Costner. 

*Wyatt Earp”, jeden z najdroższych we- 
sternów w dziejach kina, jest wspólnym 
przedsięwzięciem Kevina Costnera, Lawren- 
ce'a Kasdana i Jima Wilsona. Ta trójka za- 
wsze może liczyć na zielone Światło dla swo- 
ich projektów od kiedy "Bodyguard" Micka 
Jacksona, którego byli producentami, okazał 
się największym sukcesem kasowym w dzie- 
jach wytwórni *Warner Bros”. 

Pomysł filmu o Wyatcie Earpie narodził 
się jesienią 1992, kiedy w ręce Costnera 
wpadł scenariusz Dana Gordona. Zapadła de- 
cyzja o jego realizacji. Produkcją zajął się 
sam Costner /rezerwując dla siebie rolę Ear- 
pa/ wspomagany przez Jima Wilsona, reżyse- 
rię objął Lawrence Kasdan. Ich film obejmuje 
35-letni okres z życia jednej z największych 
legend Dzikiego Zachodu: szulera, rewolwe- 
rowca, obrońcy prawa w miastach bezprawia 
Wichita, Dodge City i Tombstone. Miał trzy 
żony i zmarł w wieku 81 lat. Jego życie nie- 
jednokrotnie już inspirowało kino. Nie tak 


Pierce Brosnan 
wreszcie powie- 
dział "tak" i zgo- 
dził się zagrać Ja- 
mesa Bonda w 17 
już filmie cyklu. 
Tym samym zo- 
stał Bondem nr 5 
po Seanie Conne- 
ry, George'u La- 
zeby, Rogerze 
Moore i Timothy 
Daltonie. Produ- 
cent cyklu, Albert 
R. Broccoli, już 
od kilku lat usiło- 
wał przekonać 
Brosnana do prze- 
jęcia spuścizny po 
Daltonie, ale za 
każdym razem 
słyszał zdecydo- 
waną odmowę. 
Dopiero niedawno 
Brosnan, który po 
sukcesie *Kosia- 
rza umysłu” kręci 
film za filmem, Pierce Brosnan 
zainteresował się MiG 
rolą agenta 007 i 
zgodził się ją zagrać za 800 tysięcy dola- 
rów. Zdjęcia do nowego "Bonda" rozpocz- 
ną się w październiku przyszłego roku, eki- 
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dawno w roli Wyatta Earpa pojawił się Kurt 
Russell w *Tombstone" George'a Pana Co- 


smatosa. 


s—cWyatt Earp" 


Terry O'Neill/Sygma//Frec 


pa odwiedzi Rosję i Wyspy Karaibskie. Ty- 
tuł filmu *Goldeneye", a reżyseruje Nowo- 
zelandczyk Martin Campbell. 


Film Kasdana jest ogromnym przedsię- 
wzięciem zrealizowanym z ogromnym rozma- 
chem. Pięć miesięcy zdjęć /6 dni w tygodniu 
po 15 godzin/ w Colorado, Nowym Meksyku i 
Arizonie. Ponad sto ról mówionych, tysiąc 
statystów, 90 różnych dekoracji /w tym 10 sa- 
loonów/. Obok Costnera w roli Wyatta Earpa 
ldla jej potrzeb schudł 10 kg/ w filmie Kasda- 
na grają Dennis Quaid /Doc Holliday/, Micha- 
el Madsen /Virgil Earp/, Gene Hackman/ se- 
nior rodu Earpów/, Jeff Fahey /Ike Clanton/. 

Wytwórnia "Warner Bros” wierzy w suk- 
ces. Moda na 
western prze- 
cież trwa, a 
*Tombstone" 
George'a Pana 
Cosmatosa bar- 
dzo dobrze so- 
bie radził w ki- 
nach amery- 
kańskich. Jed- 
nak są i tacy, 
którzy obawia- 
ją się, że pu- 
bliczność nie 
będzie już 
chciała po raz 
drugi w ciągu 
kilku miesięcy 
oglądać strze- 
laniny w O.K. 
Carrol. 


NAGRODY MTV 


Robin Williams, Tom Hanks, Winona Ry- 
der, Emilio Estevez i Janet Jackson to tylko 
niektóre gwiazdy, które wzięły udział w uro- 
czystości wręczenia Nagród Filmowych 
MTV, która odbyła się 10 czerwca w Sony 
Studios w Los Angeles. Nagrody przyznano 
w 14 kategoriach. Za najlepszy film uznano 
kontrowersyjną opow o czarnych gan- 
gach "Menace II Society”. Najlepszym akto- 
rem został Tom Hanks /"Filadelfia"/, a ak- 
torką — Janet Jackson /”Poetic Justice”/. Jac- 
kson zdobyła za tę samą rolę także nagrodę 
w kategorii "najbardziej pożądanej kobiety”. 
Najbardziej pożądanym mężczyzną obwoła- 
no Williama Baldwina /"Sliver"/. Rodzina 
Jacksonów odniosła jeszcze jeden sukces — 
Michaelowi przyznano wyróżnienie za naj- 
lepszą piosenkę — "Will You Be There” z fil- 
mu *Uwolnić orkę”. "Ścigany" triumfował 
dwukrotnie. Za "najlepszą sekwencję akcji” 
uznano widowiskową katastrofę pociągu, a 
*najlepszym aktorskim duetem” zostali Har- 
rison Ford i Tommy Lee Jones. Za najlepszy 
pocałunek uznano namiętną scenę z "Niemo- 
ralnej propozycji” pomiędzy Demi Moore i 
Woody Harrelsonem. Dwie specjalne kate- 
gorie miały dla organizatorów szczególne 
znaczenie. Za "najlepszego nowego reżyse- 
ra” gremium 100 znanych reżyserów uznało 
po zażartej dyskusji Steve'a Zailliana /”Sear- 
ching for Bobby Fisher”/. Natomiast weteran 
kina i telewizji Richard Roundtree otrzymał 
specjalne wyróżnienie za serię filmów o 
czarnym superdetektywie Shafcie. Za rok 
MTV zapowiada następne spotkanie. 


a zakończonym w Krakowie 

XXXI Międzynarodowym Festi- 

walu Filmów Krótkometrażo- 
wych zwyciężył dokument rosyjski. 
„Iskra Boża” Jurija Szillera, zaś druży- 
nowo wygrali Polacy, zdobywając po- 
łowę nagród regulaminowych. W kon- 
kursie pokazano 72 filmy z 21 krajów, 
które komisja selekcyjna wybrała spo- 
śród 849 nadesłanych z 35 państw. Naj- 
więcej oczywiście było tytułów rodzi- 
K z 78 zgłoszonych wybrano śe - 


rakowski 
ała 
lubi 


co szósty film otrzymał „Smoka”. An- 
glicy w konkursie mieli 14 pozycji i 
„..nie dostali ani jednej nagrody. Wnio- 
sek nasuwa się jeden - czas reaktywo- 
wać festiwal ogólnopolski. Postulat ten 
padł zresztą także podczas Forum Krót- 
kiego Kina, obradującego w trakcie te- 
gorocznego festiwalu. 

W części konkursowej tegorocznego 
festiwalu dominowało - jak to najczę- 
ściej w Krakowie bywa - kino doku- 
mentalne. Pokazano zaledwie 14 ani- 
macji - itak co najmniej o połowę za 
dużo. Na przykład sześć opowiastek 
Andrzeja Czeczota z cyklu „Przyszła 
baba do doktora” wzbudziło wśród fe- 
stiwalowej widowni raczej uczucie za- 
żenowania niż podziwu czy wesołości. 
Uwaga ta dotyczy również strony reali- 
zacyjnej filmików twórcy pamiętnych 
„Makatek”. Tak naprawdę godna obej- 


rzenia była jedynie animacja fińska 
„Kamarikahaikava” Katariny Lillquist, 
uhonorowana „Brązowym Smokiem” 
za niebanalną formę plastyczną przybli- 
żającą Świat Franza Kafki. Jury w 
swym werdykcie podkreśliło zresztą 
wyjątkowo niski poziom konkursowych 
filmów animowanych. Poza konkursem 
było o wiele lepiej, dzięki wielkiej re- 
trospektywie animacji japońskiej. No- 
tabene większość filmów w niej przed- 
stawionych została w Krakowie już za- 
prezentowana przed kilkunastu laty, ale 
dobrego nigdy za wiele. 

Tegoroczny festiwal odbywał się pod 
hasłem „Podróż blisko ziemi”, znaczy 
już sama jego formuła narzucała doku- 
mentalny przechył. Takie też filmy zna- 
lazły najwyższe uznanie pośród juro- 
rów, pracujących w tym roku pod wo- 
dzą Marcela Łozińskiego. Grand Prix 
„Złotego Smoka” dla wspomnianego 


filmu rosyjskiego, przepięknej opowie- 
ści o pewnej osadzie artystów-ludków 
Bożych, przyznano w szczególności za 
nakreślenie zaskakującego portretu 
zbiorowego ludzi, którzy w ucieczce 
przed szarzyzną rzeczywistości znaleźli 
swój prawdziwy Świat w sztuce. Jedne- 
go z „Brązowych Smoków” otrzymał - 
za wrażliwość i delikatność w ukazaniu 
samotności ludzi żyjących obok cywili- 
zacji - przejmujący „Chłopiec z wyspy” 
Hanny Kramarczuk. Oba filmy starają 
się szukać odpowiedzi na pytanie pod- 
stawowe - jak żyć? Bliski to temat dla 
wielu artystów, bliski także Marcelowi 
Łozińskiemu, autorowi pamiętnego fil- 
mu pod takim właśnie tytułem. 

Jak żyć nie należy pokazał natomiast 
student III roku łódzkiej szkoły filmo- 
wej, Wenezuelczyk Franco de Pena w 
etiudzie dokumentalnej „Może to 


grzech, że się modlę”, nagrodzonej 
„Srebrnym Smokiem” za odwagę i 
uczciwość w odsłonięciu najbardziej 
mrocznych stron ludzkiej natury. Dru- 
gim „Srebrnym Smokiem” uhonorowa- 
no Piotra Szulkina za znalezienie orygi- 
nalnej i przekornej symboliki dla przed- 
stawienia najnowszych dziejów nie tyl- 
ko Polski, w swym najnowszym dziele 
- „Mięso (Ironica)”. To film z gatunku 
tzw. dokumentów kreacyjnych. Termin 
niby wewnętrznie sprzeczny- albo coś 
jest dokumentalne, albo kreacyjne - a 
jednak oddający w pełni charakter 
pewnej grupy filmów. Przypominają się 
pamiętne filmy Wojciecha Wiszniew- 
skiego - „Elementarz”, „Stolarz”, 
„Wanda Gościmska, włókniarka”. 
„Brązowym Smokiem” za najciekaw- 
szą formę podzieliły się: Anette K. 
Olsen z Danii, autorka dokumentalnej 
impresji „Julies Balkon” oraz Au- 
striaczka Zipora Si- 
chrvsky-Fried, reżyser- 
ka fabularyzowanej 
opowieści „die Freihe- 
it”. Oba filmy zaimpo- 
nowały jurorom orygi- 
nalnością pomysłu oraz 
żywymi skojarzeniami 
kulturowymi; pierw- 
szy z dziełem Williama 
Szekspira, drugi z do- 
konaniami X Muzy. 
Nagrodę FIPRESCI 
otrzymała francuska 
komedia z pogranicza 
dokumentu i fabuły, 
uhonorowana wcze- 
śniej nagrodą najwyż- 
szą na festiwalu w 
Clermont Ferrand - 
„Joyeux Noel” Gilles 
Marchanda, zaś statuet- 
ką Don Kichota jury 
FICC obdarowało Dia- 
ne i Kornelijusa Matu- 
zeviciusa z Litwy za 


*Mięso" 
Piotra Szulkina 


Zogórowski 


film „Iluzjon”. 

Mocną stroną tegorocznego festiwalu 
były imprezy towarzyszące: przegląd 
najstarszych rodzimych dokumentów, 
pokaz specjalny „Po prostu żyć. Rzecz 
o Jugosławii”, nietypowy, bo prezentu- 
jący nie laureatów ostatniej edycji, a 
dawne dokonania mistrzów kina nie- 
mieckiego (m.in. Aleksander Kluge, 
Werner Herzog) wieczór z festiwalem 
w Oberhausen czy prezentacje doku- 
mentów średnio- i pełnometrażowych, 
ujęte w cyklu festiwalowych promocji. 
Filmy te warto promować, tylko nie o 
dziewiątej rano, gdyż nie jest to pora 
promocyjna. A może w przyszłości pa- 
ragraf dotyczący metrażu w ogóle wy- 
kreślić z regulaminu krakowskiego fe- 
stiwalu? Wszak sztukę trudno przeli- 
czyć na metry. 

JERZY ARMATA 


5 


BEATA GRA, MALUJE I PRZEWODNICZY 


Oglądaliśmy ją niedawno w 
roli Mariny Oswald w "JFK” 
Oliviera Stone'a i jako rosyjską 
rewolucjonistkę w telewizyj- 
nych *Kronikach młodego In- 
diany Jonesa”. Powtórkowa 
emisja serialu *Życie Kamila 
Kuranta” przypomniała jej 
pierwszy występ przed kamerą. 

Beata Poźniak przebywająca 
od 10 lat w USA odwiedziła nas 
w drodze do Czech, gdzie odby- 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5-b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| - zły 


Co gryzie 
Gilberta Grape 


Śmierć jak 
kromka chleba 


Tombstone 
Backbeat 

Zet i dwa zera 
Panna 

z mokrą głową 


wały się zdjęcia do amerykań- 
skiego filmu Lloyda Simandela 
*Heaven Tears”. Gra w nim 
główną rolę, po raz pierwszy w 
jej życiu jest to rola jednoznacz- 
nie negatywna, postać zimnej, 
wyrachowanej faszystki. 

Jak wspomina, niezwykłym 
przeżyciem związanym z 
"JEK" było spotkanie z pierwo- 
wzorem granej przez nią posta- 
ci, czyli Mariną Oswald. "Po 
wielu staraniach wywalczyłam 
godzinną rozmowę. Zobaczy- 
łam zadbaną, ciągle interesują- 
cą kobietę. Delikatną i serdecz- 
ną. Marina Oswald urodziła się 
w Archangielsku, rozmowę 
rozpoczęłyśmy więc od rosyj- 
skiej poezji, od Puszkina i Ler- 
montowa. Już przy pierwszym 
spotkaniu upadły wszystkie 
moje stereotypowe wyobraże- 
nia. Później były dwa następne, 
a w końcu na całe dwa miesią- 
ce zamieszkałam u niej. Za- 
przyjaźniłam się z Mariną 
Oswald i zdobyłam wiele uni- 
kalnych informacji”. 

Występ w "JFK" zaowoco- 
wał następną rolą u Stone'a. 
Tym razem w telewizyjnym se- 
rialu *Wild Palms” /Dzikie pal- 


ja |][_ Jan Olszewski 
ln |a|_ Jerzy Płażewski 
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myl. *To surrealistyczna opo- 
wieść o porywaniu dzieci, zu- 
pełnie nietypowa dla amery- 
kańskiej produkcji telewizyjnej 
Stone obsadził mnie w rol 
Japonki, opiekunki do dzieci”. 

Ostatnio Beata Poźniak 
przekroczyła bardzo ważny dla 
aktorki — imigrantki próg: w 
*At Night Sun Shines” Roberta 
Wise'a po raz pierwszy zagrała 
Amerykankę. My zobaczymy 
ją niedługo w zakupionym 
przez polską telewizję bardzo 
popularnym serialu *Melrose 
Place”, w którym główną rolę 
gra Heather Locklear. Wystę- 
puje tam jako lekarka o powi- 
kłanych losach osobistych. Be- 
ata zajmuje się nie tylko aktor- 
stwem. Maluje, projektuje 
okładki książek, a krótki pobyt 
w Warszawie wykorzystała do 
zorganizowania polskiej filii 
organizacji "Women in Film”, 
której celem jest wzmacnianie 
roli kobiet w kinie i telewizji. 
Nie jest to organizacja femini- 
styczna ani czysto kobieca. Na- 
leżą do niej m.in... Jack Lem- 
mon i Blake Edwards. Beata 
Poźniak jest przewodniczącą 
jej międzynarodowej sekcji. 


VIDEOZLOT W 


DAMASŁAWKU 


Czym Cannes i Wenecja 

dla wielkiego świata 
filmowego, tym Damasławek 
dla domowych video 
filmowców. 20 sierpnia 
odbędzie się 


Home Video organizowany 

z inicjatywy Gminnego 
Ośrodka Kultury. W konkursie 
wezmą udział filmy 
zrealizowane amatorską 
techniką video, ukazujące 
ciekawe, śmieszne, lub 
podniosłe sytuacje z życiź 


trwania filmu nie powinien 
przekraczać 15 minut. 
Zgłoszenia wraz z kasetą 

z filmem przyjmowane będą 
do 6 sierpnia. Poza nagrodami, 
które przyzna jury, 
przewidziana jest także 


na odpowiedni temat, 
muszą się śpieszyć. 
A zatem - kamery w dłoń! 


PODWOJNY *CZERWONY” 


Po premierowych pokazach "Czerwonego" Krzysztof 


Kieślowski postanowił wstrzymać — na tydzień — wejście 
filmu do normalnego rozpowszechniania, Powodem jego 
decyzji było niezadowolenie z polskich napisów, które — 
według Kieślowskiego — wypaczały sens filmu. Autor na- 
pisów, Włodzimierz Kozłowski, który wcześniej opraco- 
wywał napisy do *Podwójnego życia Weroniki” i *Niebie- 
skiego” był kompletnie zaskoczony postawą reżysera i od- 
piera zarzuty, iż "bohaterowie posługiwali się językiem 
grzecznych urzędników średniego szczebla”. Tylko nie- 
liczni widzowie premierowych pokazów mieli szansę po- 
równania wersji Włodzimierza Kozłowskiego z nową za- 
akceptowaną przez autorów filmu, 


STUDENCKA 
MIĘDZYNARODÓWKA W SOPOCIE 


Między 17 a 30 lipca odbędzie się w Sopocie II Plener Filmo- 
wy, w którym wezmą udział studenci szkół filmowych i telewi- 
zyjnych z Budapesztu, Beaconffield, Jerozolimy, Nowego Yor- 
ku, Monachium, Sztokholmu, Moskwy, Wilna, Łodzi i Katowic. 
W programie Pleneru są zajęcia teoretyczne i praca z kamerą, 
której uwieńczeniem będzie krótki film fabularny oraz klip eko- 
logiczny. Głównym motywem imprezy jest bowiem morze i eko- 
logia. Najlepsze etiudy zostaną nagrodzone. Artystycznym koor- 
dynatorem Pleneru jest Krzysztof Zanussi, a wśród wykładow- 
ców znajdzie się Andrzej Braun. Imprezę organizuje firma Afa- 
nasjeff Movie Art Production we współpracy min, z organizacją 
Państw Nadbałtyckich Ars Baltica, Komitetem Kinematografii, 
zarządem miasta Sopot. 


PRZED GWIAZDKA 
DO VIDEOKINA? 


crovision pozwoli wprowa- 
dzać atrakcyjne filmy w dniu 
ich kinowej premiery. Dystry- 


Pamiętnik 
znaleziony w garbie 


Król kosza 


Wydawnictwo Naukowe 
PWN we współpracy z amery- 
kańską firmą Macrovision, 
specjalizującą się w technolo- 
giach antypirackich zamierza 
zorganizować sieć niedużych 
videokin. Stosowany będzie 
prosty sprzęt, sale mają mie- 
ścić 50 - 100 widzów. Pomy- 
słodawcy liczą, że korzystanie 
z antypirackiego sprzętu Ma- 


butorzy są zainteresowani 
współpracą, jedyny warunek 
dotyczy właśnie zabezpiecze- 
nia ich przed stratami. Video- 
kina wykorzystywane byłyby 
także do szerokiej działalności 
kulturalno-edukacyjnej i 
szkoleniowej. PWN i Macro- 
vision mają nadzieję, że 
pierwsze videokina powstaną 
przed końcem roku. 


ORT w 


Nanni Morei, n 

odnowicielem Rióć wło-- 
skiego, zdobywca nagrody 
za reżyserię na tegorocz- 
nym festiwalu w Cannes 
za "Dziennik intymny” . 
był gościem przeglądu 
swoich filmów, który 
odbył się w Warszawie i 
Krakowie. Podczas impre- 
zy zorganizowanej przez 
ambasadę Włoch, Włoski 
Instytut Kultury i Filmote- 
kę Narodową zaprezento- 
wano: "Kolorowe sny”, 
"Biankę", "Idźcie w poko- 
ju, ofiara spełniona” i *Pa- 
lombella rosa”. 


WELLMAN 
NA 100-LECIE 


W związku ze 100-leciem 
kina, obok wielu innych im- 
prez, Komitet Kinematografii i 
Program Promocyjny "Niech 
Żyje Kino” zorganizowały wy- 
stawę fotogramów Krzysztofa 
Wellmana "Twarze kina”. 
Ekspozycja składa się z ponad 
100 portretów aktorskich i 
zdjęć z realizacji filmów. Za- 
prezentowana zostanie kolejno 
w wybranych kinach osiemna- 
stu największych r pol- 
skich, co zajmie prawie półto- 
ra roku. 


Przemysław Branny 3 
Fot. Roman Sumik 


POPRAWIAMY SIĘ 
W poprzednim numerze na 
liście dziesięciu najbardziej 
obiecujących aktorów umieścili- 
śmy Szymona Kuśmidra błędnie 
przypisując mu akurat tę rolę w 
*Śmierci jak kromka chleba”, 
którą Świetnie zagrał Przemy- 
sław Branny. Jedynym usprawie- 
dliwieniem dla nas może być 
fakt, że obaj młodzi aktorzy zna- 
komicie wypadli w filmie Kazi- 
mierza Kutza i obaj zasługują na 
miejsce na naszej liście. Już po 
oddaniu czerwcowego numeru 
Szymon Kuśmider błysnął in- 
wencją w roli Wacława w tele- 
Z „w reżyserii 
Olgi Lipińskiej. Obu panów 
przepraszamy. Prostujemy także 
informacje dotyczące przygoto- 
wywanego do produkcji filmu 
*Wirus", Autorem scenariusza 
jest Maciej Ślesicki, a reżyserem 
Jan Kidawa Błoński. Producen- 
tami są: Gambit Production, He- 
ritage Films, Blue Film /Fran- 
cja/, Criuin Thiebaud 's.a, 
JSzwajcariał. 


CISZA 
PRZED BURZĄ 


Cztery tytuły na dzisiejszej liście zgromadziły 
więcej niż 100 000 widzów w okresie 5 tygodni. Są 
to te same tytuły, które widzieliśmy w czołówce 
miesiąc temu. "Lista Schindlera” okazała się lepsza 
na długich dystansach i wróciła na pierwsze miej- 
sce, detronizując "Psy 27. Te ostatnie dwa filmy 
przewodzą na ie hitów roku, i to zarówno pod 
względem wielkości wpływów, jak i frekwencji. 
Według wstępnych, przybliżonych danych od po- 
czątku roku kina odwiedziło 7,5 mln widzów, co 
dowodzi ciągłego wzrostu zainteresowania X muzą. 
Można mieć nadzieję, że po wejściu w życie ustawy 
0 prawie autorskim pirackie kasety nie będą trafiały 
na rynek w tak wielkich ilościach. I że nowy film 
będzie można zobaczyć tylko na dużym ekranie. 

Na ten moment czekały firmy amerykańskie, 
które coraz poważniej planują inwestowanie w pol- 
ski przemysł filmowy. Jako pierwszy otworzył swo- 
je przedstawicielstwo w naszym kraju Warner. W 
dzisiejszym zestawieniu przebojów kinowych ten 
najpotężniejszy aktualnie dystrybutor na świecie 
ulokował aż trzy tytuły. Wiele firm amerykańskich 
li nie tylko/ planuje budowę multiplexów. Przy sta- 
nie naszej bazy kinowej, niezadowalającej zarówno 
jakościowo jak, i ilościowo, otwiera się tu olbrzy- 
mie pole działania, Nie rozumiem jednak, dlaczego 
sami nie możemy udoskonalać istniejących obiek- 
tów, a nawet inwestować w nowe. Przecież firmy 
zagraniczne z reguły posiłkują się kredytami, które 
także i dla nas są dostępne w coraz większym stop- 
niu. Amerykanie mają know how, ktoś powie na to. 
Ale to nieprawda. Nikt nie zna polskiego rynku le- 
piej niż my sami. Główny problem polega jednak na 


Grauso 
z Żuławskim 


Właściciel sieci telewizyj- 
nej Polonia | nadającej bez 


NOGĄ? 


NA *PSY”. 
ZKULAWĄ 


strukturze własności kin. Tzw. kina prywatne wcale 
takimi nie są, zostały na ogół wydzierżawione do- 
tychczasowym kierownikom z możliwością trzy- 
miesięcznego wypowiedzenia. Któż więc zainwe- 
stuje w obiekt, który jutro może mu zostać odebra- 
ny? Z drugiej strony mamy przykłady kin, odda- 
nych w ręce kompetentnych, nieprzypadkowych lu- 
dzi, którzy dzierżawią je na zdrowych zasadach, 
umożliwiających planowanie i dokonywanie inwe- 
stycji podwyższających standard usług. Ale są to 
niestety nieliczne wyjątki. Uczmy się od Francu- 
zów, którzy skutecznie bronią swych narodowych 
interesów przeciwstawiając się Amerykanom nawet 


częstokroć dostarczają Hollywoodowi dobrych sce- 
nariuszy, co sprawia, że oddziaływanie nie jest tyl- 
ko jednostronne. Nie mam nic przeciwko kinu ame- 
rykańskiemu, wręcz przeciwnie, uważam, że powin- 
niśmy się na nim uczyć. Nie bardzo natomiast mam 
ochotę doczekać czasów, gdy będzie się szło w Pol- 
sce na amerykański film do amerykańskiego kina, 
jak to się dzieje np. w Wielkiej Brytanii, gdzie 
Amerykanie opanowali już prawie wszystko. Trud- 
no się z tym pogodzić zwłaszcza w chwili, gdy pol- 
skie kino odzyskuje swoją pozycję i na liście piętna- 
stu najbardziej kasowych filmów miesiąca znajdują 
się aż trzy filmy rodzimej produkcji. 


w rokowaniach GATT. Walcząc o swoje, Francuzi ak 

Czad BOX OFFICE 00-964 

Dystrybutor | Wpływy Średnia Widzowie | Liczba |Wpływy Widzowie | Liczby 

wiys.zł na l kopię kopii |odpremiery | od premiery |tyg. na 

Tytuł ekranie 
1. Lista Schindlera ITI 5,819,467 484,956 |141,176 |12  |32,998,226 | 739,870 |14 
2. Psy 2 Syrena l4,639,219 149,652 |124,255 |31  |24,641,394 | 600,273 | 9 
3. Filadelfia Syrena 4,255,361 283,691 |110,073 | 15 6,124,585 | 154,966 | 6 
4. Raport Pelikana Warner Bros |3,472,170 124,006 | 85,538 | 28 3472,170 | 85,538 | 4 
5. Panna z mokrą głową | MAF 3,301,935 275,161 |114,472 | 12 4,956,630 | 165,882 | 7 
6. Trzy kolory: Czerwony) MAF 2,280,210 152,014 | 57,556 | 15 2,280,210 | 57,556 | 2 
7. Zakonnica w przebraniu | Syrena 2,163,209 86,528 | 58,188 | 25 2,163,209 | 58,188 | 3 
8. Uwolnić orkę Wamner Bros| 1,804,615 78,462 | 57,800 | 23 1,804,615 | 57,800 | 2 
9, Doskonały świat Wamer Bros| 1,567,725 60,297 | 41,557 | 26 2,780,860 | 71,026 | 6 
10. Intersection ITI 1,553,730 97,108 | 39,077 | 16 1,553,730 | 39,077 | 4 
11. Śmierć jak kromka chlebk MAF 1,505,296 100,353 | 46,732 | 15 1,505,296 | 46,732 | 5 
12. Tajemniczy ogród Solopan 1,218,180 50,745 | 25  |16,393,679 | 587,771 |19 
13. Backbeat Solopan 1,154,410 29,522 | 22 1.154,410 | 29,522 | 3 
14. Beethoven II Ir 1,148,451 43,353 | 20 3,756,781 | 126,212 [10 
15. Ucieczka gangstera Vision 1,023,000 F 000 | 15 _| 1023,00 25,000 | 2 


POLSKA MM 


Dwanaście odważnych blon- 

5 do 31 lat 
i konkursu 
*Zostań Marilyn Monroe", który 
zorganizowały: warszawskie ra- 


Bardzo nami ostatnio zainteresowany miesięcznik "Kino" 
b jA 


Bożena Janicka piszi 


koncesji oraz "Życia Warsza- 
wy”, Nicola Grauso, nie za- 
mierza wycofywać się z dzia- 
łalności w Polsce i szukać 
*przychylniejszego otoczenia 
dla swoich interesów”, Wręcz 
przeciwnie — ostatnio założył 
filmowo-telewizyjną spółkę 
Aion Polonia Film i zapowia- 
da, że będzie ona dużą szansą 
dla polskich reżyserów, szuka- 
jących dziś finansowego 
wsparcia za granicą. Partnerem 
Grauso, został nieoczekiwanie 
znany. reżyser i autor kilku po- 
wieści Andrzej Żuławski — bę- 
dzie szefem spółki, Podczas 
konferencji prasowej Żuławski 
stwierdził, iż nie miał oporów 
przed zaangażowaniem się w 
Aion Polonia Film, bo jego 
zdaniem przedsięwzięcie jest 
sensowne. 


ZŁOT 


"Podczas ostatniego festi- 
walu w Cannes zorganizo- 
wano specjalny pokaz filmu 
Władysława Pasikowskiego 
*Psy 2. Ostatnia krew”. Na 
pokazie był obecny Harvey 
Weinstein, znany amery- 


_ kański dystrybutor i produ- 


cent filmowy. To on wraz z 
bratem, Bobem, wypromo- 
wał m.in. "Fortepian", "Grę 
pozorów” czy Z gna 'gnaj, mo- 
ja konkubino”. W tym roku 
braci. przywieźli do Can- 
ietion'” Quentina 


Weinstein przyszedł na 
p jekcję "Psów 2” pomi- 


dio WaWa i znany producent ze- 
garków firma Swatch. Na "liście 
startowej” było szesnaście 
dziewczyn, ale w ostatniej chwi- 
Ji cztery z nich stały się nagle 
bardziej samokrytyczne. Ważny 
był nie tylko wygląd, wymagano 
umiejętności śpiewania i tańcze- 
nia, atakże znajomości życiory- 
su i kariery patronki. Jury było 
j znało, że 
zasługują 

Nagrodą dla 
zwyciężczyni będzie zegarek 
*Marilyn", specjalny produkt 
Swatcha oraz udział w reklamie 
filmu o mitycznym romansie 
MM z Johnem Kennedym. Lau- 
reatkę konkursu "Zostań Mari- 
lyn Monroe” przedstawimy w 
następnym numerze. 


WASREA Koamitjczn jc tonem obu. pytań, 
odpowiadamy na łatwiejesze pytanie pierwsze. W tym 
numerze jednym z naszych autorów jest np. Jan k 
Lewandowski, Redaktor Naczelny "Kina" ISciślej: e: 


tekstów w "masowym czasopiśmie RACZ Zaś w 
we 


a) 
KARA Elżbieta Królikowska, Lech Ku iewski, 
Zuzanna Łapick 
Mazierska, Maria Oleksiewicz, Jan Olszewski, Joanna 
Orzechowska, Maciej Pawlicki, Jerzy Płażewski, Oskar 
Sobański, Andrzej Werner, Mateusz Werner, Cezary 
Wiśniewski, Piotr Wojciechowski, Wojciech Tomczyk. Nie 
pisała natomiast Bożena Janicka. Na dramatyczne pytanie 
drugie my także ni umiemy odpowiedzieć. 


ANALIZY ARCYDZIEŁ FILMU FABULARNEGO 
SYLWETKI ARTYSTYCZNE MISTRZÓW KINA 


25 książek Grzegorza KRÓLIKIEWICZA 
plon 15 lat pracy pedagogicznej 
na wydziale Reżyserii PWSETyiT 


w 100-lecie światowej kinematografii 


[uż |] 


BLUES BROTHERS Il 

/Blues Brothers II/, prod. USA, 
reż. John Landis. Wyk. Dan Ay- 
kroyd. 

Zwariowana komedia "Blues Bro- 
thers” od swej premiery w 1980 
roku przyniosła wytwórni "Uni- 
versal” ponad 200 milionów zy- 
sku. Myślano nawet o kontynua- 
cji, ale wkrótce po premierze John 
Belushi, słynny komik, zmarł po 
przedawkowaniu narkotyków. 
Dzisiaj znów wraca się do tamtego 
pomysłu. Swoją rolę powtórzy 
Dan Aykroyd. Drugim "bratem w 
bluesie” będzie albo brat Johna — 
Jim Belushi, albo John Goodman. 
Za kandydaturą Jima przemawia 
oczywiście nazwisko i talent ko- 
miczny. Goodman bardziej przy- 
pomina Johna fizycznie /tusza/ 
oraz podobnie jak tamten umie 
śpiewać rhytm-and-bluesa, co 
udowodnił wykonując dynamiczny 
utwór "Roll Back the Rock” w 
animowanym filmie *We're 
Back”. Producenci czekają jednak 
na premierę "The Flinstones", Jeśli 
Goodman jako jaskiniowiec Fred 
stanie się wielką gwiazdą, otrzyma 
intratną propozycję. Muzycy, któ- 
rzy wystąpili w pierwszym filmie, 
także czekają niecierpliwie - stwo- 
rzyli *Blues Brothers Band”, grupę 
grającą standardy rockowe i blue- 
sowe, i odnoszą spore sukcesy, 
zwłaszcza w Europie. Wkrótce 
wystąpią w Polsce. Nowy film 
zwiększyłby ich popularność. 


WUJASZEK WANIA 

Uncle Vanya/, prod. USA, reż. 
Anthony Hopkins. Wyk. Anthony 
Hopkins. 

Hopkins już prawie zgromadził po- 
trzebne fundusze, by przenieść na 
ekran dramat Antoniego Czecho- 
wa, w którego scenicznej wersji 
odniósł ostatnio sukces. 


DOKTOR JEKYLL I PANI HYDE 
/IDr Jekyll and Ms. Hyde/, prod. 
Kanada-USA. Wyk. Lysette An- 
thony, Tim Daly, Sean Young. 
Zdjęcia do uwspółcześnionej wersji 
klasycznego opowiadania Roberta 
Louisa Stevensona rozpoczną się 
latem w Montrealu. Film zapowia- 
dany jest jako *komediowy ero- 
tyczny thriller w stylu *Gry pozo- 


BOGUS 

/Bogus/, prod. USA, scen. Alvin 
Sargent, reż. Norman Jewison. 
Wyk. Gćrard Depardieu, Whoopi 
Goldberg. 

Bogus /Depardieu/ to wyimagi- 
nowany przyjaciel, który pomaga 


EEEE 5 WYDARZENIA 


osieroconemu chłopcu w kłopo- 
tach. Matka chrzestna dzieciaka 
/Goldberg/ nie wierzy w fantazje 
chłopca, ale pewnego dnia prze- 
konuje się, że Bogus rzeczywi- 
Ście istnieje. 


KARMAZYNOWA FALA 
/Crimson Tide/, prod. USA, reż. 
Tony Scott. Wyk. Denzel Wa- 
shington, Gene Hackman. 
Wysokobudżetowy thriller, które- 
go akcja toczy się na pokładzie 
nuklearnej łodzi podwodnej. 


OUTBREAK 

/Outbreak/, prod. USA, reż. Wolf- 
gang Petersen, scen. Ted Tally. 
Wyk. Dustin Hoffman. 
Wysokobudżetowy thriller o wiel- 
kiej epidemii. Trwają rozmowy z 
Wolfgangiem Petersenem i gwia- 
zdą filmu — Dustinem Hoffmanem. 
Przewidziano zdjęcia w USA, 
Afryce i Meksyku. Ostatni szlif 
nadaje scenariuszowi Ted Tally — 
scenarzysta "Milczenia owiec”, 


ŚNIADANIE MISTRZÓW 
/Breakfast of Champions/, prod. 
USA, reż. i scen. Alan Rudolph. 
eck, Bruce Willis. 
Kurta Vonneguta 
J science fiction 
Kilgore Trout /Peck/ odkrywa, że jed- 
ną z jego fabuł niejaki Dwayne Hoo- 
ver /Willis/ realizuje w prawdziwym 
życiu. Producentem filmu jest stary 
przyjaciel i mentor Rudolpha — Robert 
Altman. 


HAMLET W AMERYCE 

/Hamlet in America/, prod. Fran- 
cja-USA, reż. i wyk. Armin Mu- 
eller-Stahl. 

Uwspółcześniona wersja *Hamle- 
ta” Szekspira, reżyserski debiut ce- 
nionego niemieckiego aktora 
['Pułkownik Redl”, *Pozytywka”/. 


THE PILLOW TALK 

[The Pillow Talk/, prod. Wielka 
Brytania, reż. Peter Greenaway. 
Najnowszy film Greenawaya ma 
opowiadać o dziewczynie obse- 
syjnie zafascynowanej japońską 
sztuką tatuażu. 


NIESKOŃCZONOŚĆ 

/lnfinity/, prod. USA, reż. Mat- 
thew Broderick. Wyk. Matthew 
Broderick, Patricia Arquette. 
Historia Richarda Feynmana, jed- 
nego z twórców bomby atomo- 
wej. Premiera filmu planowana w 
50 rocznicę wybuchu pierwszej 
bomby. 


JOSEPH WESLEY HARDIN: 
WYJĘTY SPOD PRAWA 

lloseph Wesley Hardin: Outlaw/, 
prod. USA, reż. Dennis Hopper. 
Wyk. Mickey Rourke. 


Western. Opowieść o słynnym re- 
wolwerowcu, który w ciągu 15 lat 
zabił ponad 20 osób. Mickey Rourke 
jest również współautorem scenariu- 
sza, Początek zdjęć w lutym 1995. 


PRZETOP 

/Meltdown/, prod. USA, reż. John 
Dahl. Wyk. Dolph Lundgren. 
Kino akcji rozgrywające się w 
niedalekiej przyszłości. Zbrodni- 
cza korporacja dąży do osiągnię- 
cia hegemonii nuklearnej. 


ZAPOMNIEĆ PARYŻ 

IForget Paris/, prod. USA, reż. 
Billy Crystal. Wyk. Billy Crystal, 
Lowell Ganz, Babaloo Mandel. 
Komedia obyczajowa w stylu 
Woody Allena. Pięć lat z życia 
pewnego małżeństwa. 


ACCESS SALLY 

prod. USA, reż. Roger Christian. 
Wyk. Midchen Amick. 
Melodramat rozgrywający się w 
Berlinie lat 30. Młoda Niemka 
zakochuje się w żydowskim sa- 
ksofoniście. 


NAJSZYBSZY 

INDIANIN ŚWIATA 

IThe World's Fastest Indian/, 
prod. USA, reż. Roger Donald- 
son. Wyk. Sean Connery. 
Historia mężczyzny, który usiłuje 
pobić rekord szybkości w jeździe 
na motocyklu. 


BATMAN W DESZCZU 

/Batman in the Rain/, prod. Wiel- 
ka Brytania, reż. Jane Suzman. 
Wyk. Joanne Whalley-Kilmer. 
Dramat obyczajowy rozgrywają- 
cy się w Londynie lat 60. 


MIĘDZY DIABŁEM 

A BŁĘKITNYM MORZEM 
/Between the Devil and the Deep 
Blue Sea/, prod. Wielka Bryta- 
nia-Belgia, reż. Marion Hansel. 
Wyk. Stephen Rea. 

Grecki marynarz podczas pobytu 
w Hongkongu zakochuje się w 
Chince. 


RYSZARD III 

IRichard 1il/, prod. Wielka Bryta- 
nia-USA, reż. Alex Cox. Wyk. 
Anjelica Huston, Ian McKellen. 
Dawno zapowiadana adaptacja 
sztuki Szekspira. 


STRZAŁA 

/Bolt/, prod. USA, reż. Rod He- 
witt. Wyk. Richard Grieco, Sean 
Young, Michael Ironside. 
Sensacyjne przygody właściciela 
harleya davidsona. 


POETA 
IThe Poet/, prod. USA-Niem- 
cy-Wielka Brytania, reż. Uwe 


Janson. Wyk. Klaus Maria Bran- 
dauer, Helena Bonham Carter, 
Gabrielle Anwar. 

Melodramat rozgrywający się w 
Berlinie na przełomie lat 30. i 
40. 


MÓJ KUZYN VINNY II 

IMy Cousin Vinny II/, prod. 
USA. Wyk. Joe Pesci, Maria To- 
mei. 

Adwokat-samouk tym razem mu- 
si stawić czoło brytyjskiemu wy- 
miarowi sprawiedliwości broniąc 
swojej przyjaciółki. 


SPACER W CHMURACH 

JA Walk in the Clouds/, prod. 
USA. Wyk. Keanu Reeves. 

Lata 40. Młody żołnierz po po- 
wrocie z frontu zakochuje się w 
córce właściciela winnicy. 


o których piszemy, 
dopiero powstają, 

ale wiele z nich 

już wkrótce 

" będziemy mogli 
zobaczyć na ekranach 
naszych kin, 

na kasetach video 

lub w telewizji. 


POCAŁUNEK ŚMIERCI 

/Kiss of Death/, prod. USA, reż. 
Barbet Schroeder. Wyk. Nicolas 
Cage, David Caruso. 

Remake klasycznego film noir 
Henry'ego Hathawaya z 1947. 
Gangsterska saga. 


GORĄCA STREFA 
/Hot Zone/, prod. USA, reż. Ri- 
dley Scott. Wyk. Robert Redford. 
Grupa naukowców walczy z taje- 
mniczym wirusem. 


ODWAŻNY 

/Bravehcart/, prod. USA-Irlan- 
dia, reż. Mel Gibson. Wyk. Mel 
Gibson. 


Historia Williama Wallace'a, 
szkockiego górala, przywódcy 
walki o niepodległość toczonej 
przez Szkotów w XIII wieku. 


ZWYKŁE CZARY 

[Rough Magic/, prod. USA, reż. 
Clare Peploe. Wyk. Bridget Fon- 
da, Russell Crowe. 

Żona senatora porzuca ustabilizo- 
wane życie pani domu i ucieka z 
magikiem. Jej tropem podąża do- 
ciekliwy dziennikarz. 


MIESIĄC NAD JEZIOREM 

/A Month By the Lake/, prod. 
USA-Wielka Brytania, reż. John 
Irvin. Wyk. Vanessa Redgrave, 
Uma Thurman, Edward Fox. 
Adaptacja powieści H.E. Batesa. 
Historia trójkąta miłosnego w 
przededniu II wojny światowej. 


PRZED ŚWITEM 

[Before Sunrise/, prod. USA, reż. 
Richard Linklater. Wyk. Ethan 
Hawke, Julie Delp: 
Komedia o dwójce nieznajo- 
mych, którzy spotykają się pew- 
nej nocy w Wiedniu i muszą ra- 
zem spędzić noc. 


TĘCZA 

/Rainbow/, prod. Wielka Bryta- 
nia, reż. Bob Hoskins. Wyk. Bob 
Hoskins. 

Film z pogranicza baśni. Ojciec 
dwojga dzieci znajduje koniec tę: 
czy i miesza na niej kolory. 


LEGENDA O.B. TAGGARTA 
[The Legend of O.B. Taggart/, 
prod. USA, scen. Mit Roo- 
ney, reż. Rupert Hitzig. Wyk. 
Mickey Rooney, Ben Johnson, 
Randy Travis, Larry Gatlin, Ned 
Beatty, Gloria DeHaven, Nicho- 
las Guest. 

Wykorzystując modę na western 
Mickey Rooney /oglądamy go 


właśnie w TVP w serialu *Przy- 
gody Blacky'ego”/ napisał scena- 
riusz o patriarsze, któremu lepiej 
nie wchodzić w drogę. Do współ- 
zaprosił westernowych we- 
Bena Johnsona /'Dzika 
/', "Ostatni seans filmowy”/ 
Borgnine'a /”Mścicie- 
banda”/ oraz znanych 
muzyków country: Randy Travi- 
sa i Larry Gatlina, którzy skom- 
że tytułową piosen- 
ieżkę dźwiękową filmu. 


WSCHODNIE LOS ANGELES 
/East L.A./, prod. USA, reż. Gre- 
gory Nav 

Po rewelacyjnym debiucie — bu- 
fuelowskiej w duchu komedii "El 
Mariachi” - reżyser Gregory Na- 


va próbuje sił w filmie innego ro- 
dzaju. "East L.A." jest opowie- 
ki 


Ścią o emigrantach z Amery 
Środkowej i ich życiu w Los An- 
geles od roku 1920 do dzisiaj. 


JANE EYRE 

/Jane Eyre/, prod, USA-Wło- 
chy-Francja, reż. Franco Zeffirel- 
li, scen. Hugh Whitemore. 

Nowa wersja klasycznej powieści 
Charlotte Brónte, przeniesionej 


już wcześniej na ekran m.in. 
przez Roberta Stevensona /1943, 
z. Joan Fontaine i rewelacyjną ro- 
lą Orsona Wellesa jako Rocheste- 
ra/ i Delberta Manna /1970, z 
Susannah York i George C. Scot- 
tem/ oraz Juliana Amyesa /mini- 
serial z 1990 roku z Timothy Dal- 
tontem i Zelah Clarke/. Sierota 
zostaje guwernantką w posiadło- 
ści bogatego ziemianina, posia- 
ści, która kryje mroczną taje- 


"Nikt mnie nie kocha” 


CZŁOWIEK BEZ ZNACZENIA 
JA. Man of No Importance/, prod. 
Wielka Brytania, reż. Suri Krish- 
namma, scen. Barry Devlin. 
Wyk. Albert Finney, Brenda Fric- 
ker. 

Dublin w latach pięćdzi 
Kierowca autobusu ucie 


iątych. 
od co- 
sobie, że 


HARFA TRAW 

[The Grass Harp/, prod. USA, 
reż. Charles Matthau. Wyk, Jack 
Lemmon, Walter Matthau, Joan 
Plowright. 

Adaptacja klasycznej powieści 
Trumana Capote'a. Wspomnienia 


wrażliwego chłopca z niezwy- 
kłego dzieciństwa na głębokim 
Południu USA. Parada dziwacz- 
nych, ekscentrycznych typów. 


NIKT MNIE NIE KOCHA 

/Keiner Liebt Mich/, prod. Niem- 
cy, reż. i scen. Doris Dórrie. 
Wyk. Maria Schrader, Michael 
von Au, Pierre Bliss. 

Doris Dórrie, autorka kasowych 
obyczajowych komedii /"Męż- 
a i on”/ tym razem bar- 
dziej serio. Film opowiada o pra- 
cownicy ochrony lotniska Fanny 
/Schrader/, samotnej kobiecie, 
rozpaczliwie poszukującej miło- 
Ści. Jej związek z afrykańskim ja- 
snowidzem /Bliss/ jest źródłem 
kolejnego rozczarowania. 


NIEBIAŃSCY WIĘZNIOWIE 
/Heaven's Prisoners/, prod. 
USA, reż. Phil Joanou. Wyk. 
Alec Baldwin, Arquette Master- 
son, Kelly Lynch, Eric Roberts, 
Robin Wright 

Specjalista od kina akcji Phil 
Joanou /'Stan łaski”/ reżyseru- 
je kolejny *wybuchowy” thril- 
ler o przygodach detektywa z 
Luizjany. 


KONFESJONAŁ 
/Le Confessional/, reż. Robert 
Lepage. Wyk. Lothaire Bluteau, 
Patrick Goyette, Jean Louis Mil- 
Jette, Kristin Scott Thomas. 

Awangardowy kanadyjski reżyser 
teatralny debiutuje thrillerem, 
którego scenariusz zainspirowany 
został przez film Alfreda Hitch- 
a "I Confess”. W roli głów- 
Lothaire Bluteau /"Jezus z 
Montrealu" zarna suknia”, 
*Dotknięcie ręki"/. 


nej 


PRZYJACIELSKI KRĄG 

ICircle of Friends/, prod. 
USA-Irlandia, reż. Pat O'Con- 
en. Andrew Davies. Wyk. 
O'Donnell, Minnie Driver. 
Geraldine O'Rawe, Colin Firth. 
Ralph Fiennes. 

Przyj dwóch nierozłącznych 
stwie dziewczyn wysta- 
wiona jest na ciężką próbę. Po la- 
tach spotykają się na studiach w 
Dublinie — dzieli je rywalizacja o 
względy przystojnego studenta. 


SHARAKU 

ISharaku/, prod. Japonia, reż. Ma- 
sashiro Shinoda, scen. Hiroko 
Minagawa. Wyk. Hiroyuki Sana- 
da, Shiro Sano, Reona Hazuki. 
Fantazja biograficzna na temat 
życia legendarnego japońskiego 
malarza Sharaku /Hiroyuki/ i jego 
rywalizacji z innym mistrzem 
Utamaro /Samo/ o wdzięki mło- 
dej konkubiny tego ostatniego 
/Hazuki/. 
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BOND W MINI 


Modesty Blaise wróci na ekrany. As wywiadu z komi- 
ksów Petera O'Donnella, żeński odpowiednik Jamesa Bon- 
da będzie bohaterką co najmniej trzech filmów, których re- 
alizację w najbliższym czasie planuje *Miramax Films”. 
Budżet każdego z nich ma wynieść 25 mln dolarów. Trwają 
poszukiwania aktorki, która zagra Modesty, a producenci 
Michael Berrow /kiedyś menedżer zespołu "Duran Duran”/ 
i Marcelo Anciano nie upierają się przy kandydatkach z 
hollywoodzkiej pierwszej ligi. Komiksy i książki O'Do- 
nnella znane są w 35 krajach i zostały przetłumaczone na 
16 języków. W 1966 Joseph Losey wyreżyserował *Mode- 
sty Blaise" z Monicą Vitti w roli głównej. Film ten nie 
spodobał się O'Donnellowi, który zrażony przez wiele lat 
odmawiał sprzedania praw do ekranizacji swoich komi- 
ksów. Jego opory przełamał dopiero *Miramax" /potrzebo- 
wał na to 9 miesięcy/, dziś jedna z najprężniejszych firm 
dystrybucyjnych i produkcyjnych, dla której Quentin Ta- 
rantino zrealizował *Pulp Fiction”, Berrow i Anciano mają 
zresztą nadzieję, że Tarantino zgodzi się wyreżyserować 
przynajmniej jeden film o Modesty. Jest podobno gorącym 
wielbicielem jej przygód. 


HOWARD W CENIE | 


Ron Howard 


WILLIS 


Aktorka Meg Tilly /”Val- 
mont”, *Presidio"/ nie posia- 
dała się z radości i ponoć 
głośno podśpiewywała, gdy 
udało się jej sprzedać prawa 
do ekranizacji swej pierw- 
szej powieści "Singing 
Songs” wytwórni United Ar- 
tists Pictures. Co więcej, wy- 
rażono zgodę, aby była sce- 
narzystką i producentką fil- 
mu, który klimatem ma być 
ponoć zbliżony do *Buszują- 
cego w zbożu” J.D. Salinge- 
rai opowiadać o dojrzewa- 
niu młodej dziewczyny z 
prowincjonalnego miastecz- 
ka na Północnym Zachodzie 
USA. 


KARTKI Z WIĘZIENIA 


MŁODY INDY POWRACA 


Serial *Kroniki młodego Indiany Jonesa” doczekał się konty- 
nuacji. Na razie będą to tylko cztery nowe odcinki. Pierwszy jest 
już kręcony w USA. Zdjęcia do trzech następnych przewidziano 
w Tajlandii, Pradze i Grecji. Budżet będzie większy niż przy krę- 
ceniu pierwszej serii — jeden odcinek kosztuje półtora miliona 
dolarów, a nie milion jak poprzednio. W roli tytułowej znów ob- 
sadzono Seana Patricka Flannery. 


Nowa hollywoodzka mania 
finansowa: niezwykle wysokie 
zarobki elity scenarzystów. 
Przykłady: William Goldman 
dostał za adaptację powieści 
Johna Grishama 

*The Chamber" okrągły 
milion dolarów, tyle samo 
zgarnął Ted Tally za podobne 
zabiegi przy thrillerze "The 
Juror”, Joe Eszterhasowi 

za najnowszy tekst 

*The Foreplay” zapłacono 
trzy i pół miliona plus 

2,5 % od zysku 

z rozpowszechniania. 
Kontrakt Eszterhasa 
spowodował lawinę 
podobnych. Wielu 
producentów ubolewa nad tą 


Francuska UGC i angiel- 
ski producent Jeremy Tho- 
mas podpisali porozumienie 
o współpracy. W ciągu czte- 
rech lat mają wspólnie wy- 
produkować 12-15 filmów, praktyką, a także nad 
każdy o budżecie 14-15 mln kupowaniem bestsellerów 
dolarów, a wyreżyserowa- "w ciemno” za astronomiczne 
nych m.in. przez Bernardo sumy. Ostrzegają, że wielkie 
Bertolucciego, Boba Rafel- honoraria gwiazd już 
sona /erotyczny thriller *Blo- spowodowały klęskę wielu 
od and Wine”/, Mike'a Fig- zbyt drogich filmów. 
gisa /film o Peterze Grancie, Do chóru krytyków 
menedżerze *Led Zeppelin”/ przyłączają się agenci 
k Dada EKO literaccy. Twierdzą oni, 
['Crash"/, Cztery z plano- 


W SIODLE 


Bruce Willis zgodził 
się za 10 mln dolarów 
zagrać w westernie. "Do- 
llar for the Dead”, zapo- 
wiadany jako film w sty- 
lu spaghetti-westernów 
Sergio Leone'a, powsta- 
nie według scenariusza 
Gene'a Quintano i bę- 
dzie opowieścią o po- 
szukiwaniu pewnego 
skarbu na Dzikim Zacho- 
dzie. Miejsce ukrycia 
skarbu zaznaczone zosta- 
ło na mapie, podzielonej 
potem na cztery części. 
Jedna z nich wpada w 
ręce rewolwerowca, któ- 
rego zagra Willis, a który 
ma być skrzyżowaniem 
Indiany Jonesa i Johna 
MceClaine ze "Szklanej 
pułapki”. Premiera *Do- 
llar for the Dead” plano- 
wana jest na grudzień 
1995 roku. Producenci 
zapowiadają dużo akcj 
widowiskowych poje- 
dynków. 
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Quentin Tarantino będzie producentem filmu Mon- 
te'a Hellmana "Red Rain” opartego na scenariuszu 
eks-kryminalisty D.B. Smitha. Smith zaczął go pisać 
odsiadując wyrok w więzieniu w San Quentin, robiąc 
notatki na marginesie Biblii. Dodajmy, że Hellman, 
kultowy reżyser z lat sześćdziesiątych /"The Shoo- 
ting”/ był jednym z producentów *Wściekłych psów” 
Tarantina. 


ŻYŁA ZŁOTA 


Julia Roberts zagra w "Grace Under Pressure”, 
który powstanie według scenariusza Callie Khouri. 
Jest to historia młodej kobiety z Południa, 
hodującej konie, która odkrywa, 
że jest zdradzana przez męża. O roli tej marzyły 
również Geena Davis i Demi Moore. 
Scenariusze Khouri /Oscar za "Telmę i Luisę”/ 
uchodzą w Hollywood za żyłę złota, 
*Warner Bros” liczy więc na kolejny sukces kasowy. 


wanych filmów są już w fa- 
zie produkcyjnej, a wśród 
nich *Dancing By Myself” 
Bernardo Bertolucciego. 
UGG i Thomas wprodukują 
również reżyserski debiut 
Anjelicy Huston, "Terrible 
Beauty”. 


Leonardo Di Caprio 
Fot: Gweadolen 


G len 


że sprawnym scenarzystom 
profesjonalnym często trudno 
jest znaleźć pracę, a ich 
talenty się marnują, 

ponieważ lekkomyślne 
wytwórnie gonią 

za nazwiskami "gwiazd dnia”, 
które mogą szybko zgasnąć. 


Tim Burton 
FotaBodrquard/Stilis 


Peler Bogdanovich na poważnie zabrał się do produkcji filmów. 
Razem z Laurą Pels, znaną teatralną filantropką z Nowego Jorku, 


założył firmę produkcyjną, która ma zrealizować w najbi 


czasie 8 filmów. Jako pierwszy powstanie *Unhook Stars”, reżyser- 
ski debiut Nicka Cassavetesa /syna Johna Cassavetesa i Geny 
Rowlands/ z Gćrardem Depardieu, Gary Oldmanem i Rowlands. 
Początek zdjęć w grudniu tego roku. Dalsze plany to polityczny th- 
riller "Protect and Defend”, komedia "The Cards Are Wild”, którą 


wyreżyseruje sam Bogdanovich według ostatniego s 


enariusza, ja- 


ki przed śmiercią napisał John Cassavetes, adaptacja sztuki Petera 
Nicholsa "Passion Play” oraz "The Dreamers” również w reżyserii 
Bogdanovicha /według scenariusza Orsona Wellesa/. 


I CAGE 
ZAPŁAKAŁ 


"Po przeczytaniu scenariu- 
sza płakałem - wyznał Nicolas 
Cagć. - A naprawdę nie zda- 
rza mi się to często”. Łzy wy- 
wołał scenariusz filmu "It Co- 
uld Be Happen to You". Jest to 
historia policjanta i niezwy- 
kłego miłosnego trójkąta, prze- 
platająca się z wątkiem sporto- 
wym. Reżyser zapowiada /nie- 
zbyt skromnie/ "rzecz w naj- 
lepszym stylu filmów Capry z 
lat 30.7. Cagć liczy na sukces 
nie mniejszy od tego, jaki od- 
niósł poprzedni film z jego 
udziałem reżyserowany przez 
tego samego Andrew Bergma- 
na: "Miesiąc miodowy w Ve- 


gas”. 


WSZYSCY 
LUDZIE BATMANA 


Tommy Lee Jones zgodził 
się wreszcie zagrać Harveya 
Denta w "Batmanie III”. 
Przeróbki dokonane przez 
Akivę Goldmana w scenariu- 
szu okazały się zadowalające 
i Jones uległ błaganiom pro- 
ducentów. Nadal jednak wa- 
ha się Robin Williams, dla 
którego była przewidziana ro- 
la Riddlera, pomagiera Denta 
w walce z Batmanem. Nie 
wiadomo też kto zagra chłop- 
ca Robina, sojusznika Czło- 
wieka-Nietoperza. *Warner 
Bros” chciał Chrisa O'Do- 
nnella, ale po sukcesie *Co 
gryzie Gilberta Grapć?” bar- 
dziej przychyla się ku kandy- 
daturze Leonarda Di Caprio. 


FILMOWA 
KARUZELA 


W USA wakacje to okres 
prawdziwie gorący. W ciągu 14 
tygodni między Memorial Day 
koniec maja/ a Larbor Day /po- 
czątek września/ na ekrany wcho- 
dzi 50 filmów, które toczą zaciętą 
walkę o pierwszeństwo w notowa- 
niach box-office. Tegoroczne let- 
nie premiery to wiązanka fil- 
mów akcji, rodzinnych komedii, 
przetykana paroma westernami i 
romansami. Wśród faworytów 
wymieniane są przede wszystkim 
dwa filmy: animowany "The Lion 
King” ze studia Disneya oraz 
*True Lies" z Foxa. Ten drugi to 
komedia akcji o szpiegu uwikła- 
nym w problemy rodzinne. Jest 
nim Arnold Schwarzenegger w 
nowej dla siebie roli, Producenci 
mają nadzieję, że nie zmniejszy 
się powodzenie "The Flintstones”. 

Jednym z elementów gry jest 
ustalenie dat premier. Ważne jest, 
jaki wybrać dzień i co proponują 
wtedy konkurenci. Filmy, które 
wchodzą na ekrany w szczególnie 
zatłoczonym środku lata w lipcu, 
mogą nie dostać się do wystarcza- 
jącej liczby kin, jeśli filmy z 


Producent Scott Rudin za- 
dowolony ze współpracy z 
Sydney'em Pollackiem nad 
*Firmą" przymierza się do no- 
wego wspólnego projektu. Po- 
wstaje już scenariusz nowej 
wersji komedii romantycznej 
Billy Wildera z 1954 "Sabri- 
na”, w której grali Audrey 
Hepburn, Humphrey Bogart i 
William Holden. Ta opowieść 
o uroczej córce szofera ro- 
mansującej z dwoma braćmi — 
biznesmenem i playboyem — 
nie będzie zwykłą powtórką. 
Tak przynajmniej zapewnia 
scenarzystka Barbara Bene- 
dek. Nowa "Sabrina" to 
«podobno nieco przewrotna 
opowieść z lat 90.”. Dawną 
rolę Bogarta obejmie być mo- 
że Harrison Ford. Po ukończe- 
niu "Sabriny" Pollack zamie- 
rza przenieść na ekran nowy 
szpiegowski thriller "The Ni- 
ght Manager” według klasyka 
gatunku. Johna Le Carrć /”Ze 
śmiertelnego zimna”, "Wy- 
dział Rosja”/. Scenariusz filmu 
pisze Robert Towne /'Ostatnie 
zadanie”, *Chinatown"/. 


czerwca będą się trzymać mocno 
i wciąż przyciągać widzów. Nato- 
miast filmom, których premiery 
odbywają się w sierpniu może z 
kolei zabraknąć "wakacyjnego" 
czasu. Decyzje są trudne, pracuje 
nad nimi cały sztab ludzi i często 
daty premier zmieniają się w nie- 
skończoność. 

Kiedy Fox ogłosił, że film 
*True Lies” nie będzie gotowy 
przed 4 lipca i przesunął premierę 
na 15 lipca, Paramount natych- 
miast zmienił datę wprowadzenia 
"Forrest Gump" z Tomem Han- 
ksem z 15 na 8 l Premiera 
nego filmu akcji Foxa "Speed" 
Keanu Reevesem opowiadające- 
go o autobusie, który nie może je- 
chać z mniejszą prędkością niż 
50 mil na godzinę, gdyż inaczej 
wybuchnie bomba znajdująca się 
w samochodzie, przewidziana by- 
ła początkowo na 5 sierpnia, ale 
wtedy Paramount chce wprowa- 
dzić inny film akcji "Clear and 
Present Danger” z Harrisonem 
Fordem. W związku z czym pre- 
miera Foxa została znacznie przy- 
Spieszona: odbyła się już 10 
czerwca. Universal w ogóle prze- 
sunął "The River Wild” na koniec 
sezonu, nie chcąc rywalizować 
swoim thrillerem z udziałem Me- 


(4-12.06.1994) według "New York Timesa” 


1. Speed 
IFox 


2. The Flintstones 
[Universal 


3. City Slickers II 
IColumbia 


4. Maverick 
[Warner Brothers 


5. Renaiseance Man 
/Buena Vista 


6. Beverly Hills Cop III 
[Paramount 


7. The Cowboy Way 
[Universal 


8. When a Man Loves 
a Woman 
/Buena Vista 


9. The Crow 
IMiramax 


10. Cztery wesela 
i pogrzeb 


Wpływy od 
Liczba tyg. 
na ekranie 


premiery 
(w mln $) 


81,9 3 
11,5 1 
66,5 4 
12,4 2 
344 | 3 
102 | 2 
39,6 | 7 


Geena Davis i Renny Harlin 


Fot. Bauer/East Ne: 


ryl Streep, z filmami "True Lies” 
czy też "The Mask” z New Line. 
Ten ostatni to komedia z efektami 
specjalnymi opowiadająca o prze- 
ciętnym facecie, który staje się 
superbohaterem, kiedy zakłada na 
twarz antyczną maskę. Gwiazdą 
filmu jest Jim Carrey, który stał 
się sensacją wiosny w filmie 
*Ace Ventura — Psi Detektyw”. 
Warner Brothers tydzień 
przed Memorial Day wprowadził 
na ekrany komediowy western 
*Maverick” z Melem Gibsonem i 


WYDARZENIA 11 EEEE 


Jodie Foster, chcąc nieco rozcią- 
gnąć ciasne letnie tygodnie, ale 
inne wytwórnie nie poszły tym 
śladem. Tylko MGM/UA, aby 
uniknąć lipcowego tłoku swoje 
dwa główne filmy wprowadziła 
na początku sezonu: "Wyrównu- 
jąc rachunki z tatą” z Macaulay- 
em Culkinem, który za swą rolę 
otrzymał niebagatelne honora- 
rium 8 milionów dolarów /czer- 
wiec/ i *Blown Away" z Jeffem 
Brifgesem /lipiec/. 

EWA MODRZEJEWSKA 


Ciągle pytają mnie, 
dlaczego w moich filmach 
jest przemoc. A czy ktoś 
pyta Madonnę dlaczego 

w jej filmach jest muzyka? 
Przemoc to tylko jeszcze 
jeden gatunek filmowy”. 
/Quentin Tarantino/ 


DZIEŃ PIĄTY 

Polityka dociera i na festiwal. Na pokazie *Huo 
Zhe” /Przeżyć/ zabrakło reżysera filmu, Zhanga 
Yimou, który w ten sposób protestował przeciwko 
kłopotom z chińską cenzurą. Premiera "Huo Zhe” 
w Chinach została wstrzymana, ponieważ w filmie 
doszukano się wywrotowych akcentów politycz- 
nych. "Ten film to jeden wielki atak na politykę 
kolejnych rządów” uznały chińskie władze, naka- 
zując odłożenie *Huo Zhe” na półki. Dla Zhanga 
Yimou to nie pierwszyzna — podobnie stało się z 
jego "Zawieście czerwone latarnie”. O co jednak 
tyle hałasu? "Huo Zhe”, adaptacja powieści Yu 
Hua, jest rodzinną sagą z silnymi akcentami poli- 
tycznymi, Oglądamy losy małżeńskiej pary: Fugu- 
ia /Ge You/, który rodzinny majątek przegrał w 
kości, i jego żony, Jiazhen /w tej roli Gong Li, ulu- 
biona aktorka Zhanga Yimow/, Na ich życiu zawa- 
żyły przemiany społeczno-polityczne, jakie doko- 
nały się w Chinach w wyniku wojny domowej, 
dojścia do władzy Mao Tsetunga i zwycięstwa Re- 
wolucji Kulturalnej, Zhang Yimou pokusił się o 
pokazanie blisko 30-letniego wycinka ze współ: 
czesnej historii Chin, ale — jak twierdzi — nie chci 
robić kolejnego filmu rozrachunkowego. Bardzi 
od polityki interesują go ludzie. Życie nie rozpie- 
szczało Fuguia i Jiazhen. Stracili syna, którego po- 
trącił samochodem lokalny działacz partyjny, i 
córkę, której nie miał kto pomóc podczas skompli- 
kowanego porodu, bo Rewolucja Kulturalna wy- 
miotła ze szpitali wszystkich lekarzy. Bohaterowie 
widzieli jak komunizm pochłania kolejne ofiary 
spośród ich przyjaciół i znajomych. Ale nie ugięli 
się, przetrwali. Ich wola życia okazała się silniej- 
sza. I właśnie o tym jest film Zhanga Yimou: o 
woli życia, której wystarczy cień nadziei, 

Przywilej festiwalowej akredytacji niesie ze so- 
bą również pewne obowiązki. Przede wszystkim 
obowiązek dźwigania makulatury. Każdy akredy- 
towany dziennikarz ma swój tzw. casier, czyli nie- 
wielką skrytkę, do której codziennie festiwalowe 


„Pulp Fiction”: Bruce Willis i Maria de Medeiros 


JAK PRZEŻYĆ 


biuro prasowe upycha wszelkie możliwe biulety- 
ny, informacje, foldery i tzw. press-booki. Do tego 
dochodzą jeszcze codzienne festiwalowe wydania 
*The Hollywood Reporter”, "Moving Pictures” i 
*Variety", od lektury których rozpoczyna się tu 
każdy dzień. Bardzo to wszystko przydatne, ale też 
sporo waży. Codziennie, uginając się pod cięża- 
rem i pocąc intensywnie, znoszę więc tony papieru 
do hotelowego pokoju, zastanawiając się, jak ja to 
wszystko zabiorę do Warszawy. Bez Schwarze- 
neggera ani rusz! 


DZIEŃ SZÓSTY 


Filmy w Cannes pokazywane są nie tylko w ra- 
mach konkursu o "Złotą Palmę”. Są tu również 
różnego rodzaju przeglądy, z których najważniej- 
szy jest "Un Certain Regard”, Zakwalifikowanie 
się do któregoś z nich to wyróżnienie, a chętnych 
do zobaczenia tych filmów jest równie wielu, co 
tych, którzy ustawiają się w kolejce na pokazy 
konkursowe. Organizowane są także retrospektyw- 
ne przeglądy twórczości najwybitniejszych reżyse- 
rów światowego kina, w tym roku Jeana Renoira i 
Roberta Altmana. Jeżeli ktoś jakiś film przegapił 
/godziny seansów pokrywają się/, może próbować 
obejrzeć go w jednym z canneńskich kin. Jest ich 
cztery, wszystkie w centrum Cannes, o kilka minut 
spaceru od Pałacu Festiwalowego. Wybieram się 
do jednego z nich na "The Adventures of Priscilla 
- Queen of the Desert” /Przygody Priscilly, królo- 
wej pustyni/ Stephana Elliotta. 

To dopiero drugi film Elliotta. W ubiegłym ro- 
ku jego *Oszust” startował w konkursie, "Priscil- 
la” jest prezentowana w ramach "Un Certain Re- 
gard”, Elliott opowiada o trzech transwestytach: 
niejakim Bernardette /genialnie wręcz granym 
przez Terence'a Stampa/, Ticku znanym po- 
wszechnie jako Mitzi oraz Adamie, który woli 
uchodzić za Felicję. Ta trójka tworzy dziwaczny 
zespół wokalno-taneczny. Poprzebierani w ekstra- 
waganckie stroje kobiece tańczą w rytm przebo- 
jów lat 70., poruszając ustami i udając, że śpiewa- 
ją. Film jest zapisem ich podróży przez kontynent 
australijski, z Sydney do Alice Spring na serię 
koncertów w hotelu żony Ticka. Trio podróżuje 
autokarem pomalowanym na wściekły róż, tytuło- 
wą Priscillą, a w drodze, jak to w drodze, wszystko 
może się przydarzyć. Prowincja jest mniej toleran- 
cyjna od wielkich miast, jej mieszkańcy niechęt- 
nym okiem patrzą na dziwacznych przybyszów, a 
występy, będące przedziwną i fascynującą mie- 
szanką wyjątkowej tandety i zabawnej ekstrawa- 
gancji, nie wzbudzają en- 
tuzjazmu. Elliott daleki 
jest jednak od krytyko- 
wania. Zamiast atako- 
wać, apeluje o tolerancję 
i zrozumienie dla wszyst- 
kiego, co odbiega od tzw. 
normy. Transwestyci z 
jego filmu są trójką sym- 
patycznych dziwaków, 
których odmienność i 
związane z nią wyzwanie 
natury moralnej pomogą 
napotkanemu właścicie- 
lowi stacji benzynowej 
odkryć w samym sobie 
nieznaną wcześniej wraż- 
liwość. Zmieni się zre- 
sztą i sama trójka z "Pri- 
scilli”. Wspólna podróż 
wyzwoli w nich to, co 
najlepsze, nauczy odpo- 
wiedzialności i poświę- 
cenia. Film Elliotta, mó- 


wiący o sile przyjaźni i miłości, jest bardzo pogod- 
ny, chwilami w swoim optymizmie może nieco 
naiwny, ale krzepiący. Po zapaleniu świateł na wi- 
downi wszyscy się do siebie uśmiechamy. 


DZIEŃ SIÓDMY 


Francuzi mają w konkursie cztery filmy. Naj- 
większe nadzieje wiążą oczywiście z "La Reine 
Margot”, ale najlepiej bawią się na *Grosse fati- 
gue” /Śmiertelnie zmęczony/ Michela Blanca. U 
nas prawie nie znany, Blanc jest osobistością nr 2 
w kinie francuskim, zajmując miejsce tuż po Gó- 
rardzie Depardieu. Jako aktor gra dużo, jako reży- 


"Priscilla, Queen of the Desert” 


ser jest bardziej wybredny. "Grosse fatigue” to do- 
piero drugi film, który wyr k 
Francuzi nazywaj raczem” po francusku”. 
porównanie bierze się stąd, że Blanc, podobnie jak 
Altman, akcję swojego filmu umieścił w środowi- 
sku filmowców, krzyżując komedię z Kafkowskim 
światem absurdu. Blanc gra w nim samego siebie: 
francuskiego gwiazdora, Michela Blanca, którego 
praca nad kolejnym filmem zostaje zakłócona 
przez splot dziwacznych wydarzeń, Do jego mie- 
szkania wdziera się policja, Blanc zostaje oskarżo- 
ny o gwałt grubej sąsiadki, w ulubionej restauracji 
jest personą non grata, a jego znajomi oskarżają go 
o rzeczy, których on sam zupełnie nie pamięta. W 
końcu odkrywa, że wcale nie cierpi na rozdwoje- 
nie jaźni, lecz ma sobowtóra. Sobowtór jest bez- 
czelny i pazerny, podstępem odbiera Blancowi 
wszystko. Kiedy ten myśli o zemście, spotyka 
Phillipa Noiret i dowiaduje się, że... większość 
francuskich gwiazdorów ma swoich dublerów. 
*Jak myślisz, w jaki sposób Depardieu daje radę 
zagrać w tylu filmach?” pyta w pewnej chwili No- 
iret, a publiczność na widowni reaguje brawami. 

W filmie Blanca roi się od bardziej lub mniej 
czytelnych autożartów i aluzji. W epizodach gwia- 
zdy /m.in. Thierry Lhermite, Mathilda May i Ro- 
man Polański/, które zdają się świetnie bawić. Ale 
"Grosse fatigue” jest też gorzką refleksją na temat 
kondycji francuskiego kina /czyżby i w tytule alu- 
zja?/, a także cieni ekranowej sławy. 

Ze znacznie mniejszym entuzjazmem spotkał 
się natomiast kolejny film francuski — "Les Pa- 
triotes” /Patrioci/ Erica Rochanta i trudno się temu 
dziwić. Sprawnie zrealizowany, jest jednak tylko i 
wyłącznie love story rozegraną w konwencji kina 
szpiegowskiego. Młody Francuz pochodzenia ży- 
dowskiego, Ariel /Yvan Attal/ wstępuje do Mos- 
sadu. Początkowy entuzjazm ustępuje stopniowo 
miejsca wątpliwościom natury moralnej, a wre- 
szcie zniechęceniu. Po siedmiu latach służby 
Ariel chce odejść z Mossadu, co okazuje się jed- 
nak niemożliwe. Przyczyny jego wewnętrznych 
przemian tkwią w jego uczuciu do luksusowej 
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call--girl, która omal przez Ariela nie ginie, Ro- 
chant, wyraźnie zafascynowany powieściami 
szpiegowskimi Le Carrć, bez większego powodze- 
nia próbuje zgłębić problem władzy i związanej z 
nią gry politycznych interesów, w której pionkami 
Są ludzie. Uczucie niedosytu potęguje fakt, że i 
moralne rozterki Ariela nie robią na nas wrażenia. 
Pozostaje podziwianie narracyjnej sprawności, ale 
Czy to nie za mało jak na pretendenta do "Złotej 
Palmy”? 

Podobno w Cannes roi się od gwiazd, ale spo- 
tkać je niełatwo. Zapieram się jednak i wytrwale 
krążę po la Croisette. Moją uwagę przyciąga zbie- 
gowisko pod hotelem "Martinez". 
Metalowe barierki oddzielają 
tłum gapiów od niewielkiego 
podjazdu, po którym krążą pode- 
nerwowani hotelowi ochroniarze. 
Podpytuję dziewczynę z kamerą 
video, kto ważny ma przyjechać. 
Odpowiedź jest elektryzująca: 
Bruce Willis. Postanawiam za- 
czekać, Wywalczam sobie miej- 
sce tuż przy barierce na wprost 
różanego klombu /co znaczą lata 
praktyki w warszawskiej komuni- 
kacji/ i uzbrajam się w cierpli- 
wość. Upał i zaduch. Czekam 
jednak wytrwale. Po 60 minutach 
w tłumie daje się odczuć pewne 
zniecierpliwienie. Napięcie ro- 
Śnie. 80 minut czekania. Atakuje 
nas stado wygłodniałych koma- 
rów. 90 minut. Napięcie sięga zenitu, kiedy z la 
Croisette wykręca czarna limuzyna. Gorączkowo 
zaglądamy do środka. Jest? Nie, fałszywy alarm. 
Nagle tłum faluje ze zdenerwowania, ochroniarze 
podpierają barierki i desperacko wzywają posiłki. 
Jest Bruce! Pojawia się od strony hotelu i natych- 
miast zostaje otoczony przez oszalałych fotorepor- 
terów i kamerzystów. Trzech z nich ląduje na 
klombie. Bruce w towarzystwie sześciu goryli za- 
chowuje kamienny spokój. Tłum krzyczy. Ścisk 
niemiłosierny, nic nie widać, ale jest wesoło. Prze- 
wieszam się przez barierkę. Bruce wchodzi na 
dach limuzyny i kłania się dworsko. Tłum wyje z 
radości. Ochroniarze skrajnie zaniepokojeni, je- 
szcze chwila i stracą kontrolę nad sytuacją. Bruce 
macha w moim kierunku i wchodzi do hotelu. Ko- 
niec przedstawienia. Niektórzy biegną pod "Carl- 
tona”, za pięć minut ma być tam Eastwood, Ja wy- 
bieram bardziej spokojną rozrywkę — kambo- 
dżański film "Neak sre”. 


DZIEŃ DZIEWIĄTY 

Który z braci okaże się lepszy: Konczałowski 
czy Michałkow? Sądząc z recenzji zdecydowanie 
Nikita Michałkow. Jego *Utamlionyje sołncem” 
Zmęczeni słońcem/ był gorąco oklaskiwany przez 
wybredną festiwalową publiczność. To film rozra- 
chunkowy, gorzki i drapieżny. Jest sierpień 1936 
roku, Stalin szykuje czystkę w wojsku. W związku 
z nią na podmiejską daczę jednego z wojskowych 


dygnitarzy, Kotowa przy- 
jeżdża oficer NKWD. Ma 
aresztować Kotowa, a 
jednocześnie przygnała 
go tu chęć wyrównania 
dawnych porachunków. 
NKWD-owiec jest 
eks-narzeczonym żony 
Kotowa, z powodu które- 
go zresztą zaręczyny mu- 
siał zerwać, Kierując się 
bardziej poczuciem wła- 
snej krzywdy niż miło- 
Ścią, chce się teraz ze- 
mścić. Napawa się tą my- 
ślą, ale w pewnej chwili 
zemsta przestaje mu sma- 
kować. Przychodzi opa- 
miętanie i chwila zwąt- 
pienia. Kotow /w tej roli 
sam Michałkow! jest po- 
stacią bardziej jedno- 
znaczną. On naprawdę 
wierzy w komunizm i are- 
sztowanie burzy cały jego 
świat. Jego dusza umrze 
znacznie wcześniej niż ciało. Michałkow opowia- 
da tę historię w sposób przejmujący, a w klimacie 
filmu, opisach życia na daczy wyraźnie wyczuwa 
się inspirację klasyką, zwłaszcza Czechowem. 
Przez film przewija się motyw błądzącej po bocz- 
nych drogach ciężarówki, której kierowca zgubił 
kartkę z docelowym adresem. Michałkow nie 
ukrywa, że ten zagubiony kierowca to metafora 
Rosji, która dziś szuka właściwej drogi. 

Najbardziej oczekiwanym filmem festiwalu jest 
*Pulp Fiction” Quentina Tarantino. To, co się 
dzieje przed pokazem, przechodzi najśmielsze fe- 
stiwalowe wyobrażenia. Awantury, wrzaski, prze- 
pychanki i obelgi we wszystkich możliwych języ- 
kach. Warto jednak się pomęczyć, bo film Taranti- 
no to wydarzenie. Kto spodziewał się powtórki ze 
"Wściekłych psów”, przeżył zawód. Tarantino 
zrobił krok do przodu. Nadal bawi go mieszanie 
konwencji, ale robi to z większą finezją i wyczu- 
ciem. Ładunek przemocy jakby mniejszy /a może 
po prostu mniej szokujący/, za to sporo zabawnych 
cytatów z klasyki filmowej i czarnego humoru w 
ogóle. Słowo "pulp" oznacza w języku angielskim 
papkę, "pulp fiction” to określenie wymyślone dla 
tanich powieści sensacyjnych z lat 30. i 40. Davida 
Goodisa, Cornella Woolricha, Jamesa M. Caina, 
Dashiella Hammetta. One też zainspirowały Ta- 
rantino do zrealizowania trzech filmowych nowel, 
których bohaterami są płatni mordercy, gangste- 
rzy, przekupni bokserzy, handlarze narkotyków, 
jednym słowem — szumowiny. Te szumowiny są 
jednak bardzo sympatyczne, a Tarantino traktuje 
ich wręcz z dobrotliwym przymrużeniem oka. Nie 
będę rozpisywać się na temat "Pulp Fiction”, bo 
film ma wkrótce trafić na polskie ekrany. 

Po pokazie biegnę na konferencję prasową z 
udziałem Tarantino i gwiazd jego filmu. Willis nie 
robi już na mnie wrażenia, bo spotykam go na każ- 
dym niemal kroku. John Travolta wyraźnie spe- 
szony, sprawia wrażenie jakby chciał chyłkiem 
czmychnąć. Uma Thurman z włosami zapleciony- 
mi w dwa warkoczyki wygląda jak dziewczynka, 
Maria de Medeiros jeszcze młodziej. Jednak oczy 
wszystkich są zwrócone na Tarantino, który roz- 
kręca się już po pierwszym pytaniu. Ubrany w 
twarzowy, z lekka wymięty pomarańczowy pod- 
koszulek, posługuje się słownictwem swoich bo- 
haterów i co chwila wybucha śmiechem. Ma dar 
opowiadania i z lekka makabryczne poczucie hu- 
moru. To, że jest dziś tzw. najgorętszym nazwi- 


skiem w Hollywood, 
zdaje się nie robić na 
nim zupełnie wrażenia. 
Robienie filmów po pro- 
stu go bawi. I jak nie po- 
lubić takiego faceta?! 


DZIEŃ 
DWUNASTY 

Od wręczenia *Zło- 
tych Palm” dzielą nas 
już tylko godziny. Spe- 
kulacjom nie brak koń- 
ca. Wszyscy na zwy- 
cięzcę typują *Czerwo- 
nego”, który w Cannes 
spotkał się z entuzja- 
stycznym przyjęciem, 
rzucając na kolana na- 
wet wybrednych kryty- 
ków z *Variety" i 
*Film Francois”, Mówi 
się też, że Jean-Louis 
Trintignant powinien 
dostać nagrodę aktor- 
ską. Trzymam oczywi- 
ście kciuki, ale po cichu liczę również na nagro- 
dę dla Tarantino. 

Wieczorem na pałacowych schodach prawdzi- 
wa gala. Nie kończący się tłum sław wchodzi po- 
woli po czerwonym chodniku, wypranym i odku- 
rzonym. Żeby to zobaczyć niektórzy czekali po 
kilkanaście godzin. Brak nagrody dla "Czerwone- 
go” zdziwił wszystkich, Niektórzy głośno wyrażali 
swój protest. Zaskoczeniem były też nagrody ak- 
torskie, bo nikt nie typował właśnie takich laurea- 
tów. Tarantino wbił się w czarny garnitur i białą 
koszulę, ale o muszce już nie chciał słyszeć. Choć 
publiczność w sali Lumiere nie do końca zgadza 
się z werdyktem, gwizdów jest mało i toną w okla- 
skowym hałasie. Wiem, że to niepatriotyczne, ale 
po cichu jednak się cieszę. 

A Cannes już myśli o przyszłym roku. Ten fe- 
stiwal to już historia, Na la Croisette ekipy panów 
w niebieskich kombinezonach rozbierają plansze 
reklamowe. Costner stracił już swoje rewolwery. 
Czas wracać do Warszawy. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Złota Palma: 

*Pulp Fiction”, reż. Quentin Tarantino /USA/ 
Wielka Nagroda Jury /ex aequo/: 

*Huo Zhe”, reż. Zhang Yimou /Chiny/ i *Utamlio- 
nyje sołncem”, reż. Nikita Michałkow /Rosja/ 
Nagroda Jury: 

*La Reine Margot”, reż. Patrice Chereau /Francja/ 
Nagroda za reżyserię: 

Nanni Moretti za *Caro di 
Najlepsza rola kobieca: 
Vimna Lisi /La Reine Margo 

Najlepsza rola męska: Ge You /Huo Zhe/ 
Grand Prix za osiągnięcia techniczne: 
Pitouf za *Grosse fatigue” 

Nagroda za scenariusz: 

Michel Blanc za *Grosse fatigue” /Francja/ 
Nagroda Fipresci /exaequo/: 

*Exotica" reż. Atom Egoyan /Kanada/ 

i *Bab-el--Oued City”, reż. Merzak Allouache 
JAlgieria/ 

Złota Kamera: 

Pascale Ferrnan za "Petits arrangements avec la 
mort” /Francja/ 

Złota Palma dla filmu krótkometrażowego: 
"El Heroe”, reż. Carlos Carrera /Meksyk/ 
Nagroda jury ekumenicznego /ex aequo/: 
*Huo Zhe” i *Utamlionyje sołncem”. 


" /Włochy/ 
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remiera filmu Mike'a Nicholsa 

*Wilk” /Wolf/ odbyła się w końcu 

17 czerwca, chociaż była planowana 
na kwiecień i nawet snobistyczny maga- 
zyn *Vanity Fair” dał wówczas na okład- 
kę z tej okazji Jacka Nicholsona, który 
gra kulturalnego wydawcę nowojorskiego 
żywcem w wilka przemienionego na sku- 
tek ukąszenia nocą przez to zwierzę. Pre- 
miera w kwietniu jednak nie odbyła się, 
ponieważ pokaz próbny w Dallas dla te- 
stowej publiczności okazał się katastrofą. 

Nichols musiał film przerobić, nadać 
szybsze tempo drugiej części i przez mon- 
taż uczynić akcję bardziej zrozumiałą. 
Zdesperowana wytwórnia Columbia po- 
szła nawet na taki chwyt, żeby błagać re- 
cenzentów, by nie ujawnili w gazetach, co 
się stało w trzecim akcie. Z podobnym 
apelem wystąpił dwa lata temu Miramax 
prosząc publiczność, by nie zdradzała 
konkluzji *Gry pozorów”. Nowy Jork 
oszalał wówczas na punkcie tamtego fil- 
mu, prośba była więc do rzeczy. Ręczę 
jednak, że nikt nie przejmie się *Wil- 
kiem”. Columbia liczy widocznie, że wi- 
downia składa się z prostaczków, którzy 
nie znają prostej zasady dramaturgii. Tak 
czy inaczej, ostatnia praca Mike'a Nichol- 
sa jest nadal katastrofą pomimo przeró- 
bek. *Ale głupota!”, jęknął mój 18-letni 
syn, gdy wyszliśmy z kina w imieniu pu- 
bliczności, dla której pracuje Hollywood. 

Miał to być klasyk horroru. Nicholson 
od dawna chciał wystąpić w kinie grozy, 
zachęcił więc do napisania scenariusza 
swego przyjaciela, Jima Harrisona, który 
podobno od czasu do czasu odczuwa wil- 
cze nastroje. Wielki aktor znany jest z tego, 
że lubi szaleństwo i także tym razem nie 
sprawił zawodu. Natomiast Mike Nichols 
nie miał żadnego doświadczenia w horro- 
rach, trickach i pościgach. Kręcił ostatnio 
komedyjki, zdecydował się na wielkie ry- 
zyko zawodowe i przegrał, ponieważ nie 
zdołał nadać sensu tej opowieści. 

Po ukąszeniu przez wilka w Willu 
Randallu następuje stopniowa przemiana, 
odzyskuje on młodzieńczy wigor: wraca 
mu wilczy wzrok, słuch i apetyt, w tym 
także na wieloletnią żonę. Znajduje siłę 
do walki w - oczywiście *wilczym” - 
światku wydawniczym Nowego Jorku, 
kiedy to właściciel firmy Raymond Al- 
den próbuje się go pozbyć wysyłając jako 
przedstawiciela do Europy Wschodniej. 
Na przyjęciu w wiejskiej posiadłości Al- 
dena Will spotyka wielkiej urody córkę 
wydawcy, Laurę /Michelle Pfeiffer/. Roz- 
pieszczona lecz w gruncie rzeczy dobre- 
go serca kobieta, odczuwa pociąg do 
mężczyzny, którego z niewiadomych po- 
wodów strasznie boją się konie. Tymcza- 
sem Will odkrywa, że nie tylko miejsce 
owego ukąszenia pokrywa się sierścią, 
lecz następują w nim radykalne przemia- 
ny podczas pełni księżyca. Zdesperowa- 
ny Will udaje się do wschodnioeuro- 
pejskiego mędrca /silny akcent, potargany 


I EEEE |4 WYDARZENIA 


Jack Nicholson - 


"Wolf" 


ry wysokiej, lecz te pre- 
tensje są może tylko sno- 
bizmem filmowca, który 
swego czasu dotrzymy- 
wał towarzystwa Jacque- 
line Kennedy Onassis. 
Wprawdzie nie wydał się 
za najbardziej pożądaną 
wdowę Ameryki, lecz zo- 
stały mu eleganckie am- 
bicje i przy okazji *Wil- 
ka” powołuje się nawet 
na *Przemianę” Kafki. 
Twierdzi, że jego ostatnia 
praca przekracza granice 
tego gatunku filmowego. 
No właśnie. Jeśli autor 
nie wierzy w siłę gatun- 
ku, lepiej żeby uprawiał 
takie, w które wierzy. Ni- 
chols próbuje znaleźć 
drogę pośrednią między 
realizmem a metaforą, 
między studium psycho- 
logicznym a jarmarczną 
rozrywką: jednak zacho- 
wując minę skromną i 
poważną obnaża wybryki 
swego filmu. Z tego po- 
wodu *Wilk* jest za bli- 
sko rzeczywistości, żeby 
widz mógł uwierzyć w 
ten nierealny Świat. Na- 
suwa się w tym momen- 
cie porównanie z "Dracu- 
lą” Coppoli, który najwy- 
raźniej powiedział sobie, 
że bierze rozbrat z reali- 
zmem i stwarza poetycką 
wizję. Dzięki temu od- 


MASABZUJDCA 
RADOŚC 


ŻYGLĄ 


siwy zarost/, który daje mu medalion 
wstrzymujący animalną przemianę. Ale w 
finale akcji Will będzie musiał wybrać 
między zachowaniem człowieczeństwa a 
ocaleniem kochanej kobiety... 

Mike Nichols znany głównie z "Absol- 
wenta”, za którego otrzymał Oscara 27 lat 
temu i *Pracującej dziewczyny” wyróż- 
nionej nominacją sześć lat temu, ma chy- 
ba zbyt wiele dobrego smaku i umiaru, 
żeby nakręcić horror. Pretenduje do kultu- 


niósł sukces przekonując widza do 
nadrzeczywistości swego filmu. 
Ale Coppola, na szczęście, nie 
obraca się w najlepszym dobrym 
towarzystwie. 

Natomiast Jack Nicholson nie sprawia 
zawodu. Minimalnie ucharakteryzowany 
stroszy własne włosy i szczerzy na ogół 
własne zęby podczas przemiany kultural- 
nego redaktora w dzikie zwierzę. W ostat- 
nich latach schudł o 25 kilogramów, a 
mając pod sześćdziesiątkę wygląda nie- 
mal młodzieńczo i porusza się zwinnie, 
kiedy nie korzysta z któregoś z dwóch du- 
blerów. Za rolę dostał 10 milionów dola- 
rów, czyli jedną czwartą budżetu filmu, 


co mu się słusznie nale- 
ży. Wprawdzie Michelle 
Pfeiffer jest ciągle pięk- 
na, ale to Nicholson sta- 
nowi jedyny powód, dla 
którego warto wybrać 
się do kina na *Wilka”. 
Natomiast, kiedy wierzy 
się w to, co się robi, mo- 
że zdarzyć się cud filmu 
*Szybkość” /Speed/, 
który miał premierę 10 
czerwca. Jest to debiut 
reżyserski Jana de Bont 
tak olśniewający, że 
przejdzie do historii ki- 
na. *Szybkość”, nakrę- 
cona według również 
debiutanckiego scena- 
riusza Grahama Yosta, jest najczystszym 
kinem akcji, nie ma tam nic innego prócz 
pokonywania przestrzeni i materii pod 
grozą wybuchu bomby podłożonej przez 
psychopatę, który żąda 
okupu. Ten dobrze znany 
pomysł został potraktowa- 
ny tak świeżo i inteligent- 
nie, że wielka radość była 
patrzeć na ekran i serce 
czuć w gardle. Wasz spra- 
wozdawca musi się przy- 
znać, że krzyczał ze stra- 
chu, śmiał się, bił brawo 
bohaterom i wziął udział 
w owacji, która wybuchła 
w zwykłym kinie po za- 
kończeniu projekcji. 

Nieustraszony Jack Tra- 
vern /Keanu Reeves/ z od- 
działu antyterrory- 
stycznego policji w Los 
Angeles zmaga się z prze- 
biegłym i demonicznym 
Howardem Payne /Dennis 
Hopper/, który podkłada 
zdalnie sterowane bomby 
w rozmaitych środkach 
transportu publicznego: w 
windzie, autobusie miej- 
skim, a w końcu w metrze 
Los Angeles. Realizatorzy posłuchali 
wskazówki Alfreda Hitchcocka, że film 
powinien zaczynać się od trzęsienia zie- 
mi, a potem napięcie musi rosnąć. "Szyb- 
kość” otwiera więc sekwencja zamachu 
na windę w wieżowcu: wybuch przerywa 
linę, na której wisi kabina, trzynaście 
osób spada w czeluść szybu, kabina za- 
trzymuje się na automatycznych hamul- 
cach awaryjnych, które też wylecą w po- 
wietrze, jeśli władze nie dostarczą na czas 
3,7 mln dolarów okupu. A to tylko prze- 
kąska! 

Głównym daniem filmu jest zamach na 
autobus. Howard Payne uparł się, żeby 
dostać swoje miliony. Podkłada bombę w 
autobusie miejskim, która uruchamia się 
po przekroczeniu szybkości 50 mil na go- 
dzinę: bomba wybuchnie, jeśli autobus 


Jeśli się 


nie robi tego, 


co się lubi, 
to lepiej 
robić 


coś innego 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


zejdzie poniżej tej pręd- 
kości na słynnych z kor- 
ków autostradach miej- 
skich Los Angeles. Co 
więcej, zawodowego kie- 
rowcę musi zastąpić 
piękna Anna /Sandra 
Bullock/ chociaż policja 
zawiesiła jej prawo ja- 
zdy. Zresztą, za przekra- 
czanie dozwolonej szyb- 
kości. 

Pomimo początko- 
wych zamiarów, żeby 
bardzo trudne zdjęcia 
zrobić w studio dając 
złudzenie ruchu przy po- 
mocy tylnej projekcji, 
cały materiał został na- 
kręcony na autostradach L.A. Te niewia- 
rygodne wyczyny przeskakiwania z sa- 
mochodu do samochodu, wczołgiwania 
się pod podwozie pędzącego autobusu, 


lpecd". Keanu Reeves 


itp. dzieją się naprawdę. Zdjęcia były ro- 
bione za pomocą od czterech do sześciu 
kamer jednocześnie, a przy najtrudniej- 
szych ujęciach pracowało kamer dziesięć. 
Tą fabryką wizualną kierował absolwent 
łódzkiej szkoły filmowej, Andrzej Bart- 
kowiak, zresztą przy pomocy reżysera, 
który jako operator pracował przy ostat- 
nich hitach kina akcji. Holender Jan de 
Bont był autorem zdjęć m.in.. do *Szkla- 
nej pułapki”, "Zabójczej broni 3”, "Black 
Rain”. 

Keanu Reeves większość niebezpiecz- 
nych ujęć nakręcił bez pomocy kaskadera, 
co przydaje autentyzmu i świeżości jego 
brawurowej roli. Zwinny, szczupły, pra- 
wie delikatny, tworzy postać policjanta 
nie tylko odważnego, lecz również inteli- 
gentnego i wrażliwego, korzystnie wyróż- 


niając się spośród przyciężkich ciałem i 
umysłem idolów kina akcji. 

Dyżurny psychopata kina amerykań- 
skiego, Dennis Hopper jest wspaniałym 
łajdakiem, który traktuje zło, jak dzieło 
sztuki. Mówi wysokim głosem, Śmieje się 
złośliwie, igra z Jackiem, który mógłby 
być jego synem. Dla młodego policjanta 
stanowi wyzwanie i dalekie echo mitu o 
rytuale przejścia do wieku dojrzałego, we- 
dług którego trzeba pokonać ojca, by zająć 
jego miejsce. Zgodnie z najbardziej kla- 
syczną regułą gatunku nagrodę bohatera 
stanowi kobieta, piękna Anna. Wiemy od 
początku, że tak musi się stać, jak również 
wiemy, że musi dojść do walki wręcz mię- 
dzy dobrym Jackiem i złym Howardem, a 
jednak realizatorzy zaskakują widza, choć 
pozostają wierni regułom aż do ostatniego 
ujęcia. Finał wypada na Hollywood Bou- 
lvard, obok legendarnego Teatru Chińskie- 
go, gdzie akurat grają *Odyseję kosmiczną 
2001”. Czy autorzy filmu chcą powiedzieć, 
że *Szybkość” jest tym 
dla kina akcji czym arcy- 
dzieło Kubricka, prze- 
kształcając gatunek, było 
dla science fiction? Uwa- 
żam, że mają do tego pra- 
wo. 
Prawdziwą treścią tego 
filmu jest ruch. Historia 
kina, która zaczęła się od 
zdjęć wjazdu pociągu na 
stację, otrzymała tutaj 
hołd wyraźny nawet w ty- 
tule. Jest to także poemat 
na cześć cywilizacji uło- 
żony w mieście, które 
nadaje kierunek całej 
Ameryce. Człowiek zo- 
stał tu ukazany jako część 
systemu mechanizmów i 
urządzeń. Nawet w ostat- 
nim ujęciu pocałunku z 
Anną, Jack ciągle ma w 
uchu słuchawkę, która 
stanowi elektroniczne 
przedłużenie jego zmysłu 
słuchu. Śmierć łajdaka 
ma miejsce we wspaniałym metrze Los 
Angeles, będącym jednocześnie dziełem 
sztuki i techniki. Jest to film w gruncie 
rzeczy bardzo optymistyczny. Być może 
postęp techniczny stał się autonomiczną 
siłą, jednak dzięki inteligencji i odwadze 
utrzymujemy kontrolę nad sytuacją, jak 
surfer utrzymuje równowagę na grzbiecie 
oceanicznej fali na wybrzeżach słonecz- 
nej Kalifornii. 

Dzika energia *Speed” i niewiara *Wol- 
fa” to dwa skrajne przypadki stosunku re- 
żysera do sztuki popularnej. W tej kon- 
frontacji zwycięża Jan de Bont, ponieważ 
uwierzył w siłę gatunku i doprowadził je- 
go reguły do skraju dzisiejszych możliwo- 
ści, dając widzom czystą radość życia, 
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1 W KINACH OD 22 LIPCA 


PREMIERY 


W lipcu na ekrany kin 


odzi 10 filmów 


Premiera filmu *CZTERY WESELA I POGRZEB”, 
którą zapowiadaliśmy na czerwiec, została przez dystrybutora, 
firmę *Solopan", niespodziewanie przeniesiona na wrzesień. 


PROGRAM > 
[The Program/. USA, 1993. Reż. 
David S. Ward. Wyk. James Caan, 
Craig Sheffer, Kristy Swanson. 111 
min. Europol. Premiera | lipca. 
Uczelnia rekrutuje młodzież o zdo|l- 
nościach sportowych, aby sformo- 
wać drużynę futbolową. Opiekunem 
zawodników jest trener, człowiek 
wymagający, pragnący EN prze- 
strzegać uczciwie reguł gry. Nacisk 
fundatorów sprawia, że staje się to 
prawie niemożliwe. 


PSI DETEKTYW > 
Ace Ventura Pet Detective/. USA, 
1993. Reż. Tom Shadyac, Wyk. Jim 
Carrey, Sean Young, Udo Kier. 86 
min. Warner. Premiera 15 lipca, 
Specjalnością zawodową bohatera 
jest poszukiwanie zaginionych 
zwierząt domowych — piesków i 
kotków. Pewnego dnia otrzymuje 
on niezwykłe zlecenie: ma odnaleźć 
delfina, maskotkę drużyny sporto- 
wej, która zniknęła z klubowego ba- 
Senu. 


< TATA | MAŁOLATA 

IMy Father, the Hero/. USA, 1994. 
Reż. Steve Miner. Wyk, Gćrard De- 
pardieu, Katherine Heigl, Lauren 
Hutton. 90 min. Syrena, Premiera 8 
lipca. 

Ojciec i córka przybywają do kuror- 
tu na Wyspach Karaibskich. Córka 
spotyka interesującego młodzieńca, 
chciałaby zrobić na nim wrażenie, 
więc wymyśla intrygę: ojciec jest 
szpiegiem - i jej kochankiem. No- 
wa wersja francuskiego filmu 
sprzed trzech lat, w obydwu gra Dć- 
pardieu. 


</ MOJA DZIEWCZYNA 2 

[My Girl 2/. USA, 1994. Reż. Ho- 
ward Zieff. Wyk. Anna Chlumsky, 
Dan Aykroyd, Jamie Lee Curtis. 99 
min. Syrena. Premiera 29 lipca. 
Bohaterka tytułowa postanawia na- 
pisać wypracowanie szkolne o mat- 
ce, której nigdy nie znała. Ojciec 
jest żonaty po raz drugi, nie może 
flub nie chce/ udzielić bliższych in- 
formacji. Dziewczyna postanawia 
odwiedzić wuja w Los Angeles. 


W CZYM MAMY PROBLEM > 
Serial Mom/. USA, 1994, Reż. 
John Waters. Wyk. Kathleen Tur- 
ner, Sam Waterston, Ricki Lake. 93 
min. Solopan. Premiera 7 lipca. 
Komedia makabryczna. Wzorowa 
żona i matka zmienia się w psycho- 
patkę. Mści się na wszystkich lu- 
dziach, którzy ją zirytowali. Pierw- 
szą ofiarą jest nauczyciel, który we- 
zwał ją do szkoły i poskarżył się za 
zachowanie jej syna. 


WYRÓWNUJĄC RACHUNKI 
ZTATĄ 


/Getting Even with Dad/. USA, 1994. 
Reż. Howard Deutch. Wyk. Macau- 
lay Culkin, Ted Danson, Glenne He- 
adly. 110 min. ITI. Premiera 15 lipca. 
Drobny przestępca postanawia roz- 
stać się ze złodziejską profesją — i 
założyć piekarnię. Dokonuje swego 
ostatniego skoku, by zdobyć pienią- 
dze na konieczne inwestycje. Nieo- 
czekiwanie przed drzwiami pojawia 
się dwunastoletni syn, który dotych- 
czas przebywał u krewnych — i któ- 
ry potrafi przejrzeć zamiary ojca. 


4 ANGIE 

USA, 1994. Reż. Martha Coolidge. 
Wyk. Geena Davis, Stephen Rea, 
Philip Bosco. 101 min. Syrena. Pre- 
miera | lipca. 

Dramat obyczajowy. Bohaterka ty- 
tułowa żyje i pracuje w Brooklynie, 
jest z pochodzenia Włoszką. Mie- 
szka z ojcem, ma narzeczonego, 
często wspomina matkę, która była 
osobą upartą i niezależną. Angie 
pragnie ją naśladować. 


< JACK BŁYSKAWICA 

[Lightning Jack/. USA, 1993. Reż. 
Simon Wincer. Wyk. Paul Hogan, 
Beverly D'Angelo, Roger Daltry. 
107 min. Syrena. Premiera 15 lipca. 
Komedia, której akcja toczy się na 
Dzikim Zachodzie. Banda rabusiów 
napada na bank, akcja się nie udaje, 
uczestnicy trafiają za kratki, Boha- 
ter tytułowy uchodzi cało - i zaczy- 
na wierzyć, że jest najlepszy spr 


śród wszystkich rewolwerowców ) 


Far-Westu. k 


NIEOCZEKIWANY ROZJEMCA 
[The Ref/. USA, 1994. Reż. Ted 
Demme. Wyk. Denis Leary, Judy 
Davis, Kevin Spacey, 93 min, Syre- 
na. Premiera 22 lipca. 

Gangster porywa dwoje zakładni- 
ków, by zabezpieczyć się przed po- 
ścigiem policji. Zakładnicy okazują 
się skłóconą parą małżeńską. Ich 
prześladowca rychło staje się ich 
ofiarą, 


</ KOLONIA KARNA 

INo Escape/. USA, 1994. Reż. Martin 
Campbell. Wyk. Ray Liotta, Lance 
Henriksen, Stuart Wilson. 115 min. Vi- 
sion. Premiera 29 lipca. 

Rok 2022. Dowódca służb specjalnych 


zostaje oskarżony 0 popełnienie zbrodni 
wojennych — i zesłany na wyspę, na 


której Ż żyją skazani zbrodniarze. Trwatu 
wojna między dwoma grupami więź: — 
niów, bohater chciałby skłonić ich do. 
zgody, by ułatwić wszystkim ucieczkę, 


JACK BŁYSKAWICA. 


Naprawdę 
" porządni 
faceci 
robią 
prawdziwy 
porządek 

|  iodjeźdzają 
ku 

Ń zachodzącemu 
Ą słońcu 
4 


ack nie jest głupcem ani klownem, 
postacią jak z "Płonących siodeł" Me- 
la Brooksa. Ten facet jest prawdziwy 
powiedział Paul Hogan o wymyślony 
przez siebie bohaterze. Bo też i Hogan 
jest prawdzi Prawdziwy i w dodatku za- 
bawny, co jest dziś rzadko spotykane: w cza- 
sach upozowanych, brutalnych ekranowych 
heros 
Uparty Australijczyk jak zwykle sprawo- 
wał niemal pełną kontrolę nad filmem. Był j 
go scenarzystą, współproducentem i g 
bie na to pozwolić. Si 
*"Krokodyla Dundee” /1986 i 1988/, rubasznej 
cznym facecie z austra- 
dzięki swojej inteligen- 
ędzie doskonale da- 
je sobie radę, był jednym z najbardziej niespo- 
dziewanych sukcesów kasowych, zwłaszcza w 


y być pradziadkiem Micka Dundee. Ten pra- 
dziadek to rewolwerowiec Jacka Błyskawi 
który z typową dla bohaterów Hogana przeko- 
rą patrzy na Amerykę: "Tu można rabow 
banki tylko w trzydziestu stanach. Demokra- 
cja to piękna rzecz”. 

esternowa komedia "Jack Błyskawica” 
wielkim hitem w Australii. Film nie 
ył zbyt drogi /kosztował 25 milionów dola- 
Hogan sam zdobył większość potrzeb- 
nych funduszy w swoim rodzinnym kraju. 
Dzięki temu uniknął wtrącania się do produk: 
cji przedstawicieli wielkich studiów. Powta- 
rzał przy tym zdecydowanie, że jego film po- 
wstał z trochę przekornej miłości do gatunku, 
a nie z ch ykpienia go. To nie jest satyra 
na western. Sam uwielbiam filmy tego rod 
ju. Naprawdę porządni faceci robią prawdzi- 
wy porządek i odjeżdżają ku zachodzącemu 
słońcu. Myślę, że ten pomysł przemawia do 
każdego. Do mnie też 
Tym, co różni Jacka od tradycyjnych we- 
sternowych postaci, jest jego charakter. Jack 
nie jest stoickim twardzielem, działa sponta- 
nicznie, gwałtownością ujawniając swoje kom- 
pleksy, p. co jako rewolwerowiec odnosi 
to "połowi ię do- 
, stąd też stale próbuje udowo- 
że jest najleps st jak zły broadway- 
owski aktor, który żyje nad: yietnej re- 
cenzji — mówi Hogan. 
Jackowi potrzebny był interesujący partner 
bór padł na czarnoskórego Cubę Goodin- 
„ga juniora. Hogan zobaczył go w "Chłopakach 
"z sąsiedztwa” Johna Singletona i zachwycił 
się: To dobry aktor komediowy — widziałem 
to! Ma twarz, która robi wrażenie. I ten niepo- 
wtarzalny uśmiech! Powinien kosztować mi- 


ze sporym westernowym 
niem. Ma na swoim koncie wielki 
sukces serialu "Na południe od Brazos” 
11984/ i dobre przyjęcie filmu *Quiqley Dow 
Under” /1990/. Wspólnie z Hoganem ustal 
lokalizację zdjęć plenerowych. Wybrali miej- 
sca w Colorado, Utah i Monument Valle. 
gdzie powstawały słynne westerny, miejsc 
rozsławione filmami Johna Forda. No, ale 
gdzież można nakręcić prawdziwą *końską 
operę”, w dodatku zabawną? Tylko tam! 
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Bohater 


Hogana 
to ktoś, 
do kogo 
można 
podejść na ulicy 
i powiedzieć: 
"cześć sama 


Paul Hogan 


buje bohaterów 
Boone'a ani Robin Hooda. Je 
nasz bohater to 
znym garnkiem na sławie 
dokonał paru nieudanych napadów, dawno 
zował Paul Hogan. Postanowił w 
bohatera — swojego chłopaka, 
ROD, la” Dundee. Dwa filmy o jego 


byli zgodni: to głównie zasługa os 
aktora obdarzonego rzadko spoty 


Hogan poznał ż 
twierdzi, że już nie pamięta i 
parał. Urod: w 1940 FOK w Południow 
alii jako s 
miał piętnaście lat, na zawsze pożegnał 
A, AWS Po kraju, chwytając się do- 
y kaś robota go nudziła al 
Ożenił się maj 
osiemnaście lat. Wkrótce doczekał się dw 


gawędziarzem. W 
EDA programie 


nie w naszym. O niezwykłym występie usłyszał 
jednak telewizyjny producent z Melbourne, 
John Cornell, i wysłał reportera, 


Beverly D'Angelo i Paul Hogan 


by porozmawiał z domorosłym showmanem. 
Rezultatem było zaproszenie do udziału w cy- 
klicznym programie *A Current Affair”, a 
wkrótce też i własny program "Paul Hogan 
Show”, który zyskał ogromne powodzenie. Zre- 
alizowano 75 epizodów w ciągu 12 lat, sprzeda- 
no program do 67 krajów. 

Na czym polegał fenomen Hogana? To po 
prostu swojak — trochę cwaniak, zadziorny i 
niezależny, nieco dziki, ale serce złote. Słabego 
nie skrzywdzi, leżącego nie kopnie. Na pozór 
naiwny. Nie jest mędrcem, ale facetem kierują- 
cym się zdrowym rozsądkiem i zdrowymi zasa- 
dami. Nie ma w tej postaci ani trochę afektacji. 
To ktoś, do kogo można podejść na ulicy i po- 
wiedzieć "cześć, stary!”, 

Filmowa kariera Hogana nie zaczęła się za 
dobrze. W 1980 roku wystąpił w filmie "Fatty 
Finn”, w małej rólce. Była to mocno dydaktycz- 
na opowiastka o młodzieżowych gangach z 
przedmieść Sydney. Natomiast sukcesem oka- 
zał się udział w wojennym miniserialu Geor- 
ge'a Millera *Anzacs: The War Down Under” 
11985/, gdzie dał próbkę swych umiejętności 
komika, "rozładowując” patetyczną nieco atmo- 
sferę filmu. 

Wreszcie po długich przygotowaniach Ho- 
gan zadebiutował w "prawdziwym” filmie ki- 
nowym — "Krokodylu Dundee” /1986/ Petera 
Faimana. Popularność tego nieskobudżetowego 
filmu skierowanego przede wszystkim do au- 
stralijskiej publiczności przekroczyła wszelkie 
oczekiwania. Kim jest Dundee? Upartym jak 
muł prowincjuszem dumnym ze swojej prowin- 
cjonalności? Naiwniakiem czy spryciarzem? 
Chyba wszystkim po trochu. Hogan osiągnął 
zaskakującą wieloznaczność tej postaci, łącząc 
w swojej grze soczystą rubaszność z delikatną 
ironią. Powtórzenie tej formuły w dwa lata pó; 
niej nie było już tak wielkim sukcesem. A *Pra- 
wie anioł” /1990/, komedia światach o na- 
wróconym złodzieju, przypominała raczej łza- 
we produkcje spod znaku Michaela Landona 
niż produkty firmowe *"Krokodyla". 

Hogan przemyślał swoje błędy i powrócił do 
typu bohatera, który się już dobrze sprawdził. 
Jack Błyskawica to sympatyczny narwaniec, 
nieco cyniczny i bardzo zabawny. Tak przynaj- 
mniej ocenia go Hogan. Prywatnie aktor ujmuje 
tym, że nie sili się na intelektualizowanie, ale 
nie udaje też australijskiego troglodyty. W prze- 
ciwieństwie do innych gwiazd unika publicz- 
nych wypowiedzi na *bardzo ważne tematy”. 
Co chcę powiedzieć, to mówią za mnie moi bo- 
haterowie — mówi po prostu. Trudno 
go za to nie cenić. 


ŚMIECH NA PRERII 


Western jako gatunek filmowy rozwijający się według żelaznych reguł był łatwym obiektem 
do parodii. Przypominamy niektóre z nich. Te dobroduszne i złośliwe, zabawne 
i budzące mieszane uczucia. Najgłośniejsze. 


1925 Na Zachód /Go West!/, reż, Buster Kea- 
ton. Westernową scenerię wykorzystał Keaton, by 
opowiedzieć historię dziwnego i zabawnego *ro- 
mansu” — niedoświadczonego kowboja i upartej 
krowy znajdującej się pod jego opieką. Typowe dla 
Keatona melancholijne bohaterstwo jest z pewno- 
ścią dla westernu oryginalne, 

1940 Bracia Marx na Dzikim Zachodzie /Go 
West/, reż. Edward Buzzell. Absurdalny słowny 
humor braci Marx błyszczy tu tylko parę razy, a 
film jako całość rozczarowuje. Rozpada się na po- 
szczególne "numery" i traci rytm. Zamiast rac pa- 
rodystycznego humoru otrzymujemy tylko trochę 
slapstickowych pomysłów. Sceny w pociągu na- 
wiązują wyraźnie do "Generała" Bustera Keatona. 
1956 The Pardners, reż. Norman Taurog. Jerry 
Lewis jako milioner z Manhattanu z pomocą Deana 
Martina, niesfornego kowboja, zaprowadza niekon- 
wencjonalnymi metodami spokój w westernowym. 
miasteczku i urządza je według własnych reguł. 
Zderzenie pragmatycznej mentalności człowieka ze 
Wschodu z nieokrzesanymi ludźmi Zachodu dało 
nadspodziewanie dobre rezultaty, choć Lewisa 
oskarżano o przesadną błazenadę i niedopracowa- 
nie interesujących pomysłów. 

1964 lemoniadowy Joe /Limonadovy Joe/, 
reż. Oldfich Lipsk). Kpina z westernu klasy "B” 
połączona z dość zręcznym i dobrze ukrytym ideo- 
logicznym stakiem. W finale daje znać o sobie fa- 
scynacja Brechtem — western staje się jeszcze jed- 
nym cynicznym wymysłem kapitalistycznej propa- 
gandy. Mimo wszystko jednak połączenie nieco 
*"szwejkowskiego” humoru, operetki i kpiny z do- 
prowadzonym do absurdu podziałem na "dobrych" 
i *złych” /te białe i czarne kostiumy!/ dało nadspo- 
dziewanie zabawne rezultaty. 

1965 Kowboju do dzieła! /Carry On, cow- 
boy!/, reż, Gerald Thomas. Jedna z najmocniej- 
szych pozycji w dorobku słynnego brytyjskiego ze- 
społu komików *Carry On...” Przedrzeźnianie we- 
sternu łączy tu w sobie komedię nieporozumień 
Iszeryfem zostaje hydraulik, który obiecał "oczy- 
ścić” miasto/, dowcipy rodem z music-hallu i inte- 
ligentny humor ocierający się o czysty absurd, Ca- 
łość sprawia zadziwiająco spójne wrażenie. Jest się 
z. czego pośmiać! 

1965 Kasia Ballou /Cat Ballow, reż. Elliot Si- 
Iverstein. Po premierze film przyjęto bez wielkiego 
entuzjazmu, ale dziś trzeba docenić lekkość i 
wdzięk tej przepojonej miłością do gatunku paro- 
dii. *Kasia...” nie odwraca się od westernowych 
stereotypów, lecz doprowadza do ich konsekwent- 
nego przerysowania. Bohaterowie pozostają jednak 
herosami. Tak dzieje się chociażby z groteskową 
postacią rewolwerowca-pijaka we wspaniałej in- 
terpretacji Lee Marvina /'Oscar” za rolę drugopla- 
nowąj, który w decydującym momencie odda jed- 
nak celny strzał. 

1965 Na szlaku Allelluja /The Hallelujah Tra- 
il/, reż. John Starges. Przykład na to, jak twórcy 
westernu poszukiwali desperacko nowych rozwią- 
zań, gdy gatunek wkraczał powoli w okres kryzy- 
su. Doświadczony John Sturges nie zapanował nad 
całością. Świetni aktorzy /Burt Lancaster, Brian 
Keith, Lee Remick/ silą się na przesadną ruba- 
szność i grzęzną w groteskowych przerysowaniach. 
Historia konwojowanego przez kawalerzystów 
transportu whisky przeładowana jest farsowymi 
efektami, które w końcu stają się nużące. 

1966 Teksas za rzeką /Texas Across the Ri- 
ver/, reż, Gordon Douglas. Wprawdzie amerykań- 
ski krytyk nazwał ten film "pełnym horrendalnych 
pomyłek obsadowych” i *zupełnie bez stylu” — ale 


trudno się jednak z tym zgodzić. Jest te pełne wi- 
goru widowisko, w którym Dean Martin i o dziwo, 
Alain Delon, tworzą świetne komediowe role. Tra- 
dycji slapsticku nie wykorzystano tu mechanicznie, 
pomieszano ją z wybornym humorem słownym /in- 
diański tropiciel strzelający do Indian: "Dobry In- 
dianin to martwy Indianin!” — po chwili namysłu: 
*Chyba jednak przesadziłem!”/ — całość rozegrano 
w pełnym werwy rytmie. 

1968 Lonesome Cowboys, reż. Paul Morrisey. 
Dla jednych wyraz zepsucia i złego smaku, dla in- 
nych socjologiczny dokument klimatu lat 60., dla 
jeszcze innych film otoczony kultem, wyzwanie 
dla westernowej komercji. Film powstał z inicjaty- 
wy Andy Warhola, jest dekadencką opowieścią o 
kowbojach-gejach i szeryfie transwestycie. Nieste- 
ty, ten — cokolwiek by powiedzieć — oryginalny po- 
mysł parodystyczny często rozmywa się w ni- 
by-awangardowym bełkocie. 

1968 Popierajcie swojego szeryfa /Support 
Your Local Sherrif/, reż. Burt Kennedy. Jedna z 
najbardziej udanych parodii gatunku z dowma do- 
skonałymi rolami - Jamesa Garnera jako pomysło- 
wego szeryfa i Waltera Brennana jako głowy rodzi- 
ny opryszków. Każda scena odsyła do jakiegoś 
znanego utworu i prawie każda kończy się burzącą 
przyzwyczajenia widzów puentą. 

1970 Dwa muły dla siostry Sary /Two Mules 
for Sister Sara/, reż. Don Siegel. Piętrowa parodia, 
jeden z najzabawniejszych filmów w karierze Clin- 
ta Eastwooda. Scenarzyści i reżyser /twórca sukce- 
sów Eastwooda/ postanowili sobie zakpić z wize- 
runku Człowieka Bez Imienia z filmów Sergio Le- 
one. I to się udało. Smakowity prolog rozegrany w 
zwolnionym rytmie zapowiada parodię niedawno 
powstałego mitu bezlitosnego macho. Tu także 
krwi nie brakuje, ale ważniejsza jest komedia cha- 
rakterów rozegrana pomiędzy rewolwerowcem 
/Eastwood/ a rzekomą zakonnicą /Shirley MacLai- 
ne/. 

1974 Płonące siodła /Blazing Saddles/, reż. 
Mel Brooks, To zaskakujące, ale według wielu sta- 
tystyk ta typowa dla Mela Brooksa parodia pełna 
szczeniackich dowcipów i ostentacyjnie demon- 
strowanego złego smaku jest najbardziej kasowym 
westernem w ogóle. Brooks szydzi celnie z holly- 
woodzkich stereotypów, zwłaszcza rasowych /sam 
gra... żydowskiego wodza Indian/, oraz co chwila 
demaskuje umowność i sztuczność westernowego 
widowiska, Jak to w filmach Brooksa bywa, nie li- 
czy się specjalnie fabuła, tylko gagi. Dla znawców 
gatunku jedną z najzabawniejszych scen filmu to 
ta, kiedy Madeline Kahn przedrzeźnia Marlenę 
Dietrich z filmu *Destry znów w siodle”, 

1985 Żądza na piasku /Lust in the Dust/, reż. 
Paul Bartel. "Papież" złego smaku tym razem 
wziął na warsztat western, W rezultacie stworzył 
dla jednych zabawną, dla innych irytującą parodię 
patetycznych westernów w stylu *Pojedynku w 
słońcu” Kinga Vidora i tanich filmików z lat 40. i 
50. Film naszpikowano erotycznymi aluzjami /bal- 
lada tytułowa, i bardziej niż rubasznym humorem 
lw jednej z głównych ról kobiecych wystąpił słyn- 
ny transwestyta Divine/. Objaw dekadencji gatun- 
ku, ale zabawny. 

1985 Kowbojska rapsodia /Rustler's Rhapso- 
dy/, reż. Hugh Wilson. Po twórcy "Akademii poli- 
cyjnych” można się było spodziewać jednak ciut 
więcej. Tom Berenger wprawdzie śmieszny w roli 
bohatera w stylu westernowych herosów z seryj- 
nych filmów lat 40., ale pomysł zderzenia legen- 
darnego życia Zachodu z życiem prawdziwym nie 
został należycie wykorzystany. 
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są nosze. 

To właśnie na fi 
pielęgniarze „4 
układają _ . 
zbroczonego ki 
Carla Briganie: 
Strzelano do 
na peronie 

Te sceny 


—. zostały na e 


Al Pacino 


to skazany na 30 lat 
więzienia Carlo 
wychodzi na wol- 
ność po zaledwie 
pięciu latach od- 
siadki. Wyciągnął 
go z paki sprytny ad- 
wokat David Kleinfeld, który wyka- 
zał, że w czasie procesu popełniono 
uchybienia proceduralne. Carlo wra- 
ca do swojego nowojorskiego *bar- 
rio”, dzielnicy zamieszkanej przez la- 
tynoskich Amerykanów, do Spanish 
Harlem. Ale po pięciu latach nie- 
obecności Carlito, sam przecież s 
zany za branie okupów i za kradzieże 
s a + .g | samochodów, nie poznaje świata, w 
Pa " którym wyrósł. Na ulicach, których 
był panem, rządzą teraz przes 
bez zasad i honoru. Dawni 
renci walczyli ze sobą twarzą w 
twarz. Teraz, to znaczy w 1975 roku 
| /wtedy rozgrywa się bowiem akcja 


a po o. filmu/ zabija się przeciwników cio- 
1 » x "| sem noża w plecy. 
1 Brigante postanawia uczciwie za- 


: robić parę dolarów, które zapewnią 
ł mu spokojne życie. Otwiera firmę 
wynajmu samochodów na Bahamach, 
| uprzejmością i elegancją zdobywa- 
jąc sobie jak najlepszą opinię u klien- 
tów. Stara się też odbudować swoje 
życie osobiste. Znów zbliża się do 
tancerki Gail ą brutalnie odtrącił 
w przeddzień swojego procesu. 

Jako człowiek zasad Carlito zna 
sens słowa wdzięczność. A w 
jest ją mecenasowi Davidowi Klein- 
feldowi, potrafiącemu swoich klien- 
tów wyciągnąć z najgorszych opa- 
łów. Mistrz palestry ma w małym 
palcu kodeks karny, jest przebiegły i 
sprytny. Sęk w tym, że Kleinfeld jest 
uwikłany w gangsterskie interesy i 
handel kokainą. Musi ułatwić uciecz- 
kę z więzienia gangsterowi. Sam tego 
nie potrafi dokonać. Zwraca się o po- 
moc do Brigante. Ten zaś, pragnąc 
spłacić dług wdzięczności, decyduje 
się na oddanie przysługi swojemu 
obrońcy. 

Zanim jeszcze do niej dojdzie, Car- 
lito zwierza W dniu, kiedy z. 
rientowałem się, że nie potrafię już 
odgadnąć, stojąc za graczami, jakie 
mają karty, zrozumiałem, że jestem 
stracony. Carlito, legenda Spanish 
Harlem, nie umie zresztą odczytać 
nie tylko kart, ale również i ludzi. 
Daje się zwieść pozorom. Przypomi- 
na Don Kichota walczącego z wiatra- 

| kami. Nie potrafi zapomnieć o zasa- 
dach rycerskiego kodeksu. Nie opu- 
szczę mojego najlepszego przyjaciela 
— powtarza. 

Carlito to człowiek z innej epoki, z 

lego Świata, z innego kina. Tak jak 
Tony Montana w remake'u filmu Ho- 
warda Hawksa "Człowiek z blizną”, 
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zrealizowanym przez De Palmę 10 lat 
ówił: Nie zabiję ko- 
biety ani dzieci i dał się zlikwidować 
w swoim pałacu-bunkrze tym samym 
handlarzom kokainą, którzy przedtem 
ułatwili mu drogę na szczyt przestęp- 
czego Świata. Marzenia Carlito Bri- 
gante są skromniejsze od marzeń To- 
ny'ego Montany. Tony na wielkim 
ustawionym w swojej po- 
s i, wypisał złotymi literami: 
*The World is Yours”, czyli "Świat 
należy do ciebie”. Carlito nie sądzi, 
ko stało przed nim otwo- 
tarczy mu porządny dom, 
weekend w Central Parku, wypad na 
Antyle. Zawierzył demon- 
stro 
dziewczyn w hawajsk 
spódnicach i malowni- 
czych zachodów słońca. 
Owe banalne obrazki Car- 
lito bierze za rzeczy 
stość. I tak naprawdę Car- 
lito umarł już bardzo daw 
no, dokładnie w dniu, kie- 
dy zrozumiał, że jego ma- 
rzenia nigdy nie mogą 
kroczyć granic tego, 
co pokazuje telewizor. 


Penelope Ann Miller i Al Pacino 


Sean Penn 


16 mm. Utrwalał na taśmie improwizacje tea- 
tralne, kręcił polityczne pamflety, zabawne ko- 
medyjki. Marzyło mu się, by być amerykań- 
skim Godardem. Zadebiutował jako zawodo- 
wiec w 1973 roku. W 1976 nakręcił "Carrie". 
Obwołano go nowojorskim Hitchcockiem. 
Niegdyś był z tego dumny. Teraz, po latach, 
krzywi się: Przylepianie mi etykietki Hitchcoc- 
ka to zwykłe lenistwo dziennikarzy. De Palma 
szczyci się swoim wielkim sukcesem, czyli 
«Nietykalnymi” /1987/ i chciałby zapomnieć o 
nieudanym *Stosie próżności” /1990/. 

Scenariusz "Życia Carlita” oparto na dwóch 
książkach Edwina Torresa, pierwszego Porto- 
rykańczyka, który osiągnął ważne stanowisko 
w amerykańskim wymiarze sprawiedliwości: 
został sędzią Sądu Najwyższego w stanie No- 
wy Jork. Jego poprzednią powieść *Q 6z A” 
przeniósł na ekran Sidney Lumet. 62-letniego 
Torresa nazywa się w Stanach "Time Machi- 
ne” ze względu na długość jego prawniczych 
sentencji i ceni za niesa- 
mowite wręcz ucho na 
żargon ulicy. Torres, 
sam rodem z nowojor- 
skiego Spanish Harle- 
mu, doskonale wie, o 
czym pisze. 

Historię o Brigante 
broniącym niemodnych 
już zasad, De Palma 
sfilmował jak operę. 
Carlito przemierza 
swoją dzielnicę ubrany 
w skórzany płaszcz i w 
okularach rockera. Ka- 
mera śledzi go. Pokazu- 
je jak przechodnie po- 
zdrawiają powracające- 
go bossa. Ale to tylko 
ulotna chwila euforii, 
ponieważ sposób życia 
i zasady Brigante nale- 
żą do epoki paleolitu. 
Cała realizatorska stro- 
na mojego filmu została podporządkowana 
postaciom bohaterów. To oni są panami kino- 
wych obrazów — mówi De Palma. 

Jest reżyserem o wzroku żbika. Do jego ak- 
torskich odkryć należą: Robert De Niro, Jill 
Clayburgh, Kevin Costner, Sissy Spacek. W 
*Życiu Carlita” są dwaj gwiazdorzy: Al Paci- 
no /stworzył postać krańcowo odmienną niż w 
*Człowieku z blizną”/ i Sean Penn /były mąż 
Madonny/, zupełnie nie do rozpoznania w roli 
Kleinfelda, żydowskiego adwokata o kręco- 
nych włosach i przetrąconej duszy. Obaj kręcą 
się w tym samym półświatku brudnych pie- 
niędzy i czyściutkiej kokainy. Adaptator Tor- 
resa, scenarzysta David Koepp /to on wypole- 
rował Stevenowi Spielbergowi "Jurassic 
Park” / dał Pacino i Pennowi wspaniałe, skro- 
jone na ich wielką aktorską miarę, dialogi. 

De Palma kocha Kino i nie lubi samego sie- 
bie. Z nostalgią myśli o dalekiej Sycylii, skąd 
przybyli do Ameryki jego przodkowie. Czasa- 
mi słucha Verdiego i Beatlesów. To mu poma- 
ga pisać. Edwin Torres woli słuchać szlagierów 
Franka Sinatry. "Życie Carlita” to film długi 
Jtrwa 2 godziny 23 min/, ciężki, trzpiotowaty, 
szczery. Już jako sześciolatek chodziłem do ki- 
na — twierdzi Edwin Torres. A Brian odparo- 
wuje: A ja się po prostu w kinie urodziłem!. 


Brian De Palma 


TAKA ŁADNA BLIZNA? 


Mówi 
BRIAN DE PALMA: 


— Czy czarny kryminał jest dzisiaj w stanie 
odnieść sukces? 

— To trudne. Ciężko jest zrobić dobry film te- 
go gatunku. Dzięki Bogu, "Życie Carlita” ci 
się powodzeniem. Wszyscy niepokoili się, jak 
publiczność przyjmie pierwsze sceny, kiedy bo- 
hater umiera. Universal, który wyprodukował 
ten film, wpadł w panikę. Na przedpremiero- 
wym pokazie napięcie ludzi z Universalu sięgnę- 
ło zenitu. A tymczasem widownia znakomicie 
przyjęła film, ponieważ od początku wiedziała, 
że Brigante zginie. 

- Jak się pan czuje w trybach amerykań- 
skiego przemysłu filmowego? Czy jest pan sa- 
motny, na uboczu? 


Jestem szczęśliwy, że udało mi się prze- 
żyć! Chociaż z trudnościami, to jednak ciągle 
pracuję. A kiedy się kręci filmy, zachowuje wła- 
sny punkt widzenia i ma się trochę talentu, to da 
się przeżyć. Nam się to udało. Mnie i moim 
przyjaciołom. 

- Czy ma pan na myśli Coppolę i Scorse- 
se'a? 


stem z nich dumny. To moi rodacy, bo 
PY PRA I oto oka- 


cie w tym właśnie biznesie, gdzie toczy się nie- 
ustannie zażarta walka konkurencyjna. Współza- 


ma muszkieterami! 


„z całą naszą kulturą masową. 

- Czy sądzi pan, że przemysł filmowy w 
Ameryce zmienił się? 

— Wprowadzono przedpremierowe pokazy, na 
których rozdaje się widzom ankiety, a potem fa- 
ceci z wytwórni pochylają się nad ich wynikami, 
analizują cyfry i liczby. Po raz pierwszy miałem 
do czynienia z taką metodą z okazji "Człowieka 
z blizną” w 1983 roku. Gdybym wtedy posłuchał 
wszystkich rad i wskazówek, film byłby zupełnie 
inny. Wielu reżyserów ulega jednak rankingo- 
wym wskazówkom i dostosowuje się do nich. W 


latach 60. i 70. najważniejsi byli reżyserzy, a 
obecnie ludzie kierujący firmami filmowymi. Za- 
rabiają krocie. Więcej niż ja przez całe życie. 

- Dlaczego w pańskich filmach jest tak 
wiele przemocy? 

— Bo przemoc jest dramatyczna i niesłychanie 
widowiskowa. A ja jako stylista uwielbiam sce- 
ny o żywej akcji i często kończę swoje filmy 
uśmierceniem przemocy. To jest tak jak w mu- 
zyce, to rodzaj crescendo. Doskonale potrafię to 
robić. 

- W pana filmach aż roi się od przestęp- 
ców, a pana, jak się wydaje, coraz bardziej in- 
teresuje ich psychologia. Cóż jest tak fascynu- 
jącego w postaciach kryminalistów? 

— Zabijanie to akt mityczny, który z zabójcy 
czyni gwiazdę. Pozwala mu wydost 
fy cienia i stanąć w pełnym ś 
wówczas, gdy jego ofiarą pada kto: 
dnia pozwala zbrodniarzowi osiągnąć ten sam 
stopień rozgłosu, jakim cieszyła się ofiara. Pro- 
szę, oto przykłady: Lee Harvey Oswald, zabójca 
Kennedy'ego, czy John Hinckey, który strzelał 
do Reagana. Przedtem byli nikim, nikt nic o nich 
nie wiedział i nie słyszał. A potem nagle stali się 
sławni. Pomogły im w tym środki masowego 
przekazu. Odegrały wielką rolę w ugruntowaniu 
ich rozgłosu. I to mnie zawsze fascynowało. 

- Europa, a zwłaszcza Francja, próbuje 
walczyć z dominacją amerykańskiej kultury 
masowej, a zwłaszcza amerykańskiego kina. 
Co pan o tym my: 

— Uważam, że najlepszym sędzią winien być 
rynek. Nie chcę, aby ktoś interweniował i wy- 
znaczał, ile filmów może wejść na ekrany. W 
Ameryce zawsze był wolny rynek i to się spraw- 
dziło. 

- Ale to odbiera wszelką szansę kinu euro- 
pejskiemu! 

— Nic podobnego. W Ameryce będzie wkrót- 
ce 500 sieci telewizji kablowej. To otwiera 
ogromne możliwości przed kinem europejskim. 
Telewizja zresztą od początku pełniła rolę popu- 
laryzatora tego kina. Przecież ja zobaczyłem 
dawne filmy brytyjskiego reżysera Michaela Po- 
wella właśnie na małym ekranie. To dlatego 
wraz ze Scorsesem zawsze mówimy o jego fil- 
mie "The Red Shoes” z 1948 roku, który widzie- 
liśmy w telewizji. 

A teraz nadszedł czas, kiedy Europa powinna 
zapomnieć o amerykańskim systemie dystrybu- 
cji kinowej. Telewizja kabiowa jest wielkim ryn- 
kiem dla europejskiego kina. Będzie bowiem tak 
różnorodna i "składankowa”, że stanie się wy- 
specjalizowana. Będzie sieć niemiecka, francu- 
ska i nagle Amerykanie odkryją istnienie innych 
kultur. Do tej pory niewiele o nich wiedzą. 
Wprawdzie w szkole coś tam się mówi o litera- 
turze francuskiej czy niemieckiej, ale dzieci inte- 
resują się głównie *Światem Wayne'a” i sądzą, 
że "Trzej muszkieterowie” to utwór amerykań- 
ski. Dziwią się tylko: "Dlaczego bohaterowie 
noszą takie dziwne stroje?”. Kiedy zobaczą fil- 
my europejskie w telewizji, ieją, że kino 
istnieje nie tylko w Ameryce, że Ameryka nie 
jest pępkiem świata. 

- Jest pan więc optymistą? 

— Tak, jestem. 


Opr. 
MARIA OLEKSIEWICZ 
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DERMO-PROTEKTOR 


Szamponem do Częstego Stosowania 
Neutralia można nareszcie myć włosy 
codziennie nie podrażniając skóry głowy, 
nawet tej wrażliwej. 


POMIAR PH PRZED / PO MYGIU 
pnito o 
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Neutralia myje włosy delikatnie i starannie, 
w wyniku czego stają się one mocne, 
zdrowe i naturalnie błyszczące. 


Delikatna pianka, przejrzysta i czysta, gęsta, 
łatwa do spłukiwania, o delikatnym zapachu - 
mycie włosów staje się chwilą wielkiej 
przyjemności dla całej rodziny. 


Trzy rodzaje dostosowane do każdego typu włosów. 
- do włosów tłustych 

- do włosów cienkich lub delikatnych 

- do włosów normalnych lub suchych 


DERMO - PROTEKTOR Z LABORATOIRES GARNIER PARIS 


SZAMPON 
DO CZĘSTEGO STOSOWANIA 


Ochrona i naturalne zdrowie włosów 
oraz skóry głowy, nawet wrażliwej. 


Koncepcja ochrony skóry 


Koncepcja produktów Neutralia Dermo-Protektor 
ło zapewnienie skutecznego mycia włosów i skóry głowy, 
jednocześnie chroniącego ich naturalną równowagę. 


Przejrzyste, pH neutralne 


Substancje czynne Szamponu do Częstego Słosowania, 
specjalnie dobrane ze względu na ich wyjątkową czystość 
i całkowitą nieszkodliwość, nie naruszają naturalnego 
odczynu pH skóry głowy. 


Hypoalergiczne 


Gama Neutralii została stworzona w celu DERMO-PROTECTEUR 


zminimalizowania ryzyka powstania reakcji alergicznej 
lub podrażnień skóry, nawet wrażliwej. Szampon Neutralia 
został poddany testom dermatologicznym. 


LENYTOWKETENJ 


cheveux sains, forts, brillants 
respect du cuir chevelu 

* pur - pH neutre 
hypo-allergónique 

actif anti-calcaire 


na skutek działania wody z dużą zawartością wapnia. sans colorant 
LABOR 

> 
Bez barwników z R 


Szampon Neutralia jest przejrzysty, bez środków 
opalizujących i barwiących. Doskonale się spłukuje. 


Z czynnikiem zmiękczającym wodę 


Receptura Neutralii została opracowana w celu uniknięcia 
wysuszenia skóry i efektu zmatowienia włosów, występującego 


Gwarantowane przez 


DOAYB SOWR "AT O SEERSE-$ 


GARNIER 
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awsze fascynowała mnie możliwość 
podjęcia tematu, który w gruncie rzeczy 
ma,wymiar tragedii, a który na ekranie w 
magiczny sposób zaczyna być śmie- 
szny, Pomysł typowy dla Johna Watersa, który 
zdążył już nas przyzwyczaić do swojego z lek- 
ka makabrycznego i mocno absurdalnego po- 
czucia humoru. Nic dziwnego, że Waters ma 
tyluż gorących entuzjastów, co i zacietrzewio- 
nych przeciwników. Nie każdemu odpowiada 
jego zamiłowanie do wynajdywania we wszy- 
stkim akcentów komicznych i dziwacznych. A 
Waters uwielbia wszystko, co odbiega od nor- 
my i, rzecz jasna, nie uznaje żadnych barier. 
Zły smak? Takie pojęcie — zdaniem Watersa — 
jest niepełne, bo i zły smak można podzielić 
na dobry i zły. Przekonania Watersa z całą siłą 
ujawniają się w *W czym Mamy problem?”. 
Na pierwszy rzut oka można pomyśleć, że 
to kolejna, przelukrowana komedia o idealnej 
rodzince. Wszyscy uśmiechnięci, wszyscy 
szczęśliwi, wszyscy sympatyczni. Aż tu nagle 
pierwszy zgrzyt — idealna pani domu po śnia- 


daniu gnębi znienawidzoną sąsiadkę /kiedyś 


Ricky Lake 


ośmieliła się zająć jej miejsce na parkingu!/ 
obscenicznymi telefonami, a po lunchu doko- 
nuje morderstwa. Amerykańska gospodyni ja- 
ko seryjna morderczyni. Zdawałoby się nie ma 
nic bardziej przygnębia- 
jącego, a jednak John 
Waters zrobił z tego bar- 
dzo śmieszną komedię. 
Każdy chce, żeby rodzice 
go bronili. Beverly po 
prostu posuwa się zbyt 
daleko w swej trosce... i 
odkrywa, że bardzo jej to 
odpowiada — tłumaczy 
swoją bohaterkę Waters. 
Tajemnice innych fasc 
nują mnie. Wierzę, 
każdy ma jakieś mroczne 
sekrety. To dzięki nim 
funkcjonuje społeczeń- 
stwo. Wierzę też, że w 
ka: z nas tkwi odro- 
bina szaleństwa i tylko 
obawa przed konsekwen- 
cjami powstrzymuje nas 
przed jego ujawnieniem. 

Już na etapie pisania 
scenariusza Waters my- 
Ślał o Kathleen Turner jako idealnej odtwór- 
czyni roli Beverly. Zaintrygowała mnie, ponie- 
waż w swoich filmach uwielbia być zła. W*W 
czym Mamy problem?” jest nie tylko czarnym 
charakterem, ale i bohaterką. Obserwując ją 
potem na planie nie mogłem już sobie wyobra- 
zić innej aktorki w tej roli. Kathleen grała do- 
kładnie tak, jak to sobie wyobrażałem półtora 
roku wcześniej, gdy w swoim biurze składałem 
do kupy scenariusz... jest po prostu doskonała. 
Kiedy zobaczyłem ją po raz pierwszy, w sce- 


nie, w której biegnie po ulicy z rzeźnickim no- 
żem w garści, czułem że moje marzenia urze- 
istniają się. Znalazłem się w filmowym ra- 


ju. Męża Beverly, statecznego i szanowanego 


W środku Kathleen Turner i Sah Watej 


stomatologa, zagrał Sam Waterston, który z 
początku na zaproszenie ze strony Watersa za- 
reagował lekkim przerażeniem. Nie mógł jed- 
nak oprzeć się pokusie. Występowałem w wie- 
lu komediach na scenie, ale było to dość daw- 
no, a ja wciąż odczuwałem niedosyt... aż tu na- 
Po poważnym serialu, jakim 
) tąd”, udział w *'W czym Mamy 
problem?” dobrze mi zrobił. Czasami myślę, że 
bawiliśmy się na planie aż zbyt dobrze — wspo- 
mina Waterston. 

Misty, córeczką państwa Sutphi- 
nów, została Ricki Lake, która w 
filmach Watersa pojawia się już po 
raz trzeci. Miała 18 lat, kiedy Wa- 
ters powierzył jej w "Lakierze do 
włosów” /1988/ rolę pulchnej na- 
stolatki, która zostaje królową tań- 
ca. Dwa lata potem zagrała w jego 
*Beksie”. Rolę Misty Waters napi- 
sał specjalnie dla niej. Bardzo mi to 
schlebiało. Praca z Watersem to 
prawdziwa przyjemność, bo to 
twórca w każdym calu, a jego filmy 
są w pełni autorskie. Myślę, że 
można zaryzykować twierdzenie, że 
John stworzył w kinie nowy gatu- 
nek. W *W czym Mamy problem?” 
pojawiają się również inni 'etato- 
wi” aktorzy Watersa: Mink Sole w 
roli wścibskiej sąsiadki /to już 10 
film Watersa, w którm zagrała/, 
Traci Lords, Mary Vivian Pearce i 
Patricia Hearst, która pada ofiarą 
zabójczej mamuśki. 


Beverly Sutphin 
ło chodzący ideał. 


. Ale niech no 


| ogoś z jej bliskich... 
de salą zna tylko 


zesle „f 


DOBRY 


e R 
uwiódł Turner 


Europejska premiera 

<W czym Mamy problem?” 
odbyła się podczas 
tegorocznego 

festiwalu w Cannes. 

Z tej okazji John Waters 

i Kathleen Turner 

spotkali się z dziennikarzami 
na konferencji prasowej. 
Dystyngowany pan 

z wąsikiem w garniturze 

od Armaniego 

i elegancko ubrana 
gwiazda, która wygląda 

o wiele lepiej w życiu 

niż na ekranie, odpowiadali 

na najbardziej nawet 

dziwaczne pytania. 


Kathleen Turner i Sam Waterston 


Ww Za 


John Water 


- Jak się panu udało pozyskać do *W 
czym Mamy problem?” taką gwiazdę, 
jak Kathleen Turner? 

yczajnie. Poprzez jej agenta. To je- 


łem nadzieję, że mi nie odmówi, choć agen- 
ci zazwyczaj odradzają aktorom granie w 
moich filmach. Wiedziałem jednak, że Ka- 
thleen sama podejmuje decyzje. Pomyśla- 
łem, że ktoś, kto mógł zagrać China Blue u 
Kena Russella, równie dobrze może zagrać 
w filmie Johna Watersa. Kiedy więc dowie- 
działem się, że JE R 
ale „Giągle 


rzwi. - Zrobiłem WSZYEGJ Pb po- 
jej humorystyczne aspekty tej histo- 
rii, a Kathleen bardzo szybko zrozumiała 
różnicę między dobrym, złym smakiem i 
złym, złym smakiem. Zrozumiała, że może 
mi zaufać. 

— Pani wersja wydarzeń? 

— Kiedy John Waters przesłał mi scena- 
riusz, byłam jednocześnie z tego powodu 
dumna i zmieszana. Dumna, że John Waters 
chce, żebym zagrała w jego filmie. Zmiesza- 
na, bo nie widziałam dla siebie miejsca w je- 
go kinie. Znałam jego "Lakier do włosów” i 
*Beksę”. Podobały mi się, ale nie sądziłam, 
żeby ten rodzaj kina był dla mnie. Nie wie- 
działam też czy mam traktować tę historię po- 
ważnie, czy jako makabryczny żart. W pierw- 
szej chwili wręcz rzuciłam scenariusz w kąt, 
myśląc sobie: "eo to za facet, ten Waters?! nie 


Kathleen Turner i Suzanne Somers 


mogę tego czytać!”. Ale nie potrafiłam zapo- 
mnieć o *W czym Mamy problem?”, posta- 
nowiłam przeczytać jeszcze kilka stron scena- 
riusza. I nagle stwierdziłam, że nie mogę się 
od niego oderwać. Zafascynowała mnie dwoi- 
stość natury Beverly: z jednej strony idealna 
matka, z drugiej — morderczyni, która zabija z 
zimną krwią, Chciałam spotkać się z Johnem 
i dowiedzieć, o co mu naprawdę chodzi. John 
z łatwością przekonał mnie do *W czym 
Mamy problem?”. Właściwie mnie uwiódł. 
Nie miałam żadnych szans. Chcę od razu za- 
znaczyć, że nie mam nic wspólnego z Bever- 
ly. /Spróbujcie jej przeszkodzić w porze lun- 
chu — wtrąca ze śmiechem Waters/. 

- Jest pan oskarżany o tandetę i zły 
smak. 

— Rzeczywiście. Już cztery moje filmy 
były o to os one. Kiedy przyjechałem 
do Cannes z "Polyester", odbywało się tutaj 
z tej okazji totalne szaleństwo. Jeżeli to jest 
zły smak, to bardzo mi on odpowiada. Na- 
tomiast nigdy nie zrobię niczego tylko dla 
pieniędzy, nie napiszę dla kogoś scenariu- 
sza ani nie wyre ruję filmu według czy- 
jegoś scenariusza. Chociaż w tym biznesie 
nigdy nie można mówić nigdy. Tak na- 
prawdę zawsze marzyłem tylko o jednym: 
znaleźć się w Cannes, wejść po tych scho- 
dach z czerwonym chodnikiem. Marzyłem 
o tym, od kiedy skończyłem 16 lat. 

— Jak pan myśli, co będzie się pisać o 
ym Mamy problem” w świetle tych 
ch idei «political correctness”? 
czym Mamy problem? 
ardziej *correctness”, Beverly zabija 
którzy sobie na to zasłużyli. 

- Jaki jest pana stosunek do przemocy 
i filmów w stylu *Wściekłe psy”? 

— Nienawidzę przemocy w życiu, ale ko- 
cham ją na ekranie. Lubię filmy Quentina 
Tarantino, podobają mi się filmy w stylu 
*Kalifornia" Dominica Seny, uwielbiam też 
te wszystkie krwawe horrory klasy Bi C. 
W *W czym Mamy problem?” wykorzysta- 
liśmy fragmenty horrorów, za którymi sam 
kiedyś przepadałem. Ale nigdy nie ogląda 
w telewizji programów, w których pokazy- 
wana jest prawdziwa przemoc. 

- A co z muchami? W *W czym Mamy 
problem?” Beverly tępi je z taką zacie- 
kłością. 

- Uwielbiam muchy. Żadna z nich nie 
doznała najmniejszego uszczerbku podczas 
realizacji *W czym Mamy problem?”. 
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COLUNBIA PICTURES przedstawia produkcję BRIAN GRAZER/IMAGINE FILMS ENTERTAINMENT tiim HOWARDA ZIEFFA *MY GIRL 2” 
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Trzynastoletnia Vada czuje się 
winna śmierci swojej matki, 
której nigdy nie poznała. 
Próbuje się dowiedzieć o niej 
czegoś więcej. W ten sposób 
lepiej poznaje samą siebie. 
Dojrzewa. 


Jamie Lee Curfs i De 
4 PAS 
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Anna Chlumsky 


ę © 


1991 skromna opowieść fa- 

milijna *Moja dziewczyna” 
odniosła wielki sukces kasow: 
a jedenastoletnia Vada /grała j 


Akcja filmu rozgrywała się w prowincjona 
nym miasteczku w Pensylw 
wała się w nieco dziwnej rodzinie. Ojciec 
IDan Aykroyd/ jest przedsiębiorcą pogrzebo- 


zamkniętym w sobie i melancholijnym. Tę je- 
go melancholię bardzo dobrze rozumie i 
*odbiera” panna Shelly /Jamie Lee Curtis/, 
nieco postrzelona kosmet; 

*Moja dziewczyna” była s 
tem dzieci i 


ÓW części dru, iej twórcy filmu 
ka Janet Kovalcik i reż, 
starali się kontynuować 
wyraźnie zarysowane w części pierwszej. V; 
dę dręc: l, że w posób przyczy 
ła się do śmierci swojej matki. Wprawdzie no- 
wa rodzina jest 
może zapomnieć o tej, która wydała ją na 

Chciałaby ją uczynić sobie bliż 
piej ją poznać. Pretekstem, by to zrol 
pracowanie.' Vada odwiedza wujka 
Phila JRichard Masur/ w Los Angeles, który 
znał dobrze jej nieżyjącą matkę. W wielkim 
mieście Vada spotyka Nicka /Austin O'Brien/, 
który ma być jej przewodnikiem. Dziewczynę 
początkowo irytuje ten chłopak traktujący ją 
i szkę. Wspólna wędrówka śl: 
zbliża ich jednak do siebie. 

Reżyser Howard Zieff bronił się, gdy zarzu- 
cano mu proste powielanie schematów i wyz; 
skiwanie sukcesu: Vada jest na tyle interesuj. 


dalej wyda 

tym, że doj, 

się czegoś nowego, dą: do tego, by zrozi 
otaczających nas ludzi, zaakceptować ich 

i siebie samych. 

Gwiazdą filmu jest oczywiści 
Chlumsky. Dziś ma 14 lat. Karierę zaczęła już 
w 1980 roku — jako dziesięciomiesięczny 
szkrab pojawiła się w reklamie w czaso] 
od tego momentu cały czas pracuje w show 
znesie — głównie w telewizyjnych reklamów- 


Rodzice nie pozwalają, by nabrała manier 
zblazowanej dziecięcej gwiazdki. Anna musi 
odrabiać szkolne zaległości spowodowane wy- 
stępami. Nie przychodzi jej to zresztą trud: 
bo Anna jest utalentowana, zwłaszcza 
chodzi o języki. Dobrze zna niemiecki, dużo 
też czyta, głównie klasyczną literaturę angiel- 
ską. Obowiązkowy program szkolny uzupełnia 
regularnymi lekcjami śpiewu, tańca, stepowa- 
nia oraz gry na fortepianie i klarnecie. Pier! 
szym wielkim sukcesem Anny był występ w 
tytułowej roli w broadwayowskiej inscenizacji 

nego musicalu "Annie", opowi 

wielkiego kryzysu. Jako sierotka Annie 
dziewczynka kruszyła serce egoistycznego mi- 
lionera w 160 przedstawieniach. Innym sukce- 
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nego musicalu *Music Man” Mereditha Wilso- 
na. 


ket”. Anna traktuje 

pozwala sobie na żadne kap! 
ówi: Jest małą profesja 

śnie nie straciła spontanic. 

kłe, Nowym partnerem boha! 

ny przez Culkina w części pierwszej zmarł/ w 


ierę poważnie i nie 
Howard Zieff 


Jamie Lee Curhis 


roli Nicka jest młodszy od niej o 
rok Austin O'Brien. Chłopak po- 
chodzi z Oregonu, uwielbia sport 
Jjeździ na rowerze, deskorolce, 


nad nimi pomagają Au- 
stinowi za siostra i 
młodszy brat. O'Brien 
jest podobnie jak 
Chlumsky weteranem 
reklamy /nakręcił 24 fil- 
miki/. Debiutował w 
*Kosiarzu umysłów” 
11992/ Bretta Leonarda, 
potem zagrał w dyskon- 
tującej sukces "Jurassic 
Parku” komedii z dre- 
zykiem "Prehyste- 
ria”, Był partnerem Ar- 
nolda Schwarzenej 
w "Bohaterze ostatniej 
ernana i chociaż film 

poniósł finansową klęskę O'Brien z ił na 

siebie uwagę producentów i be 

eliminacji dostał rolę Nić 

Chlumsky i O'Bri 


ju Kina, które się 


trafnej obs 
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Rzeczywiście, Aykroyd stwarza wraże- 
nie aktora, który nigdy z premedytacją nie 
kradnie partnerowi scen, a raczej stara się 
grać z nim na tej samej fali. Aykroyd uro- 
dził się w 1952 roku w Ottawie jako syn 
pracownika Ministerstwa Łączności. Porzu- 
cił katolickie seminarium, bo zauważył, że 
bardziej go pociągają żarciki niż teologicz- 
ne dociekania, ale przyznaje, że semina- 
rium było także ważnym doświadczeniem 
*bycia w zespole”. Tylko, że ja się do tego 
zespołu nie nadawałem — śmieje się. 
Wkrótce związał się z całkiem innym ze- 
społem - teatralnym z Toronto-Second Ci- 
ty. Jego występy zobaczył znany już dobrze 
wtedy komik John Belushi, który poszuki- 
wał "młodych, zdolnych” do programu ra- 
diowego "National Lampoon Radio Hour”. 
Właśnie ten program oraz słynne cykliczne 
telewizyjne widowisko "Saturday Night Li- 
ve”, gdzie Aykroyd występował z grupą 
głośnych później komików /m.in. Belushi, 
Harold Ramis, Bill Murray, Jane Curtin, 
Steve Martin/ przyniósł mu sławę. Za uda- 
ne uznano zwłaszcza jego złośliwe parodie 
Cartera i Nixona. Wtedy też narodzili się 
słynni Blues Brothers — komiczno-muzycz- 
ny duet sympatycznych outsiderów śpiewa- 
jących bluesowe i rockowe standardy. Part- 


Anna Chlumsky i Dan Aykroyd 


nerem Aykroyda był tu John Belushi. Wy- 
stęp w zwariowanej komedii muzycznej 
*Blues Brothers” /1980/ Johna Landisa był 
pierwszym wielkim sukcesem Aykroyda. 
Dziś mówi się coraz głośniej o długo ocze- 
kiwanym dalszym ciągu tego otoczonego 
kultem filmu, który jest stale wznawiany, 
podobnie jak i nagrania *The Blues Bro- 
thers Band”. Nieżyjącego Belushiego zastą- 
pić ma John Goodman. 

Kolejny film, komedia *Sąsiedzi” 
11981/ Johna G. Avildsena /znowu duest z 
Belushim/, przyniosła pewne rozczarowa- 
nie. Przewrotna i ironiczna powieść Tho- 
masa Bergera /"Mały Wielki Człowiek”/ 
przemieniła się zdaniem krytyki w nieco 
nużącą farsę. W latach 80. Aykroyd kro- 
czył jednak od sukcesu do sukcesu. "Nie- 
oczekiwana zmiana miejsc” /1983/, *Po- 
gromcy duchów” /1984/ i *Pogromcy du- 
chów II” /1989/, "Szpiedzy jak my” 
/1985/ — wszystkie te filmy to kasowe hi- 
ty. Aykroyd mówi, że domyśla się skąd 
się wzięła taka popularność komików z 
jego pokolenia i rodzaju poczucia humo- 
ru, który ze sobą wnieśli. Z jednej strony 
uwielbialiśmy komików znanych z telewi- 
zji wszystkim Amerykanom, takich jak 
Jackie Gleason, Red Skelton czy Jack 


Nigdy nie miałem 
gwiazdorskich 
ambicji 

— mówi 

Dan Aykroyd. 

— Moja siła polega 
na umiejętności 
współpracy. 

Czuję się naprawdę 
dobrze, gdy 
odczuwam więź 
wynikającą 

z pracy 

w zespole. 

Benny, z drugiej — znaliśmy i podziwiali- 
śmy takie postaci jak lenny Bruce czy ze- 
spół Monty Pythona i łączyliśmy w jedno 
to, co tradycyjne i to, co obrazoburcze. 
Udawało się. 


Aykroyd, choć doceniany, 
atakowany, zwła 


robi, jest w porządku — pisał jeden z nich 
— tylko że nie jest naprawdę zabawny, tak 
zabawny jak John Belushi, Chevy Chase, 
Bill Murray czy Eddie Murphy. Ta opinia 
wydaje się mocno niesprawiedliwa. Rze- 
czywiście, w nieśmiałym i często nie- 
obecnym spojrzeniu Aykroyda jest sporo 
melancholii. Jego styl gry = w przeciwień- 
stwie do większości amerykańskich komi- 
ków — jest mniej agresywny. Być może to 
kwestia temperamentu. Okazało się zre- 
sztą, że Aykroyd świetny jest w rolach 
dramatycznych. Jako biznesmen kochają- 
cy, ale i chcący zachować dystans w sto- 
sunku do swej zaborczej matki /Jessica 
Tandy/ w *Wożąc panią Daisy” /1991/, 
okazał się mistrzem psychologicznych 
niuansów i słusznie dostał nominację do 
*Oscara”. Także występy w *Mojej 
dziewczynie” /Ii II/ wskazują na to, że 
ten zgrywus ma duży talent dramatyczny, 
który zresztą objawia się najlepiej przez 
kontrast: mając tak pełne wyrazu i uzdol- 
nione partnerki jak Jessica Tandy czy Ja- 
mie Lee Curtis Aykroyd jest najlepszy. 
Gdy usiłuje pełnić rolę lidera, jak w przy- 
padku pełnej scenograficznego rozmachu 
fantastycznej komedii *Same kłopoty” 
/1988/, której był scenarzystą, aktorem i 
reżyserem, ponosi porażki. Dan jest więc 
być może skazany na towarzystwo, taka 
już jego natura. Ale przyznać trzeba, że 
dobiera sobie to towarzystwo ze znajomo- 
ścią rzeczy. 


35 


> | pleg, 
| NYSE 


4X 


a pomysł filmu o detekty- 

wie, który zajmuje się po- 

szukiwaniem zaginionych 

zwierząt, wpadł Jack Bern- 
stein. Opowiedział o nim Jamesowi G. 
Robinsonowi z *Morgan Creek” /produ- 
centowi m.in. "Robin Hooda, księcia zło- 
dziei” Kevina Reynoldsa/, który natych- 
miast pomysł podchwycił. W efekcie, kil- 
ka tygodni później Bernstein zaczął pisać 
scenariusz, korzystając z pomocy Toma 
Shadyaca, najmłodszego spośród autorów 
dowcipów Bobe'a Hope. W ten sposób 
narodził się Ace Ventura, najdziwaczniej- 
szy i najbardziej zwariowany detektyw w 
całej Ameryce, a kto wie, może i na ca- 
łym świecie. Poznajemy go w chwili, gdy 
z prośbą o pomoc zwraca się do Ventury 
śliczna Melissa Robinson zajmująca się 
reklamowaniem drużyny futbolowej 
*Miami Dolphins”. Ktoś porwał maskotkę 
drużyny, delfina Snowflake. I jakby było 


ACE VENTURA — PSI DETEKTYW 


mało kłopotów, porwany został również 
najlepszy zawodnik, Dan Marino, który 
co prawda delfinem nie jest, ale za to na- 
leży do ulubieńców publiczności. Ace 
Ventura ostro bierze się za Śledztwo, da- 
jąc na przemian dowody najwyższej kla- 
sy detektywistycznego profesjonalizmu i 
całkowitej niekompetencji. A po piętach 
depczą mu bez przerwy złowrogi Ronald 
Camp, bezsprzecznie podejrzany nr | i ta- 
jemnicza porucznik Einhorn, która robi, 
co może, żeby przeszkodzić Venturze w 
odkryciu prawdy. Wiadomo jednak z góry 
że Ace Ventura /a z nim sprawiedliwość/ 
zatriumfuje nawet za cenę największych 
poświęceń nawet, gdy wymagać to będzie 
przebrania się za baletnicę czy stoczenia 
walki z gigantycznym kurczakiem. 

Od początku też było wiadomo, że 
Venturę może zagrać tylko jeden aktor: 
Jim Carrey, laureat nagrody Emmy za se- 
rial *In Living Color”, Urodzony w 1962 
roku w Newmar- 
ket w Kanadzie, 
Carrey jeszcze w 
szkole odkrył w 
sobie powołanie 
komika. Jako 
15-latek zaczął 
występo 
Yuk Yuk's, s 
nym klubie w To- 
ronto, a cztery la- 
ta potem wyjechał 
na podbój Holly- 
wood. Zagrał kil- 
ka epizodów na 
dużym ekranie 
/m.in. w "Peggy 
Sue wyszła za 
mąż” Francisa 
Coppoli/, naj- 


większe sukcesy odnosząc jednak w tele- 
wizji. Do propozycji zagrania prywatnego 
detektywa odniósł się z ogromnym entu- 
zjazmem, wprowadzając do scenariusza 
wiele nowych rozwiązań i gagów. Zda- 
niem Toma Shadyaca, również reżysera 
*Ace'a Ventury”, już wkrótce Carrey sta- 
nie się jednym z najpopularniejszych ko- 
mików ekranu, ponieważ jest połączeniem 
Robina Williamsa i Jerry Lewisa: tak sa- 
mo genialny i tak samo perfekcyjny. 

Podczas zdjęć do filmu aktorzy i ekipa 
prawie podczas każdego ujęcia pokładali 
się ze śmiechu, a operator Julio Macat 
musiał nawet kilka razy zejść z planu, nie 
mogąc pohamować ataku wesołości. Jed- 
nak Tom Shadyac, dla którego jest to re- 
żyserski debiut na dużym ekranie, nie tra- 
cił zimnej krwi. W Hollywood mawia się: 
nigdy nie pracuj ze zwierzętami i dziećmi. 
Ja miałem do czynienia z 50 zwierzętami i 
Jimem Carreyem, ale jakoś się udało. W 
filmie o psim detektywie oczywiście nie 
mogło zabraknąć zwierząt. Większość z 
nich kłębi się w mieszkaniu Ventury, a są 
wśród nich papugi, skunksy, pingwiny, 
wiewiórki, małpy, psy i koty. Zwierzęcy 
aktorzy nie zawsze zgadzali się z pomy- 
słami reżysera i realizacja niektórych scen 
przebiegała w szczególnie napiętej atmo- 
sferze. Kręciliśmy właśnie scenę miłosną 
z udziałem Jima i Courtney Cox — wspo- 
mina Shadyac. — Jednak zamiast roman- 
tycznego nastroju na planie słychać było 
tylko wrzaski 12 treserów: "Rex, leżeć! 
Candy, siad! Sassy, nie gap się!” Court- 
ney Cox również dobrze zapamiętała rea- 
lizację tej sceny: Wiewiórka straciła rów- 
nowagę i spadła na pingwina, pingwin 
pobił się z papugą, zrobiło się zamiesza- 
nie i nagle zamiast z Jimem, znalazłam się 
pod jednym kocem z papugą. 


rodziła się 20.11.1959 i marzyła o ka- 

rierze tancerki. Godzinami oglądała fil- 

my z Fredem Astairem, wiernie powta- 

rzając potem wszystkie jego taneczne 
kroki. Uczyła się tańca w Interlochen Arts 
Academy w Michigan. Matka, Lee Guthrie, 
znana dziennikarka z własnym show radio- 
wym w Cleveland, namówiła ją do spróbowa- 
nia sił na ekranie. Pomogła też w debiucie. 
Dzięki jej znajomościom Sean podpisała kon- 
trakt z agencją ICM i zadebiutowała u Jamesa 
Ivory w "Jane Austin in Manhattan” /1980/. 
Zwr na siebie uwagę dwa lata potem jako 
kobieta-android w *Łowcy androidów” Ri- 
dleya Scotta. Była stylową księżniczką w 
*Diunie" Davida Lyn kosztownej ale nie- 
udanej adaptacji powieści Franka Herberta. 


Potulna złośnica? 


R i 
Kontrowersyjna 
i ekscentryczna. 
Jej trudny charakter 
i nieposkromiiony 
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Jej talent błyszczał w "Bez w 
Donaldsona /1987/, w którym okazała się ide- 
alnym wcieleniem współczesnej femme fatale 
niosącej zgubę zakochanym w niej mężczy- 
znom. Jednak takich ról, ujawniających w peł- 
ni jej aktorskie umiejętności, nie ma zbyt wie- 
le w swoim dorobku. W rozwoju kariery za- 
jej opinia wojującej feministki kłó- 
się o wszystko z reżyserami. Prawie zu- 
pełnie pogrążył ją skandal wokół jej burzliwe- 
go romansu, a potem zerwania z Jamesem 
Woodsem. Poznali się na planie "The Boost” 
Harolda Beckera /1989/. Sean straciła dla Wo- 
odsa głowę, ale ich romans trwał zaledwie kil- 
ka miesięcy. Kiedy Woods związał się z Sarah 
Owen, Sean podobno poprzysięgła rywalce 
śmierć. Dzwoniła do niej z pogróżkami po kil- 


kanaście razy dziennie, wysyłała woskowe 
lalki przekłute szpilkami. Woods zaskarżył ją 
do sądu i zażądał 2 milionów dolarów odszko- 
dowania, ale sprawa została polubownie zała- 
twiona. Wkrótce też Sean wyszła za mąż za 
Roberta Lugana, którego poznała na planie 
"Blood and Orchid”. 

Pech ją jednak prześladował. Złamana pod- 
czas jazdy konnej ręka uniemożliwiła zagra- 
nie w "Batmanie" Tima Burtona. Brian De 
Palma zamiast niej wybrał do *Fajerwerków 
próżności” Melanie Griffith, a Michelle Pfeif- 
fer zabrała jej rolę Kobiety-Kotki w *Powro- 
cie Batmana”, którą Sean bardzo chciała za- 
grać. Zachowuję na zewnątrz pozory spokoju, 
ale w mojej duszy trwa nieustanny huragan — 
wyznała w jednym z wywiadów. 
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Kino najczęściej oferuje jej role zimnych, ni- 
szczycielskich piękności. Sean woli jednak po- 
godniejszy repertuar: lubię komedie, lubię się 
śmiać. Dlatego z entuzjazmem przyjęła rolę Loli 
w *Fatalnym instynkcie” i z pasją sparodiowa- 
ła... samą siebie. Ze swojego ekranowego wize- 
runku *bad girl” żartuje również w *Ace Ventu- 
rze”, Wypisują na mój temat bzdury, a ja wam 
powiem jedno: od chwili, kiedy nazwano mnie 
najbardziej konfliktową i trudną we współpracy 
aktorką, stałam się bezkonfliktowa i potulna. 


TWÓRCY „OBCEGO” I „TERMINATORA” 
PRZEDSTAWIAJĄ 
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Anne Hurd /"Obcy -decydujące i 
cie”, "Terminator Li II" / zapoznała się 
z książką brytyjskiego pisarza sf Ri- 
charda Herleya "The Penal Colony”. Sądzi- 
ła, że jest to dobry materiał na film akcji ze 
sporą dawką psychologii. Zaproponowała 
przeczytanie scenariusza Martinowi Camp- 
bellowi. Uznała go za człowieka, który mo- 
że nadać filmowi mroczny klimat, jaki sobie / e 
wymarzyła. Campbell pochodzi z Nowej 
Zelandii, w 1966 roku przeniósł się do An- 
glii, gdzie przez wiele lat pracował jako 
kamerzysta, potem także producent. Jako 
reżyser dkuowdh aji e kilka odcin- 
ków serialu policyjnet je Professionals”. 
Potem pracował nad innymi serialami "Sho- 
estring” i "Minder", Ale prawdziwy sukces 
odniósł dopiero w 1986 roku. Włedy po- 
wsłała znana i u nas seria "Na krawędzi 
mroku” /1986/, opowieść o śledztwie w 
sprawie przemyłu odpadów nuklearnych. 
Campbell debiutował w tym samym roku w 
Stanach, Ale thriller "Prawo odwet 
/1986/ pomimo elektryzującej roli G 
Oldmana, nie był sukcesem. Natomiast ko* 
lejny film Campbella, "Deftenselless" 
11991/, z Barbarą Hershey i Samem She- 
pardem był krokiem naprzód - reżyserowi 
udało się lepiej przystosować swój specy- 
ficzny, powolny styl narracji do amerykań- 
skich standardów. 
Z Hurd Campbell spotkał się przy okazji 
kręcenia filmu "Cast a Deadly Spell” 
/1991/, błyskotliwego widowiska łączące- 
go stylistykę sf i "czarnego kryminału”, któ- 
ry wyprodukowało dla sieci HBO Hurd. 
Campbell przyjął nową propozycję produ: 
centki, zgodził się też /acz ponoć niezbył 
chętnie/, by akcję, która w powieści roz- 
grywa się na ponurej szkockiej wyspie, 
przenieść do Australii. Hurd uważała, że 
tamtejsze deszczowe lasy sq bardzo fotoge- 
niczne. 
Następnym etapem było pozyskanie ak- 
tora do roli Robbinsa. Hurd powiedziała: 
"Nie szukaliśmy Stallone'a czy Schwarze- 
neggera ani nikogo tego typu. Chcieliśmy 
nie gwiazdora, ale aktora, który naprawdę 
gra”. Bo Robbins to postać bardziej skom- 
plikowana od standardowych herosów kina 
akcji. Zamknięty w sobie samotnik musi wy- 
bierać pomiędzy pogrążeniem się w piekle 
zdziczenia i przemocy, które symbolizuje w 
filmie grupa bezwzględnych więźniów - In- 
sidersów — lub też przyjąć idee innej grupy 
- Qutsidersów — próbujących budować spo- 


KOLONIA KARNA 


naj zapowiada się raczej koszmarnie. W raki 2022, po kolejnej 
wojnie, acz w USA zdziczały. Dł Wara / Michael Leśnej 
zakłada kolonię karną dla groźn 


W środku: Ray Liotta 


łeczność opartą na bar- 
dziej cywilizowanych za- 
sadach. Problem w tym, że 
Robbins jest nieufny i wie- 
rzy tylko w siebie. Chce 
jednak uciec z piekielnej 
wyspy. Żeby ucieczka się 
powiodła, trzeba zjedno- 
czyć siły więźniów, prze- 
zwyciężyć ich wzajemną 
niechęć i nienawiść. 

Liotta z radością wyraził 
zgodę na udział w filmie, 
twierdząc że zawsze chciał 
zagrać rolę heroiczną. 
Zdjęcia trwały dwanaście 
tygodni w niezwykle trud- 
nych warunkach, w Que- 
ensland i w Nowej Połu- 
dniowej Walii w Australii. 
Ciągłe deszcze i stałe za- 
grożenie ze strony jadowi- 
tych węży i insektów były 
bardzo dokuczliwe. W do- 
datku Campbell okazał się 
perfekcjonistą. Liotta schudł 
do roli 15 funtów i prze- 
szedł szkolenie podobne 
do szkolenia "marines", a 
tak trudno mu było czasem 
sprostać wymaganiom 
Campbella, który wpraw- 
dzie nie żądał od niego kaskaderskich wy- 
czynów, ale chciał, by wszystkie sceny, a 
zwłaszcza sceny walk, były maksymalnie 
realistyczne. Żeby nikt nie mógł zarzucić 
żadnych tricków czy "lipy". "Martin twier- 
dził, że to kwestia uczciwości wobec wi- 
downi — mówi Liotta. — I ja się z nim w pełni 
zgadzałem. Ale praca nad tym filmem rze- 
czywiście nie przypominała pikniku”. 
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Kevin Dillon 


New Jersey. Natomiast sam Ray nie miał 
sprecyzowanych planów życiowych. "Ko- 
pałem piłkę na podwórku i wydawało mi 
'". Teatr za- 
fascynował go podczas Uk w na uniwer- 
jecie w Miami. 
nie, a potem w lokalnych tea rach w 
min. w BO 


y A wyjechał do Nowe- 
go Jorku. Przez trzy lata /1979-1981/ grał 


wił się też w innych telewizyjnych progra- 
mach. To nie był szczyt jego marzeń. 
jechał do Hollywood. "Obijałem się tam 5 
lat — mówi z ironią — ale chod: 
sy aktorskie. Zaczęła mnie 
możliw odzenia w skórę innych lu- 
dzi. Obserwowałem, włóczyłem się po 
e. To nie był stra 
Dowiódł tego grając pierwszą dużą rolę 
kryminalisty Ray'a w filmie Jonathana 
Demme'a "Dzika namiętność” /1986/, To 
ł szok, to był majstersztyk. W kategorii 
tak trudnej, gdzie bardzo łatwo o ograne 
Liotta stworzył postać 
4 wprost agresją, 
dną. Ray jest jak ze złego snu, 
omina także ludzi, których można 
t jego spo- 
kiem — jest w 
ale chwilami po ludzku śmieszni 
nawet żałosny. zał się w zu- 
pełnie innej roli. W "Dominiku i Eugenie” Roberta 
M. Younga zagrał czułego starszego brata opiekujące- 
go się opóźnionym w rozwoju Dominikiem. Znowu 
sukces, Liotta udowodnił, że potrafi się uśmiecl 
ciepło i naturalnie, jak rzadko kto. 


Próbuje 
wszystkiego 


tym przerażaj 


Ray Liotta: "Byłem pewien jednego: że chcę grać jak 
najwięcej różnorodnych ról. Bo to jest fascynujące 
wyzwanie i niepowtarzalna okazja, 

żeby być kimś innym. 


ie należy do gwiazdo- 
rów o gwiazdorskich 
manierach ani do a 


tort inatyków słynnej Me- 
tody czy jaki jk 


Mistrz numer | to Steve 

PGELEA Właśnie jego g gra w 

cieczce” i "Papil- 

lon" posłużyły Liotcie za wzór 

przy pracy nad rolą Robbinsa 

w *"Kamnej kolonii”. *On stworzył typ osobowości łą- 
jcej buntowniczą naturę z w n twardym kode- 
ksem moralnym - mówi Liotta o McQueenie. — Grał 


ny”. Inni mistrzowie Liotty to aktorzy tak różni, jak 

Paul Newman i Clint Eastwood. "Dzięki ich filmom 
w ogóle zainteresowałem się aktorstwem” — mówi. 

płynie krew włoska, irlandzka i 

klep ze starzyzną w 


W *"Chłopakach z ferajny” /1990/ Martina Scorse- 
se'a zagrał gangstera Henry Hilla. Zdaniem wielu 
przyćmił swą rolą De Niro i Pesciego. Ukazał z nie- 
zwykłą precyzją ewolucję bohatera — od nieśmiałego 
chłopaka zafascynowanego rzekomym braterstwem 
mafijnej "ferajny" po strzęp człowieka uzależnione- 
go od narkotyków dla k ape przesępcze 


tować rodzinę i siebie. Przedostatni film Liotty, "Pa- 
ragraf 99” /1992/, "czarna komedia” rozgrywaj 
się w szpitalu dla wojennych weteranów przypomi- 
*MA.S.H.” agraf 227, miała kłopot 
dystrybucją. Liotta się jednak nie martwi. "Chcę grać 
llmach wszystkich rodzajów, w niskobudżeto- 
ych filmach eksperymentalnych, w widowiskach 
i, w komediach. Uważam że wszechstronność to 
istota tego zawodu. Studiuję postać, którą mam za- 
puszczam w ruch wyobraźnię, żyję jej ż 


ze mnie zrezygnował — wrócę do teatru. Żyć 
starczy, żeby zagrać ws; 
re już napisano 


ystkie interesujące role, któ- 


Denis Leary Judy Davis Kevin Spacey 
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Włamywacz 

Gus przez całe 

swoje "zawodowe” 
życie był przekonany, 
że najgorsza rzecz, jaka 


go może spotkać, to więzienie. - 


„© 


Po nieudanym skoku 
w Dzień Wigilijny 
zmienił jednak zdanie. 


us /Dennis Leary/ to fa- 
cet o spokojnym uspo- 
sobieniu, bez wybuja- 
łych ambicji, ale cenią- 
cy dobrą robotę. Jest za- 
wodowym włamywaczem i 
to nie takim, który kradnie wszystko, co 
popadnie. Ma budzącą respekt specja- 
lizację: zajmuje się biżuterią. Trudno o 
większego pecha niż ten, który go spo- 
tkał w bardzo ważnym dla niego mo- 
mencie życiowym, w chwili gdy zamie- 
rzał rozstać się ze złodziejskim fachem. 
Jego pożegnaniem z profesją miała być 
akcja w Wigilię Bożego Narodzenia. 
Jak można się domyślić, w tym podwój- 
nie uroczystym dniu Gus, oczywiście, 
robotę spartaczył. Skutek szczególnego 
napięcia emocjonalnego? Pewnie tak, 
ale to dosyć blada wymówka: wpadki 
prawdziwego fachowca nic nie uspra- 


N | EOCZEKIWANY wiedliwia. A Gus, zakradłszy się do do- 


mu Caroline /Andy Davis/ i Lloyda 


+ ROZJ EMCA /Kevin Spacey/ Chasseur, nieopatrznie 


uruchomił system alarmowy. Nie pozo- 
sało mu nie innego, jak zamienić wła- 
ścicieli w zakładników. Lecz to dopiero 
początek przykrych zdarzeń. Gus 
"wpadł" w sam środek kłótni, jaką już 
wcześniej toczyli ze sobą państwo 
Chasseur, których trudno byłoby na- 
zwać idealnym małżeństwem. Tym ra- 
zem jednak oboje prześcigali się we 
wzajemnych obelgach. Gus, człowiek 
wrażliwy, słuchał tego wszystkiego z 
irytacją, a i z zażenowaniem. Nieba- 
wem stało się coś jeszcze gorszego: 
dom Chasseurów przeżył najazd bliż- 
szej i dalszej rodziny, złożonej z sa- 
mych mniej lub bardziej antypatycznych 
osobników. Nie szczędzących sobie 
złośliwości i upokorzeń. Można współ- 
czuć Gusowi: na zewnątrz domu obła- 
wa, w środku - familijne piekło. Nic 
dziwnego, że pomyślał, że to gorsze 
niż więzienie. Jak wybrnął z tej sytuacji, 
nie zdradzimy. Jedno 
jest pewne: przestał 
zazdrościć tym, którzy 
chwalą się liczną ro- 
CZCH 

Głównym kandydatem 
do zagrania roli Gusa 
był od początku Den- 
nis Leary, który nim 
zdecydował się na ka- 
rierę aktorską, pisał 
scenariusze, opowia- 
dania i występował ja- 
ko estradowy komik. 
W ostatnich latach za- 
grał m.in. w takich fil- 
mach jak "Demolka" i 
"Who's The Man”. 
Największe uznanie i 


Denis Leary PREMIERY 45 EEEE 


popularność przyniósł mu jednak avtor- 
ski, telewizyjny show "No Cure For 
Cancer”. Propozycję zagrania Gusa 
przyjął z entuzjazmem, tym bardziej iż 
reżyserię powierzono Tedowi ŻEmiQ, z 
którym od kilku lat 
współpracuje w telewi- 
zji. "Marzyłem o nakrę- 
ceniu kinowego filmu w 
reżyserii Teda. On ma 
duży udział w tym, że 
jestem coraz bardziej 
dostrzeganym aktorem. 
Jego obecność w ekipie 
dawała mi nadzieję, że 
błyskotliwie zabawny 
pomysł "Nieoczekiwa- 
nego rozjemcy” nie zo- 
stanie zmarnowany. 
Uwielbiam ten typ komi- 
zmu syłuacyjnego, mia- 
łem jednak obawy, czy 


Kevin Spacey i Judy Davis 


to ja jestem tym aktorem, który mo- 
że zapewnić filmowi sukces. W 
scenariuszu najciekawsze wyda- 
ło mi się to, co jest atutem wielu 
klasycznych komedii: odwróce- 
nie ról w walce o sympatię 
widzów między prze- 

stępcą a jego ofiara- 

mi. Ta przewrot- 

ność dotyczy zre- 

szłą nie tylko sa- 

mej konstrukcji, 

to także zachę- 

ta, by nie ule- 

gać schema- 


tom”. 


Denis Leary 


w rodzinie 


Denis Leary i Judy Davis 


Pomysł fabuty za- 
świtał mi w pozornie 
najbardziej niedogod- 
nych okolicznościach — 
mówi Marie Weiss, 
współautorka scenariu- 
sza. Podczas kłótni z 
mężem, Jeffem /produ- 
cent filmu/. Wielokrot- 
nie w e rodzin- 
nych sprzeczek, może 
trochę podświadomie, 
odczuwałam potrzebę 
obecności kogoś trze- 
ciego, kto jako swoisty 
arbiter rozstrzygnąłby 
sprawiedliwie argu- 
menty obu stron, 

ł jasno "agreso- 

ra” i osobę broniącą się. W małżeńskie. 
kłótniach wzniecanych często z bła- 
hych powodów, najbardziej spornym 
problemem jest to, kto zaatakował: 
oboje małżonkowie czują się wzaje- 
mnie urażeni i skrzywdzeni”. Ma 

rie Weiss doszła do w. 

można by uruchomić ciąg za- 
bawnych i zaskakujących 

zdarzeń, wprowadzając 

w sam środek rodzin- 

nych porachunków 
niezwykłego, in- 

trygującego przy 

bysza, np. złodzie- 
ja. Stąd był już tyl- 
ko krok do motywu 

podwójnego osaczenia 

w farsowo-groteskowej 

oprawie. zapa staje 
*więźniem” 

swoich zakładników i musi 


jaki małżonkowie wzajemnie so- 
bie narzucaj. 

Mając już ułożoną historię, 
Marie Weiss znalazła fachowe 
wsparcie w osobie Richarda La- 
Gravenese, nominowanego do 
Oscara za scenariusz "The Fisher 
King”. Pomyślałem, że to szansa 

wietny komediowy scena- 
riusz, dynamit 
się dowcipem 
słownym. Łączący fantazję z z 
ostrymi elementami satyryczni: 
mi. Pracując wspólnie z Mari 
staraliśmy się, by komediowy ż) 
wioł nie przytłumił s 
haterów, by nie sprowadzić fa- 


Iwetek bo- 


buły do poziomu beztroskiej roz 

rywkowej opowiastki. Efektownej, ale pustej, 
rozgrywi ającej się "gdziekolwiek". Chciei 

ty na karykaturalny, ale prawdziw) 


jak mówi Woody Allen — obraz zamożnej 


Connecticut. Poka- 
niechęci, fobie. 


Zakpić w najlepszej wier 
go mitu rodziny jako ostoi wszelkich warto- 
, jako fundamentu, na którym opiera s 
potęga Ameryki. Gotowy scenariusz trafił do 
Touchstone Pictures. Po dwudziestu minu- 
tach powiedziano nam: wspaniale, bierzmy 
się do dzieła — wspomina Marie Weiss. — By. 
łam zaszokowana. Po raz pierwszy w życiu 
zdarzyło mi się coś podobnego! Zazwyczaj z 
każdym scenariuszem są długie korowodh 
Na to wszyscy w Hollywood jesteśmy prz 
gotowani. Niejeden w 0d film powstał ty 
ko dlatego, że jego po długiej po- 
niewierce trafił w końcu w ręce kogoś inteli- 
gentnego. Muszę przyznać, że gdy opadłą 
euforia po tak gładkim przyjęciu naszego 
scenariusza, poczułam się troszkę nieswojo. 
Zrozumiałam szybko, że to normalna reak- 
ja: hollywoodzki instynkt walki nie został 
zaspokojony. Ale nie ma się czego obawiać, 
następnym razem z pewnością nie pójdzie 
tak łatwo. Pytana, dlaczego umieściła akcję 
filmu w czasie Wigilii, Weiss odpowiedzia- 
ła: Sama mam rodzinę równie liczną, jak Ca- 
roline i Lloyd Chasseur. Święta Bożego Na- 
rodzenia kojarzą mi się 'e z niewyobra- 
żalnym chaosem, jaki panował wtedy w na- 
szym domu. Dziesiątki gości, 
atmosfera, w najlepszym wypadku pozory fa- 
milijnej jedności. Nigdy nie było tak ciepło i 
idyllicznie, jak w piosenkach Binga Cro 
by'ego. Zresztą nie sądzę, bym była jakoś 
Każde- 


boki rozdźwięk między szczególnym nastro- 
jem Świąt a rytualną inwazją krewnych”. 


Zaczyna się od widowiskowej sceny: przez 
miasteczko Endora na Środkowym Zachodzie 
/1091 mieszkańców/ przejeżdżają turyści, ko- 
lumna samochodów z przyczepami campingo- 
wymi. Przyczepy są długie, srebrzyste, podob- 
ne do pojazdów kosmicznych. Dla obserwato- 
rów, dwu miejscowych chłopców — atrakcja. 
Wydawałoby się, że krótkotrwała: kolumna 
przemknie i zniknie. Ale jeden samochód się 
psuje, musi zatrzymać się w okolicy. Tak oto 
Gilbert /jeden z obserwatorów/ spotka swoją 
Becky. 

Ze spotkania zrodzi się romans. Mamy 
więc love story, może i komediodramat oby- 
czajowy. Ale mamy też coś wię- 
cej: sytuacja nabiera sensu meta- 
forycznego. Jest to spotkanie 
dwu Ameryk. Gilbert — to Ame- 
ryka prowincjonalna, zaścianko- 
a; Becky - Ameryka 
wielkomiejska i ruchliwa. 

O tej drugiej realizatorzy mó- 
wią niewiele. I nie muszą, bo ją 
znamy, choćby z hollywoodzkich 
filmów. Wystarczy kilka ogólni- 
ków. Becky jest jedynaczką, jej 
rodzice się rozwiedli, przebywa 
najczęściej z babką. Rodziców 
często odwiedza; to oznacza, że 
wiele podróżuje — po całej Ame- 
ryce, może i po Świecie. Więc 
zna świat i życie, jest inteligent- 
na, może nieco dekadencka. 

Informacje o Gilbercie są do- 
kładniejsze. Mieszka z matką, 
młodszym bratem i sios! i 
Matka i brat są chorzy 
prowadzą gospodarstwo. Obo- 
wiązek utrzymania rodziny spo- 
czywa więc na barkach Gilberta: 
chłopak pracuje jako sprzedawca 
od rana do wieczora, potem musi 
wracać do domu, kąpać chorego 
brata etc. Nic dziwnego, że Gil- 
bert — główny bohater i zarazem 
narrator — bywa rozżalony, że 
czasem się buntuje. 

Ale ten bunt jest tylko kontra- 
stem, dzięki któremu heroizm 
Gilberta staje się lepiej widocz- 
ny. Bo właśnie o to chodzi: o he- 
roizm życia codziennego. Gil- 
bert nie tylko pracuje, Gilbert 
broni wartości. Wartością jest 
rodzina, jej trwanie, jej spójność. 
Gilbert broni tego wszystkiego 
w imię miłości — do matki, do 
rodzeństwa; do domu, który zo- 
stał zbudowany przez ojca. 

W konfrontacji z dziewczyną — Gilbert mo- 
że się wydać nienowoczesny, mało błyskotli- 
wy. Nie dziwnego, że taki chłopak jest zafa- 
scynowany dziewczyną-przybyszem z wiel- 
kiego świata. O wiele ważniejsze jest, że ta 
dziewczyna jest także zafascynowana chłopa- 
kiem z prowincji. Zafascynowana jego prosto- 
tą, prawością, uporem, siłą. Być może Becky 
po raz pierwszy spotkała kogoś, kto ma zasa- 
dy moralne — i ten fenomen ją zadziwia. Ale 
pamiętajmy o sensie metaforycznym opowie- 
ści: Ameryka ruchliwa i wykorzeniona spoty- 
ka Amerykę starych patriarchalnych zasad — i 
rzuca się jej w ramiona. 

Wszystko jest jasne z wyjątkiem jednego 
szczegółu: ta wielka prawość, upór Gilberta — 


CO GRYZIE GILBERTA GRAPE 


skądże się biorą? Pytanie ważne, jeżeli w spo- 
tkaniu Gilberta i Becky będziemy widzieć nie 
tylko konfrontację dwu osobowości, lecz tak- 
że dwu postaw. Postawa Gilberta jest trudna, 
wymaga siły, duchowego wsparcia. Gdzieś tu- 
taj, w miasteczku Endora, winno być jakieś 
źródło zasilania. Pytanie tylko — gdzie? 

W tym miejscu otwórzmy nawias. Realiza- 
torami filmu są Szwedzi, reżyser Lasse Hall- 
stróm i operator Sven Nykvist. To właśnie ki- 
no skandynawskie powraca często do pewne- 
go tematu, do formuły - nazwijmy to tak — 
hamsunowskiej. Pokazuje rodzinę żyjącą w 
bliskim kontakcie z przyrodą, krajobrazem. Ci 


Leonardo DiCaprio 
$ z i Johnny. Depp 
? y 


SŚwierszcze 


wyginęły 


ludzie przeżywają trudności, katastrofy: upa- 
dają, ale znów się podnoszą. Źródłem siły jest 
bowiem ich mistyczny związek z otoczeniem; 
ze światem, w którym ci ludzie żyją od wielu 
pokoleń. 

Jeżeli Szwedzi chcieli wyjaśnić tajemnicę 
Gilberta, powinni byli pójść tą właśnie drogą. 
Powinni byli pokazać naturalne środowisko 
rodziny Grape'ów, pokazać stosunek między 
ludźmi a światem. Czy to uczynili? W jakimś 
sensie tak, czyni to zwłaszcza Nykvist. Pro- 
wincja amerykańska — zwłaszcza na Zacho- 
dzie — jest światem horyzontalnym: w osie- 
dlach parterowe domy i pawilony sklepowe, 
poza osiedlami preria. I otóż Nykvist pokazu- 
je tę prowincję tak sugestywnie, jakby to był 


świat spłaszczony, dwuwymiarowy: jest sze- 
rokość i głębokość, nie ma wysokości. Gdy na 
widnokręgu pojawia się dwupiętrowy dom ro- 
dziny Grape'ów — odnosimy wrażenie, że bu- 
dowla stanowi ciało obce: nagły element pio- 
nu w świecie, gdzie pionu nie ma. Bo poza 
tym nie ma domów, nie ma drzew. Nie ma na- 
wet rzek czy jezior — jest tylko nędzna sa- 
dzawka, w której nawet dziecko nie mogłoby 
się utopić. Naturalnym środowiskiem rodziny 
Grape jest pustka. Pustka porosła trawą. 

Gdyby Hallstróm chciał pokazać symbiozę 
człowieka z otoczeniem, powinien był zasuge- 
rować współżycie Grape'ów z trawą. W tra- 
wie nie gnieżdżą się ptaki, ale mogłyby być 
tam świerszcze. Rodzina mogłaby zasypiać 
przy śpiewie świerszczy; budzić się, gdy ran- 
kiem śpiew świerszczy milknie. Tak, tylko 
świerszczy nie ma. Matka Bonnie Grapć 
pia przy telewizorze. To warunek konieczny — 
gdy telewizor zostaje wyłączony, matka jest 
zaniepokojona i się budzi. Jest to szczegół 
chyba symboliczny: Grape'owie żyją na łonie 
przyrody, ale czują się dobrze tylko wtedy, 
gdy przyrody nie ma w polu widzenia. Nie 
chcą słuchać świerszczy. Może zresztą świer- 
szcze zostały wytępione przez pestycydy. 

Więc jakież źródło siły ma do swej dyspo- 
zycji Gilbert Grape? Może znajduje je w spo- 
łeczności małomiasteczkowej”? Niestety, trud- 
no w to uwierzyć. Gilbert potrzebuje wsparcia 
duchowego, ale w Endorze nie ma wartości 
duchowych. W płaskim mieście jest jedna 
konstrukcja budowlana o kształcie pionowym. 
ale nie jest to wieża kościelna, lecz wieża ci- 
śnień. Jedynym człowiekiem, który ma jakieś 
związki ze światem pozarzeczywistym, jest 
współwłaściciel zakładu pogrzebowego; tyle 
tylko, że Bobby McBurney nie rozmawia z 
przyjaciółmi o majestacie śmierci czy o szan- 
sie zmartwychwstania, lecz o nekrofilii. Zdaje 
się, że ta prowincjonalna Ameryka gotowa 
jest zaakceptować ideologię, którą dawno już 
zaakceptowała Ameryka reprezentowana 
przez pannę Becky: istnieją tylko wartości 
wyrażane przez brzęczącą monetę. Tucker, 
miejscowa złota rączka, cieśla-hydraulik-me- 
chanik, typowy człowiek renesansowy na pro- 
wincjonalną miarę — marzy o tym, by sprzeda- 
wać frytki u Burger Kinga. 

Może to wszystko nie byłoby takie złe, 
gdyby nie jeden szczegół: świat Gilberta się 
rozpada. Podłoga w domu się wygina, funda- 
menty się osuwają. Chodzi o błąd budowni- 
czych, który jednak nabiera sensu przenośni. 
Takiegoż sensu nabiera choroba matki i syna. 
Matka jest otyła, nie potrafi opanować apety- 
tu; czytaj — żądzy konsumpcji. Brat jest cof- 
nięty w rozwoju; czytaj — zachowuje się jak 
istota bez mózgu. 

Hallstróm i Nykvist, przybysze ze Szwecji, 
mówią nam prawdę przerażającą: Ameryka 
prowincjonalna i zakorzeniona pozbawiona 
jest ideologii. Ta Ameryka trwa siłą rozpędu, 
dzięki wartościom przywiezionym z Europy. 
Na miejscu, w nowym otoczeniu, nie powsta- 
ło nic. Przywiezione wartości są dla tej Ame- 
ryki bardzo cenne, dlatego Gilbert tak kurczo- 
wo ich broni. Ale obrońca, który nie może li- 
czyć na odsiecz, skazany jest na klęskę. 

Pierwsze spotkanie Gilberta i Becky koń- 
czy się sukcesem chłopaka. Jaki będzie wynik 
spotkania drugiego? Nie powiemy, proszę 
pójść do kina i zobaczyć. 

JAN OLSZEWSKI 
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Idealna z niej matka i żona. Troskliwa, opiekuń- 
cza i wyrozumiała. Kimberly ma zawsze czas dla 
dzieci, chętnie służy im matczyną radą, a męża 
utrzymuje w przekonaniu, że jest jedynym stupro- 
centowym macho na świecie. Dom Iśni, lodówka 
pełna, a rodzinne śniadania przypominają telewizyj- 
ną reklamę płatków kukurydzianych. A jednak czu- 
jemy w tej sielskiej wizji życia rodzinnego jakiś 
zgrzyt. Idealną panią domu jest bowiem Kathleen 
Turner, dotychczas kojarzona raczej z rolami modli- 
szkowatych kobiet fatalnych niż z wzorem niewie- 
ścich cnót. Turner ucharakteryzowana jest na Doris 
Day, etatową matkę kina lat 60., towar eksporto- 
wo-propagandowy Hollywood, bo Day grając za- 
wsze ten sam typ bohaterki — sterylnie wręcz schlud- 
nej, wiecznie uśmiechniętej i pochłoniętej bez reszty 
przez obowiązki wzorowej żony i matki — taki wła- 
śnie wizerunek amerykańskiej house woman narzu- 
ciła reszcie Świata. 

Turner jako współczesna Doris Day?! To oczywi- 
ście żart ze strony Johna Watersa, bo już w pierw- 
szych scenach filmu ten chodzący ideał zaczyna 
stopniowo ujawniać swoje drugie oblicze. Po rodzin- 
nym śniadaniu najpierw z sadystycznym upodoba- 
niem poluje na muchy, a potem wykonuje serię ob- 
scenicznych telefonów do znienawidzonej sąsiadki. 
A więc doktor Jekyll i Mister Hyde w amerykańskiej 
kuchni? Jak najbardziej, bo Kimberly dla dobra ro- 
dziny... zaczyna mordować. A to z uśmiechem mści- 
wej satysfakcji przejedzie samochodem nauczyciela, 
który skrytykował jej syna. A to przebije na wylot 
zabytkowym pogrzebaczem szkolnego Casanovę, 
który złamał serce jej córce. A to przyładuje baranim 
udźcem babie, która nie przewija pożyczonych kaset 
video i tym samym sprawia kłopot dzieciom Kim- 
berly. 

Co pchnęło Kimberly do morderstw? Obrona sy- 
stemu wartości wpojonego jej przez wychowanie i 
tradycję. Amerykanie uważają /a przynajmniej uwa- 
żali/ rodzinę za jedną z wartości podstawowych i 
najważniejszych. Idealna matka i żona powinna stać 
na straży domowego ogniska. Kimberly więc to robi, 


Pod kopyta rozpędzonych koni o mały włos nie 
wpadają bawiące się na ulicy dzieci. Z drogi usu- 
wa je szczupły mężczyzna w kapeluszu. Ma zde- 
cydowaną, zaciętą twarz. Tak oto w dzikim mie- 
ście znalazł się człowiek, który zażąda przestrze- 
gania choćby minimum cywilizowanych reguł 
ycia. W imię tych reguł gotów jest poświę- 
cić życie. Wkrótce dołączą do niego inni. 

Ta scena z filmu George'a Pana Cosmatosa 
mogłaby świadczyć, że zgodnie z 
hasłem reklamowym mamy wre- 
szcie do czynienia z "prawdzi- 
wym westernem”, z opowieścią o 
zwycięstwie heroizmu nad dziko- 
ścią i chaosem. Okazją ku temu 
byłoby kolejne przypomnienie le- 
gendy Wyatta Earpa, jednego z 
najsłynniejszych szeryfów Zacho- 
du, człowieka, który szczycił się 
tym, że zaprowadził ład w dwu 
słynnych "miastach bezprawia” — 
Dodge City i Tombstone. Jak Wy- 
att Earp /Kurt Russell/ zaczyna w 
filmie Cosmatosa zaprowadzenie 
porządku? Otóż zaczyna od pobi- 
cia bandziora, panoszącego się w 
salonie gier hazardowych. Bardzo 
pięknie, bandyci nie powinni się 
panoszyć nigdzie. Tyle, że ten 
czyn Wyatta nie ma chyba hero- 
icznej motywacji. Earp pragnie po 
prostu stać się wspólnikiem właściciela; działa nie 
w imię zasad, lecz w imię własnego interesu. Hi- 
storycy twierdzą, że taki właśnie był Earp. Żył z 
hazardu, czerpał dochody z domów publicznych, a 
jego krucjata przeciw bandytom z Tombstone była 
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choć w sposób makabryczny. Kiedy prawda o jej 
morderczych skłonnościach wychodzi na jaw, reak- 
cje jej bliskich są zaskakujące. Syn, wielbiciel krwa- 
wych horrorów, nie przejmuje się tym, że ma mat- 
kę-morderczynię, a policyjne śledztwo traktuje jako 
urozmaicenie monoton- 
nego życia. Dla córki 
matka jest bohaterką. 
Tylko mąż z początku 
jest przerażony, ale i on 
w końcu nabiera dystansu 
do "wyczynów" swojej 
żony. Nasze reakcje są 
podobne. Bo choć wie- 
my, że Kimberly jest 
morderczynią, traktujemy 
ja z sympatią. I to nie tyl- 
ko dlatego, że film Johna 
Watersa utrzymany jest w 
konwencji czarnej kome- 
dii. Po prostu kino zdąży- 
ło przyzwyczaić nas do 
przemocy na ekranie, 
sprawiło, że zobojętnieli- 
śmy na nią. Gdyby Kim- 
berly była mężczyzną i 
rolę tę grałby np. Arnold 
Schwarzenegger, te wy- 
czyny w ogóle nie robiły- 
by na nas wrażenia. A tak 
ograniczamy się do ner- 
wowego chichotu. 


Kathleen Turner 


więć morduje 


Jak we wszystkich swoich filmach John Waters 
suje przez cały czas na granicy złego smaku, 
iedy ją przekracza. Ale w tej miejscami absur- 
dalnej zabawie chodzi o coś więcej niż tylko wy- 
kpienie wizerunku idealnej pani domu. Pod war- 


w dużej mierze walką o źródła tych dochodów. 
Film Cosmatosa takiej motywacji nie neguje, hero- 
izm Far-Westu ma raczej przyziemne motywacje. 

A więc raz jeszcze rewizja mitu. Tak np. okazu- 
je się, że Earp nie był wcale bezkonkurencyjnym 
mistrzem re- 
wolweru, dzia- 
łał / zwykle 
przez zastra- 
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szenie i psychiczną presję. Dlaczego jednak w 
pewnym momencie zmienia taktykę — i strzela? 
Odpowiedź najprostsza: z chęci zemsty spowodo- 
wanej śmiercią brata Virgila /Sam Eliot. Odpo- 
wiedź kolejna, nie wykluczająca zresztą pierwszej: 


Trzeba 


stwą żartów kryje się problem bardziej złożony. 
Oto bowiem, kiedy tylko Kimberly zostaje areszto- 
wana, natychmiast pojawiają się dziennikarze, wie- 
trzący sensację i gotowi opisać jej zbrodnie. Ekipy 
telewizyjne ustawiają kamery przed sądem. Repor- 
terzy zabiegają o wy- 
wiad z Kimberly i jej 
rodziną. Najbardziej 
obrotny z nich wy- 
przedza konkurencję i 
pisze o Kimberly 
książkę. Skąd to całe 
zamieszanie? Stąd, że 
zbrodnia to dziś towar 
chodliwy, na który po- 
pyt stale rośnie. Czym 
bardziej makabryczne 
są jej okoliczności, 
tym lepiej się sprzeda- 
je. Na zbrodni sporo 
można zarobić, więc 
wokół morderców 
tworzy się swoisty 
kult. Ta fascynacja 
złem nie jest oczywi- 
ście niczym nowym, 
ale zdecydowanie 
wzrosła rola mediów 
w kreowaniu zbro- 
dniarzy na... gwiazdo- 
rów. O mordercach pi- 
sze się książki wyda- 
wane w ogromnych 
nakładach. O mordercach kręci się fil- 
my. Proces Kimberly jeszcze trwa, a 
już gotowy jest scenariusz filmu o niej, 
a na sali sądowej pojawia się hollywo- 
odzka gwiazda, która ma zagrać morderczynię i 
bardzo chce ją poznać osobiście. Żyjemy w absur- 
dalnych czasach, ostrzega Waters. Czas się opamię- 
tać zanim zabrniemy w ślepy zaułek. 

ELŻBIETA CIAPARA 


TOMBSTONE === 


w pewnym momencie okazuje się, że klan Earpów 


musi bronić sfery wpływów z bronią w ręku, Jedy- 
nym wyjściem jest fizyczna eliminacja przeciwni- 
ków. 

A wreszcie: czy Earp /filmowy!/ naprawdę pa- 
suje do świata kasyn i łatwych za- 
robków? Nie za bardzo, choć film 
Cosmatosa nie wyklucza, że mó- 


w westernowym gatun- 
ku. Nowością związaną zapewne z 
czasami, w których "Tombstone" 
powstało. Bo przecież bandyci 
zwani "cowboyami” przypomina- 
ją nieco wielkomiejskich gangste- 
rów, Earp jako człowiek biznesu 
reprezentuje ideologię yuppies: 
trzeba się bogacić, każdy sposól 
jest dobry. Ale oto przychodzi 
moment przełomowy - i Earp 
strzela. Nie dlatego, że strzelać lu- 
bi. Po prostu wykonuje gest 
podobny do gestu brata. Dość! 
«Nie można zabijać ludzi na ulicy, 
nie można zabijać dla zabawy, nie 
można bogacić się nie przestrze- 
gając żadnych reguł prócz reguł 
nagiej siły. Earp pozostaje więc 
bohaterem heroicznym. To praw- 
da, jego program działania jest 
skromny: już nie chodzi o kodeks 
honorowy, lecz tylko o pewne minimum przyzwo- 
itości. Może to mało efektowna mitologia, ale mu- 
si wystarczyć, skoro innej brakuje. 


a 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


TRZY KOLORY: CZERWONY 


Ja wcale się nie dziwię, że ten film, który 
Krzysztof Kieślowski nazywa swoim ostatnim 
filmem, nie dostał nagrody w Cannes. A osta- 
tecznie to pojąłem, kiedy podczas telewizyjne- 
go wywiadu w programie "Sto pytań do...” za- 
pytano reżysera o współpracę z Jean-Louisem 
Trintignantem. Kieślowski odpowiedział swoim 
zwyczajem krótko i spokojnie, że pracowało się 
bardzo dobrze. A potem dodał — "ale dla mnie 
Trintignant to przede wszystkim człowiek, a 
dopiero potem — aktor”, Film *Trzy kolory. 
Czerwony” został w Cannes pominięty, pozba- 
wiony jakichkolwiek wyróżnień za to, że łamie 
pewne zasady. To nie reżyser pokazuje swój 
majstersztyk widzom, to Krzysztof Kieślowski 
jako człowiek stara się powiedzieć coś każdemu 
z widzów, widząc w nim człowieka przede 
wszystkim. Kieślowski, który zawsze ze szcze- 
rością wyglądającą czasem na ko- 
kieterię powtarzał "ja tylko opo- 
wiadam historyjki” — nagle opo- 
wiada siebie, świat, życie człowie- 
ka. Ten film nie pasował do Can- 
nes jak żywy, trzęsący się z zimna 
człowiek nie pasowałby do galerii 
marmurowych rzeźb, nie pasował- 
by, choćby go mąką pobielić. 

Ten żarliwy i szczery *sfilmo- 
wany szept” oczywiście znakomi- 
cie udaje kolejny film z serii, z 
wirtuozerią i precyzją zrobione 
zamknięcie "Trzech kolorów”, 
kontynuację stylistycznych odkryć 
z "Podwójnego życia Weroniki” 
Czerwień pojawia się w pulsują- 
cych ruchem, malarsko skompo- 
nowanych kadrach jako barwa ta- 
pet i obić, tło plakatów, jako poły- 
skliwe drobiazgi w martwych na- 
turach, jakieś szminki, okładki bi- 
letów na prom, breloczki, lakiery 
jako kolor przypadko- 
wy. Ito jest przemyślnym kamu- 
flażem. Bo chociaż nie widzimy 
krwi, chodzi o czerwień krwi, o 
życie. A więc — z pozoru zgrabnie, 
nowocześnie sklejony filozofujący 
melodramat podejmujący stare, 
wyniesione chyba z poezji śre- 
dniowiecznych mistreli pytanie — 
czy spotkają się ludzie przezna- 
czeni sobie jak połówki jabłka? 
Czy złączy ich miłość? A w pod- 
tekstach dalsze pytania postawione serio i wy- 
celowane w samo sedno naszego ludzkiego by- 
towania. Czy Bóg jest dobry, czy okrutny? Czy 
przypadek jest przypadkowy? Czy sprawiedli- 
wość jest sprawiedliwa? Czy jest zło i jest do- 
bro, czy tylko kolejne sytuacje konieczności 
zmierzające do absurdu? 

Nigdy jeszcze chyba nie udało się Kieślow- 
skiemu tak sprawnie zapanować nad uczuciami 
widzów. Nie tylko ciekawi jesteśmy — co dalej 
będzie z tymi ludźmi - my także tych ludzi ko- 
chamy od pierwszego wejrzenia. Kochamy Va- 
lentine, dwudziestoletnią modelkę — graną z 
wdziękiem przez śliczną Irene Jacob, a także 
kochamy Starego Sędziego którego postać 
kreuje Jean-Louis Trintignant. Ona jest piękna, 
szczera, dobra — on pełen gorzkiej mądrości, 
szorstkiego wdzięku, owiany tajemnicą. Oboje 
są samotni tą samotnością, która nie jest tęskno- 
tą za towarzystwem, tłumem, jakąkolwiek obe- 
cnością innego człowieka. Samotność tych 
dwojga jest jakby czyhaniem na absolut. 


I nic w tym nie ma z filozoficznego zadęcia. 
Tę samotność, to czyhanie na absolut odczytu- 
jemy z wartkiej opowieści o codziennych zda- 
rzeniach w dużym szwajcarskim mieście. Tele- 
fony dzwonią, zatrzaskują się drzwi, codzienna 
gazeta przynosi jakieś wiadomości i nagle 
krzyżują się ścieżki dwojga ludzi, przez przy- 
padek, przez psa potrąconego na jezdni w 
chwili nieuwagi wywołanej zmianą taśmy w 
magnetofonie. 

Stary Sędzia jest trochę Panem Bogiem, a 
trochę samym Kieślowskim, Nie widzi dobra, 
ni zła, sam sobie dał prawo podsłuchiwania 
rozmów sąsiadów, jakby lokalnej wszechwie- 
dzy. Valentine przychodzi, niosąc nie tylko 
spontaniczną życzliwość, nie tylko biologiczną 
siłę młodości, urody, kobiecości. Wkracza z 
kategorycznymi ocenami — "to świństwo!” 


Irene Jacob 


krzyknie dowiedziawszy się o podsłuchu. Sę- 
dzia stawia się ponad społeczeństwem — ona 
tkwi w środku ludzkich spraw, tęskni za matką, 
martwi się bratem, przeżywa rozstanie z ko- 
chankiem, troszczy się o kogoś nieznajomego, 
że nie wyłączył świateł i wyładują mu się aku- 
mulatory. 

Kieślowski pokazuje, jak bardzo racje są po 
stronie sędziego, jak trudno mówić o sprawie- 
dliwości, jak łatwo skrzywdzić wkraczając w 
dobrych intencjach w cudzy los. I jeszcze — jak 
łatwo pomylić zemstę i sprawiedliwość. 


Przychodzi jednak czas, kiedy w pustym te- 
atrze, po pokazie mody Stary Sędzia czeka na 
Valentine — ostatni, samotny widz. Nie wystar- 
cza mu rozmowa — prosi, aby Valentine podała 
mu rękę. I w tej właśnie scenie, dyskretnie 
przypominającej fresk z Sykstyńskiej Kaplicy 
dowiadujemy się — a bardziej domyślamy, kto 
tu jest Panem Bogiem naprawdę. 

Ta scena nie kończy jednak filmu — prowa- 
dzi tylko widza głębiej w tę dramatyczną roz- 
mowę, jaką pięćdziesięcioparoletni odchodzący 
w glorii reżyser prowadzi ze sobą samym, 
dwudziestoletnim, trzydziestoletnim. Jednym z 
głównych tematów tej rozmowy jest przypa- 
dek, a symbole przypadku stanowią w *Czer- 
wonym” swoistą interpunkcję opowieści. Wy- 
grane i przegrane w automatach do gry, na 
oślep toczące się kule kręgielni, mijanie się 
tych, co są bliscy, nie- 
prawdopodobne spotka- 
nia dalekich, książki 
przypadkowo otwierają- 
ce się na tej właśnie, co 
trzeba, stronie, to jakby 
notatki na marginesie 
przygotowujące prze- 
wrotny, gorzko-słodki 
happy end. 

Kieślowski-Bóg zade- 
cydował, że wśród garst- 
ki ocalałych z katastrofy 
są "nasi" — bohaterowie 
całego filmowego trypty- 
ku. Tak jakby chciał z 
gorzkim uśmiechem za- 
pytać — dlaczego cieszy- 
cie się, że ocalała śliczna 
Valentine, że znalazła 
swoją drugą połówkę ja- 
błka? Dlaczego nie pła- 
czecie nad tysiącami nie- 
znanych, którzy zginęli 
w cierpieniu? Chcieliście 
melodramatu — macie go, 
ale pamiętajcie: on nie 
przekreśla, nie oddala 
tragedii. 

Jest również w tym 
zakończeniu pełne ironii 
pytanie o sens braterstwa. 
*Fraternitć” - ostatnie z 
trzech sztandarowych ha- 
seł Rewolucji Francu- 
skiej rozmaicie bywało interpretowane — od 
braterskiego współdziałania w gilotynowaniu 
wrogów ludu aż po wspaniałą solidarność z 
cierpiącymi i krzywdzonymi na całym globie. 
W ostatnim filmie Kieślowskiego braterstwo 
jest i przedziwną wspólnotą losu przypadkowo 
ginących i przypadkowo ocalałych, i świadomą, 
gotową do dialogu więzią przekraczającą narzu- 
cone przez przypadek podziały. Sędzia góruje 
nad Valentine intelektualnie, przewyższa ją ży- 
ciowym doświadczeniem, ale potrafi przyjąć jej 
świat wartości, sam uznaje, że to, co robił, to 
jednak *świństwo”, gotów jest ponieść karę. 

1 to uznałbym w "Czerwonym" za bodajże 
najważniejsze przesłanie reżysera: nie wiemy, 
czy wszystko jest przypadkiem, postępujmy 
więc, jakbyśmy widzieli dobro i zło. Tak żegna 
się ze swoją widownią znakomity reżyser — i 
tak wita się jednocześnie z nami człowiek, któ- 
ry otworzył przed widzem Świat swoich myśli, 
wątpliwości, lęków. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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Wtedy, gdy rosną 


poziomki 


Oglądając ten film, uczestniczymy w 
dwu dramatach. Pierwszy rozgrywa się na 
ekranie, drugi — w głowie widza. Ten 
pierwszy dotyczy pewnej rodziny francu- 
skiej, uwikłanej w bardzo złożony konflikt. 
Jest matka, osoba już starsza; jest para jej 
dorosłych dzieci, córka i syn; syn żyje sa- 
motnie, ale córka wyszła za mąż, więc do- 
chodzi jeszcze zięć i wnuki. Wnuki-dwu- 
dziestolatki mają już 
swoje sympatie... Licz- 
ba postaci rośnie, kon- 
flikt wikła się coraz 
bardziej. 

Drugi dramat doty- 
czy nie osób, nie wyda- 
rzeń, lecz interpretacji. 
Ściślej — różnych spo- 
sobów interpretowania 
tego, co widać na ekra- 
nie. Film ma budowę 
nieciągłą, fabuła 
podzielona jest na roz- 
działy. Może to tylko 
taki chwyt kompozy- 
cyjny, bo przecież opo- 
wieść odbywa się w 
porządku chronolo- 
gicznym, w kolejnych 
rozdziałach pojawiają 
się te same postacie. A 
jednak trudno oprzeć 
się wrażeniu, że te po- 
stacie się zmieniają, że 
z rozdziału na rozdział stają się inne. Tro- 
chę tak, jakby reżyser Andre Techine stop- 
niowo zmieniał... właśnie: co? Punkt widze- 
nia? Stylistykę? Formułę gatunkową? A 
może jest inaczej: może komplikuje się jego 
wiedza o postaciach? Może staje się coraz 
większa — lub coraz mniejsza? 

Początek jest prosty. Stara kobieta jest 
chora, opuszcza swój dom na wsi, jedzie z 
córką i zięciem do miasta, do willi z base- 
nem. Córka i zięć będą się nią opiekować, 
dom na wsi pozostanie pusty. Istota drama- 
tu: młode pokolenie odchodzi do miast, sta- 
re kurczowo trzyma się rodzinnej ziemi. 
Ale przychodzi moment, kiedy stary czło- 
wiek musi zrezygnować z samodzielności, 
musi przenieść się do miasta, do córki lub 
syna. Jest nieszczęśliwy. Konkluzja: starych 
drzew się nie przesadza. 

Ale mija kilka miesięcy, nadchodzą 
święta Bożego Narodzenia, cała rodzina 
spotyka się przy rodzinnym stole. Zdawało- 
by się, że nadeszła chwila szczerej, przyja- 
cielskiej rozmowy, że wszystkie wzajemne 
pretensje zostaną wyjaśnione. Dzieje się 
inaczej: przy wigilijnym stole konflikty wy- 
buchają z pełną siłą. Okazuje się, że te kon- 
flikty wcale nie wynikają z różnic pokole- 
niowych, z procesów cywilizacyjnych. Ci 


Carmen Chaplin, Chiara Mastroianni i Anthony Prada 


ludzie szczerze i autentycznie się nie zno- 
szą. Córka kocha matkę, chce się nią opie- 
kować, ale matka córki nie lubi. Kocha bar- 
dziej syna. Wszelako nie jest to miłość 
odwzajemniona, syn gotów jest zająć się 
matką, ale tylko dlatego, aby zrobić na 
złość siostrze. Dlaczego? Widać doskonale, 
że nie lubi szwagra, czy to jedyny powód? 
Mamy więc konflikt charakterów: ktoś ko- 


goś obraził i nie potrafi przeprosić, ktoś 
podjął błędne decyzje i nie potrafi się do 
błędu przyznać, ktoś jest samotny i mści się 
na tych, którzy samotni nie są. Im ludzie 
silniejsi, bardziej uparci, tym silniejsze na- 
miętności. Syn Antoine /Daniel Auteuil/ i 
córka Emilie /Catherine Deneuve/ przypo- 
minają chwilami bohaterów Bergmana. Re- 
żyser przygląda się temu wszystkiemu 
uważnie i bezradnie: takie są fakty, przy- 
czyny są niejasne, zagubiły się w dalekiej 
przeszłości. 

A potem wychodzi na jaw, że wcale się 
nie zagubiły. Nienawiść między bratem i 
siostrą jest w rzeczywistości miłością. Poja- 
wia się motyw kazirodztwa. Rzeczywistego 
czy intencjonalnego? Tak czy owak, brat 
zdolny jest do każdego szaleństwa. Chce 
zmusić siostrę, by się nim zajęła, więc ska- 
cze z balkonu i łamie nogę. Komentarz 
wnuczki: wszyscy jesteście nienormalni! 
Ale ona także do tej rodziny należy. 

Więc zgoda, miłość. Miłość, choćby i 
kazirodcza, jest uczuciem wzniosłym i 
pięknym, miłość skłania do poświęceń. 
Ale okazuje się, że brat gotów jest raczej 
poświęcić innych niż siebie. Choćby mat- 
kę... Więc przedziwna historia: widz ma 
wrażenie, że zagłębia się w czeluść bez 


MOJA ULUBIONA PORA ROKU 


dna. Wszystkie kolejne interpretacje są 
błędne, wszystkie wzajemnie się znoszą. 
Czy chodziło o to, by widza zdezoriento- 
wać, przerazić? 

*Moja ulubiona pora roku” jest filmem 
bardzo francuskim — w tym sensie, że zro- 
dzonym, z refleksji nie społecznych, nie 
psychologicznych czy moralnych, lecz 
przede wszystkim formalnych. Jest ekspe- 
rymentem: czy formuła nowofalowa może 
posłużyć do pokazania wielkich namiętno- 
ści? Czy można opowiedzieć historię grze- 
sznej miłości Atrydów, Elektry i Orestesa, 
posługując się językiem Truffauta czy Cha- 
brola? Formuła nowofalowa - to ciągły 
brak środka, przewaga obserwacji nad świa- 
domością, ulotnych wrażeń nad solidną 
wiedzą, chaosu nad myślą porządkującą. 
Więc wkońcu: czy 
wielka namiętność ist- 
nieje naprawdę, czy też 
wynika z przyjęcia ta- 
kiej czy innej metody 
obserwacji, stylistyki, 
formuły gatunkowej? 
Gdy wszystkie kolejne 
interpretacje okazują 
się zawodne, pozostaje 
prosta prawda obrazu 
filmowego. A obraz w 
tym filmie - to twarz 
Catherine Deneuve. 
Twarz zmęczona i 
zgorzkniała. Twarz fa- 
scynująca i piękna. 

Wydawałoby się, że 
taka jest końcowa 
myśl filmu: nie było 
cierpień, nie było na- 
miętności, nie było 
konfliktu pokoleń ani 
konfliktu charakterów. 
Były ludzkie twarze. 
Był Daniel Auteuil i Catherine Deneuve. 
Są to popularni aktorzy, lubimy na nich 
patrzeć. Reżyser chciał, by się spotkali w 
jego filmie, wymyślił jakąś fabułę. Taki 
jest finał, kropka. 

Ale właśnie w finale Catherine Deneu- 
ve zaczyna recytować wiersz: Gdzie jest 
mój miły, którego szukam wszędzie... 
Mówi oczywiście po francusku. Ale tak 
naprawdę powinno to brzmieć inaczej: 
Var ar den van, som overallt jag soker? 
Jest to wiersz-psalm Johana Olofa Walli- 
na, poety i duchownego z przełomu XVIII 
i XIX wieku. Tekst, który powraca kilka- 
krotnie w twórczości Bergmana. Pojawia 
się m.in. w filmie "Tam gdzie rosną po- 
ziomki”, recytacja odbywa się w podob- 
nych okolicznościach. 

Osobliwe zakończenie! Techine, który 
stosuje konwencje stylistyczne by je ko- 
lejno zdezawuować, który wątpi w istnie- 
nie wielkich namiętności i wielkich trage- 
dii, który zdaje się wierzyć tylko w naj- 
prostsze fakty — nagle pada na kolana 
przed Bergmanem. Więc może cała kon- 
cepcja filmu, tu wyłuszczona, jest od po- 
czątku do końca błędna. Czy jest to błąd 
reżysera, czy widza? 

JAN OLSZEWSKI 


JOLANTA FRASZY! 
-d Fot Jerzy Kośnik 
+ 


Gdyby 
zaproponowano 
mi udział w filmie takim, 
jak "Skaza" 
albo "Kochanek", 
nie odmówiłabym. 


Rozmowa : 
z JOLANTĄ FRASZYNSKĄ 


- Po mocnym starcie, zagraniu 
głównych ról w "Białym małżeństwie” 
i *Porze na czarownice” przez rok nie 
pojawiłaś się na ekranie. 

— Był to czas wypełniony ciężką, ale 
satysfakcjonującą pracą w teatrze. Zagra- 
łam m.in. Saszę w *Płatonowie”, wyre- 
żyserowanym przez Jerzego Jarockiego, i 
Julię w "Romeo i Julii” w reżyserii Tade- 
usza Bradeckiego. A na filmową rolę 
trzeba poczekać, 

— Może trzeba o nią walczyć? 

— Nie potrafię zabiegać, *wydepty- 
wać” sobie ról. Jak dotychczas nie mu- 
siałam tego robić. Możliwe, że życie 
zmusi mnie do większej pazerności. Dla 
mnie pojęcie kariery aktorskiej w 
Polsce kojarzy się z chwilą, mo- 
dą, która szybko przemija. Ja 
chciałabym tego uniknąć. 

- Twoje spojrzenie 
zdradza od razu, dla- 
czego wybrałaś aktor- 
stwo. Tak patrzą ko- 
biety, które lubią być 
w centrum uwagi. 

— Nie zaprzeczę. Za- 
wsze podkreślałam 
swoją indywidualność 
zachowaniem, ubiorem. 
Ubieram się "po swoje- 
mu”, i tak też reaguję. 

- Grzeczną panien- 
ką to pewnie nie byłaś? 

— Owszem, krnąbrną. 
Ale z domu nie musiałam 
uciekać. Z mamą, która mnie sa- 
ma wychowywała, miałam 
świetny kontakt. 

— Ja już się szykowałem 
na opowieść o twoich lice- 
alnych szaleństwach, po- 
koleniowych  bun- 
tach... 


— Moją szkołą średnią było Studium 
Wychowania Przedszkolnego. Uważano 
mnie tam za największą *"wiariatkę” w 
klasie, co nie przeszkodziło mi związać 
się z ruchem oazowym. Energia, jaką się 
ma w wieku 16-17 lat, działa w różnych 
kierunkach. W Mysłowicach, skąd po- 
chodzę, ruch oazowy był zresztą jednym 
z niewielu sposobów spędzania czasu w 
młodzieżowej wspólnocie. Tamten czas 
kojarzy mi się z jakąś potrzebą posłan- 
nictwa, w czym szkoła pedagogiczna by- 

łaby bardzo przydat- 
na. Na szczę- 
ście w 
trzeciej 


klasie Studium zaczęłam coraz poważ- 
niej myśleć o aktorstwie. Na szczęście, 
bo dziś wiem, że nie poradziłabym sobie 
z gromadką dzieci. 

— Ale z własną córką dajesz sobie ra- 
dę? 

— Tak, przy pomocy babć, opiekunki i 
męża. Najchętniej zabierałabym ją wszę- 
dzie ze sobą. 

— Wróćmy do twojego pochodzenia. 
W twoim głosie nie wyczuwam śladu 
śląskiego akcentu. 

— Naprawdę jestem Ślązaczką! Z 
oczywistych względów pracowałam nad 
tym, by mówić *czysto”, ale teraz czasem 
wręcz źle się czuję z tą poprawnością. 

- Czym było dla ciebie miejsce uro- 
dzenia i dojrzewania: przekleństwem 
czy błogosławieństwem? 

— Wiesz, ten mój Śląsk to dom na wą- 
skiej ślepej uliczce, zatrute powietrze, 
brud, widok z okna na kominy elektrow- 
ni Jaworzno III. Życie w takim otoczeniu 
podszyte jest marzeniem, by uciec stam- 
tąd, a zarazem — paradoksalnie — daje 
większą wrażliwość i siłę. Kocham ten 
świat paskudny i piękny jednocześnie. 
Piękny dzięki ludziom, do których mam 
ogromny sentyment. Są uczciwi, bezpo- 
średni, szczerzy. Bardzo za nimi tęsknię. 

— Nie miałaś nigdy wątpliwości czy 
ze swoim charakterem pasujesz do te- 
go zawodu? 

— Godzę jakoś zadziwiające sprzecz- 
ności. Jestem impulsywna, może nawet 
nadwrażliwa, lubię stan "lewitacji”, a 
jednocześnie potrafię działać w sposób 
konsekwentny i zdecydowany. 

- Nie brak ci odporności psychicz- 
nej? 

— Nie. Zaliczam się do silnych kobiet. 
Po wyjeździe ze Śląska musia- 
łam radzić sobie sama w 
różnych zaskakujących 
sytuacjach. Na starcie 
byłam w gorszej sytu- 
acji niż wielu rówie- 
śników. Szybko jed- 
nak odrobiłam ten 
dystans. Chłonę 
wszystko, co po- 
zwala rozumieć 
więcej, patrzeć 

szerzej. 
- Dziewczy- 
ny marzące 0 


aktorstwie są szczegól- 
nie czułe na punkcie 
własnej urody. Porów- 
nują się z gwiazdami, 
analizują swoje szanse. 

- Ja miałam *pro- 
blem”, który nagle prze- 
stał istnieć i dziś wspomi- 
nam go z rozbawieniem. 
Chodziło o moją fizyczną 
kruchość. Później dałam 
się jednak przekonać, że 
«małe może być piękne”. 

— WPolsce niektórzy 
reżyserzy ciągle jeszcze 
stosują podział na ak- 
torki ładne i aktorki 
utalentowane. Możliwo- 
ści tych pierwszych do- 
strzegają w pełni dopie- 
ro, gdy się one trochę 
zestarzeją. Nie obawiasz 
się tego? 

— Pewien wybitny kry- 
tyk powiedział, że nad- 
szedł czas dla ładnych i 
zarazem utalentowanych. 
Dziwisz się mojej pewno- 
ści siebie? Bywam taka 
czasem, ale nie leży to w 
mojej naturze. 

- Oba filmy: "Białe 
małżeństwo” i *Porę na 
czarownice”, łączy lek- 
ko prowokacyjne zabar- 
wienie. Czy miało to dla ciebie jakieś 
znaczenie? 

— Oczywiście. Utożsamiam się z prze- 
słaniem obu filmów, dotykają kwestii to- 
lerancji. Poza tym dobrze się czuję w at- 
mosferze prowokacji, jestem trochę "dia- 
blicą”. Dzisiejsza rzeczywistość wręcz 
podsyca buntownicze nastroje. Przeraża 
mnie pogarda dla drugiego człowieka, fa- 
natyzm, głupota. 

- Grając Jolkę z *Pory na czarowni- 
ce” korzystałaś wyłącznie z wyobraźni, 
intuicji czy także obserwacji? 

— Czerpałam dużo *z życia”. Chodzi- 
łam po wrocławskim dworcu i podgląda- 
łam sposób zachowania, mówienia 
dziewczyn z tego światka. 

— Stworzyłaś mocną, wyrazistą po- 
stać. Moim zdaniem — przerysowaną 
jednak w kilku scenach. 

— Trudno mi oceniać samą siebie. Mo- 


ja gra była zgodna z zamysłem reżysera. 

- A jak odpowiesz na zarzut, że bo- 
haterka była zbyt zadbana, jak na 
dziewczynę z dworca, skazaną na 
AIDS? 

— To skutek stereotypu, że ktoś taki 
musi być naznaczony nieszczęściem i ła- 
two rozpoznawalny na tle "normalnych" 
ludzi. W czasie przygotowań do filmu re- 
żyser odwiedził kilka ośrodków dla zara- 
żonych wirusem HIV i przekonał się, jak 
błędne są te potoczne wyobrażenia. Jeśli 
o mnie chodzi, to jestem ostatnią osobą, 
która chciałaby eksponować efektowny 
wygląd kosztem wiarygodności postaci. 

— Zadanie w "Białym małżeństwie” 
było zupełnie inne, bardziej finezyjne. 
Wymagało idealnego porozumienia z 
reżyserką. 

— Pamiętam, że początkowo bałam się 
Magdy. Relacja między nami przypomi- 


nała układ: mistrz - 
uczeń. Szybko okazało 
się jednak, że łączy nas 
podobna wrażliwość, że 
*nadajemy” na bliskiej 
częstotliwości. 

— Nie zawsze możesz 
jednak liczyć na tak cie- 
płą relację z reżyserem. 
Wielki Jarocki, u które- 
go grałaś dwukrotnie, 
jest człowiekiem suro- 
wym. Dla niektórych 
kontakt z nim przykro 
się kończył. 

— Nie rozumiem... Ja 
nie oczekuję od reżysera, 
by był sympatyczny. Ma- 
rzę o ludziach, którzy 
mają precyzyjne koncep- 
cje i potrafią jasno okre- 
Ślić oczekiwania wobec 
aktora. Reżyser może 
mnie "niszczyć”, jeśli coś 
sensownego z tego wyni- 
ka. 

— Lubisz ryzykować? 

— Nie za wszelką cenę. 

— Pofantazjujmy na 
temat ryzykownych 
propozycji... 

— Gdyby zaproponowa- 
no mi udział w filmie ta- 
kim, jak *Skaza”, albo 
*Kochanek”, nie odmó- 
wiłabym. Byłam urzeczona "Skazą”. Jej 
subtelny erotyzm to po prostu sposób 
opisu więzi między dwojgiem ludzi. 
Szkoda, że czegoś podobnego w polskim 
kinie nie znalazłam. 

— O miłości, choć w zupełnie inny 
sposób, opowiada Kieślowski. 

— "Podwójne życie Weroniki” ogląda- 
łam z niezwykłą ekscytacją, w stanie sil- 
nego napięcia. Po wyjściu z kina nie po- 
trafiłam opanować wzruszenia. W ogóle, 
bohaterki filmów Kieślowskiego są mi 
szczególnie bliskie. To kobiety niebanal- 
ne, wrażliwe, walczą o sens życia. Chcia- 
łabym, by grane przeze mnie postaci, by- 
ły właśnie takie. 


Lubię 
stan 
lewitacji 


Rozmawiał: 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Zdjęcia: 

Krzysztof Wellman 
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Kiedy w 1988 amerykańska prasa podała, że Bat- 
mana zagra Michael Keaton, zawrzało. Do wytwómi: 
*Wamner Bros” zaczęły napływać listy od zdenerwo- 
wanych fanów. Jeden z nich napisał: obsadzając 
clowna w tej roli, *Warner Bros" i Tim Burton zbez- 
cześcili legendę "Batmana". Mało kto wiedział, że 
sam Keaton z początku nie widział się w tej roli. 
Kiedy Tim Burton zaproponował mu zagranie Bat- 
mana, Keaton zareagował śmiechem. Nie znałem ko- 
miksu ani serialu, ale wiedziałem, że na dźwięk sło- 
wa "Batman" 99.9% Amerykanów widzi od razu po- 
tężnego faceta w wojowniczej pozie. Pomyślałem, że 
jeżeli będę musiał kogoś takiego zagrać, pęknę ze 
śmiechu. Burton jednak nalegał, Keaton przeczytał 
więc z ciekawości scenariusz i zamiast jednowymia- 
rowego bohatera-atlety znalazł w nim wewnętrznie 
rozdartego, gnębionego wątpliwościami outsidera. 
Postanowił go zagrać. 


W MASCE 


Realizacji *Batmana” od początku towarzyszyło 
ogromne zainteresowanie. W końcu był to jeden z 
najdłużej planowanych projektów. Wytwórnia 
*Warner Bros” przez 9 lat przymierzała się do jego 
realizacji, ciągle zmieniając koncepcje. Raz miało to 
być wysmakowane plastycznie cacko w stylu art-de- 


"Batman" 


by. Gotham City to wizja piekła, w której nie brak 
zbłąkanych dusz. Jedną z nich jest Batman. Nie ko- 


Keatonowi 


wystarcza lejny nadczłowiek, ale samotnik i straceniec. Wy- 
czuwalna w nim nuta szaleństwa sprawia, że jest on 
jedno równie nieobliczalny i niejednoznaczny, co i jego 


f ź przeciwnicy, Jego walka ze Złem to nie misja, ale 
spojrzenie rodzaj odwetu za śmierć swoich rodziców, zamordo- 
wanych przez Jokera. Kluczem do zrozumienia Bat- 


na wyrazenie mana jest cierpienie, które mu stale towarzyszy — 


twierdzi Keaton. Psychoanalityczne podłoże filmu 
tego, nie zraziło do niego fanów komiksu Boba Kane'a, a 
rzysporzyło mu nowych widzów, którzy z upodo- 
naco przysporzył y y z upodo- 


baniem doszukiwali się w nim ukrytych znaczeń i 
inni aktorzy freudowskich symboli. Wszyscy zaaprobowali Kea- 


i Batmana. 
potrzebują Ter Sukces okazał się dla Keatona błogosławień- 
stwem i przekleństwem zarazem, bo w świadomości 
niagary widzów prawdopodobnie już na zawsze pozostanie 
z facetem w masce nietoperza. Nie pomógł nawet bra- 
słów. wurowo zagrany Dogberry w "Wiele hałasu o nic” 


Kennetha Branagha. Keaton ma tego świadomość i 
co, raz komedia. My- chyba się z tym pogodził, skoro nie tylko zgodził się 
ślano też o filmie w — wziąć udział w "Powrocie Batmana” /1992/, ale tak- 
stylu przygód Indiany że, mimo wcześniejszych deklaracji, uległ i zagra 
Jonesa wyreżyserowa- — Batmana po raz trzeci. Choć nie znosi swojego nieto- 
nym, rzecz jasna, przez _ perzowego przebrania. Najgorsza jest maska. Szyja 
Stevena Spielberga. Za- tkwi jakby w imadle, widzisz tylko to, co dzieje się na 
wsze jednak miał to wprost ciebie inic nie słyszysz, zupełnie jakbyś sie- 
być tylko komiks. Do- dział pod wodą. I pocisz się — 10 ujęcie, 1l, 12, aty 
piero Tim Burton do- — zdychasz w tym paskudztwie. Peleryna waży tonę. Je- 
strzegł w historii Bat- żeli chcesz iść do ubikacji, musisz zdjąć cały kostium. 
mana coś więcej — ale- Szum wokół kolejnych filmów o Batmanie spra- 
goryczną przypowieść, wia, że pozostały dorobek aktorski Keatona tkwi w 
którą można rozszyfro- — cieniu. A przecież Keaton jest przede wszystkim do- 
wywać na różne sposo- — brym aktorem komediowym. I to komikiem raczej 


NIETOPERZ 


nietypowym, bo swoją grą wnosi na 
ekran odrobinę szaleństwa. Właśnie 
ono stało się jego wizytówką, wyróż- 
niającą go z grona innych utalentowa- 
nych komików, jego rówieśników: 
Billa Murraya, Steve'a Martina, Dana 
Aykroyda i Jamesa Belushiego. To 
szaleństwo, w którym jest metoda, 
sprawia, że w najbardziej nawet stere- 
otypowych rolach Keaton intryguje 
niejednoznacznością i tym wewnętrz- 
nym rozdarciem, które dało tak wspa- 
niały efekt w przypadku Batmana. A 
jednocześnie potrafi wzbudzać sympa- 
tię i zaufanie, nasycając swoje postaci 
dużym ładunkiem autentyzmu. Naj- 
chętniej gra role tzw. przeciętnych fa- 
cetów, a sprzyjają temu czysto fizycz- 
ne warunki — nie za wysoki, niezbyt 
przystojny, o wysokim czole i ustach 
jak u Kupidyna. Wyróżniają go oczy. 
Michaelowi wystarcza jedno spojrze- 
nie na wyrażenie tego, na co inni akto- 
rzy potrzebują Niagary słów — to opi- 
nia Tima Burtona, który wyreżysero- 
wał trzy największe sukcesy Keatona i 
uczynił go sławnym. Ale cofnijmy się 
do początków kariery. 


W TOWARZYSTWIE 
KURCZAKA 


Keaton nie jest jego prawdziwym nazwiskiem. 
Naprawdę nazywa się Michael Douglas. Znalazł dla 
siebie pseudonim, bo nie chciał być mylony z synem 
Kirka Douglasa. Wybrał sobie nowe nazwisko po 
tym, jak zobaczył zdjęcie Diane Keaton. Dziś więk- 
szość ludzi uważa go za jej brata. Z początku temu 
zaprzeczał, teraz za wszystkie pozdrowienia dla Dia- 
ne dziękuje i obiecuje przekazać je "siostrze" na nie- 
dzielnym obiedzie u mamy. 

Michael był siódmym dzieckiem inżyniera z Pen- 
sylwanii. Urodził się 5 września 1951 w Coraopolis i 
dorastał w Forest Grove w pobliżu Pittsburga. Nau- 
ka nie szła mu za dobrze, ale był ulubieńcem szkol- 
nych kolegów i nauczycieli, bowiem wcześnie od- 
krył, że potrafi rozśmieszać innych. Z początku pa- 
rodiował popularnych piosenkarzy, zwłaszcza Elvisa 
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Presleya. Potem występował w barach jako zwario- 
wany gitarzysta-hipis, który na występ zapomina 
wziąć gitarę. Na studiach w Kent State University 
wytrzymał tylko dwa lata. Zamieszkał w Pittsburgu, 
pracował jako taksówkarz, kierowca furgonetki z lo- 
dami i sprzedawca T-shirtów. W 1972 jako technik 
trafił do WQED, stacji publicznej telewizji w Pitts- 
burgu. Jednocześnie razem z kolegą, Nickiem Tallo, 
za 20 dolarów plus kolację występował na przyję- 
ciach. Uważał to za dobry trening aktorski, podobnie 
jak występy w nocnych klubach w towarzystwie Lou- 
isa, Niezwykłego Tańczącego Kurczaka. Czasami 
grał epizody w filmach i programach rozrywkowych 
realizowanych przez WQED. Pewnego dnia przebra- 
no nas w mundury konfederatów i kazano strzelać na 
niby, Wszyscy wyglądali- 
śmy i poruszaliśmy się jak 
durnie, on jeden naprawdę 
grał — wspomina znajomy 
Keatona z pittsburskiej te- 
lewizji. Po trzech latach, w 
1975 z 500 dolarami w kie- 
szeni Michael postanowił 
spróbować szczęścia w ki- 
nie i wyjechał do Los An- 
geles. 

Z początku nie szło mu 
za dobrze. Wędrował od 
agenta do agenta, gnieź- 
dził się w jednym pokoiku 
z trójką współlokatorów i chwytał się dorywczych 
prac. Był parkingowym i kelnerem, a przez dwie no- 
ce śpiewającym konduktorem. Kiedy wreszcie do- 
stał 30-sekundowy epizod złodzieja w "Mary Hart- 
man, Mary Hartman" jego rodzina w Forest Grove 
zaprosiła sąsiadów na wspólne oglądanie i urządziła 
przyjęcie. Przez pięć lat Keaton nie opuszczał tele- 
wizji, występując w programach rozrywkowych 
m.in. Mary Tyler Moore/ i serialach. Jednocześnie 
zgłaszał się na wszystkie zdjęcia próbne nawet do 
ról, które zupełnie mu nie odpowiadały, żeby potem 
bez wahania z nich rezygnować. Szczęście uśmiech- 
nęło się do niego w 1982, kiedy Ron Howard zapro- 
ponował mu rolę zwariowanego pracownika kostni- 
cy. Film nosił tytuł *Nocna zmiana” i był z lekka 
makabryczną komedią o dwóch przedsiębiorczych 
młodzieńcach, którzy w kostnicy postanawiają zało- 
żyć... dom publiczny. 


ZROZUMIEĆ ALLENA 


Debiut Keatona został uznany za jeden z najlep- 
szych na początku lat 80. Ale szefowie *Warner 
Bros” nie byli nim z początku zachwyceni. Ciągle 
żuje gumę, jest irytujący i ma koszmarną fryzurę - 
orzekli. Zmienili zdanie, kiedy *Nocna zmiana” od- 
niosła sukces kasowy. Za swój drugi film, "Pan Ma- 
musia” Stana Dragotiego /1983/, w którym został 
gosposią, Keaton dostał 300 tysięcy dolarów, pięć 
razy więcej niż poprzednio. Za *Johnny Niebez- 
pieczny” Amy Heckerling /1984/ mógł już zażądać 
okrągły milion. *20th Century Fox” podpisało z nim 
kontrakt na cztery komedie, co było posunięciem 
rzadkim i nobilitującym w hollywoodzkiej hierar- 
chii. Klapa finansowa "Johnny'ego" zachwiała do- 
brze zapowiadającą się karierą Keatona, a "Fox" 
wycofał się z kontraktu. 


Keaton nie przejął się tym, choć żeby zagrać w 
*Johnnym"” zrezygnował z udziału w "Splash", który 
odniósł sukces. Pocieszeniem była propozycja Woo- 
dy Allena, idola Keatona, zagrania w *Purpurowej 
róży z Kairu”. Jednak ich współpraca od początku 
źle się układała. Po dwóch dniach zdjęć Keaton, pe- 
łen wątpliwości, zasugerował, że może zrezygnuje z 
roli. W odpowiedzi usłyszałem: 80% tego, co robisz, 
jest świetne, mam zastrzeżenia do 20%, ale to drob- 
nostka. Tyle, że ja zupełnie go nie rozumiem. Po ty- 
godniu Allen zastąpił Keatona Jeffem Danielsem. 
Dla Keatona zaczął się trudny okres, a sytuacji nie 
poprawiały podejmowane przez niego decyzje. 
Odrzucił na przykład rolę w *Stakeout" Johna Ba- 
dhama, jednym z największych hitów 1987. W tym 
biznesie nie żałuje się rzeczy, których się nie zrobiło 
i nie można sobie pozwolić na żałowanie tego, co się 
zrobiło — powiedział kiedyś w wywiadzie. Zresztą 
Keaton zawsze kierował się przede wszystkim wła- 
sną satysfakcją, często wybierając role w filmach, o 
których od początku było wiadomo, że są skazane na 
niepowodzenie. Keaton lubi bowiem ryzyko. 


ZŁOŚLIWY UPIÓR 

Takim ryzykiem była 
dla niego, aktora kome- 
diowego, rola Daryla Po- 
yntera w "Clean and $0- 
ber” Glenna Gordona Ca- 
rona /1987/. Poynter to 
kłamca i złodziej, a do te- 
go alkoholik, który pew- 
nego dnia postanawia 
poddać się kuracji odwy- 
kowej. Niewdzięczna ro- 
la, do tego niełatwa do za- 
grania, ale w Hollywood 
zabiegano o nią. Chciał ją zagrać Tom Hanks, Caron 
wolał Keatona. Decyzja Carona wywołała zdumie- 
nie: może mieć Hanksa, a bierze Keatona?! Ale Ca- 
ron wiedział, co robi. W komiku odkrył znakomite- 
go aktora dramatycznego, który potrafi zaskakiwać 
*wyciszeniem”, pełną subtelnych niuansów grą. 

Zupełnie inny jest Keaton w "Soku z żuka”, czar- 
nej komedii Tima Burtona, pierwszym ich wspól- 
nym filmie. Zmieniony niemal nie do poznania 
przez ekstrawagancką charakteryzację /nagrodzoną 
Oscarem/, w brawurowy sposób gra upiora "do wy- 
najęcia”. Jest hałaśliwy, złośliwy, nieobliczalny i 
nieodparcie śmieszny. Aktorska kreacja, która Kea- 
tonowi przywróciła utraconą pozycję. Za "Sok z żu- 
ka” i *Clean and Sober” dostał nagrodę National So- 
ciety of Film Critics dla najlepszego aktora 1988. 
Rok później został Batmanem. 

Keaton pozostaje wierny komedii, ale nie rezy- 
gnuje z ryzyka i chętnie próbuje sił w innym repertu- 
arze. Zaskoczeniem była rola psychopatycznego 
przestępcy wykorzystującego luki prawa lokalowego 
we "Wzgórzach Pacyfiku” Johna Schlesingera 
11990/. Keaton był w niej wyborny. Demoniczny i 
autentycznie przerażający. Grał bardzo oszczędnie, 
budząc grozę nie tyle słowami, co wyzbytym emocji 
i litości spojrzeniem. 

Udzielając z okazji premiery "Gazety" Rona Ho- 
warda wywiadu powiedział o sobie pół żartem, pół 
serio: Mam większy temperament niź inni, większą 
wyobraźnię i jestem bardziej twórczy niż inni akto- 
rzy, których znam. Udowodniłem, że nie boję się ry- 
zyka. Nie sądzę, żebym musiał sobie udowadniać co- 
kolwiek jeszcze. Hollywood łamie głowę: co też Ke- 
aton miał na myt 


Sok z żuka” 
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ilm *Backbeat" pokazuje czasy, gdy zespół 
*The Beatles” występował w składzie pię- 
cioosobowym. Spośród pięciu filmowych 
wykonawców do Polski przyjechało trzech. Ga- 
ry Bakewell gra Paula McCartneya i mówi 
szkockim akcentem. Williams ma na imię Scot, 
ale Szkotem nie jest, pochodzi z Liverpool 
filmie gra Pete Besta, perkusistę, którego później 
w zespole zastąpił Ringo Starr. Chris O'Neill gra 
George'a Harrisona; nosi irlandzkie nazwisko, 
ale jego wymowa jest najbardziej zbliżona do 
wzorowej, czyli południowoangielskiej. 

Trzeba jeszcze dodać, że dwaj pierwsi są ak- 
torami, zaś O'Neill jest muzykiem. Wszyscy 
trzej są bardzo młodzi, żywiołowi, chętnie odpo- 
wiadają na pytania, czasem wszyscy jednocze- 
Śnie. Głosy mają podobne, co utrudnia odczyta- 
nie zapisu magnetofonowego. Czasem tylko 
odmienny akcent pozwala odgadnąć, czyja kwe- 
stia do kogo należy. 

Dła czterdziesto- czy pięćdziesięciolatków 
Beatlesi byli objawieniem. Kim są dla waszego 
pokolenia? Czy nie — dawno zapomnianym 
epizodem z historii muzyki rozrywkowej? 

CHRIS O'NEILL: - Ależ skąd. Niech pan 
pogada z muzykami, członkami zespołów mło- 
dzieżowych. W Anglii, ale nie tylko tam. Niech 
ich pan zapyta, kto był dla nich wzorem. Ręczę, 
że z każdej dziesiątki przynajmniej siedmiu wy- 
mieni Beatlesów. 

GARY BAKEWELL: - W latach s - 
siątych Beatlesi byli niesłychanie popularni, wła. 
ściwie wszyscy kupowali ich płyty. One zacho- 
wały się do dziś w prywatnych zbiorach. Więc 
bywa tak, że jakiś młody człowiek znajduje taką 
płytę w rodzinnych zbiorach, zakłada na adapter 
i słucha, Ja właśnie tak zrobiłem. I przekonałem 
się, że te nagrania się nie zestarzały. 

CHRIS O'NEILL: — To tak jak z Beethove- 
nem. Jeśli pan lubi Beethovena. 

Lubię. Ale jak sądzicie, dlaczego się nie ze- 
starzały? 

GARY BAKEWELL: - Beatlesi CU 
kulturę młodzieżową. Pewnie przesadz. 
nienem raczej powiedzieć, że byli na 
szymi współtwórcami muzyki młodzieżowej. 
Ale ta muzyka była z kolei najważniejszą częścią 
składową całej kultury młodzieżowej. Było to 
wydarzenie jednorazowe, nigdy później już się 
nie powtórzyło. 

SCOT WILLIAMS: - Oscar Wilde mówił, 
że to artyści tworzą świat, przyroda tylko biernie 
naśladuje to, co oni wymyślili. W tym sensie Be- 
atlesi wymyślili coś, czego przedtem nie było. 
Gdy się słucha ich nagrań, choćby z albumu 
«Sergeant Pepper”, odnosi się wrażenie, że zna- 
leźliśmy się w świecie, który przed nimi nie ist- 
niał. Wymyślili go, bo bardzo chcieli ekspery- 
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mentować, tworzyć coś nowego. A może dlate- 
go, że John Lennon był tak świetnym muzykiem. 
Dziś nikt już takiej muzyki nie pisze, dlatego 
dzieciaki sięgają do Beatlesów. 

CHRIS O'NEILL: - Właśnie. Nie wiem, jak 
to wygląda w Polsce, ale w Anglii produkuje się 
prawie wyłącznie muzykę taneczną. Wie pan 
umpa, umpa, umpa, umpa, Proste wybijanie ryt- 
mu, żadnego śpiewu, melodii. Przez kilka lat by- 
łem związany z zespołem z Seattle, miałem także 
kontakty z Australijczykami. Tamte zespoły gra- 
ły muzykę bardziej melodyjną. U nas najważ- 
niejszy jest rytm, perkusja. Do takiej muzyki 
można tańczyć. Ale czy można sobie wyobrazić 
kogoś, kto kupuje takie nagranie i słucha w do- 
mu? Ja nie mogę. Facet musiałby być chory. Po- 
winien natychmiast pójść do lekarza, 

Więc wszystko polega na tym, że Beatlesi 
stworzyli nowy gatunek muzyki - czy tak? 

GARY BAKEWELL: - Niezupełnie. Wkra- 
czamy tu w problem talentu. Dobrze pamiętam, 
jak to było, gdy pierwszy raz posłuchałem muzy- 
ki Beatlesów. Po prostu mi się podobała — ot i 
wszystko. Ale widocznie jakieś fragmenty zapa- 
dły mi w pamięć, bo miałem ochotę posłuchać 
jeszcze raz. I słuchałem — po raz drugi, trzeci, 
piąty. I stopniowo odkrywałem, że ta muzyka za- 
pada coraz głębiej we mnie. Że wyraża pewne 
uczucia, emocje — i potrafi je wzbudzić w słu- 
chaczu. Dlatego uważam, że jej wartość polega 
na jej artystycznej samowystarczalności. Muzy- 
ka Beatlesów nie potrzebuje ideowego wsparcia, 
nawiązania do epoki. Jest, istnieje — i kropka. 

SCOT WILLIAMS: - Ale nawiązania do 
epoki dużo wyjaśniają. Myślę, że Beatlesi mieli 


szczęście, bo właśnie pod koniec lat czterdzie- 
stych pojawiły się nowe gatunki muzyki rozryw- 
kowej. 

CHRIS O'NEILL: - Pamiętajmy o zjawi- 
skach obyczajowych, o reakcji na II wojnę świa- 
tową i na okres tuż-powojenny, kiedy była bie- 
iskali pasa. W latach pięćdzie- 


cej pieniędzy, zmieniły się na: 
wił: dosyć wyrzeczeń, chodźmy 
Było zapotrzebowanie na rozrywkę. Nic dziwne- 
go, że powstawały coraz to nowe zespoły mu- 
zyczne. 

SCOT WILLIAMS: - I miały w czym wy- 
bierać, bo wzorów repertuarowych nie brakowa- 
ło. Była juz muzyka western i country, zaraz po- 
tem przyszedł blues, później rock-and-roll. 

GARY BAKEWELL: - I o tym jest nasz 
film. Pięciu chłopaków tworzy własny zespół 
muzyczny. Właśnie ruszyła fala rock=and-rolla, 
chłopakom bardzo się to podoba, chcą się włą- 
czyć, więc jadą do Hamburga. Jeszcze wtedy nie 
wiedzą, że stworzą własny styl. Po prostu chcą 
grać to, co wszyscy. Ale stopniowo, może nie- 
Świadomie, zaczynają grać po swojemu. Więc 
jest to film o Beatlesach, ale niekoniecznie tylko 
o nich. Chyba w ogóle o młodych ludziach, któ- 
rzy pragną wyrazić samych siebie. Ciekawe, że 
zaczynają odczuwać tę potrzebę wtedy, gdy zna- 
leźli się w nowym otoczeniu, wśród obcych lu- 
dzi. Może to jest film o Hamburgu, o Astrid Kir- 
chherr. 

SCOT WILLIAMS: — Beatlesi przyjeżdżają 
do Hamburga, spotykają Astrid i jej przyjaciół. 
To spotkanie było dla nich szokiem. Trochę tak, 


jakby nagle ktoś przeniósł ich do Londynu lat 
_dziewięćdziesiątych: pełna swoboda, żadnych 
przesądów czy zakazów. Myślę, że w tym czasie 
dojrzewało w Niemczech nowe pokolenie, wol- 
ne od wspomnień wojennych. I właśnie ono wy- 
warło wielki wpływ na Johna Lennona i jego 
kolegów. 

GARY BAKEWELL: — Jeśli pan uważnie 
oglądał film. to pan zauwa- 
_ żył, że na początku swej ka- 
riery John Lennon bardzo 
niechętnie reagował na słowo 


George Harrison 


rozmawiałem z Peterem i zapytałem go, kiedy 
ostatni raz widział się z Astrid. Okazało się, że 
w roku 1964. To przygnębiające. Rozumiem, że 
Lennon czy Harrison nie mieli dla niej czasu, 
byli sławni, dziennikarze ich śledzili. Ale Peter 
Best odszedł z zespołu o wiele wcześniej. Dla- 


czego nie kontaktował się z Astrid? Nie mogę 


1ego pojąć. 

GARY BAKEWELL: - 
Nie wszyscy byli tacy. We- 
żmy McCartneya: ilekroć 
występował w Niemczech, 


mpc kde „ powiedział, |. Sa yta 
gie. A potem, w orygina|- że nie będzie koncercie. Beatlesi stanowi- 
nych kompozycjach Lenno- li zgrany zespół, ale nie byli 
na, właściwie wszystko obra- ponownego tacy sami. 

ca się wokół miłości. *1 + ; A właśnie. Jak sądzicie 
Wanna Hold Your Hand” jest zjednoczenia - dlaczego się rozstali? 
utworem w pełni romantycz- zespołu GARY BAKEWELL: - 


nym, ten romantyzm stale się 
pogłębia, Jak to się stało, że 
ten młody człowiek tak bar- 
dzo się zmienił w ciągu roku 
czy dwóch? Dla mnie nie 


"The Beatles”, 
dopóki 
John Lennon 


Jednym z powodów było 
chyba to, że byli zbyt dobry- 
mi muzykami i stale ze sobą 
współzawodniczyli. To do- 
tyczyło zwłaszcza Lennona 


ulega wątpliwości, że to 
dzieło Astrid Kirchherr. To 
ona go zmieniła. 

SCOT WILLIAMS: - 
Przez minione trzydzieści lat 
Astrid żyła w Niemczech w 
zupełnym zapomnieniu. A 
przecież to od niej wszystko się zaczęło! 

Trudno to zrozumieć, Była fotografikiem, 
podobno niezłym. Dlaczego o niej wszyscy za- 
pomnieli? 

CHRIS O'NEILL:- Jej kariera została za- 
ćmiona przez sukcesy jej podopiecznych. Póź- 


niej nikt już nie dawał jej konkretnych zleceń, 
wszyscy byli zainteresowani starymi zdjęciami 
Beatlesów. A ponieważ nie zastrzegła sobie 
praw autorskich, więc wszyscy na niej żerowali. 
Sami Beatlesi bezwstydnie wykorzystywali jej 
zdjęcia, bez podania autorstwa. 

Czy spotkaliście się z nią? 

WSZYSCY: — Tak, oczywiście! 

SCOT WILLIAMS: — Myślę, że Astrid ma 
wszelkie powody, by być rozgoryczona, Ale jej 
znajomość musiała skończyć się tak, jak się 
skończyła. Gdy zespół odniósł światowy suk- 
ces, Beatlesi nie byli już JEJ Beatlesami. I ona 
to rozumiała, 

Mimo wszystko mam wątpliwości 
wiałem z Astrid, słuchałem jej opowieści. 
miętam, jak mówiła o Peterze Best. Peter jest 
kochany, Peter jest taki, jest siaki. Brzmiało to 
tak, jakby spotykali się co tydzień. A później 


pozostanie 


martwy 


i McCartneya, tutaj konku- 
rencja była najsilniejsza. 
Obydwaj chcieli być najle- 
psi, co w praktyce oznacza- 
ło, że nowa piosenka nie 
mogła być gorsza od po- 
przedniej, Wyobrażam so- 
bie, że ci dwaj żyli i pracowali pod presją. To 
było na dłuższą metę nie do wytrzymania, 

SCOT WILLIAMS: - Niektórzy ludzie ma- 
rzą, by MeCartney, Harrison i Ringo Starr znów 
stworzyli zespół. Według mnie to nonsens. 

GARY BAKEWEL gdyby tak się ze- 
szli - i z góry zastrzegli, że nie będą próbowali 
robić tego samego, co robili trzydzieści lat te- 
mu? 

CHRIS O'NEILL:- Nie wydaje mi się to 
możliwe. Dawny menedżer Beatlesów powie- 
dział, że jest tylko jeden sposób na ponowne 
zjednoczenie zespołu: trzy dalsze skrytobójcze 
zamachy. 

GARY BAKEWELL: - A George Harrison 
powiedział, że nie będzie ponownego zjednocze- 
nia zespołu "The Beatles” tak długo, dopóki 
John Lennon pozostanie martwy. 

John Lennon był chyba bardzo skompliko- 
wanym człowiekiem. 

GARY BAKEWELL: - Z pewnością, dlate- 
go trudno było z nim wytrzymać. 

SCOT WILLIAMS: - Przez dłuższy czas 
mieszkałem bardzo blisko domu, w którym kie- 
dyś żył John Lennon. I słyszałem wiele opowie- 
ści o nim, także z czasów szkolnych. Był chyba 
kimś takim, kogo nauczyciele nazywają "bardzo 
niegrzecznym chłopcem”. 

GARY BAKEWELL: - Myślę, że Lennon 
był w ostatecznym rozrachunku osobowością 
bardziej interesującą niż MeCartney. Paul był w 
gruncie rzeczy normalnym facetem. Lennon był 
wewnętrznie skłócony. Nie potrafił urządzić so- 
bie życia tak, jak tego pragnął, bo chyba nie był 
pewien, czego chce. W każdym razie irytowało 
go tzw. normalne życie, które zbudował sobie 
McCartney. Wie pan — kochająca żona, dzieci, 
miłość rodzinna. Lennon może za tym tęsknił, 
ale przez długie lata nie potrafił tego osiągnąć. 
"To powodowało, że nie potrafił także wyrazić sa- 
mego siebie. Stale szukał, próbował od nowa. 
Może dlatego pozostał do dziś postacią fascynu- 
jącą, kultową. 


Jedyną wadą *Backbeatu” jest chyba to, że 
autorzy próbują jednoznacznie zinterpreto- 
wać postać Lennona: chłopak nieprzystosowa- 
ny, zbuntowany, ale w gruncie rzeczy poczci- 
wy. Myślę, że prawdziwy Lennon był bardziej 
skomplikowany. 

- GARY mika Nie wydaje mi się, 
jaśnia jego psychikę. Widzo- 


e chyba Zdiją ad sobie « sprawę, że była to osobo- 
wość bardziej złożona niż się wydaje na pierwszy 
rzut oka. Ale pamiętajmy, że film jest przezna- 
czony dla widowni współczesnej, a więc młodej, 


b 
Młodym ludziom wydaje się, że wiedzą, kto to 
był Lennon, kto to byli Beatlesi. Swoją wiedzę 
opierają na zdjęciach, może na filmach, w któ- 
rych Beatlesi występowali, A więc Beatlesi — 
dla nich młodzi ludzie zawsze eleganccy, staran- 
nie uczesani, mówiący kalamburami. Film chce 
pokazać, że nie zawsze byli tacy. Pokazuje więc 
prawdę społeczno-obyczajową o Beatlesach. 

CHRIS O'NEILL Lennonem jest chyba 
trochę tak, jak z Astrid. Ostatnio udzielała wy- 
wiadów. Ktoś jej powiedział, że to ona wymyśli- 
ła Beatlesów, więc pewnie była w tamtych latach 
osobą szalenie inteligentną i wrażliwą, Na co od- 
powiedziała: Nic podobnego. Miałam osiemna- 
ście lat, byłam gówniarzem takim samym, jak 
oni. A teraz, po trzydziestu latach, ludzie chcą 
mnie widzieć jako szalenie sophisticated, 

Więc może my dziś przypisujemy Lennono- 
wi różne cechy, bo tak go sobie wyobrażamy. 

GARY BAKEWELL: - W tamtych latach 
Astrid przyjaźniła się z grupą młodych ludzi, 
którzy sami siebie nazywali egzystencjalistami. 
Jej przyjacieł Klaus chciał uchodzić za artystę. 
Była taka moda. Ale dziś Astrid przy: Wca- 
le nie byliśmy egzystencjalistami. By p nasto- 
latkami, którzy próbują znaleźć swą własną dro- 
gę w życiu. Wszyscy młodzi ludzie tego szukają. 
Beatlesi także od tego zaczynali. 

SCOT WILLIAMS: - Dziwna rzecz. Cho- 
dziłem do tej samej szkoły, co Paul MeCartney, 
mój dom był oddalony o jedną przecznicę od do- 
mu Johna Lennona. Jako chłopak wałęsałem się 
po tych samych miejscach, po których oni cho- 
dzili. A teraz, kiedy jestem starszy, zrobiłem 
film, o którym od dawna myślałem. Można po- 
wiedzieć, że robię to samo, co oni robili w moim 
wieku. A teraz siedzę w tym pokoju hotelowym, 
w samym środku Polski i wszyscy o tym rozma- 
wiamy. Aż trudno uwierzyć. 

CHRIS O'NEILL: Powinieneś teraz wstać i 
powiedzieć: dziękuję ci, John. 

Może wszyscy powinniśmy to powiedzieć, A 
ja dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: JAN OLSZEWSKI 
Zdjęcia: RADOSŁAW NAWROCKI 
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Benigni lubi arbuzy, 
Waits woli kartofle. 
W jednym 

się zgadzają: 
czasami, żeby zrobić 
coś dobrego 

trzeba być 
śmierdzącym 

idiotą. 


Tom Waits: To co sprawia, że je- 
steś tak utalentowanym komikiem i akto- 
rem polega na tym, że czujesz muzykę we 
wszystkim, co robisz. To właśnie uwiel- 
biam, kiedy się uderzasz o but, o kolano, o 
pierś... 

Roberto Benigni: Tak, tak. 

T.W.: Kiedy reżyserujesz, jak udaje ci 
się zachować humor i trzymać się życia? 
Jak udaje ci się rozwinąć skrzydła w tym 
wszystkim? 

R.B.: To bardzo dobre pytanie. My- 
ślisz więc, że reżyserować to latać? To 
oderwać się od ziemi? 

T.W.: Oderwać się od ziemi i wzbijać 
w górę. Nie wiem, jak ty to robisz, ponie- 
waż w filmie masz do czynienia z maszy- 
ną. Moja teoria dotycząca piosenek jest ta- 
ka, że większość z nich nie chce, żeby je 
nagrać, chcą być dzikie, I myślę, że w fil- 
mie te najbardziej ludzkie chwile czasem 
nie chcą, żeby złapała je kamera, Kamera 
jest jak siatka na motyle. Trzeba złapać 
motyla i nie zranić go. 

R.B.: Tak. Myślę, że bardzo dobrze 
czujesz, czym jest kino. Myślę dokładnie 
tak samo. Kiedy kręcę film, okazuje się, że 
jest w tym coś romantycznego, coś, co jest 
przeciwieństwem teatru: nad filmem nie 
ma kontroli. Nigdy nie wiadomo, czy jest 
dobry czy nie. Kiedy się gra i ekipa bardzo 
się śmieje, to wcale nie znaczy, że robi się 
to dobrze. Dla filmu — jest bardzo niebez- 
pieczne, kiedy ekipa się śmieje. 

T.W.: Więc ideałem jest, kiedy kame- 
ra się śmieje, a ekipa jest cicho? 

R.B.: Właśnie! Nie można sobie po- 
wiedzieć: "Jestem dobrym aktorem filmo- 


KIN 55 LUDZIE 


Pogadują ze sok 
Roberto Benigni, 
nowy inspektor 
Clouseau 

1 Tom Waits. 


Roberto Benigni 


wym”. To tylko ekran może powiedzieć: 
*To dobry aktor, lubię go”. Nigdy nie robi- 
my z moim operatorem przeglądu materia- 
łu zdjęciowego w trakcie kręcenia, ponie- 
waż nie należy niepokoić filmu przed 
ukończeniem. Podobnie jest z arbuzem. 
Otwierasz go: "O, jest czerwony. Ha! Jest 
czerwony. Jest czerwony!” Haha!" 

T.W.: Podobno, jeśli się ostukuje ar- 
buz i wyda on pewien dźwięk, to jest czer- 
wony. 

R.B.: Ha! Opukuję kamerę. Brzmi 
bardzo dobrze, tak. 


Fot. David Appleby/Stilis 


T.W.: No, jest czerwony. Ale nie za- 
wsze. Czasami jest zgniły. A w środku za- 
lęgły się insekty. 

R.B.: Obrzydliwe. 

T.W.: Myślę, że arbuz to dobra meta- 
fora. 

R.B.: Oto on — jest świeży, jest słodki, 
jest bardzo czerwony i dobry. Ale'napraw- 
dę tak jest, że to film dokonuje wyboru. 
Zdarza się wiele razy, że bardzo źli akto- 
rzy stają się wielcy. Nie są dobrymi akto- 
rami. Są po prostu w dobrym filmie. To 
ten dobry arbuz. 


szynie. 
R.B.: Ito, co mówiłeś o muzyce, też 


| T.W.: Po prostu drobny trzask w ma- 
| 
| jest dobrą metaforą, ponieważ muzyka jest 


Tom Waits 


Fot. Y. Lenquette/Stills 


jak dobrowolne więzienie. Kiedy się czyta 
Bacha z nut, wtedy widać, że muzyka jest 
jak matematyka. Ale kiedy się go słucha, 
wydaje się czymś całkowicie wolnym, im- 
prowizacją. Podobnie jest z twoimi piosen- 
kami. Moi ulubieni muzycy — Bach i Waits. 
T.W.: U mnie jest tak, że najlepsze 
piosenki tak jak kartofel same wyrastają z 
ziemi. Mam jakiś pomysł, noszę się z nim 
ciągle, a potem trze- 
ba tylko czekać na 
tego kartofla — tak 

samo z arbuzem. 
R.B.: Jeśli 
twój kartofel to 


muzyka, arbuz z kolei to film. Więc kiedy 
robisz ścieżkę dźwiękową, robisz kartofel 
dla arbuza. 

T.W.: Magnetofon przypomina kame- 
rę. Jest maszyną, która pewne rzeczy reje- 
struje i ulepsza, ale niektóre gubią się bez- 
powrotnie. Nie jest to jakaś wiedza nauko- 
wa. Jest tu jakaś tajemnica. Może jeszcze 
kawy? Przecież film i muzyka to wyprawy 
i często nie dysponuje się żadną mapą. 
Trzeba po prostu posuwać się z prądem, 
przez wiele dni często bez jedzenia i wody. 
Kiedy komponuję, nie zmieniam ubrania 
przez całe dwa miesiące. 

R.B.: Czy wiesz, kto też tak robił? 
Michał Anioł. Malował Ka- 
plicę Sykstyńską. Nigdy się 
nie mył, nigdy nie zmieniał 
ubrania, zwłaszcza butów i 
skarpetek. 

T.W.: Taak? 

R.B.: Kiedy Michał Anioł 
próbował zdjąć skarpetki, 
zdjął je razem ze skórą. Nie 
zmieniał nigdy swojego ubra- 
nia, póki nie skończył pracy, i 
był absolutnie obrzydliwy. 

T.W.: Czasami, kiedy coś 
się ukończy, można zdjąć 
ubranie, potem ułożyć je w 
stos i spalić. Rozpalić ognisko 
ze swoich ubrań. Czasami że- 
by zrobić coś dobrego trzeba 
być jak dziecko, trzeba być 
śmierdzącym idiotą. 

R.B.: Absolutnie tak. 
Trzeba być Śmierdzącym 
idiotą. 

T.W.: Wiesz, co mam na 
myśli? Chodzi o tę dziecięcą 
odwagę, żeby powiedzieć so- 
bie: *Niczym ode mnie nie 
czuć”, i żeby z rozmysłem się 
tego trzymać, Nie to jest waż- 
ne, żeby lubić filmy, ważniej- 
sze jest, żeby filmy lubiły nas. 

R.B.: Słusznie! Lubię ar- 
buzy. Ale ważniejsze jest, że- 
by to arbuzy lubiły mnie. 
Rozpoczęliśmy tą teorią: — że 
to film dokonuje wyboru i de- 
cyduje, kto jest wielkim akto- 
rem. 

T.W.: Taak. Zatoczyli- 
śmy koło. 

R.B.: Właśnie tak, Jak w 
muzyce Bacha. 

T.W.: Dokładnie. 

Opracowała 

ZOFIA CHOJNACKA 
na podstawie "Interview" 
59 


Mówi 


— Podobno aktor to ktoś, kto lubi żyć fikcją. Zgadzasz się z 
tym? 

— Coś w tym jest. Aktorzy są trochę jak dzieci, które wciąż się 
bawią. Inni dawno założyli rodziny i domy, wyuczyli się poważ- 
nych zawodów. A my... niby też mamy rodziny, niby też nauczyli- 
śmy się czegoś, ale wciąż pozostajemy w piaskownicy. Coś nas tu- 
taj trzyma. 

— Właśnie możliwość życia fikcją? 
iałej rzeczywistości na pewno nie uda się żyć 
„ Ale przyznam się - ja to lubię. Idę do teatru, cze- 
pektak! *Mein kampf” i myślę sobie: co też szczególne- 
go zdarzy się dzisiaj w naszym wiedeńskim przytułku? Następne- 
go dnia gramy "Wesele Figara” i spędzam urokliwy wieczór w 
pięknej Sevilli... W możliwości włączenia się, choć na dwie godzi- 
ny, w fikcyjny świat, ciągle znajduję przyjemność dziecięcej za- 
bawy. To naprawdę wielka frajda. 

ś "aktorem od urodzenia”? 
awet teraz, gdy życie zbliża się do półmetka, za- 
stanawiam się często, czy rzeczywiście powinienem nim być. Naj- 
pierw miałem zostać lekarzem. Rodzice kierowali mnie w stronę 
medycyny, a i ja przez dwa lata szkoły średniej nie byłem od tego 
daleki. Do dziś zresztą czuję, że spełniłbym się w tym zawodzie. 
Znalazłbym uspokojenie. 

- Aktorstwo ci go nie daje? 

— Tu nigdy nie znajdzie się uspokojenia. Każda robota jest 
czymś nowym. Każde przedsięwzięcie — zakładając, że jest arty- 
styczne /a z tą wiarą żyje/ — jest zupełnie inne. Ma przy tym w so- 
bie coś z rzeźbiarstwa: to *wytaczanie” kolejnej figury czy postaci. 
Czasem o bardziej ostrych rysach, czasem o mniej wyraźnych 
konturach. Różnie się zdarza. 

— Kiedyś poważnie myślałeś właśnie o 
rzeźbiarstwie. 

- I wciąż mnie to pociąga. Bardzo ama- 
torsko próbowałem rzeźbić, zupełnie nieźle 
mi szło. Jeśli więc lekarzem raczej już nie 
będę, to rzeźbiarzem... może na starość. Jak 
ta robota mi dopiecze, a zostanie jeszcze 
trochę sił, pewnie gdzieś na wsi będę sobie 
dłubał w drewnie. 

— Od lat jesteś związany z Łodzią. 

— Tu się urodziłem i wychowałem. Los 
zrządził, że po szkole teatralnej wyjecha- 
łem na jeden sezon do Olsztyna. Potem 
miałem się angażować do Krakowa, ale ze 
względów rodzinnych wróciłem do Łodzi. 
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*Nabank Il, czyli riposta” 


sto A edi estelhymi ś 
nie wierzyłem w możliwość zmiany. Powoli wiara kriszała, Nato- 
miast umacniało się przekonanie, że cała rzecz nie polega na tym, 
aby siłą zmieniać widzów. Trzeba po prostu jak najlepiej robić 
swoje — i to już jest dobre spełnienie. 

— Film odkrył cię dość późno, bo właściwie zaczęło się od 
<«Vabanku II” Juliusza Machulskiego. Wcześniej kino się tobą 
nie interesowało, czy ty nie interesowałeś 
się kinem? 

— Przed *Vabankiem” zagrałem kilka 
epizodów. Ale chyba miałem trochę pecha. 
Może także zabrakło mi odwagi, której spo- 
ro potrzeba w tym zawodzie. Trzeba umieć 
ryzykować. Ja nie bardzo potrafię. Zawsze 
uważałem, że w życiu musi być coś za coś. 
I jeśli otrzymywałem jakąś propozycję, to 
albo byłem tuż przed premierą i nic innego 
mnie nie obchodziło, albo musiałbym na- 
tychmiast pojawiać się na planie. Nie decy- 
dowałem się. Potem przyszedł *Vabank”, 
*Kingsajz”, inne filmy. Na pewno nie czuję 
się nasycony kinem. Ale jednocześnie nie 
płaczę z tego powodu. Coś za coś. 


Fot. Krzysztof Wellman 


— Czy wśród filmów, w których zagrałeś, jest jakiś szczegól- 
nie ci bliski? 

— Nie mógłbym powiedzieć, że któryś szczególnie odbił się na 
moim życiu. Ale z dużą sympatią wspominam zrealizowany dla 
niemieckiego Greka film "Morele w koszyku”. Zagraliśmy z Fran- 
ciszkiem Pieczką parę Greków osiadłych w Polsce. Rzecz często 
działa się w deszczu, a kręciliśmy w grudniu. Dzień w dzień więc 
polewano nas wodą. Ale przeżyliśmy. Potem film dostał jedną z 
nagród na festiwalu w Salonikach. Zrobiliśmy jego polską wersję 
— i na razie zapadła cisza. 

— Mnie mocno utkwiła w pamięci twoja rola w filmie Piotra 
Łazarkiewicza *W środku Europy”: jednoręki milicjant o 
dość pokręconym wnętrzu. Tylko kto to widział? Z góry uzna- 
no, że film nie znajdzie publiczności — i gdzieś przepadł. Jak to 
więc jest z tą publicznością, szczególnie młodą? Jako prodzie- 
kan wydziału aktorskiego łódzkiej szkoły filmowej pracujesz z 
młodzieżą. Jaka ona jest? 

— Z jednej strony są to ludzie przesiąknięci różnymi zachodnimi 
schematami. Ale jednocześnie bardzo wrażliwi. I coraz wyraźniej 
daje się zauważyć, że marzą o powrocie do opowieści o człowie- 
ku, o jego losie, o tym, co go swędzi gdzieś w środku. Od dwóch 
lat oglądam ich pierwsze etiudki robione na drugim roku podczas 
wspólnych zajęć przyszłych aktorów, reżyserów i operatorów. I są 
one coraz bardziej czułe na człowieka, na przeżycie. Ale co z tego 
wyniknie? Tylko Pan Bóg /czy ktokolwiek inny tym zarządza/ ra- 
czy wiedzieć. 

— Pan Bóg, czy ten kto daje pieniądze? 

— No tak, masz rację. Właśnie niedawno rozmawiałem z mło- 
dym, zapalonym reżyserem, który chciał realizować nie najłatwiej- 
szy, lecz ważny tekst. I wszędzie słyszał: tak, to bardzo ciekawe, 
ale może raczej zająłby się pan czymś, co się łatwiej sprzeda. 
Chłopak jest bliski rezygnacji. 

— Ostatnio sporo naszych filmów sięga do zjawisk nadprzy- 
rodzonych. Do magii, tajemniczości. W zaświaty. Zastana- 
wiam się, czy to ucieczka od tego, co nas otacza? 

— A może próba, by przy pomocy tych sił stworzyć nową rze- 
czywistość? — dobrą, czystą. Bo ta nasza, zdaje się jest coraz bar- 
dziej ohydna. I częstokroć głupia, choć jednocześnie szalenie po- 
ważna. 

- Wtelewizyjnym serialu *Bank nie z tej ziemi” grasz du- 
cha. 

— Dobrego ducha, który pomaga bohaterce założyć bank, by w 
ten sposób odkupić swoje grzechy. Mam nadzieję, że uda nam się 
dostarczyć widzom lekkiej, nie zobowiązującej zabawy. 

— Powstają następne odcinki. Nie obawiasz się serialowej po- 
pularności? 

- A czego tu się bać? Zagrałem przecież w jednej reklamówce, 
która "chodziła” bardzo często. Ale jakoś do tej pory nie zdarzyło 
się jeszcze, żeby ktoś na widowni czy na ulicy krzyczał na mój wi- 
dok: "Lotto!”, Nie widzę więc żadnego niebezpieczeństwa. 

— Teatr, szkoła, film. Czy masz jeszcze czas na coś innego? 

— Znajduję czas na życie rodzinne, bo znajdować muszę. Kłopo- 
tliwe to bywa, rzeczywiście. I wymaga dziś zdwojonych wysił- 
ków. Bo trzeba pomyśleć, że rodzinie przydałoby się parę groszy. 
A bardzo niebezpiecznie jest zacząć coś robić wyłącznie dla pie- 
niędzy. Mnie, szczęśliwie, przez długie lata udawało się nie zwra- 
cać na to uwagi. Wydawało mi się, że pieniądze idą za moją pracą 
— i wystarczało. Teraz jakoś ciężko. Ale nie daję się. Zawsze znaj- 
dę sobie jakąś robotę, która przynosi satysfakcję. Nawet tak "na 
boczku”, nawet, jeśli przyjdzie do tego dopłacić. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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Przychodzi Ulisses do lekarza... 


Premiera "Bianki" odbyła się w 1984 ro- 
ku. Młody, niespełna trzydziestoletni wów- 
czas reżyser, Nanni Moretti, był już wtedy 
uważany za jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli włoskiego kina. Miał za so- 
bą sukces "Ecce bombo” /1978/ i "Sogni 
d'oro” /1981/ nagrodzonego w Wenecji Zło- 
tym Lwem. 

Po *Biance” Moretti kręci film "La mes- 
sa © finita” /1985/, który otrzymuje Srebr- 
nego Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie. 


Nanni, 
ty nie zabiłeś, 


ty kogoś 
osłaniasz! 

- wołała 

włoska 
publiczność, 
oglądając 
ostatnie sceny 
filmu Morettiego, 
"Bianca". 


Życzliwie przyjęta przez kry- 
tykę i publiczność jest także 
*Palombella rossa” /1989/. 

Najnowszy zabawny film 
Morettiego nagrodzony w 
Cannes za reżyserię "Dziennik 
intymny”, /włoski tytuł *Caro 
diario”/, uważany jest za naj- 
bardziej zaskakujący film o 
współczesnych Włoszech. 

Zawsze kryłem się za fik- 
cyjną postacią Michele Api- 
celi, natomiast w tym filmie, 
autobiograficznym jak żaden 
inny, jestem już sobą — mówi 
Moretti. — W trzeciej części, 
zatytułowanej "Lekarze", nic 
nie jest wymyślone. Jest to 
bardzo wierne sprawozdanie z mojej trwa- 
jącej rok choroby, z kolejnych, błędnych 
diagnoz różnych lekarzy, dlatego też bezsen- 
sowne wydawało mi się ukrywanie za jakąś 
postacią filmową. 

Wszystkie trzy części filmu łączy motyw 
wędrówki, niespokojnego poszukiwania. W 
pierwszej bohater przemierza na skuterze 
wyludnione latem ulice Rzymu, zagląda do 
kina, rozmawia z przypadkowo napotkany- 
mi ludźmi. W drugiej wyrusza na Wyspy 
Eolskie, poszukując cichego miejsca, w któ- 
rym mógłby napisać scenariusz, w trzeciej 
wędruje od lekarza do lekarza mając nadzie- 
ję, że w końcu któryś z nich ulży jego cier- 
pieniu. Jak Ulisses płynie od wyspy do wy- 
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spy: Patrzę na wszystkie dzielnice jak na 
wyspy z charakterystyczną dla nich archi- 
tekturą, społecznością, atmosferą. Te wyspy 
to także ludzie, wokół których rozciąga się 
pustka i milczenie. Bo ludzie w filmie Mo- 
rettiego mówią, ale nie potrafią słuchać. Po- 
rozumienie staje się niemożliwe. Pozostaje 
tylko rozmowa z pamiętnikiem. "Caro dia- 
rio! Drogi pamiętniku!... 

W *Dzienniku intymnym” podjęty zosta- 
je także temat mediów. Telewizja wywiera 


Fot Ban 


na ludzi wpływ niemal hipnotyczny. Jak 
magnes przyciąga Gerardo, który przez 
trzydzieści lat ignorował jej istnienie, a zo- 
baczywszy przypadkiem na ekranie frag- 
ment programu, staje się miłośnikiem tele- 
nowel. Nawet podziwiając groźny urok wul- 
kanicznego krajobrazu Stromboli, nie jest w 
stanie przestać myśleć o postaciach serialu. 
Telewizja i tu ma nad nim władzę. Wabi go 
syrenim głosem słodkiej blondynki i sympa- 
tyczną twarzą bohatera telenoweli. 

Ostatnie wybory we Włoszech pozwoliły 
mi zrozumieć poniewczasie decydującą rolę 
małego ekranu — mówi Moretti w wywia- 
dzie dla *L'Express”. — Dzięki niemu, jeden 
człowiek, Berlusconi, mógł założyć partię i 


zostać premierem. Jeszcze kilka miesięcy te- 
mu wydawałoby się to nie do pomyślenia w 
demokracji zachodniej. 

8 czerwca odbył się pokaz specjalny 
*Dziennika intymnego”. Na projekcji był 
także przebywający z kilkudniową wizytą w 
Warszawie Nanni Moretti. Szczupły, ciem- 
nowłosy, o naturalnym, ujmującym sposo- 
bie bycia. Po pokazie odbyło się spotkanie z 
publicznością i dziennikarzami. Moretti po- 
twierdził, że jednym z jego ulubionych re- 
żyserów europejskich jest 
Krzysztof Kieślowski. Wi- 
dzów interesowało m.in. czy 
efekt końcowy w filmach 
Morettiego jest wynikiem im- 
prowizacji czy świadomego 
zamysłu. 

Nie, ja w swoich filmach 
raczej nie posługuję się im- 
prowizacją. Miałem bardzo 
dokładny scenariusz części 
iej, właściwie nie scena- 
, to była kronika wyda- 
rzeń, które mi 
scenariusz drugiej 
miał luki, które powypełnia- 
łem już w trakcie kręcenia fil- 
mu. Nad częścią pierwszą 
pracowałem etapami, trochę 
kręciłem, trochę montowa- 
łem, potem znów kręciłem i 
znów montowałem. I...l Jeżeli 
natomiast chodzi o natural- 
ność w interpretacji ról, nie 
jest to rzecz wynikająca sama 
z siebie, osiąga się ją sporym 
trudem. Pracując z aktorami 
staram się wyeliminować tę 
najbardziej fałszywą, sztucz- 
ną część dialogu. 

Zapytany, jak radzi sobie z 
komercją, odpowiada: Za- 
wsze udawało mi się robić ta- 
kie filmy, jakie chciałem i w 
taki sposób, w jaki sobie tego 
życzyłem. 

Moretti mówił także o pu- 
bliczności i o tym, w jaki 
sposób jego filmy są odbiera- 
ne. Szesnaście lat temu na- 
kręciłem "Ecce bombo”. Zanim ten film 
wszedł na ekrany, wydawało mi się, że jest 
dramatyczny, że obejrzy go zaledwie parę 
osób. Widownia tymczasem zdecydowała, że 
jest to film komiczny i odniósł on duży si 
ces. Wydaje mi się, że dla filmu czy k. 
nie ma jednej obowiązującej interpretacji i 
nie sądzę, by taką interpretację mógł wyzna- 
czyć autor. 

Gdy z widowni pada określenie *kino in- 
telektualne” mówi bez fałszywej skromno- 
ści: Nie wydaje mi się, że jest to kino inte- 
lektualne, myślę, że jest to zwyczajnie dobre 
kino. Fakt. 


Nanni Moretti 


(inous/Gamma 
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- Jak to jest z twoim dystansem do ak- 
torstwa, skoro zgodziłeś się zagrać *Czło- 
wieka z szafy” w filmie Mariusza Grze- 
gorzka? 

— Mam być szczery? 

- Wyłącznie. 

— Zagrałem dla pieniędzy. Po prostu. Kie- 
dy ma się na utrzymaniu żonę i dwójkę dzie- 
ci, a pojawia się szansa niemałego zarobku, 
trzeba się poważnie zastanowić. 

- Tylko dla pieniędzy, wbrew sobie? 

— To nie tak. Od przyziemnej konieczno- 
ści zaczęło się coś, co było dla mnie ogrom- 
nym przeżyciem. 

- Z jakim nastawieniem startowałeś? 

— Po rozmowach z reżyserem byłem przy- 
gotowany na bardzo poważny eksperyment. 
Zresztą w "normalnym", np. sensacyjnym, 
filmie z ucieczkami i pogoniami nie zgodził- 
bym się zagrać, choć jako widz bardzo takie 
kino lubię. W przypadku roli chłopaka zni- 
szczonego przez chorobliwą miłość matki 
wiadomo było, że potrzebna jest wyobraź- 
nia, zdolność improwizacji, a nie profesjo- 


nalny warsztat aktorski. Duże wrażenie zro- 
biły na mnie waga tematu i siła dramatyczna 
tej historii, Pomyślałem, że jeśli się już pa- 
kować to w coś takiego, to iść na całość. 
Praca okazała się niesamowicie wciągająca, 
ocierałem się chwilami o metafizykę. 

— Reżyser musiał twoją improwizację 
precyzyjnie zakomponować. Inaczej po- 
wstałby pretensjonalny dziwoląg. 

— Mariusz z absolutnym wyczuciem pil- 
nował koniecznych rygorów i wkraczał za- 
wsze w odpowiednim momencie. Posługi- 
wał się obrazowymi hasłami, mówił np. mi- 
nerał, mineralizacja — miałem wtedy nieru- 
chomieć, warzywo — oznaczało powolne ru- 
chy itd. 

- Od początku wiedziałeś dokładnie, co 
i jak masz grać? 


Ojciec ma silną 
skłonność 
do dominacji. 
Najprostszy 
Koce: 

iedy robił 
50 "pompek", 
to i ja musiałem. 
Jego pm 
zasadą jest 
przekonanie, że jeśli 
potrafi coś zrobić, 
to inni także mogą. 
Nawet jeszcze teraz 
chciałby mi czasem 
coś narzucić, 
ale oczywiście 
wymykam 
mu się. 


— Pamiętam, że kiedy przy pierwszych 
scenach — mocno sfrustrowany niepewnością. 
mówiłem reżyserowi, że zupełnie nie wiem, 
co na mojej twarzy widać i pytałem o kieru- 
nek, Mariusz odpowiedział pół żartem, pół 
serio: "Słuchaj, ja mam tyle spraw na gło- 
wie: elektryków, dźwiękowców, nie mogę ci 
pomóc. Radź sobie jakoś”. W pierwszej 
chwili zdawało mi się, że się przesłyszałem. 
A Mariusz miał w tym swoją metodę, dzięki 
czemu nie byłem jedynie wykonawcą pole- 
ceń reżysera. Ta rola jest w dużym stopniu 
samodzielną kreacją. 

- Są w filmie *szalone” sceny z twoim 
udziałem. Takie szarże dla naturszczyka 
nie były chyba łatwe? 

— Te pozornie najtrudniejsze sceny, gdzie 
musiałem *dawać czadu”, okazały się dla 
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mnie łatwe. Ostatecznie dostałem tę rolę ze 
względu na talent "odjazdowy”, dostrzeżony 
podczas rockowych występów. Ksawery 
Żuławski, II reżyser filmu i mój przyjaciel, 
widział mnie kiedyś w akcji, w klubie Fuga- 
zi i uznał, że mogę być odpowiednim czło- 
wiekiem. 

— Czy nie było tak, że aktorstwo zawsze 
cię fascynowało, ale tłumiłeś to, by prze- 
ciwstawić się ojcu? 

— Zauważam często, że ludzie ze środowi- 
ska filmowego z dystansem traktują moją 
muzyczną pasję przekonani, że tak naprawdę 
to oczywiście chcę być aktorem. Tymczasem 
aktorstwo, choćby w porównaniu z kompo- 
nowaniem, nie wydaje mi się szczególnie 
pociągające. Do momentu debiutu uważałem 
nawet, że możliwości kreacyjne są w tym za- 
wodzie stosunkowo nieduże. Teraz myślę 
inaczej, ale nigdy nie poświęciłbym się ak- 
torstwu. Propozycja zagrania w filmie zbie- 
gła się z pewnym znużeniem muzyką i chę- 
cią wyjścia poza jedno środowisko, jednak 
komponowanie i granie to jest to, na czym 
mi najbardziej zależy. Przygotowuję właśnie 
solową płytę, mam następne pomysły. Rów- 
nolegle chciałbym realizować telewizyjne 
programy muzyczne. Próbowałem już tego 
w stacji NTW i Warszawskim Ośrodku Te- 
lewizyjnym. To się wiąże z jeszcze jedną fa- 
scynacją: sztuką multimedialną. Marzę, by 
się tym kiedyś zajmować, na razie moja wie- 
dza o elektronice i komputerach jest stanow- 
czo zbyt skromna. 

- Twój bunt wobec ojca nie był tylko 
zwykłą młodzieńczą pozą? 

— To było tak prawdziwe, jak tylko można 
sobie wyobrazić. Wręcz zapiekłe. Nie brako- 
wało wybuchowych sytuacji. 

- Skąd takie napięcia? 

— Ojciec ma silną skłonność do dominacji. 
Najprostszy przykład: kiedy robił 50 *pom- 
pek”, to i ja musiałem. Jego generalną zasa- 
dą jest przekonanie, że jeśli potrafi coś zro- 
bić, to inni także mogą. Nawet jeszcze teraz 
chciałby mi czasem coś narzucić, ale oczy- 
wiście wymykam mu się. Myślę, że to jest u 
niego podświadome. 

- Kiedy po raz pierwszy odważyłeś się 
na sprzeciw? 

— To się wiąże z moimi muzycznymi po- 
czątkami. Miałem wtedy 13 lat albo 14. Śmie- 
szny, szczenięcy okres. Jakoś przestał mi od- 
powiadać kierunek, jaki obrali dla mnie rodzi- 
ce. Wraz z kolegą zostaliśmy punkami, pierw- 
szymi w szkole. Wkrótce założyliśmy 
punk=rockowy zespół. Pamiętam, że zaczęto 
mnie traktować jak *"rąbniętego”, co zresztą 
dokładnie odpowiadało moim intencjom. Jako 
"nienormalny" miałem znacznie więcej swo- 
body. Wkroczyłem na drogę pełną pułapek, 
ale udawało mi się je omijać. Dzieciństwo i 
młodość to w ogóle był dość nerwowy czas. Z 
powodu sławnego ojca jedni mnie rozpie- 
szczali, inni próbowali dołować. Była 
nadmierna sympatia, albo skrajne uprzedzenie. 
Mit ojca rzucał cień i w sposób naturalny bu- 
dził potrzebę samodzielności, chęć zrobienia 
czegoś na własną odpowiedzialność, na wła- 


sny rachunek. Zająłem się muzyką, bo była mi 
najbliższa. 

- Kto cię utwierdził w poczuciu, że 
masz talent? 

— Na początku muzykowałem dla samego 
siebie. A odkryłem muzykę dzięki marzeniu 
o lataniu. Już jako dzieciak interesowałem 
się lotnictwem, sklejałem modele samolo- 
tów, później czytałem książki na ten temat. 
Kiedyś, słuchając jakiejś płyty, doznałem 
olśnienia: miałem wrażenie, że płynę w po- 
wietrzu. Nigdy wcześniej muzyka nie poru- 
szyła tak mocno mojej wyobraźni. To był 
przełom, który ostatecznie doprowadził do 
komponowania i grania. Kiedy założyliśmy 
zespół "Reds", wierzyłem nie tyle w swój ta- 
lent, co w naszą zbiorową energię. 

— Ojciec nie starał się ci pomagać? 

— Ustaliliśmy, że nie będzie nas reklamo- 
wał w swoich wywiadach ani udzielał żadne- 
go innego wsparcia. Chodziło nie tylko o 
moje zasady, Gdyby zaangażował się w fi- 
nansowanie zespołu, byłby to nasz koniec. 
Zaczęłaby się łatwizna, a nasza publiczność 
odwróciłaby się od nas, bo takie zwyczaje są 
w tym świecie obce. Oczywiście ojciec inte- 
resował się zespołem prywatnie. Najpierw 
był bardzo niezadowolony, że gram rocka, a 
później, gdy wydaliśmy płytę, odwiedzał 
znajomych i wręcz katował ich naszą muzy- 
ką. 

— Wiem, że twoich produkcji słuchał 
nawet Sting. 

- Tak, podczas festiwalu filmów fanta- 
stycznych w Avoriaz ojciec spotkał Stinga, 
którego znał już ze zdjęć próbnych do jakie- 
goś filmu. Powiedział słówko o tym, co robię, 
wyciągnął kasetę i poprosił o przesłuchanie 
piosenki śpiewanej przeze mnie po angielsku. 
Z kawiarni, w której rozmawiali, wyszli na 
ulicę, Sting... zatrzymał pierwszy przejeżdża- 
jący samochód, wytłumaczył, w czym rzecz, i 
wysłuchał piosenki z samochodowego ma- 
gnetofonu. Efektem tego była kartka od Stin- 
ga, który życzył mi powodzenia, pytając jed- 
nocześnie, w jakim języku śpiewam. Okazało 
się, że starania Piotrka Kokosińskiego - na- 
szego basisty, który studiował wówczas angli- 
stykę i robił, co mógł, by poprawić mój an- 
gielski - niewiele dały. Dostaliśmy potężnego 
kopa, ale to tylko nam pomogło. 

- Co ci dał ten okres? 

— Mimo wszystkich wpadek, błędów, było 
świetnie. Rozpoczynaliśmy skromniutko, a 
doszliśmy do największych sal. W sensie po- 
zamuzycznym to był niezły sposób wyrasta- 
nia z naiwności. Nie skończyło się na marze- 
niach, planach, tak jak to często bywa, ale 
był jakiś rezultat. W pewnym momencie 
straciliśmy głębszy kontakt ze sobą, były 
pewne nieporozumienia, zaczęło się wyrob- 
nictwo. Zespół umarł śmiercią naturalną. Ale 
zawsze z sentymentem będę wspominał na- 
sze trasy. 

— To znaczy panienki, biesiady itd.? 

— Nie będę udawał anioła, ale my nie byli- 
śmy typową grupą rockową. Był to z naszej 
strony pewien rodzaj gry z rzeczywistością. 
Mieliśmy jednego prawdziwego rockmana, 


perkusistę, który znał wszystkich z branży. 
Robert Ochnio, Piotrek Kokosiński i ja byli- 
śmy trochę ludźmi z zewnątrz. Czasem po- 
padaliśmy w *rockendroll", ale poruszaliśmy 
się w tym Świecie, jak turyści w ZOO. Niech 
muzycy rockowi nie poczują się urażeni, bo 
trafiwszy na "imprezę" u filmowców ostro 
zakrapianą alkoholem, mogliby mieć iden- 
tyczne wrażenia. 

— Mówiłeś o dominującym charakterze 
ojca. A ty jako lider zespołu nie masz so- 
bie nic do zarzucenia? 

— Mam. Bardzo dużo. Jako najmłodszy 
nie zdawałem sobie sprawy, ile subtelności 
wymaga działanie i bycie w zespole. Pewnie 
przeceniałem swój własny wkład, Czasem 
atmosferę mocno zatruwały Śmieszne niepo- 
rozumienia. Nigdy nie demonstrowałem, że 
zespół to ja, ale kiedy *wydelegowano” 
mnie do reprezentowania grupy, to po pew- 
nym czasie takie zarzuty się pojawiły, Może 
popełniłem jakieś niezręczności. 

— Powiedz czy nie zdarzało ci się za- 
zdrościć ojcu pozycji, jaką osiągnął? Był 
pokoleniowym idolem. Ty jako muzyk nie 
zostałeś nim, choć miałeś swoją publicz- 
ność. 

- U każdego odzywa się czasem gorsza 
część jego natury, Zawsze jednak byłem da- 
leki od stosowania sportowych miar. Nie po 
to zająłem się muzyką, by zostać idolem. 
Oczywiście wspaniale jest być kochanym, 
gdy to wynika z osiągniętego mistrzostwa, 
ale jeśli ktoś stawia sobie popularność za cel, 
fatalnie kończy. Zawodowo i prywatnie. 

- Która z ról ojca zrobiła na Tobie naj. 
większe wrażenie? 

— Tadeusza w *Krajobrazie po bitwie”. 
Zagrana oszczędnie, surowa. Oczywiście, 
podobała mi się nie tylko rola ojca - *Krajo- 
braz po bitwie” to znakomity, przejmujący 
film. Ważny dla mnie jako miłośnika kina. 
Jestem dzieckiem kultury wizualnej i kom- 
ponując często *myślę obrazami filmowy- 
mi”, staram się nadać klimat wizualnym sko- 
jarzeniom. Jeden z bardziej znanych moich 
utworów *II diabolo” był zainspirowany sce- 
ną z "Imienia róży”. 

- Oglądając ojca w różnych kreacjach 
widzisz kogoś bliskiego czy może obcego? 

— Dobrze znam z życia ten jego urok, siłę 
porywającą innych. Przeżyłem z nim trochę 
przygód w trzecim wymiarze. Po rozbiciu 
rodziny długo go jednak w moim życiu nie 
było. Później uczynił bardzo wiele, byśmy. 
się odnaleźli i tak się stało, jednak wszyst- 
kiego odrobić się nie da. Wiedząc to, staram 
się dbać bardzo o własną rodzinę. 

- Ale mówisz o tym jak człowiek już 
oczyszczony z napięć i urazów. 

— Bo też tak jest. Dojrzałem, nabrałem dy- 
stansu. I przekonałem chyba ojca, że jestem 
inny. On jest dobry w szermierce i boksie, ja 
wolę latać, na razie na paralotni. On skupił 
się na osiągnięciu perfekcji w jednej dzie- 
dzinie, ja działam *przestrzennie”. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Mówi 
Omar 
Sangare 


- Najważ- 
niejsza dla cie- 

bie do tej pory rola? 

— W "Szóstym stopniu oddalenia” na 
scenie Teatru Dramatycznego. To drzwi 
na nowy Świat, jak mówi jeden z bohate- 
rów spektaklu. Dano mi poważną szansę: 
duża rola w sztuce znanej już na świecie, 
obok świetnych partnerów — Jadwigi Jan- 
kowskiej-Cieślak, Marka Walczewskie- 
go, Władysława Kowalskiego. I, oczywi- 
ście, Elżbiety Czyżewskiej, która wraca 
na naszą scenę po latach nieobecności. 

— Jak doszło do waszego spotkania? 

— Pewnego dnia, podczas prób do 
przedstawienia *Upadłe anioły”, kolega 
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aktor-anioł przyniósł mi dobrą nowinę: 
biegnij do telefonu, ktoś dzwoni z Nowe- 
go Jorku. I posłał mi diaboliczny półu- 
śmiech. Byłem przygotowany na żart. 
Podnoszę słuchawkę: *Halo, mówi Elż- 
bieta Czyżewska...”. Ucieszyłem się, że 
ktoś ma tyle wyobr żeby wciągać 
mnie w podobną zabawę. Lecz każde ko- 
lejne słowo przekonywało, że to nie żart, 
ale sama prawda — Elżbieta i ka Joh- 
na Guare. Umierałem ze szczę. 

— Jaką partnerką jest Czyżewska? 


— Wspaniałą. I trudną — w tym sensie, 
że stawia bardzo wysokie wymagania 
partnerom. 

— Starsi widzowie doskonale pamię- 
tają Elżbietę Czyżewską jako gwiazdę 
naszego kina lat 60. - Znałeś jej filmy 
z tamtego okresu? 

— Oczywiście. Lecz kiedy dowiedzia- 
łem się, że będziemy razem pracować, z 
wrażenia wszystko zapomniałem. Dopie- 
ro gdy po raz kolejny obejrzałem "Giu- 
seppe w Warszawie”, wróciła pamięć o 
*Rysopisie”, *Niekochanej”, "Wszystko 
na sprzedaż”... 

— Ciebie film do tej pory raczej nie 
rozpieszcza. 

— Mówiąc o swoim *życiu w filmie” 
nie mogę powstrzymać się od nuty iro- 
nii. Z wyjątkiem *Smacznego, telewizor- 
ku” Pawła Trzaski, moje kontakty z fil- 
mem wyglądały tak, że przychodziłem 
na parę dni na plan, przyglądałem się ca- 
łej produkcji, cieszyłem serce, że jestem 


w świecie bajki... I to wszystko. Tak by- 
ło. A jak będzie?... — oto jest pytanie. 
Może czas pozwoli, że moja odmienność 
przestanie paraliżować, a zacznie intry- 
gować. 

- Właśnie, wiele osób zadaje sobie 
pytanie, jak się tutaj znalazłeś? 

— Jak Puszkin urodził się w Rosji — tak 
ja w Polsce, precedens wśród 38 milio- 
nów, mówili niektórzy. Tylko Puszkin 
ma już swój *pamiatnik”, a ja nie mam 
nic. Zatem co dalej? To był mój pro- 
blem: korzystać czy cierpieć z powodu 
swej inności? Postanowiłem skorzystać i 
dać się zwariować. A to jest możliwe 
właśnie w świecie sztuki. 

- I ten świat pochłonął cię zupełnie? 

— Nie. Jest jeszcze życie prywatne. 
Oddzielam je bardzo wyraźnie od zawo- 
du. To dwa różne światy. Nie można ich 
łączyć. 

— Jeśli więc nie grasz? 

— Robię tylko to, na co mam ochotę. 
Zimą lubię ciepłe muzea. Latem zaś 
chętnie zwiedzam 
chłodne kościoły. Je- 
Śli mam więcej czasu, 
wyjeżdżam z Polski, 
na przykład do Afry- 
ki. Tam mogę na- 
prawdę odpocząć. Bez 
pośpiechu, bez stre- 
sów, bez obowiązków 
- leczę się z obłędu 
XX wieku. 

- Co najbardziej 
cenisz w życiu? 

— Wolność. 

— Przyjemności? 

- Przede wszyst- 
kim. Wiem, nie za- 
wsze się to udaje. 
Zdarzają się chwile, 
kiedy skrzydła rosną u 
ramion, ale bywają i 
takie, że chce się wyć. 
Jednak nigdy nie pozwalam sobie na ule- 
głość czy bierność wobec rzeczywisto- 
Ści. Może dlatego moje życie jest pełne 
jaskrawości. 

- A co cię drażni? 

- Koszmarny bałagan w naszym 
*świecie artystycznym”, gdzie w końcu 
nie wiadomo *who is who”. A przy tym 
tak mało tu szacunku, zaufania do siebie 
nawzajem. Nagle w jakimś filmie, gdzie 
po raz kolejny grałem pięć minut, widzę 
swoją twarz z cudzym głosem. O co cho- 
dzi? Przecież dałbym głos, jak każde 
szanujące się zwierzę. I nie wziąłbym za 
to ani grosza. 

— Pieniądze nie są dla ciebie ważne? 

— Nie na tyle, żeby o nich mówić. 

— A o czym chciałbyś mówić? 

— O wspaniałej roli w polskim filmie, 
która — wierzę — gdzieś na mnie czeka. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


— Z Krakowa zawędrowała 
pani do Gdańska. Dlaczego? 

— Myślałam, żeby po stu- 
diach zostać w Krakowie. Ale 
dałam się skusić Krzysztofowi 
Babickiemu i znalazłam się w 
Teatrze Wybrzeże. 

— Polubiła pani Gdańsk? 

— Gdy tu przyjechałam, naj- 
pierw byłam trochę zaszokowa- 
na — przestrzenią, oddechem, 
innym stylem życia, Przede 
wszystkim jego tempem. Są to 
przecież trzy miasta. Mieszkam 
w Gdyni, pracuję w Gdańsku. 
Ale nie wyobrażam sobie już 
życia bez morza, które niemal 
puka w moje okna. To najlep- 
sze lekarstwo na wszelkie stre- 
Sy. 

- Odpowiada pani inten- 
sywne życie? 

- Szalenie. Nie znoszę pa- 
sywności, chociaż nierozerwal- 
nie związana jest ona jakoś z 
tym zawodem. Zdarza się prze- 
cież, że telefon nie dzwoni. 

- Nigdy nie pojawiały się 
pokusy, żeby spróbować gdzie 
indziej? 

— Pojawiały się — i pokusy, i 
propozycje. Oczywiście, każdy 
myśli, że jeśli będzie w Warszawie, bę- 
dzie mu łatwiej *wskoczyć” do filmu, 
telewizji. Ale to nie miejsce decyduje o 
tym. Żyję sobie w Gdańsku, jak ma- 
wiają niektórzy — na prowincji, a gram 
w filmie więcej, niż niejedna aktorka 
ze stolicy. 

— Użyła pani słowa prowincja?... 

— Tak się potocznie wciąż określa 
wszystko, co poza Warszawą. Bzdura. 
Jeśli gdzieś jest prowincja, to jedynie w 
nas, w ludziach. A ja nie mam tego typu kom- 
pleksów. 

- Wydawało się, że po roli Kwiryny w 
«Dziewczętach z Nowolipek” i "Rajskiej ja- 
błoni” Barbary Sass kino panią porwie. 
Tymczasem na pewien czas zniknęła pani z 
ekranów. Co się stało? 

— Zakochałam się, wyszłam za mąż, urodzi- 
łam dziecko. Wtedy telefon rzeczywiście się 
urywał. A ja konsekwentnie odmawiałam. 
Cóż, jak mawiał mój profesor, nastąpił charak- 
terystyczny dla kobiety moment, w którym ta- 
lent przemienił się w mleko. Zrezygnowałam 
nawet z głównej roli w serialu Jana Łomnic- 
kiego "Rzeka kłamstwa”. Trochę żałuję. No, 
ale to już było, minęło. Na szczęście, ochłonę- 
łam w odpowiednim momencie — jeszcze nie 
wszyscy zdążyli o mnie zapomnieć. 

- Zdarza się pani dzisiaj stawać do zdjęć 
próbnych? 

— Otrzymuję raczej konkretne propozycje. 
Choćby w *Kolejności uczuć” — akurat złoży- 
łam w agencji nowe zdjęcia, trafił na nie Ra- 
dosław Piwowarski i zaangażował mnie. 

- Oglądamy panią w *Komedii małżeń- 
skiej” Romana Załuskiego. Po *Głodzie ser- 
ca”, *Koglu-moglu" i *Galimatiasie” to już 
wasz czwarty wspólny film... 

—- ...czyli jestem aktorką Romana Zału- 
skiego. 


- To dobrze czy źle? 

= Łączy nas zaufanie. Załuski jest prawdzi- 
wym profesjonalistą, Nie robi *wielkiego” ki- 
na, za co niektórzy odsądzają go od czci i wia- 
ry. Mam tego świadomość. Ale uważam, że te- 
go typu filmy, nazwijmy je nawet użyteczne, 
także należą się widzom. 

- A pani, jako widz, jakie filmy najbar- 
dziej lubi? 

— O miłości. I do płaczu, 

— Filmy Załuskiego prowokują, by trak- 
tować panią jako aktorkę komediową. Nie 
boi się pani takiego zaszufladkowania? 

— Nie. Choci: Właśnie przy realizacji 
*Komedii małżeńskiej” zastanawialiś 
Janem Englertem czy rzeczywiście jesteśmy 
aż tacy komediowi? Myślę, że nie do końca. 
Najważniejsze, żeby każdy schematyczny wi- 
zerunek łamać, co udaje mi się z nawiązką w 
teatrze. A i film stwarza takie możliwości. 
Bardzo cenię sobie rolę w "Jemiole" Wandy 
Różyckiej-Zborowskiej. To spojrzenie w zu- 
pełnie innym kierunku, w głąb siebie. 

- Odczuwa pani jakieś skutki popularno- 
ści? 

— Po telewizyjnej projekcji *Kogla — mo- 
gla” pewien pan zadzwonił do mojego męża i 
zapytał, jak może wytrzymać w domu z taką 
megierą?! 

— Nie lubi pani być zaskakiwana? 


KASPRZY| 
Po telewizyjnej 
projekcji 
"Kogla- 
mogla” 
pewien pan 


zadzwonił 
do mojego 
męża 

i zapytał, 
jak może 
wytrzymać 
w domu 

z taką 
megierą?! 


— Przeciwnie. Właściwie ważne jest, 
aby się cały czas zaskakiwać. Z Basią 
Sass, po filmach, zrobiłyśmy dwie 
sztuki. Znamy się, przyjaźnimy. A cią- 
gle jeszcze odkrywamy w sobie coś no- 
wego. Ona wciąż potrafi mnie inspiro- 
wać, ja — zaskakiwać ją. Przy realizacji 
*Tutama" była np. zdumiona moją 
sprawnością fizyczną: że mogę stanąć 
na głowie, zrobić szpagat. Teraz zaczy- 
namy nowy spektakl. Znowu więc trze- 
ba będzie czymś się zaskoczyć. Bo naj- 
gorsza jest rutyna. 

— Ale jak się przed nią bronić, skoro w te- 
atrze od kilku lat jest pani wciąż z tymi sa- 
mymi ludźmi? 

— Stać mnie na taki komfort, że nie muszę 
grać we wszystkim, co mi się proponuje. To 
moja obrona, Cóż, nie jestem za to w teatrze 
kochana. Trudno. Trzeba wybrać własną drogę 
i ją realizować. Nie można kierować się tym, 
co chcieliby inni. 

— Jeszcze raz znajdują więc potwierdze- 
nie słowa, że w teatrze nie ma przyjaźni, 
najwyżej sojusze. 

— Nie ma przyjaźni, przynajmniej mnie się 
nie zdarzyła. A sojusze?... Bywają. Ale przy- 
znam panu, że raczej z męską częścią zespołu. 

— Jest pani bardzo krytyczna wobec sie- 
bie? 

— Owszem. Cały czas prześladuje mnie po- 
czucie niedoskonałości, 

— Ale zdarzają się chyba momenty za- 
chwytu? 

— Sobą? Nie, nie pamiętam takiej chwili. 

- W przyszłość patrzy pani z optymi- 
zmem? 

— Wróżka powiedziała mi, że wszystko jest 
jeszcze przede mną, Wierzę w to — bo czegoś 
w życiu trzeba się trzymać. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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Poznali się w 1988 na planie "The 
Experts”. Ona, Kelly Preston, świeżo po 
sukcesie u boku Arnolda Schwarzenegge- 
ra i Danny'ego De Vito w 
*Bliźniakach”, obwołana 
została gwiazdą przyszło- 
ści. On, John Travolta, za- 
pomniany gwiazdor usiłują- 
cy odzyskać popularność. 
Dla obojga film Dave'a 
Thomasa, zapowiadany ja- 
ko komedia szpiegowska, 
miał być punktem przeło- 
mowym w ich karierach. 
Stało się inaczej. "The 
Experts” ponieśli klęskę w 
kinach, ale odmienili życie 
prywatne swoich aktorów. 
Kelly i John zakochali się 
w sobie nieomal od pierw- 
szego wejrzenia. 

Travolta miał już za sobą 
kilka burzliwych roman- 
sów, m.in. z Brooke 
Shields i kilkuletni związek 
z Marilu Henner. Nie my- 
ślał jednak o małżeństwie. 
Twierdził, że nie nadaje się 
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na męża. Wtajemniczeni upatrywali przy- 
czyn jego niechęci do życia rodzinnego w 
nieszczęśliwej miłości. W 1976 Travolta 
poznał na planie telewizyjnego dramatu 
obyczajowego "The Boy in the Plastic 
Bubble” Randala Kleisera starszą od nie- 
go Dianę Hyland i zakochał się w niej bez 
pamięci. Była już wyznaczona data ślubu, 
kiedy okazało się, że Diana jest chora na 
raka. Zmarła w marcu 1977 w ramionach 
Johna, który długo nie mógł dojść do sie- 
bie. Po pewnym czasie zaczął znowu 
umawiać się z kobietami, prasa raz po raz 
donosiła o jego kolejnych roma 
John nie zamierzał wiązać się na stałe. 
Urodzony 18 lutego 1954 o godzinie 
14.53 w Englewood, w stanie New Jersey, 
od dzieciństwa uwielbiał tańczyć. Jego 
idolami byli Fred Astaire i Gene Kelly. 
Jako 16-latek odniósł swój pierwszy suk- 


ale 


ces sceniczny, w musicalu "Gypsy" i zde- 
cydował się na wyjazd do Nowego Jorku, 
by spróbować szczęścia na Broadwayu. 


Fot. E. Trillat/Skils 


Szło mu różnie. Za swój pierwszy nowo- 
jorski występ dostał 50 dolarów, ale szalał 
z radości. Na początku lat 70. odkryła go 
telewizja. Sukces przyszedł za sprawą se- 
rialu młodzieżowego *Welcome Back 
Kotter”, Wykorzystująca jego zdolności 
tancerza rola króla dyskotek, Tony'ego 
Manero, w *Gorączce sobotniej nocy” 
Johna Badhama przyniosła mu oszałamia- 
jącą wręcz popularność na całym świecie, 
ugruntowaną sukcesem kolejnego filmu, 
"Grease" i debiutanckiej płyty. Ale na- 
stępne role nie spotkały się już z takim 
entuzjastycznym przyjęciem i okazało się, 
że Travolta jest kolejną gwiazdą jednego 
sezonu. Boleśnie przeżył tę porażkę, na 
pewien czas wycofał się nawet z kina. 
Triumfalnym powrotem okazał się dopie- 
ro pierwszy film z cyklu *I kto to mówi”. 
Młodsza od Johna o osiem lat Kelly za- 


Małżeństwo 
z KELLY PRESTON 
ucięło pogłoski 


o homoseksualnych 
upodobaniach 
JOHNA TRAVOLTY 


czynała karierę jako modelka. Ładna 
blondynka o miłym uśmiechu była chęt- 
nie angażowana do reklam kosmetyków, 
dżinsów i bielizny. Marzyła o aktorstwie, 
którego tajniki studiowała w USC. Wy- 
grała eliminacje do głównej roli w serialu 
*Capitol", który przyniósł jej popularność 
i pomógł w stawianiu pierwszych kroków 
na dużym ekranie. Po epizodach w *Chri- 
stine” Johna Carpentera i *52 Pick-up” 
Johna Frankenhaimera, spodobała się jako 
femme fatale w *Czarownicy”. Przed po- 
znaniem Travolty, Kelly zdążyła rozwieść 
się z Kevinem Cagem, przeżyć romans z 
Georgem Clooney'em i zaręczyć się z 
Charlie Sheenem, który dla niej gotów był 
zapomnieć o swojej niechęci do stanu 
małżeńskiego. W Hollywood mówiło się 
już o ich planowanym ślubie a tata-Sheen 
cieszył się, że będzie miał wreszcie syno- 
wą. Kelly jednak ku zaskoczeniu wszyst- 
kich zerwała zaręczyny, przyznając się do 
swojego uczucia do Travolty. 

Po zakończeniu zdjęć do "The 
Experts” przeprowadziła się do do- 
mu Johna, hiszpańskiej rezy- 
dencji z początku XIX 
wieku z dobudowa- 
nym basenem, 
studiem na- 


graniowym, salą kinową i kortem teniso- 
wym. Nikt w Hollywood nie wierzył jed- 
nak w trwałość tego związku. Tak wiele 
zdawało się dzielić Johna i Kelly. On, 
spokojny i opanowany perfekcjonista, za- 
mknięty w sobie domator, o którym mó- 
wiono, że ma tylko dwie pasje: taniec i la- 
tanie. Uprawnienia pilota zdobył w wieku 
21 lat, za pieniądze zarobione dzięki "Go- 
rączce” kupił odrzutowiec, którym odby- 
wał regularne loty. Kelly nie lubi latać. 
Impulsywna i pełna temperamentu, uwiel- 
bia sprzeczać się o byle głupstwo i sama 
siebie nazywa bałaganiarą. Jednak mimo 
różnic charakterów i upodobań John i 
Kelly byli razem. Ich szczęścia nie zmąci- 
ły nawet plotki o homoseksualnych 
upodobaniach Johna. Niejaki Paul Baresi, 
grający w filmach porno, oświadczył, że 
utrzymywał z Travoltą stosunki seksualne 
od 1982. W bulwarowej prasie zawrzało, 
ale kres plotkom położył ślub Johna z 
Kelly. 
Pobrali się 5 września 1991. 
Dziewięć miesięcy 
wcześniej, dokładnie 
w sylwestrową noc, 
John oświadczył 
się Kelly w Gsta- 
ad, w Szwajcarii, 
dokąd pojechali 
na narty. Został 
przyjęty. Pre- 
zentem zarę- 


Fot. E. Trillat/Stills 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


czynowym dla Kelly był pierścionek z 
sześciokaratowego złota z dużym, żółtym 
brylantem otoczonym wianuszkiem ma- 
łych, białych brylancików. Ślub został za- 
warty o północy w hotelu De Crillou w 
Paryżu przed obliczem duchowne- 
go-scientologa, a w obecności najbliższej 
rodziny i przyjaciół. Kelly miała na sobie 
długą suknię z białego jedwabiu wyszy- 
waną perłami i wianek z długim welo- 
nem. Po ślubie młoda para, obsypana 
przez gości płatkami róż, wyruszyła na 
romantyczny spacer po ulicach Paryża. 
Zajrzała m.in. na plac de la Concorde, 
gdzie Ludwik XVI i Maria Antonina zo- 
stali ścięci, co złośliwie przypomniała 
część amerykańskiej prasy relacjonując 


przebieg ślubu Johna i Kelly. W kwietniu 


1992 urodził się ich syn, któremu nada- 
li imię Jett. 

Przez najbliższe 10 lat zamierzam 
być kurą domową i rodzić dzieci 
oznajmiła Kelly, bez żalu /podobno/ 
zawieszając swoją aktorską karierę. 
Dzielnie za to kibicuje mężowi, towa- 
rzysząc mu na wszystkich premierach i 
wyjazdach promocyjnych. Byli razem na 
ostatnim festiwalu w Cannes, na pokazie 
*Pulp Fiction” Quentina Tarantino. Kie- 
dy John kręci film, Kelly zajmuje się do- 
mem lub aktywnie uczestniczy w ak- 
cjach ruchu Zielonych. Często z Johnem 
mieszkają na 17-akrowej farmie, gdzie 
uprawiają cytrusy, avocado i rośliny tro- 
pikalne. Planują kolejne dziecko. Chce- 
my mieć wielką rodzinę. Bo to właśnie 
rodzina daje siłę i to właśnie rodzina 
nadaje życiu sens powtarza przy każdej 
okazji John. 
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Jane Fonda dzielnie to- 
warzyszy swojemu mężo- 
wi, Tedowi Turnerowi we 
wszystkich jego wyjazdach 
służbowych. Ostatnio wpa- 
dli na kilka dni do Paryża, 
gdzie zatrzymali się w ho- 
telu Ritz. Turner przyjechał 
bronić swoich telewizyj- 
nych kanałów Cartoon i 


Steve Martin znalazł 
lekarstwo na złamane ser- 
ce. Od kiedy opuściła go 
żona, Victoria Tennant, 
wiążąc się z australijskim 
aktorem, Andrew Clar- 
kiem, Martin uprawia ko- 
larstwo. Podobno nic tak 
nie pomaga w miłosnych 
zawodach, jak jazda na ro- 
werze. W razie czego ra- 
dzimy spróbować. 


Krążą pogłoski, 
że Johnny Depp wziął pota- 
jemny ślub z Kate Moss. Nie 
jest to jednak sprawdzona wia- 
domość. Są tacy, którzy twier- 
dzą, że były to tylko zaręczy- 
ny. Sami zainteresowani odi 
wiają jakichkolwiek wyjaś 
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TNT, które chce wchłonąć 
telewizja francuska. Jane 
odwiedziła sklepy z kon- 
fekcją damską. Nadal nie 
zamierza wracać na ekran. 
Zaniechała też forsownych 
ćwiczeń aerobicu. I zdaje 
się czuć doskonale w roli 
pani domu i żony sławnego 
męża. 


NIEWIER 
ULIA _ 


Fot. East News Rex 


Ślub i... po ślubie 


Emma Samms wyszła za 
mąż za Tima Dillona. Ślub 
odbył się w najgłębszej taje- 
mnicy tylko z udziałem naj- 
bliższej rodziny. Młoda para 
ukryła się przed ciekawskimi 
na ranczu w pobliżu Los An- 
geles. Emma nie chce mówić 
o swoim małżeńskim szczę- 
ściu, nie chce podobno zape- 
szyć, Wciąż jeszcze ma w 
pamięci rozwód ze swoim 
pierwszym mężem, prawni- 
kiem Bansi Nagjim. Ich ślub 
był huczny, o przyjęciu w 
Pinewood Studios mówiła 
cała Anglia, ale małżeństwo 
trwało zaledwie rok. Ojciec 


ZARĘCZON 


Emmy złożył w imieniu cór- 
ki krótkie oświadczenie: 
"Emma zdecydowana jest 
chronić swoje życie prywat- 
ne za wszelką cenę. Cokol- 
wiek robi, jest to wyłącznie 
jej sprawa”. 

Po raz drugi na ślubnym 
kobiercu stanął Lou Diamond 
Phillips. Ku zdziwieniu 
wszystkich znajomych rozstał 
się z Jennifer Tilly i popro- 
wadził do ołtarza blondwłosą 
Kelly Preston /bez obaw, to 
nie pani Travolta, zbieżność 
imion i nazwisk jest przypad- 
kowa/. Kelly i Lou poznali 
się w październiku ubiegłego. 
roku w Athletic Club w Hol- 
lywood. Przez pewien czas 


Claudia Schiffer i David Copperfield 


Lou spotykał się równolegle 
z Jennifer i Kelly, wyraźnie 
nie mogąc dokonać wyboru. 
Wreszcie przypomniał sobie, 
że mężczyźni wolą blondynki 
i poprosił Kelly o rękę. 
Również blondynkę wy- 
brał Jason Hervey, czyli nie- 
sforny Wayne z *Cudow- 
nych lat”. 27-letnia Kelley 
O'Neill, starsza od Jasona o 4 
lata, jest córką Henry'ego 
O'Neilla, multimilionera z 
Las Vegas. Jason spotkał ją 
dwa lata temu w sklepie jubi- 
lerskim w Beverly Hills. Za- 
kochałem się w niej od 
pierwszego wejrzenia. Nie 
wiedziałem kim jest, jak ma 
na imię, ale wiedziałem, że 


Paul Newman wybrał się 
do Irlandii, żeby znaleźć 
miejsce na kolonie dla swo- 
ich chorych podopiecznych. 
Razem z Gavinem O'Reil- 
lym, synem multimilionera, 
co roku organizuje obozy 
letnie dla dzieci specjalnej 
troski z Ameryki. W tym ro- 
ku będą one odpoczywać w 
zabytkowym Barretstown 
Castle w pobliżu Dublina. 
Newmanowi i O'Reilly' emu 
w podróży do Irlandii towa- 
rzyszyła narzeczona Gavina, 
Alison Doody. 


VAN DAMME'/ 
UCIECZKA 


NA WSCHÓD 


Jean-Claude Van Dam- 
me i Darcy La Pier, żeby 
się pobrać, wyjechali aż do 
Tajlandii. Zaskoczyli tym 
wszystkich, bo Ślub miał 
odbyć się z pompą w Los 
Angeles. Zaproszenia były 
już wydrukowane, dania na 
przyjęcie zamówione, a 
goście już prasowali fraki. 
I nagle Van Damme stwier- 
dził, że nie chce hucznego 
wesela. Zamiast tego, nie 
mówiąc nic o zmianie pla- 
nów nawet Darcy, zabrał ją 
w podróż po Dalekim 
Wschodzie. Odwiedzili 
Hongkong, Chiny i na dłu- 
żej zatrzymali się w Tajlan- 
dii. Tam z pomocą przyja- 
ciół Van Damme zorgani- 
zował ślubną ceremonię w 
buddyjskiej świątyni i za- 
mówił dla Darcy suknię 
ślubną. Przyszła pani mło- 
da o zamiarach Jean-Clau- 
de'a dowiedziała się dopie- 
ro w drodze na własny 
ślub. 


musi być moja. Weselne 
przyjęcie, podobno niezwykle 
ekstrawaganckie, zostało wy- 
dane w Bel-Air Hotel w Los 
Angeles. Tuż po nim młoda 
para wyjechała w podróż po- 
Ślubną do Acapulco. 
Obrączkę włożył na palec 
także Harry Connick Jr., pio- 
senkarz i aktor, którego pio- 
ka "A Wind and a Smile” 
z *Bezsenności w Seattle” 
była w tym roku nominowa- 
na do Oscara. Wybranką 
Harry'ego została starsza od 
niego o 6 lat, 30-letnia mo- 
delka, Jill Goodarce. Skrom- 
na ceremonia weselna miała 
miejsce w Nowym Orleanie. 
Młoda para na €o dzień mie- 


Dan Aykroyd 
Fot. East New: 


STEKOWY 
BLUES 


szka w Connecticut. 

Tymczasem Drew Barry- 
more ma już dosyć życia 
małżeńskiego. Zaledwie 
sześć tygodni po ślubie z Je- 
remym Thomasem, którym 
zaskoczyła nawet najbliż- 
szych, Drew wystąpiła 0 roz- 
wód. Jej małżeństwo trwało 
tak krótko, że Drew i Jeremy 
nie zdążyli nawet odbyć za- 
planowanej podróży poślub- 
nej na Hawaje. 

Również o rozwód wystą- 
piła córka Elvisa Presleya, 
Lisa Marie. Powód: porzuce- 
nie. Jej mąż, Danny Keough, 
wyprowadził się od niej, 
stawiając Lisę i dwójkę ich 
dzieci: Danielle i Benjami- 


Dan Aykroyd nic so- 
bie nie robi ze swojej 
rosnącej nadwagi, A że 

i jeść, posta- 
nowił otworzyć własną 
*Planet 
Hollywood” ma od nie- 
dawna konkurencję w 
postaci *House of Blu- 
es”. W restauracji moż- 
na nie tylko zjeść 
ogromny stek przyrzą- 
dzany według przepisu 
samego Aykroyda, ale 
także kupić bluesowe 
pamiątki i posłuchać 
bluesowych standar- 
dów, Działalność *Hou- 
se of Blues” została za- 
inaugurowana wspól- 
nym koncertem Dana 
Aykroyda, Jamesa Be- 
lushiego i *The Blues 
Brothers”. Totalny od- 
jazd! 


pman/Gamrtai 


na. Rozstanie wisiało w po- 
wietrzu już od dawna. Pierw- 
sze jego zapowiedzi dało się 
podobno zauważyć już kilka 
tygodni po ślubie w 1988 ro- 
ku. 

Ryan O'Neal ma proble- 
my z nadwagą, Wszystkiemu 
winna operacja kolana, którą 
przeszedł w 1991, a po któ- 
rej każdy trening sprawia mu 
ból. Ostatnio jednak O'Neal 
postanowił znowu zacząć 
biegać, Ma nadzieję, że kie- 
dy zrzuci wagę, odzyska 
względy Farrah Fawcett, któ- 
ra jak na razie zdecydowanie 
woli towarzystwo Petera We- 
Ilera. 


DUET 
SKRZYPCOWY? 


Kirk Douglas zdecydował 
się wrócić na duży ekran po 
blisko ośmioletniej przerwie. 
W komedii "Greed" zagra 
przebiegłego milionera, któ- 
ry usiłuje manipulować swo- 
imi bliskimi. Szykując się do 
roli 78-letni Douglas poddał 
się intensywnemu treningo- 
wi, ćwicząc na siłowni po 
cztery godziny dziennie. Do- 

s szykuje również kolej- 
ć - "The Last Tan- 
go in Brooklyn”. A marzy 
podobno tylko o jednym: 
Chciatbym zagrać razem z 
moim synem, Michaelem. Ale 
to nie będzie łatwe, ponieważ 
żaden z nas nie zamierza 
grać tzw. drugich skrzypiec. 
że więc jeszcze długo po- 
anim wreszcie razem 
zagramy. 


JENNIFER 
FLAVIN 


doszła już do siebie 

po rozstaniu 

z Sylvestrem Stallone. 
Co prawda nadal 

unika towarzystwa, 
jest bardziej niż zwykle 
milcząca i zamyślona, 
ale już nie tęskni 

za niewiernym Sly'em. 
Należy przecież 

do grona 
najpopularniejszych 

1 najbardziej 
podziwianych modelek 
amerykańskich, 
Hollywood nęci ją 
propozycjami debiutu 
ekranowego, a niejeden 
z hollywoodzkich 
przystojniaków chętnie 
zastąpi Stallone'a 

u boku 

pięknej Jennifer. 


Madonna nie wie co jeszcze wy 
Tym razem zdecydowała się przekłuć 


ić, żeby zaszokować. 
bie pępek. Zaprosze- 


ni na premierę "With Honours” Aleka Keshishiana mogli zo- 
baczyć Madonnę z odsłoniętym pępkiem, w którym tkwił 
złoty kolczyk. Stanowczo odradzamy naśladownictwo. 


Kolejna hollywoodzka 
dynastia. Rodzina Bridge- 
sów już od dwóch pokoleń 
tworzy historię amerykań- 
skiego kina. Głowa rodzi- 
ny, Lloyd Bridges kiedyś 
grał w westernach i part- 
nerował Gary Cooperowi 
we *W samo południe”, 
ostatnio został gwiazdą ko- 


Lloyd i Jeff Bridgesowie z żonami 
Fot. East News Sipa 


medii w stylu "Czy leci z 
nami pilot” i *Hot Shots”. 
Synowie, Beau i Jeff poszli 
w jego ślady, pierwsze kro- 
ki przed kamerą stawiając 
jeszcze jako dzieci. Beau 
jest starszy, ale to Jeff zdo- 
był większe uznanie. Ro- 
dzina Bridgesów w kom- 
plecie pojawiła się na pre- 
mierze "That's Entertain- 
ment III”, przypominają- 
cym złote lata musicalu. 
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o jest dobre, co 

jest złe? Nigdy się 

nad tym nie zastana- 

wiam. Zastana- 

wiam się, co jest 

dobre dla filmu — mówił 
Billy Wilder. 

W tym wyznaniu reży- 
sera "Pół żartem, pół se- 
rio” jest pewnie trochę 
kokieterii. Wildera często 
przecież nazywano "ele- 
ganckim cynikiem”, prze- 
wrotnie podważającym 
zasady hollywoodzkiego 
kina. Ale ta jego "konte- 
stacja” miała swoje grani- 
ce. Wyznaczały je choćby 
zasady, których Wilder 
trzymał się podczas ro- 
bienia filmów. Przede 
wszystkim uważał, że 
najważniejszy dla niego 
jest precyzyjny dramatur- 
gicznie scenariusz: Pisa- 
nie to jest prawdziwa pra- 
ca. Kręcenie to już tylko 
przyjemność. Drugą zas 
dą Wildera było zatru- 
dnianie znanych i uzna- 
nych gwiazd. Uważ 
sprytny reżyser mo: 
wiele od aktorów nau- 
czyć. Pod warunkiem 
oczywiście, że gwiazdy 
będą także aktorami, a nie 
gwiazdami bez indywidu- 
alności. 

Wilder rozpoczynał ka- 
rierę w Wiedniu i Berli- 
nie. Marzył wtedy o karierze tancerza. Jego 
ojciec był właścicielem sieci restauracji ko- 
lejowych w Galicji i restauracji w Krako- 
wie. W 1917 roku rodzina przeniosła się do 
Wiednia. W latach 20. Wilder zajmował się 
głównie dziennikarstwem. Pisał wszystko — 
od natchnionych esejów o sztuce, przez opi- 
sy funkcjonowania kasyn w Monte Carlo, 
po półpornograficzne historyjki. Był szalo- 
nym miłośnikiem tańca i piosenek. Po la- 
tach doskonale pamiętał dziesiątki melodii i 
tekstów. Zawodowym tancerzem nie został, 
ale udało mu się zostać "gigolo" i opisać 
swoje doświadczenia w skandalizującym re- 
portażu. Skłonności do uciech nie wyzbył 
się Wilder i w Hollywood. Z ochotą uczest- 
niczył w dziesiątkach przyjęć, gdzie bły- 
szczał w ciętych konwersacjach. Ale zawsze 
wiedział, kiedy wyjść. Zabawa nigdy nie 
przeszkadzała mu w pracy. Dlatego tak de- 
nerwował go Raymond Chandler, który pił 
bez umiaru, podczas pracy nad scenariu- 
szem "Podwójnego ubezpieczenia” /1944/. 
Rozgoryczenie Wildera pogłębił artykuł 
Chandlera "Pisarze w Hollywood” pełen 
gorzkich uwag na temat pracy w "fabryce 
snów” i sugerujący, że jednym z gnębicieli 
Chandlera był Wilder. Czy Chandler wyba- 
czy Hollywood? — pytał Wilder ironicznie — 
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PÓŁ LEW 


to nie takie ważne. Ale czy Hollywood wy- 
baczy Chandlerowi — oto jest pytanie! 

Wilder nie był nigdy skłócony z Holly- 
wood. Potrafił wprawdzie bronić swej nie- 
zależności, ale był raczej lisem niż lwem. 
Chociaż gdy zażądano od niego zmian w 
scenariuszu filmu "Ace in the Hole” /1954/ 
wybuchnął ponoć, miotając przekleństwami. 
Te sukinsyny chcą z yć film, a to jest 
mój najlepszy film! — krzyczał. 

*Ace in the Hole” /1954/ zawiera motyw 
stale obecny w filmach Wildera. Jest to iro- 
niczna obserwacja tego, co 
zdaniem Wildera w Ame- 
rykanach najgorsze — dą- 
żenie do sukcesu za wszel- 
ką cenę i niedostrzeganie 
ceny, którą się za sukces 
płaci. Taka jest przecież i 
fabuła "Pół żartem, pół se- 
rio” /1959/ — polowanie na 
chłopaka z wielką forsą. 
W *Szczęściu Harry'ego” 
11966/ sytuacja jest je- 
szcze bardziej drastyczna: 
tytułowy bohater pod naci- 
skiem rodziny zgadza się 
na oszustwo — wyłudzenie 
ubezpieczenia. 


Ale w świecie filmów 
Wildera podłość nigdy 
jednoznacznie nie trium- 
fuje. Bohaterowie *Gar- 
soniery” /1960/ dzięki 
uczuciu znajdą wyjście z 
upokarzającej sytuacji. 
Wojenny "Stalag 17” 
11953/ zaczyna się od cy- 
nizmu, a kończy akcen- 
tem heroicznym. Nawet 
w bezlitosnym studium 
alkoholizmu *Straconym 
weekendzie” /1945/, po- 
jawia się iskierka 
nadziei: pisarz-pijak po- 
stanawia opisać swoje 
straszliwe doświadcze- 
nia. Za to zakończenie 
zresztą Wildera mocno 
atakowano. Cóż to, mó- 
wiono, Wilder znany z 
niechęci do tradycyj- 
nych, szczęśliwych za- 
kończeń, funduje w fina- 
le łatwe pocieszenie? Tej 
decyzji Wilder bronił pu- 
blicznie, jak lew. Tłuma- 
czył, że przecież to tylko 
próba oczyszczenia, a nie 
kategoryczne stwierdze- 
nie, że wszystko ułożyło 
się szczęśliwie. 

Wilder wierzył w siłę 
sztuki, w siłę kina. Prze- 
wrotnymi wyznaniami 
tej wiary były dwa jego 
słynne filmy "Bulwar 
Zachodzącego Słońca” 
11950/ i niedoceniona 
*Fedora" /1978/. Wilder nie uciekał w nich 
od patosu, przełamywanego melancholijną 
ironią. W obu filmach dochodzi do głosu 
ton pochwały tego kina, w którym najważ- 
niejsze jest właśnie to, co jest dobre dla fil- 
mu. A więc kina nie obciążonego przesadnie 
zwietrzałą mitologią, ale twórczo traktują- 
cego tradycję /”Bulwar Zachodzącego Słoń- 
ca”/, kina nie zastępującego pozorem awan- 
gardowości inteligentnego rzemiosła, które 
staje się sztuką. 

W życiu Wilder pozostawał wierny swym 
*filmowym"” zasadom. Je- 
go ostatnie małżeństwo — 
z poznaną w 1944 roku na 
planie "Straconego wee- 
kendu” Audrey Young — 
według znajomych i przy- 
jaciół było swoistym dzie- 
łem sztuki. Tworzyli parę 
pełną wigoru, ciągle wal- 
czącą ze sobą, z reguły na 
słowa; podejrzewano, że 
często ku uciesze publicz- 
ności. Wilder znalazł spo- 
sób na życie, by poprawić 
je i przekształcić w dobre 
kino. 

RAFAŁ WILKUSZ 


coż to za brzydactwo” podobno wykrzyk- 

nął, widząc ją po raz pierwszy, Tony Cur- 

lis, Przez wiele lat córka 1 ojciec rzadko 

widywali się, a jeszcze rzadziej rozma- 

wiali ze sobą, Zbliżyło ich dopiero kino. Z począt- 

ku, co prawda, ojciec nieufnie traktował pierwsze 

kroki córki na ekranie, ale dziś nie kryje dumy: 7a 
dziewczyna ma talent i osobowość. Moja krew! 

Niełatwo jest być dzieckiem sławnych rodzi- 
ców. Jamie Lee Curtis dorastała w cieniu popular- 
ności swojej matki, Janet Leigh, gwiazdy *Psycho- 
zy” Alfreda Hitcl a i swojego ojca, Tony'ego 
Curtisa, który w latach 60. należał do grona wiel- 
kich kina amerykańskiego. Byłam zawsze córką 
sławnego ojca. Ludzie na mój widok mówili: "to 
mała Tony'ego". Porównywali mnie do niego i do 
matki. A ja chciałam być sobą, Jamie Lee, nikim 
więcej. 

Urodzona 21 listopada 1958 w Los Angeles, 
była najmłodszym dzieckiem aktorskiej pary. Bo- 
leśnie przeżyła rozwód rodziców w 1962 i prze- 
prowadzkę na Wschodnie Wybrzeże, Janet Leigh 
wyszła za mąż po raz drugi, za bankiera Boba 
Brandta, Jamie rzadko widywała ojca, którego 
Jak sama dziś mówi = podziwiała i 
nienawidziła jednocześnie. Po 
ukończeniu elitarnej Choate Scho- 
ol w Connecticut myślała o pój- 
$ciu w ślady rodziców. Matka na- 
mówiła ją jednak na studia pra- 
wnicze. Jamie nigdy ich nie ukoń: 
czyła, Spróbowała szczęścia na 
studenckiej scenie i została wypa* 
trzona przez łowców talentów. 
Miała już na swoim koncie drobne 
role w popularnych serialach te- 
lewizyjnych "Aniołki Charliego” i 
*Columbo". W 1977 zagrała pielę- 
gniarkę u boku ojca w telefilmie 
"Operation Petticoat”, który prze- 
rodził się w 22-odcinkowy serial. 
Rok później przyszedł czas na de- 
biut kinowy. John Carpenter, z. 
czynający dopiero swoją karierę, 
powierzył Jamie jedną z głównych 
ról w swoim horrorze "Hallowe- 
en”, Zagrała uczennicę prześlado: 
waną przez maniakalnego mor 
dercę, Film odniósł sukces, kry: 
tycy chwalili sugestywną atmo= 
sferę niesamowitości oraz grę Ja- 
mie, która nieoczekiwanie wyrosła 
na gwiazdę kina grozy. Po udziale 
we "Mgle" Carpentera /1978/, 
*Balu maturalnym” Paula Lyncha 
11979/, *Terror Train" Rogera 
Spottiswoode'a /1980/ i *Hallowe- 
en II" Ricka Rosenthala /1981/ zy- 
skała sobie przydomek "lady hor- 
ror”. Bawiło ją to, ale jednocze- 
śnie tęskniła za mniej krwawymi 
rolami. Azylem okazała się telewi- 
zja, w której dla odmiany spróbo- 
wała sze: w komediowym re- 
pertuarze /”She's in the Army 
Now” Hy Averbacka/, Okazało 
się, że komedia to jej żywioł. John 
Landis powierzył jej więc główną 
rolę kobiecą w "Nieoczekiwanej 
zmianie miejsc” /1983/. Była pro- 
stytutką o złotym sercu, która po- 
maga Danowi Aykroydowi w tara- 
patach. Popis aktorskiej brawury i 
poczucia humoru został doceniony. 
i o Jamie Lee Curtis zrobiło się w 


Hollywood głośno. Wciąż jednak była córką sław= 
nego ojca. Nie pomogły kolejne filmy: "Być do- 
skonałym” Jamesa Bridgesa /1985/, gdzie grała in- 
struktorkę aerobiku, *Amazing Grace and Chuck” 
Mike'a Newella /1987/, gdzie była matką wrażli- 
wego nastolatka ani melodramat *A Man in Love” 
Diane Kurys /1987/, Jednak stopniowo budowała 
swój ekranowy wizerunek silnej wewnętrznie ko- 
biety, twardej, nieustępliwej i inteligentnej, Nie- 
którzy twierdzili, że Jamie jest równie twarda w 
życiu prywatnym, co ją złościło. Uchodzę za żela- 
zną damę Hollywoodu, twardą, bezlitosną i choro- 
bliwie ambitną. To stek bzdur. Tak naprawdę bra- 
kuje mi pewności siebie, a moja rzekoma nieugię- 
tość jest tylko pozą. 

Przełomem w karierze okazała się "Rybka zwa- 
na Wandą” /1988/, komedia firmowana przez 
Monty Pythonowców: Johna Clecse'a i Michaela 
Palina, Wyreżyserowana przez Charlesa Crichtona 
była połączeniem kina sensacyjnego z burleską, 
Jamie przypadła rola przebiegłej Amerykanki, 
która zręcznie manipuluje czterema mężczyznami 
w wyścigu po fortunę = diamenty warte milion 
funtów. Po *Rybce...” nikt już nie wspominał o jej 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


ojeu, sam Tony nie szczędził córce słów zachwytu 
i uznania. Jamie stała się gwiazdą. Zamiast jednak 
zagrać w kolejnej komedii, wybrała thriller, *Błę- 
kitna stal” Kathryn Bigelow, gdzie jako świeżo 
upieczona policjantka staczała pojedynek z mania- 
kalnym mordercą i zagrała jedną ze swoich naj- 
lepszych ról. Za udział w serialu "Anything But 
Love”, który prezentuje TVP, dostała Złoty Glob. 
Pamiętamy ją również z "Mojej dziewczyny” Ho- 
warda Zieffa /1981/ i melodramatu "Wiecznie 
młody”. Dziś stoi przed szansą kolejnego zwrotu 
w karierze. Kto wie, może po "True Lies” Jamesa 
Camerona, w którym partneruje Arnoldowi 
Schwarzeneggerowi, awansuje na gwiazdę kina 
akcji? 

Niewiele pisze się o jej życiu prywatnym. Kie- 
dyś łączono ją z Adamem Antem i Jamesem Belu- 
shim. Od 8 lat jest żoną Christophera Guesta, któ- 
rego zaczepiła w restauracji wykrzykując: Przecież 
to pan jest tym dziwnym aktorem. Jestem w panu 
zakochana, Powinniśmy się pobrać, Mają adopto= 
kę, Anne i wolne chwile najchętniej 
spędzają w jej towarzystwie. Rodzina jest najważ- 
niejsza — powtarza w wywiadach Jamie. 


MAGAZYN 


Cocktaile i przyjęcia zaczynały się już 
we wczesnych godzinach popołudnio- 
wych, ale te najważniejsze wydawane by- 
ły późno w nocy i tylko dla węższego lub 
szerszego grona wybrańców. Bawiono się 
na plaży i na wodzie. Najhuczniejszy 
bankiet wydał producent Andrew Vayna 
na pokładzie swojego jachtu "Princess 
Tanya”, ale najweselej było podczas 


przyjęcia z okazji promocji *Czerwone- 

go”. Nawet na twarzy Krzysztofa Kie- 

ślowskiego pojawił się szeroki uśmiech. 
Po nocnych szaleństwach kto miał je- 

szcze siły, zażywał morskich i słonecz- 

nych kąpieli. Dolph Lundgren 

pilnie strzegł swojej żony, Anet- 

te Qviberg. Mickeya Rourke pil- 

nowała obstawa, z którą nie roz- 


Quentin Tarantino z odtwórcami głównych ról w nagrodzonym "Złotą Palmą” |] 
"Pulp Fiction” Johnem Travoltą, Umą Thurman, Brucem Willisem i Marią de 


Medeiros 


Tim Robbins, Jennifer Jason Leigh 


i bracia Coen 


Nikita Michałkow 


Ruppert Everett 


stawał się nawet na plaży. Bruce Willis 
od opalania wolał przechadzki po mie- 
Ście, oczywiście w towarzystwie ochro- 
niarzy. 

Clint Eastwood do Cannes przyleciał 
własnym odrzutowcem, przywożąc ze so- 
bą rodzinę: Frances Farmer, ośmiomie- 
sięczną córeczkę Francescę i jej nianię, 
syna Kyle'a i jego żonę Alison. Dzieci 
towarzyszyły również Johnowi Travolcie 
/synek Jett/ i Niki- 
cie Michałkow 
/córeczka Nadia/. 

Na la Croisette 
panowała ciągła 


Choć pogoda była w kratkę, humory dopisały - w Cannes było 
goło i wesoło. Kto żyw i komu portfel na to pozwolił, spieszył 
na Lazurowe Wybrzeże, żeby zobaczyć, podejrzeć, a przede 
wszystkim pokazać się. Gwiazdy, producenci, dystrybutorzy, 
dziennikarze i turyści przez 12 dni tworzyli wiełojęzyczny, 
rozgorączkowany tłum. Entuzjaści uważają 
Cannes za najważniejsze po Oscarach wydarzenie w filmowym 
Świecie. Przeciwnicy nazywają je — wielkim targowiskiem 
próżności. Prawda leży oczywiście pośrodku. Bo choć wyścig 
o *Złotą Palmę” budzi emocje, to równie ważne jest też to, 
co dzieje się poza festiwalowym Pałacem. 


Gerard Depardieu 


i Roman Polanski z żonami 


Dolph Lundgren 


Clint Eastwood 
i Catherine 
Deneuve 
członkowie 
jury 


Gong Li i Ge You 
£ laureat "Złotej Palmy” 
la najlepszą rolę męską 


Jean-Pierre Lorit, Frederique Feder, Krzysztof Kieślowski, 
Jean-Louis Trintignant i Irćne Jacob 


= Do Cannes 

s Ypadł na krotko 
Olbrychski junior. 

ył w wojowniczym 


nastroju. 4] 


Zdjęcia: Angeli/Garcia/Rindof - 1, 4, 12, 14, 17, 18; Niv/Barth/East News Sipa: 7, 10, 11; 
Pat/Arnal/Victor/Sfills - 8; Jerzy Kośnik - 2, 3, 5, 6, 9, 13, 15, 16 


rewia mody, choć niektó- 
rzy od elegancji woleli 
zdecydowanie ekstrawa- 
gancki luz. Catherine De- 


anego spośród 
h gości 


neMarch ilruce Willie Tim Robbins. Jennifer Ja- 


Gćrard Depardieu 


/AL (gTERNATK 
Lo 


A 
Kerygudjh wa i Wojtek Fibak z żoną Ewą 


Bogusław linda [BPE otoczeniu ho Wiekefyie 


i Katarzyna Figura 


J *F ] 


son Leigh była bardzo zapracowana, bo 
nie tylko promowała dwa konkursowe 
filmy, ale także dokonała otwarcia 
Amerykańskiego Pawilonu. Gerarda De- 
pardieu i Romana Polańskiego nie opu- 
szczały dobre humory, których nie ze- 
psuło nawet niezbyt ciepłe przyjęcie ich 
filmu. Na kilka godzin wpadł na Lazuro- 
we Wybrzeże Mel Gibson, ale sądząc po 
minie Cannes niezbyt przypadło mu do 
gustu. Zabrakło kangurów pod palma 
? Największą niespodziańkę spra 
Robert De Niro, który bez zapowiedzi 
przyjechał na premierę "Królowej Mar- 
got”. Choć nie było go na Iiś 
Bobby nie miał jednak trudności z wej- 
ściem do festiwalowego Pałacu. 


Perez. Z tyłu Wojtek Fibak 


Mel Gibson 


Nie zabrakło również polskich akcen- 
tów. Blondwłosa Katarzyna Śmiecho- 
z, jak co roku, nie miała nic do ukry- 
cia. Stały festiwalowy bywalec, Woj- 
ciech Fibak wspinał się po pałacowych 
schodach na *Czerwonego” w towarzy- 
stwie Katarzyny Figury. A laureatka na- 
szego konkursu "Piękne dziewczyny na 
ekran”, Joanna Janikowska, pozowała do 
zdjęcia w towarzystwie Bruce'a Wil 
Ekipa "Pulp Fiction” nie szczędziła 
Ś w, ale chyba nie liczyła na 
ięstwo, skoro Tarantino nie przy- 
ze sobą nawet przepisowej mu- 


E.C. 


Robert De Niro, Carla Bruni i Vincent N2 


na cześć 
© ' twórców 
"Cferwonego". 


U dołu 


Zdjęcia: Angeli/Rindol/Garcia - 4, 9, 12, 15; East News Sip: 


z żoną Kelly Preston i synkiem 


ze Zbigniewem Preisnerem 


John Travolta | 


NW 


10,11; 


Jerzy Kośnik - 5, 6, 7,8, 13, 14, 16, 17; Pat/Arnal/Victor/Stills - 1, 2, 3 
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Przesłuchanie 


Ol 


GAJOS na wykresie 


Nigdy nie będę tak dobry, jak o mnie mówią, ani tak zły, jak będą mówić — powie- 
dział w wywiadzie dla nas przed kilku laty. Był wówczas bardzo cenionym aktorem. 
ale nawet nie przeczuwał, że wkrótce zacznie się era Gajosa. Jest dziś magnesem dla 
widzów, a środowiskowa opinia przyznaje mu pierwszeństwo wśród polskich akto- 
rów. Cenimy go nie tylko za talent, może jeszcze bardziej za wewnętrzną siłę. Feno- 
men jego kariery od podwórkowego idola do wybitnego artysty — wynika z niezgody 
na "szuflady", etykietki, hierarchie. Jako ofiara szaleństwa wywołanego przez "Czte- 
rech pancernych i psa” /1964/ długo plątał się po marginesach filmowo-teatralnego 
życia, Poznał wszystkie pułapki i mielizny zawodu, miewał *wpadki”, ale nie ugrzązł 

„ budował swój wizerunek aktora wszechstronnego. dla którego 
nych rewirów” i niewykonalnych zadań. Próbujemy pokazać to na 
wybranych rolach 

1967 - "Stajnia na Salwatorze” reż. Paweł Komorowski. Pierwsza główna 
rola. Gajos zagrał członka ruchu oporu mającego wykonać wyrok śmierci na przyja- 
cielu, Wiele dobrych chęci i równie wiele nieporadności — orzekła krytyka, Gajos był 
chyba skrępowany szansą złamania schematu zuchowatego czołgisty z "Czterech pan- 
cernych”. 

1970 - "Mały" reż. Julian Dziedzina. Przykład udanego występu, który "powi- 
nien” mieć wpływ na d: karierę, ale — jak się okazało — trudno było odczarować 
serialową klątwę. "Mały" to opowieść o zawiedzionych marzeniach ambitnego wiej- 
skiego chłopaka, który w mieście, symbolu życiowych szans, przeżywa dramat wyob- 
cowania. Zerwał kontakt z daw środowiskiem, a w nowym czuje się zagubiony, 
skazany na internatowe getto dla takich jak on przybyszy. Prostymi środkami, unika- 
jąc rodzajowych przerysowań, stworzył Gajos postać autentyczną i pełną ciepła. Na 
następną, ciekawszą rolę musiał czekać aż siedem lat. 

977 - "Milioner" reż. Sylwester Szyszko. Tony dramatyczne i komediowe, 

śmieszność i rozpacz, odnajdujemy w postaci Józka Mikuły, chłoporobotnika, którego 
Opatrzność wystawiła na ciężką próbę pozwalając wygrać milion złotych w totolotku 
Bohater Gajosa wpadł w pułapkę "konsumpcyjnego szaleństwa” i doświadczył pol- 
skiego piekła. Doceniając inwencję i swobodę Gajosa recenzenci wzdychali tęsknie 
za lepszym scenariuszem. 
1 - "Człowiek z żelaza” reż. Andrzej Wajda, *Wahadełko” reż. Filip Ba- 
jon. To zestawienie dobrze oddaje skalę możliwości Gajosa. Wiceprezes Radiokomi- 
tetu z filmu Wajdy był już trzecim /podobne role w "Dyrygencie" i "Kung-fu" Ki- 
jowskiego/ świetnym portretem reżymowego dygnitarza. Połączenie śmieszności i 
grozy, niepewności i pychy stworzyło postać charakterystyczną dla całej formacji 
gierkowskich prominentów. 

«Wahadełko” to zupełnie inny, kameralny świat i wielki popis Gajosa w roli ry- 
zykownej, wymagającej subtelności i głębokiej prawdy. Oglądamy tu psychiczną i fi- 
zyczną degradację ambitnego i wrażliwego człowieka, ofiary ideowego fanatyzmu 
matki, która "zapewniła” mu wzorcowe stalinowskie wychowanie. Wstrząsającą szar- 
paninę bohatera między potrzebą zachowania godności a ostateczną rozpaczą i niena- 
wiścią, zagrał Gajos bez jednego fałszywego gestu czy słowa. 

1982 - "Przesłuchanie" reż. Ryszard Bugajski. Film-legenda niemal od 
chwili powstania, udostępniony publiczności dopiero po upadku komuny, Gajos był 
już na ekranie cynicznym PRL-owskim karierowiczem, był ofiarą systemu - teraz za- 
grał kata, Major bezpieki to postać przerażająca, ale aktor szukał w nim choćby odru- 
chów ludzkich uczuć, Bohater Gajosa nie jest więc bestią w ludzkiej skórze, ale kimś, 
kto zatracił zdolność rozróżniania między dobrem a złem. 

1984 - *Przemytnicy” reż. Włodzimierz Olszewski. Kompletnie nieudane 
przedsięwzięcie, nie zamierzona karykatura literackiego pierwowzoru: "Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy” Sergiusza Piaseckiego. Ofiarami scenariuszowych niedo- 
statków padli widzowie i aktorzy. 

1988 - "Dekalog IV” reż. Krzysztof Kieślowski. Jeszcze inne oblicze Gajosa. 
Wcześniej tworzył znakomite role mające oparcie w wyrazistej charakterystycz- 
ności granych postaci, Tym razem chodziło o pokazanie — poprzez delikatną grę pół- 
tonów — niezwykłej relacji między ojcem a córką, Porozumienie między Kieślowskim 
a Gajosem i Adrianną Biedrzyńską musiało być idealne, bo efekt - rewelacyjny. 

«Piłkarski poker” reż. Janusz Zaorski. Już prawie zapomnieliśmy, że gdy Gajos 
odchorował "czołgową epopeę”, łaskawie zobaczono w nim zdolnego aktora kome- 
diowego. Uczciwego sędziego piłkarskiego narażonego na ciągłe pokusy w świecie 
bujnej korupcji zagrał wdziękiem i stylową autoironią. 

1990 — "Ucieczka z kina »Wolność«” reż. Wojciech Marczewski. Przekonali- 
śmy się, że Gajos zagra wszystko i w każdej konwencji. Surrealistyczna groteska 
mieszająca banalną codzienność i szaleństwo okazała się "jego" światem. Rola cenzo- 
ra, który pod wpływem niezwykłych, *bułhakowskich” wydarzeń dokonuje rozra- 
chunku z własnym życiem, to jedno z największych osiągnięć Janusza Gajosa. 

1991 - "Panny i wdowy” reż. Janusz Zaorski, Wpadka, która przydarzyła się 
reżyserowi i licznej grupie świetnych aktorów. 

1992 - *Psy” reż. Władysław Pasikowski, *Szwadron” reż. Juliusz Machul- 
ski. Gajos jako twardziel — mafioso? Czemu nie. Zagrał go oczywiście po swojemu, 
bez pustego efekciarstwa, nikogo i niczego nie naśladując. Gdyby powstało polskie 
kino gangsterskie, Gajos nie mógłby się pewnie opędzić od propozycji. Jego rotmistrz 
Dobrowolski ze "Szwadronu", zdrajca Ojczyzny, to znakomite studium cynizmu i 
okrucieństwa. Precyzyjne, konsekwentne, głębokie. 

1 - «Biały” reż. Krzysztof Kieślowski, *Śmierć jak kromka chleba” reż. 
Kazimierz Kutz. Surowe, skupione aktorstwo Gajosa w "Śmierci..." współtworzy siłę 
dramatyczną tego filmu. Nie ma tu indywidualnego bohatera, ale talent Gajosa spra- 
wia, że potrzebujemy jego obecności na ekranie. Dyskretnie, bez odrobiny patosu po- 
kazuje, jak odruchowa niezgoda na przemoc dojrzewa, przeradza się w najgłębiej poj- 
mowaną kwestię honoru. W niezłomne postanowienie wierności zasadom aż do końca. 

W «Białym jeszcze bardziej ograniczył środki wyrazu, z równie dobrym rezulta- 
tem. Postać Mikołaja, nieprzeniknionego desperata zbudował samą ekspresją twarzy 
i spojrzeniami, pełnymi autoironii. Jest człowiekiem, który utracił sens życia, któremu 
pozostała jedynie spokojna rezygnacja, Ale w tym przypadku to wyciszenie emocji i 
trwanie jest swoistym bohaterstwem. Być może początkiem drogi prowadzącej do po- 
godzenia się ze światem. Cynizm bohatera przemienił się w szlachetny stoicyzm. 

JAN MAKLER 


Wygrać start... i co dalej? 


Wspaniały aktorski debiut 
to już jeden z mitów kultury 
popularnej. Spełnienie ma- 
rzeń Kopciuszka. I niezwykle 
ważny moment w grze, jaka 
toczy się między ekranem a 
publicznością. Potrzebujemy 
wciąż nowych fascynacji i 
olśnień. Pragniemy być uwo- 
dzeni przez "kogoś nieznane- 
go”, Wcale nie mniejsze emo- 
cje są po drugiej stronie. Któż 
lubi cierpliwie czekać na 
szansę, która — zwłaszcza w 
zawodach artystycznych — jest 
często zwykłym przypadkiem, 
zwariowanym kaprysem losu. 
Adepci aktorstwa marzą więc 
0 tzw. mocnym wejściu, które 
pozwoliłoby jednym skokiem 
pokonać kilka etapów na dro- 
dze do sukcesu. Ale w tym za- 
wodzie żadne reguły powo- 
dzenia nie istnieją. Błyskotli- 
we wejście” może być świet- 
nym początkiem znakomitej 
kariery filmowej, ale jej nie 
gwarantuje. Świadczy o tym 
choćby lista najciekawszych 
debiutów ostatnich kilkunastu 
lat. 
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MAŁGORZATA 
PIECZYŃSKA 
Rewelacyjna Salomea w 
*Wiernej rzece” Tadeusza 
Chmielewskiego. Uciekła od 
literackiego, manierycznego 
wizerunku bohaterki. Wy- 
strzegając się patosu, stwo- 
rzyła postać żywą i przejmu- 
jacą, pełną wewnętrznej 
prawdy. Obowiązki rodzinne 
na razie odsunęły na dalszy 


się karierę. A szkoda. 


KRZYSZTOF PIECZYŃSKI 
Po kilku odcinkach serialu 
*Dom*” Jana Łomnickiego 
wiadomo było, że jest indy- 
widualnością wymykającą się 
wszelkim schematom. Sposób 
gry  Pieczyńskiego to 
przedziwne połączenie suro- 
wej niemal naturszczykow- 
skiej prostoty i szczerości z 
niezwykłą siłą dramatyczną. 
Następnymi rolami m.in. w 
*Idolu" Feliksa Falka po- 
twierdził wyjątkowe uzdol- 
nienia. Wyjechał do USA. 
Brak go w polskim kinie. 


Fot. Rengta Pajcheł 


PIOTR 


SIWKIEWICZ 

Odkrycie Radosława Piwo- 
warskiego, jeden ze współ- 
twórców sukcesu "*Yester- 
day”. W humorystyczno-li- 
rycznej stylistyce Piwowar- 
skiego czuł się jak ryba w 
wodzie, Był *wzruszająco 
naiwny”, a jednocześnie pe- 
łen dyskretnego autoironicz- 
nego dystansu. Dziś ze 
zmiennym szczęściem grywa 
we Francji. 


"Yesterday" 


PIOTR BAJOR 

Idealnym miejscem na debiut 
było dla niego kino Stanisła- 
wa Różewicza: refleksyjne, 
poetyckie. W "Rysiu" we- 
dług Iwaszkiewicza stworzył 
świetny portret psycholo- 
giczny chłopaka uwikłanego 
w moralny dylemat. Wysoko 
oceniono jego oszczędne, 
przenikliwe aktorstwo, szko- 
da, że tak rzadko pojawia się 
dziś na ekranie. 


MARIA. 
CIUNELIS" 
Debiutowała w kinie 


pek” Barbary Sass. B 
znakomitą odtwórc; c 


los. W pierwszym występie 
przed kamerą imponowała 
swobodą a co najważniejsze 
uniknęła melodramatycznej 
łatwizny. 


MARTA 
KLUBOWICZ 


Również debiutowała w 
*Dziewczętach z Nowoli- 
pek”. Zagrała Amelkę, która 
z miłej, promiennej dziew- 
czyny zamieniłą się w kobietę 
wyrachowaną, cyniczną, ma- 
nipulującą uczuciami męż- 
czyzn. Kulminacją j jej przeo- 
brażenia jest zabicie własne- 
go męża, 


LILIANA GŁĄBCZYŃSKA 

Rewelacyjny debiut /była jeszcze 
studentką/ w telewizyjnej adapta- 
cji *Czarownie z Salem” Arthura 
Millera w reżyserii Zygmunta 
Hubnera. Porywająco zagrała 
Abigail, dziewczynę *opętaną 
przez złe moce”. Stworzyła po- 
stać rozdzieraną sprzecznymi 
emocjami, zmysłową, a jednocze- 
śnie tragiczną. Nim wyjechała do 
USA, zagrała kilka bardzo do- 
brych ról filmowych m.in. demo- 
niczną lewdochę w "Austerii" 
Kawalerowicza. Dziś występuje 
głównie w amerykańskich fil- 
mach telewizyjnych i serialach. 
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PISANIE PRZY 


Koło 
aktorach, gatunkac 


EKRANIE 


mu powstaje coraz więcej książek. O reżyserach, 


pojedynczych filmach 


i całych kinematografiach. Czego tu nie ma 
Są gawędy, leksykony, kroniki towarzyskie, 
wywiady-rzeki, encyklopedie i historie filmowe. 


Znani autorzy wydają w mało znanych wydawnictwach, 
nieznane nazwiska publikują w renomowanych 
oficynach. Będziemy próbowali się w tym 

"pisaniu przy ekranie” jakoś połapać. 


Śmierć 
jak kromka 
chleba 


Nowością na naszym rynku 
wydawniczym są książki po- 
święcone poszczególnym reżyse- 
rom, przygotowywane na pre- 
miery ich filmów. Dokładnie na 
premierę filmu Kazimierza Kut- 
za *Śmierć jak kromka chleba” 
pokazała się zatem książka Ali- 
ny Madej i Jakuba Zajdla po- 
Święcona temu właśnie filmowi i 
samemu Kutzowi. Składają się 
na nią rozmowy z inżynierem 
Kazimierzem Matyką, przewo- 
dniczącym społecznego Komite- 
tu zajmującego się realizacją fil- 
mu, także z Herbertem Szafrań- 
cem. prowadzącym badania nad 
tragedią *Wujka”, no i oczywi- 
ście z samym Kutzem, który 
opowiada o sobie i swej twór- 
czości, jak zwykle pasjonująco, 
nie stroniąc od akcentów pole- 
micznych. Na koniec dwa cieka- 
we szkice o Kutzu, pierwszy au- 
torów książki, a drugi pióra Ja- 
nusza Gazdy. Przygotowana 
przez dwójkę śląskich filmo- 
znawców "historia jednego fil- 
mu” jest pierwszą pozycją bi- 
blioteczki *Kwartalnika Filmo- 
wego”. Czekamy na kolejne. 
Alina Madej, Jakub Zajdel, 

«Śmierć jak kromka chleba”. 
Historia jednego filmu, Insty- 
tut Sztuki PAN/Młodzieżowa 
Akademia Filmowa, Warsza- 
wa 1994, s. 96. 


Kieślowski 


bez końca 

Z kolei na premierę *Czerwo- 
nego” wyszła kolejna książka 
biograficzna Stanisława Zawi- 
ślińskiego /trzecia już w tym ro- 
ku!/, poświęcona tym razem 
Krzysztofowi Kieślowskiemu. 
Jak we wcześniejszych tomach o 
Zamachowskim i Lindzie, tak i 
tutaj Zawiśliński najpierw roz- 
mawia z Kieślowskim, dokłada- 
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jąc następnie kolejne fragmenty 
składanki. Znajdujemy tu dzien- 
niki samego Kieślowskiego z 
okresu realizacji *Podwójnego 
życia Weroniki”, szkice o nim 
pióra Małgorzaty Dipont i Ma- 
cieja Parowskiego, także wypo- 
wiedzi filmowców i drobniejsze 
wycinki prasowe. Na końcu peł- 
na filmografia reżysera, włącz- 
nie z etiudami studenckimi. Noi 
jeszcze wkładka ze zdjęciami 
prezentującymi Kieślowskiego 
od dzieciństwa do dnia dzisiej- 
szego. To pierwsza polska książ- 
ka o Kieślowskim, w dodatku 
przyrządzona w momencie, gdy 
jej bohater żegna się z kręce- 
niem filmów /przynajmniej takie 
składa deklaracje/, co oczywi- 
Ście pobudza tylko zainteresowa- 
nie jego twórczością. Dobra po- 
zycja popularna. 

Stanisław Zawiśliński, Kie- 
Ślowski bez końca, Wydawnic- 
two Skorpion, Warszawa 1994, 
s. 136. 


Steven 
Spielberg 


Natomiast już po premierze 
*Listy Schindlera” pokazała się 
w księgarniach książka poznań- 
skiego filmoznawcy Marka Hen- 
drykowskiego o Stevenie Spiel- 
bergu. Jej autor nie ukrywa, że 
lubi filmy Spielberga, zaznacza- 
jąc to już w pierwszym zdaniu 
przedmowy. Zaś najbardziej z 


nich ceni — jak się dalej okazuje 
- *E.T" z 1982 roku. Ale oma- 
wia wszystkie *Spielbergi" w 
kolejności chronologicznej. Te 
rozdziały, a właściwie rozdziali- 
ki, są krótkie, przynoszące naj- 
bardziej zwięzłe informacje i 
oceny, zilustrowane grafikami 
Blanki Tomaszewskiej. Dostaje- 
my w sumie coś w rodzaju 
przewodnika po twórczości 
Spielberga, zakończonego jego 
filmografią, w tym także jako 
reżysera telewizyjnego, produ- 
centa i nawet aktora. Po niedaw- 
nej książce Franciszka Palow- 
skiego o realizacji "Listy Schin- 
dlera”, to druga w tym roku po- 
zycja o jej autorze. 


MAREK 
HENDRYKOWY/SKI 
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ses noga 


Marek Hendrykowski, Ste- 
ven Spielberg, Ars Nova, Po- 
znań 1994, s. 88. 


Asa Nisi Masa 


Zupełnie inną formułę ma 
książka reżysera Lecha Majew- 
skiego "Asa Nisi Masa” poświę- 
cona magii w *Osiem i pół” Fe- 
derico Felliniego, wydana przez 
katowicką firmę "Videograf". 
Tytułowe magiczne zaklęcie sta- 
je się dla autora punktem wyj- 
Ścia w wędrówce po sławnym 
arcydziele włoskiego mistrza. 
Majewski publikował fragmenty 
swojej pracy przed wielu laty w 
miesięczniku *Kino” /jeszcze 
przed wyjazdem z Polski/, Te- 
raz, już po śmierci Felliniego, 


publikuje rzecz w całości, opa- 
trując ją dzisiejszą przedmową. 
Lech Majewski, Asa Nisi Ma- 
sa. Magia w 8 1/2 Felliniego, Vi- 
deograf, Katowice 1994, s. 52. 


sen Buńuela 

Do pozycji dość niezwykłych 
należy z pewnością *Ostatni sen 
Buńuela” Grzegorza Królikiewi- 
cza, czyli próba analizy *Mrocz- 
nego przedmiotu pożądania”, 
ostatniego dzieła Hiszpana. Takie 
analizy klasyki Królikiewicz pro- 
wadził ze studentami łódzkiej Fil- 
mówki przez lat kilkanaście. Dzi- 
siaj korzysta z tamtej pracy, roz- 
poczynając złotą serię "Analiz ar- 
cydzieł filmu fabularnego”, w 
której ma się ukazać — jak zapo- 
wiada — 25 tomów na stulecie ki- 
na. Podobnie jak otwierająca se- 


rię *Różyczka” /poświęcona ana- 
lizie "Obywatela Kane'a” Orsona 
Wellesa/, tak również książka o 
*Mrocznym przedmiocie pożąda- 
nia” jest zapisem analizy dzieła 
przy stole montażowym. Ale to 
mało, by oddać sens tego niezwy- 
czajnego przedsięwzięcia. W 
istocie to prawdziwa wyprawa w 
znaczeniowe labirynty tego fil- 
mu, w którym dwie aktorki /Ca- 
role Bouquet i Angela Molina/ 
zagrały tę samą bohaterkę. Zrozu- 
mienie tego zabiegu staje się 
punktem wyjścia w podróży pro- 
wadzącej poprzez nawiązania ar- 
tystyczne /surrealizm Buńuela 
wcześniej i później/, literackie 
/klasyka hiszpańska/ i społeczne 
lzjawisko międzynarodowego ter- 
roryzmu/. Nie jest to książka naj- 
łatwiejsza w lekturze, lecz dla 
wytrwałych — wciągająca, zwła- 
szcza jeśli ma się pood ręką kase- 
tę z tym ostatnim filmem-snem 
hiszpańskiego mistrza. 

Grzegorz Królikiewicz, 
Ostatni sen Buńiuela, Studio 
Filmowe *N", Łódź 1994, s. 
224, 


JAN F. LEWANDOWSKI 


Z cyklu: *Co by było, gdyby” padło je- 
szcze jedno pytanie. Okazuje się, że taka 
zabawa może przynieść ciekawą informa- 
cję o człowieku. Kieślowski zatem rozmi- 
nął się w czasie z Ingrid Bergman. To je- 
dyna aktorka, którą chętnie zaangażował- 
by do swojego filmu, gdyby... 

No dobrze, deklaracja deklaracją, a co 
będzie, kiedy przed reżyserem pojawi się 
z genialnym pomysłem na scenariusz 
"Tematy były, są i będą — odpo- 
wiedział Kieślowski — ale nie trzeba się 
dzielić nimi publicznie. Czasem można o 
nich porozmawiać ze znajomymi, z przy- 


Kieślowski przez przypadki 


To niedowierzanie dało się odczuć 
choćby na spotkaniu w warszawskim Klu- 
bie Księgarza. *Czy naprawdę nie będz 
już Pan robił filmów, czy to nie jest jakiś 
dowcip, a może to drwina z nas, widzów?” 
- takie było przecież pierwsze pytanie. 
Kieślowski obruszył „Na to podejrzenie i 
swój zamiar: * 
praca 
stycznego. A to jest harówa. 
Robienie filmów nudzi mnie. Zawsze, 
prawdę mówiąc, nudziło mnie”. Ta odpo- 
wiedź nie zadowoliła słuchaczy, więc 
zniecierpliwiony Kieślowski, odpowiada- 
jąc jednemu z wątpiących, przywołał po- 
stać słynnego sprintera: *Widział pan 
twarz Carla Lewisa, gdy przegrał na ostat- 
nich lekkoatletycznych mistrzostwach 
świata. Kiedyś zdobywał wszystkie meda- 
le... Gdy patrzyłem na jego twarz, twarz 
człowieka przegranego, to pomyślałem, że 
trzeba wiedzieć, kiedy należy się wycofać” 
I dodał po chwili: "Nie należę do tego 
świata. Zrozumienie tego zabrało mi wiele 
lat. Film staje się życiem. Nie chciałem te- 
go, bo to nie jest mój sposób życia. Praw- 
dopodobnie wybrałem fatalny zawód dla 
swego charakteru”, 

Tu mała dygresja. Spotkanie z Krzy- 
sztofem Kieślowskim odbyło się przy oka- 
zji promocji książki Stanisława Zawiśliń- 
skiego o reżyserze, na zaznajomienie z 
którą mieliśmy dosłownie pięć minut. Nic 
dziwnego, że na większość zadawanych 
pytań Kieślowski odpowiadał początkowo 
w ten sam sposób: "Odpowiedź jest w 
książce”, czym okrutnie rozjuszył publicz- 
ność, a zwłaszcza jedną z dziennikarek, 
która po kolejnym "spalonym" pytaniu, 
zdziwiła się: "To po co pan właściwie 
przyszedł?” 

Kieślowski nie ma dobrej opinii u 
dziennikarzy, jest trudnym rozmówcą, nie 
ukrywa swoich niechęci czy irytacji, niko- 
mu niczego nie ułatwia. Na pytanie młode- 
go żurnalisty, dlaczego tak nie lubi ludzi z 
jego branży Kieślowski odpowiedział: 
*Nie mam nic przeciwko dziennikarzom. 


Nie znoszę tylko, gdy 
nie są przygotowani 
do rozmów, gdy wy- 
pisują bzdury, upo- 
wszechniają kłam- 
stwa, poszukują ta- 
nich sensacji”. 

*A dlaczego jest 
pan takim pesymistz 
- pyta start 
Kieślowski: 
się urodziłem. Wi- 
docznie mam to w ge- 
nach”. Otwieram 
książkę i dopiero w 
niej znajduję pełną 
odpowiedź: *Pesymi- 
sta to jest ktoś taki, 
kto nie widząc 
nadziei, rozpaczliwie 
jej szuka, Pesymista 
szuka dużo bardziej 
rozpaczliwie niż opty- 
mista, ponieważ dla 
optymisty nadzieja 
jest czymś oczywi- 
stym. Dla pesymisty 
jest czymś głęboko 
nieoczywistym. A po- 
nieważ bez nadziei 
nie można żyć, wobec 
tego trzeba ciągle jej szukać, W istocie by- 
cie pesymistą oznacza nieustanne codzien- 
ne rozpaczliwe poszukiwanie nadziei”, 
Czyż istnieje bardziej przewrotna pochwa- 
ła pesymizmu? 

Młody człowiek pyta na spotkaniu Kie- 
ślowskiego "Kim chciałby zostać, gdyby 
nie został reżyserem? Odpowiedź zaskaku- 
je pytającego. "Chciałbym zostać chirur- 
giem”. Dlaczego? "Spotkałem chirurga, 
który nie nudził się w pracy i był szczęśli- 
wym człowiekiem. Dlatego chciałbym być 
chirurgiem”. Trzeba było widzieć twarz te- 
go młodego człowieka, jak w miarę odpo- 
wiedzi rzedła mu mina, a rosło rozczaro- 
wanie. Jak to, tylko tyle, żadnej filozofii, 
żadnych głębszych skojarzeń? 


Czy Aleksander Bardini 
ubłaga Kieślowskiego, 
by nie odchodził? 
Fot. Radosław N 


jaciółmi. Nie trzeba od razu robić fil- 
mów”. 

Na spotkaniu z laureatem wielu prestiżo- 
wych nagród nie mogło zabraknąć pytania o 
sukces, co to słowo znaczy dla Kieślowskie- 
go? "Sukces to dla mnie osiągnięcie spoko- 
ju, nie udało mi się osiągnąć spokoju, a za- 
tem i sukcesu”. Czyż nie o spokojnym życiu 
marzyła Valentine z "Czerwonego"? 

Co będzie robił teraz? "Pojedzie na 
Mazury, będzie łowił ryby i grał w gry 
komputerowe”. Zgodnie ze swoimi sło- 
wami: *Bo w życiu najważniejsze jest sa- 
mo życie”. 
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KANGURY 
w HOLLYWGOD 


Hollywood zawsze żywiło się talentami z 
zewnątrz. Mieli tu swoje lata Skandynawo- 
wie, potem Niemcy, po II wojnie światowej 
zaś nieustannie napływali Brytyjczycy. Ostat- 
nie lata należą jednak do Australijczyków, 
którzy nie tylko pojawilisię W Ameryce w 
wielkiej liczbie, ale także odeisnęli nasholly- 
woodzkim kinie swój wyraźny znak. 

Jeszcze w latach 60. w Australii kręcono 
zaledwie |--2 filmy rocznie, a Sami/Australij- 
czycy nie gustowali wcale waustralijskiej 
produkcji. Przełom nastąpił w połowie*łat 
70., gdy dzięki pomocy rządowej zadebiuto- 
wało wielu znanych dzisiaj reżyserów. To 
wtedy pojawiły się pierwsze filmy Petera 
Weira, Bruce'a Beresforda i Freda Schepisie- 
go. Dzisiaj Australijczycy to filmowa potęga. 


Roger Donaldson | 


Jeśli nie zawsze w samej Australii, to na 
pewno w USA, dokąd powędrowali kolejno 
co sławniejsi. 

Nazwiska z Adelajdy, Melbourne czy Syd- 
ney brzmią dla nas z amerykańska, stąd nie 
zdajemy sobie sprawy, jak wiele filmów hol- 
lywoodzkich podpisują przybysze z antypo- 
dów. Nie tylko z samej Australii, choć tych 
oczywiście najwięcej, lecz także z pobliskiej 
Nowej Zelandii, gdzie wykluła się niespo- 


Nydziat Rosja” Freda Schepisj 


dziewanie całkiem interesująca kinematogra- 
fia. Zeszłoroczna Złota Palma w Cannes dla 
Nowozelandki, Jane Campion, za "Fortepian" 
świadczy o tym najlepiej. 

Inwazja z antypodów na Hollywood rozpo- 
częła się mniej więcej przed dziesięciu laty. I 
bynajmniej nie rozpoczął jej Weir, lecz nieco 
wcześniej Mad Max. Zrobiona przez Geor- 
ge'a Millera za niewielkie pieniądze /zale- 
dwie 300 tysięcy dolarów/ pierwsza część 
*Mad Maxa” przyniosła niespodziewanie po- 
nad 100.milionów wpływów z rynku amery- 
kańskiego. Trudno.się dziwić, że Amerykanie 
postawili na' nie znanego dotąd reżysera z 
Brisbane i nieznanego aktora Mela Gibsona, 
który z takim przekonaniem wcielił się w 
Szalonego Maxa. Dwie następne części Mil- 
ler nakręcił wprawdzie też w Au- 
stralii, lecz za amerykańskie pie- 
niądze. Następnie przeniósł się do 
USA, gdzie nakręcił kolejne filmy, 
w tym "Czarownice z Eastwick”, 
tym razem już z amerykańskimi 
aktorami. 

W tym samym czasie, gdy Mil- 
ler kręcił z Gibsonem na pustyni 
*Mad Maxy”, Australię opuścił 
Bruce Beresford, mający za sobą 
*Pogromcę Moranta”, W Hollywo- 


od zadebiutował w 1982 roku filmem obycza- 
jowym *Pod czułą kontrolą”, zdobywając 
wtedy swoją pierwszą Oscarową nominację. 
W USA nakręcił dotąd najwięcej, bo aż kilka- 
naście filmów, w tym *Wożąc panią Daisy” 


nagrodzoną kilkoma Oscarami. No i jeszcze 
*Czarną suknię” w koprodukcji kanadyj- 
sko-australijskiej. Na naszych ekranach poja- 
wił się niedawno "Dobry człowiek w Afry- 
ce”, z charakterystycznym dla Beresforda — i 
w ogóle dla Australijczyków - motywem 
zderzania się cywilizacji. 

W tym samym 1982 roku Amery- 
kanie zainwestowali także w samego 
Weira, finansując produkcję je- 
go ostatniego australijskiego 
filmu "Rok niebezpiecznego 
życia”. Już w USA Weir na- 
kręcił *Świadka”, *Stowarzysze- 
nie Umarłych Poetów”, *Mosqui- 
to Coast”, "Zieloną kartę” i "Fe- 
arless”, osiągając dzięki tym 


zurownice 


z Eastwick” 


Dzisiaj lista Australijczyków w Hollywood 
przedstawia się imponująco. Tym bardziej że 
za reżyserami podążyli współpracujący z nimi 
Operstorzy, i RER Jedni gsiedli w Goto” 


cj da Ao, z anty- 
podów najmniej znany jest w Polsce Fred 
Schepisi, który dotarł do USA przez Wielką 
Brytanię, by nakręcić kilka filmów reprezen- 
tujących popularne gatunki, np. komedię 
*Roxanne" i sensacyjny *Wydział Ro: Z 
Australii pochodzi Russell Mulcahy, reżyser 
*Nieśmiertelnego" i "Nieśmiertelnego 2 24 
mający za sobą wcześniejsze doświadczenie z 
horrorem w stylu australijskim /Razorback/. 
Z kolei Simon Wincer po australijskiej *Lek- 
kiej kawalerii” zrobił w USA takie filmy, jak 


*D.A.R.Y.L", *Harley Davidson i Marlboro 
Man” i sławny serial westernowy *Na połu- 
dnie od Bra: /Lonesome Dove/. Znamy 


także jego najnowszy film *Uwolnić orkę”. 
Wreszcie Phillip Noyce, znany z australij- 
skiego filmu *Newsfront", nakręcił w USA 
*Martwą ciszę”, "Patriot Games” i *Sliver”, 
zyskując pozycję mistrza kina sensacyjnego o 
niepokojącym nastroju. 

Przed laty kariery w USA spróbowała też 
Gillian Armstrong, autorka głośnego debiutu 
australijskiego * *Moja 
remu nie dorównała amerykańska "Pani Sof- 

fel” z 1984 roku. Z Australii pochodzą ta- 

cy reżyserzy, jak: 
kodyl Dundee 
chard Franklin /'Psycho 2”/, John 
Cornell /*Krokodyl Dundee 

27/, Peter Maxwell 


Często nawet nie zdajemy 


sobie sprawy, 

ile amerykańskich 
filmów 

zrobili 
Australijczycy 


['Najwyższy zaszczyt”/ Carl Schultz /'Siód- 
my znak”/, David Stevens /”*Kansas”/. 

Do Australijczyków dorzućmy pochodzące- 
go z Nowej Zelandii Rogera Donaldst 
ra "Bounty", *Koktajlu", *Bez wyj. 
ostatnio nowej wersji *"Ucieczki gangstera”, Z 
Nowej Zelandii pochodzi także Geoff Murphy, 
który po sukcesie nowozelandzkiego *Utu” ni 
kręcił w USA *Młode strzelby 2”. Po *Ostat- 
nim żywym bandycie” można w nim widzieć 
specjalistę od westernu. No i po sukcesie "For- 
tepianu” Hollywood wciąga w swoją orbitę fe- 
ministkę Jane Campion. Jak na zupełnie do 
niedawna nie znaną kinematografię, trzy eks- 
portowe nazwiska to naprawdę wiele. 

Za reżyserami ściągają operatorzy, by 
wspomnieć Dona McAlpine'a, operatora 
wszystkich australijskich filmów Beresforda i 
przede wszystkim Deana Semlera, nagrodzo- 
nego Oscarem za zdjęcia do "Tańczącego z 
Wilkami”. W fabule Semler debiutował jako 
operator drugiego "Mad Maxa” Millera, w 
Australii pracował z Mullcahym /"Razor- 
back”/ i Wincerem /”Lekka kawaleria”/, a w 


"Zielona karta” 


USA m.in. z Donaldsonem, Noyce'm i Geof- 
fem Murphym. Dzisiaj to jeden z najbardziej 
wziętych operatorów hójływoodzkich. 

Z aktorów największą sławę zdo- 
był oczywiście Mel Gibson, który 
wprawdzie urodził $ię w USA, lecz 
wychowywał w Australii, skończył 
szkołę aktorską w Sydneyvirozpoczął 
karierę w filmach Millera i Weira. 
Jako reżyser debiutował Ostatniosw. 
USA "Człowiekiem bez twarzy”. 
Dzisiaj dzieli czas między USA i Au- 
stralię, gdzie ma dom w Sydney i far- 
mę w pobliżu Melbourne. 

Z aktorek najbardziej liczą się na 
rynku amerykańskim Judy Davis i 
Nicole Kidman. Davis debiutowała w 
Australii jeszcze w 1979 roku głów- 
ną rolą w sławnym debiucie Gillian 
Armstrong *Moja wspaniała karie- 
ra”, potem zagrała w "Podróży do In- 
dii” Davida Leana, lecz tak naprawdę dała się 
poznać w Ameryce dopiero ostatnio w *"Mę- 
żach i żonach” Allena, "Barton Fink” braci 
Coenów i *Nagim lunchu” Cronenberga. Kid- 
man grywała w australijskich serialach, a do 
czołówki hollywoodzkiej dostała się dzięki 
*Martwej ciszy” Noyce'a, a przede wszyst- 
kim *Za horyzontem” Rona Howarda, Obie 
są dzisiaj gwiazdami pierwszej wielkości. 

Na pewno warto wspomnieć też Bryana 
Browna /"FX", *FX2”/ znanego wcześniej z 
wielu australijskich seriali i pochodzącego z 
Nowej Zelandii Sama Neilla /"Martwa cisza”, 


*Jurassic Park”/. No i oczywi- 
ście Paula Hogana i Lindę Ko- 
zlowski, sławną parę z *Kroko- 
dyla Dundee”. 

Z pewnością ta lista jest dale- 
ce niekompletna. cza, że 
Australijczycy znajdują się cią- 
gle w natarciu i nieustannie poja- 
wiają się na niej nowe nazwiska. 

Czy przybysze z antypodów 
zmieniają coś w kinie amery- 
kańskim? Na pewno Australij- 
czycy to sprawni rzemieślnicy 
i się świetnie w ame- 
ie kino gatunków. To 
ich wtopienie się w Hollywood 
wydaje się niezauważalne, pra- 
wie idealne. Ale z perspt 
czasu widać też, że Australijczycy wnoszą 
kina hollywoodzkiego nowe tematy i nowe 
nastroje. Potrafią sobie radzić znakomicie z 
przestrzenią, więcej w ich filmach wyczucia 
egzotyki i różnorodności kulturowej świata. 
Pasjonuje ich poszukiwanie tajemniczości i 
odmienności, jak choćby w filmach Beresfor- 
da i Weira. Nie da się ukryć, że Hollywood 
zawdzięcza wiele odmieńcom z antypodów. 
JAN F. LEWANDOWSKI 


Nicole Kidman 
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Zbigniew Zamachowski na planie "Białego" 


stnieją u nas dwie agencje ca- 
stingowe. Jedna w Warszawie, 
prowadzona przez Teresę Violettę 
Buhl — *Cast B”, druga we Wro- 
cławiu - "ABM" - założona 
przez Bartosza Stasinę. 
Zasadnicza różnica pomiędzy 


agencją aktorską a agencją castingową, 


polega na tym, że reżyser obsady, czyli 
castingu, pracuje dla filmu i reżysera nie 
zaś dla swoich aktorów. Teresa Buhl 
przez wiele lat pracowała jako II reżyser. 
Zainspirowana przez Krzysztofa Zanus- 
siego i Krzysztofa Kieślowskiego zwró- 
ciła się do czołowej francuskiej agentki, 
Margeaux Caopeliere, by ta zaznajomiła 
ja z tajnikami profesji. Znakomita Fran- 
cuzka nauczyła ją, jak odkrywać akto- 
rów, jak dobierać obsadę, jak o niej roz- 
mawiać z reżyserem. Przy ustalaniu ob- 
sady Teresa Buhl korzysta z komputera i 
specjalnie opracowanego programu, któ- 
ry potrafi wyłonić kandydatów do roli po 
wprowadzeniu danych odpowiadających 
najbardziej szczegółowym wymaganiom. 

Potem Buhl przedstawia fotosy, orga- 
nizuje spotkania z aktorami, czasem 
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Fot. Piotr Jaxa 


zdjęcia próbne. 
Swoje zadanie uwa- 
ża za skończone z 
chwilą podpisania 
umowy aktorskiej. 
Później opiekę nad 
aktorką lub aktorem 
przejmuje agencja 
lub artysta musi so- 
bie radzić sam. 


Na świecie 
casting director 
jest jedną 
z tych osób, 
do których 


*Cast B.” działa już od trzech lat. Jest 
ceniona przez reżyserów, którzy, zdarza 
się, konsultują się z nią już na etapie pi- 
sania scenariusza, wybierają aktorów, 
by tekst powstawał już z myślą o kon- 
kretnych osobach. Tak było na przykład 
w przypadku Zbyszka Zamachowskiego 
i "Białego”. 

Prowadzący agencję castingową we 
Wrocławiu za cel postawili sobie stwo- 
rzenie rodzaju przedsionka dla war- 
szawskich agencji aktorskich. Penetrują 
ośrodki regionalne w całym kraju, jeż- 
dżą na spektakle dyplomowe do teatrów 
Torunia, Radomia czy Opola. Chcą 
głównie promować młodych aktorów, 
odkrywać nowe twarze i proponować je 
dalej. 

Agencja ma pod opieką około 
100- 150 osób. Stawki tych aktorów Są 
niż w agencji wa 
skiej. Musi producentowi opłacać się 
zatrudniać aktora spoza centrum. Mają 
też około 800 statystów, dzeci. 

Podopieczni ABM posiadaj 
gólne umiejętności. Znają tajniki s 
mierki, zasady karate, judo, Jog, grają 
na „banjo i harmonijce ustnej, potrafią 
ć lalki, żonglować, rysować, 
aczą ze spadochronem, cho- 
dzą na szczudłach, a nawet mogą popro- 
wadzić tramwaj. 

Jeżeli w wyniku działania agencji 
dojdzie do podpisania kontraktu, agen- 
cja zabiera 10% honorarium aktora. I o 
te 10% rozbija się ewentualna współpra- 
ca "ABM" z agencjami aktorskimi, bo 
jak je podzielić? 

Daleko od Warszawy trudno funkcjo- 
nować opierając się wyłącznie na pro- 
mowaniu nieznanych aktorów. Nie 
dziwnego, że 
ABM wynajmuje 
również stare li- 
muzyny, pełni 
usługi fotograficz- 
ne, kręci rekla- 
mówki, Już nie- 
długo prawdopo- 
dobnie powstanie 
studio nagrań, 
agencja reklamo- 


Agencja *Cast . wa i studio foto- 
B.” prowadzi rów- rezyser wa 
nież casting złożo- rodowisko ak- 
ny, w ramach które- nim rozpocznie torskie jest coraz 
go zajmuje się do- film bardziej rozpro- 


braniem aktorów do 
epizodów, znalezie- 
niem statystów. Ca- 
sting złożony zrobi- 
ła np. dla Roberta 
Enrico, który w 
Polsce kręcił film z 
Malcolmem McDowellem pt. *Wschodni 
wiatr”. Robert Enrico przed przystąpie- 
niem do jakichkolwiek rozmów spraw- 
dził czy casting director nie pracuje jed- 
nocześnie jako II reżyser. 


zwraca się 
najpierw 


szone. Aktorzy 
opuszczają stałe 
etaty w teatrze, 
pracują w innych 
zawodach, nie re- 
zygnując z marzeń 
o pracy w filmie. 
Aktorski bank danych, jak nazywa swo- 
ja firmę Teresa Buhl, już wkrótce może 
okazać się wręcz niezbędny. 
EWA 
SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


W polskim kinie sport na dobre zagościł w 
latach 60. Reżyserów nie pociągała wtedy jed- 
nak sama widowiskowość sportowej walki. Z 
reguły traktowano sportową rywalizację jako 
pretekst dla obserwacji tego, co wokół i obok: 
środowiska, typów, charakterów i obyczajów. 
Efekty owych obserwacji były raczej marne. 
Konia z rzędem temu, komu powiedzą dzisiaj 
coś tytuły "Ściana czarownic”, "Jutro Meksyk”, 
*Czekam w Monte Carlo”... Obroni się jedynie 
może nieśmiała debiutancka komedia Stanisła- 
wa Barei "Mąż swojej żony” i "Bokser" Juliana 
Dziedziny. 


Im gorzej było 
z naszym futbolem 
na boisku, 


tym lepiej 
było z nim 


na ekranie 


Znacznie lepiej bywało, gdy tematyka sporto- 
wa stawała się punktem wyjścia dla ukazania 
pewnych mechanizmów psychologicznych, jak 
w *Walkowerze” Jerzego Skolimowskiego, "Jo- 
wicie” Janusza Morgensterna czy — już po latach 
— *Arii dla atlety” Filipa Bajona i *Klinczu” 
Piotra Andrejewa. 

Piłka nożna, co może zaskakuje, pojawiła się 
na naszym ekranie za sprawą filmu dziecięcego. 
"Bitwa o Kozi Dwór” Wadima Berestowskiego 
11962/, historia dzieci z ubogiej warszawskiej 
dzielnicy, walczących o plac, na którym z zapa- 
łem kopią szmaciankę, nie wyszła jednak poza 
natrętny dydaktyzm. Bardziej powiodło się Sta- 
nisławowi Jędryce w serialu *Do przerwy 0:1” 
11969/. Tu futbolowa pasja znałazła wiarygod- 
ny wyraz dzięki sympatycznym sylwetkom ma- 
łych bohaterów i dynamicznym scenom piłkar- 
skich rozgrywek. Jędryka wrócił potem jeszcze 
raz do dziecięcych piłkarskich fascynacji w 
swym najlepszym chyba filmie — *Do góry no- 
gami” /1983/, gdzie sport przestał być tylko za- 
bawą. Wyznaczał granice Świata naiwnych ma- 
rzeń, w które brutalnie wkraczała wojenna rze- 
czywistość. 

Akcję "Do góry nogami” Jędryka umieścił na 
Śląsku. W tym najbardziej zakochanym w pił- 
karstwie regionie naszego kraju rozgrywa się 
także pierwszy *"futbolowy” film adresowany do 


dorosłych. Komedia "Święta wojna” Juliana 
Dziedziny /1963/, pokazująca radosny szowi- 
nizm działaczy i kibiców, śmieszyła jednak 
umiarkowanie. Raczej drażniła nie trzymającym 
się kupy pomieszaniem satyry z małym reali- 
zmem, karykatury z doraźną publicystyką. 

Po tym niezbyt udanym początku na filmowe 
boiska wkroczyły... żony. Domowo-rodzinne 
kulisy sportowego życia okazały się źródłem za- 
bawnych sytuacji. W piłkarskiej noweli filmu 
Ryszarda Bera "Zawsze w niedzielę” /1966/ żo- 
ną wiecznie rezerwowego bramkarza jest Kali- 
na Jędrusik. Tworzy postać dziewczyny ener- 
gicznej, z pasją dzielącej ambicje i sportową na- 

miętność męża. A przede wszyst- 
kim jego marzenie — by wreszcie 
wyjść z cienia. Na przeciwnym 
biegunie znajduje się bohaterka 


"Niedzieli Barabasza” Janusza Kondratiuka 
11972/. Anna Seniuk, także żona bramkarza, z 
impetem rysuje sylwetkę baby-monstrum goto- 
wej na wszystko, by zabić w mężu piłkarski za- 
pał. Spala się w histerycznym monologu za 
bramką, zamieniając stadion w przedsionek do- 
mowego piekła. 

Dość błahe filmy, które w pamięci zostały 
głównie dzięki rolom aktorek, wciąż realizowały 
receptę "sport na wesoło”. Tym samym tropem 
podążały i inne filmy. Na fali sukcesów naszej 
jednostki piłkarska tematyka pojawiała się w po- 
pularnych telewizyjnych serialach. Czterdziesto- 
latek wybiegał na murawę, by poprawić za- 
chwianą kondycję psychiczną, Jan Serce stawał 
na bramce w drużynie oldboyów, Bawolik, mie- 
szkaniec Domu, trenował w jednym z warszaw- 
skich klubów. Lecz to były boczne wątki, ukłon 
w stronę naszej narodowej wówczas pasji. 

Telewizja jako pierwsza zaproponowała wre- 
szcie film, gdzie piłka nożna była już nie środ- 
kiem czy dekoracją, ale celem. "Gra o wszyst- 
ko” Andrzeja Kotkowskiego /1978/ to fabula- 
ryzowana biografia legendarnego już zawodni- 
ka, Gerarda Cieślika. Trochę zabrakło na ekra- 
nie czysto sportowych emocji, a za dużo było 
gadaniny. Jednak ciekawe połączenie teraź- 
niejszości z przeszłością prowokowało pytanie, 
w jakim kierunku zmierza współczesny sport 


wyczynowy. Odpowiedzi na nie udzielały kolej- 
ne filmy. 

Zaskakujące może się wydać, że w im gorszej 
kondycji znajdował się nasz futbol, tym lepiej by- 
ło z nim na ekranie. W latach 80. całkowitej zmia- 
nie uległo spojrzenie na tę, dotychczas niemal 
świętą, dyscyplinę i związanych z nią ludzi. Miej- 
sce zabawy czy pouczającej bajki zajęła czarna 
wizja piłkarskiego świata. I można nawet zaryzy- 
kować powiedzenie, że film pierwszy wydobył na 
powierzchnię zjawiska, które zaprzeczały propa- 
gandowo radosnej, oficjalnej wizji sportu. 

Mocno postawione problemy korupcji, 
sprzedawania meczów, manipulacji trenerów, sę- 
dziów i działaczy, wreszcie brutalności kibiców 
pojawiły się w debiutanckim "Remisie” Krzy- 
sztofa Langa /1984/. I chociaż na pierwszym pla- 
nie zarysowany był tam dramat spotykających się 


"piłkarski poker”: Janusz Gajos 


po latach ojca-sędziego i syna-zawodnika, duże 
wrażenie robił sposób pokazania narastającego w 
czasie meczu konfliktu między arbitrem a rozsza- 
lałymi kibicami, zakończonego ich brutalnym 
atakiem. 

Żadnego dodatkowego dramatu nie potrzebo- 
wał już Janusz Zaorski w "Piłkarskim pokerze” 
11989/. Niemal gangsterska, pełna emocji akcja 
osiągała tu miejscami temperaturę fascynującej 
piłkarskiej rozgrywki. Zaorski, wybierając na bo- 
hatera sędziego /w świetnej interpretacji Janusza 
Gajosa/, bezpardonowo odsłonił kulisy sportowe- 
go życia, gdzie liczą się wyłącznie spryt, cynizm i 
pieniądze. Niewątpliwą atrakcją filmu była także 
dynamicznie pokazana gra. Bladym odbiciem 
"Piłkarskiego pokera” okazał się telewizyjny film 
Mirosława Gronkowskiego "Na pięć minut przed 
gwizdkiem”. 

A dziś... Kinowa piłka wypadła na aut. Ani 
prawdziwy mężczyzna — taki z "Psów II”, ani 
zwykły facet — taki z "Białego”, ani sentymentalny 
amant /'Oczy niebieskie”/, ani żul z przedmieścia 
f'Balanga"/ nie mają czasu na podobne figle. Po- 
zostaje nam więc na ekranie sport w wydaniu ame- 
rykańskim, którego nigdy nie brakuje. Albo an- 
gielski film dokumentalny "500 wspaniałych goli”, 
nie pozbawiony polskich akcentów. Tylko trochę 
żal, że to nam strzelają bramki, a nie odwrotnie. 

MARIAN MACIEJEWSKI 
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Prywatny detektyw jest postacią mitycz- 
ną. To wytwór literatury i filmu. Podobnie 
zresztą jak człowiek Zachodu. Obu — kow- 
boja i prywatnego detektywa — wiele też ze 
sobą łączy. Przede wszystkim to indywidu- 
aliści i samotnicy. Należy przypuszczać, że 
z wyboru. Ale samotność detektywa jest 
jeszcze głębsza i bardziej rozpaczliwa. Je- 
go związki z kobietami są zwykle przelotne 
i kończą się źle. Kobiety albo zdradzają bo- 
hatera, albo chcą go okiełznać, zmusić do 
zmiany trybu życia i nakłonić do życio- 
wych kompromisów. 


SAM NAD N EM 

W westernie często jedyną pewną warto- 
ścią była męska przyjaźń, zakładająca mi- 
nimum lojalności. W świecie "czarnego fil- 
mu” zaś zwykle nie ma przyjaciół — bywają 
współpracownicy i kumple, których można 
darzyć tylko ograniczonym zaufaniem. 
Prywatny detektyw zatem to pomnikowy 
indywidualista, człowiek, który na innych 
wymusza respektowanie norm moralnych 
prawa. Sam też stara się rygorystycznie 
tych norm przestrzegać. Ów rygor jest ko- 
nieczny — świat przesiąknięty korupcją kusi 
możliwością niebezpiecznych kompromi- 
sów, Wystarczy złamać się raz, by stracić 
szcunek dla siebie. Prywatny detektyw zda- 
je się być zatem sędzią otaczającego go 
świata. Niby ma do tego prawo — przecież 
ostro osądza i siebie. Ale ta niemal boska 
pozycja jest niepewna i w gruncie rzeczy 
bardzo dwuznaczna. 

Wielką epokę prywatnych detektywów 
w kinie amerykańskim otworzył Humphrey 
Bogart grając Spade'a w *Sokole maltań- 
skim” /1940/ Johna Hustona i Marlowe'a w 
*Wielkim śnie” /1946/ Howarda Hawksa. 
Dwie w sposób istotny różniące się posta- 
cie, zlały się w jedną. Rozpaczliwa brutal- 
ność Spade'a została złagodzona, a senty- 
mentalizm i szarmanckość Marlowe'a, 
skrywającego swą ogładę dżentelmena — 
osłabione. Narodził się Bogart — Człowiek 
Który Widział I Przeżył Wiele. Bogart 
wniósł do gatunku sceptycyzm i chłodny 
spokój wytrawnego znawcy ludzkiej natu- 
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| "Chinatown": Jack Nicholson 
| Fot, KAPA 


ry, zwłaszcza jej mrocznych zakamarków. 
Stworzył postać człowieka, którego niewie- 
le jest w stanie zdziwić, ale który jak skar- 
bu strzeże swoją wrażliwość i moralne za- 
sady. 

Być może właśnie ten stoicki spokój jest 
najbardziej ujmujący w Bogartowskiej we- 
rsji bohatera. Równowaga pomiędzy dzia- 
łaniem a refleksją nie była i nie jest znów 
tak częsta w kinie amerykańskim. Tu udało 
się ją osiągnąć. 

SPSIAŁY $ŚWIE 

Schemat fabularny opowieści o prywat- 
nych detektywach jest najczęściej podobny. 
Zaczyna się od drobnego, nieistotnego in- 
cydentu: jakiegoś aktu wiarołomstwa, 


drobnej kradzieży. W miarę rozwoju akcji 
okazuje się, że zło i kłamstwo narastają jak 
lawina. Pozory normalnego życia są tylko 
pozorami. Pod powierzchnią nobliwego 
obyczaju i przyzwyczajeń kryje się pirami- 
da kłamstw i przemocy. Piramida, która 
przybiera najczęściej rozmiary absurdalne. 
Konkret obyczajowego opisu przekształca 
się niespodziewanie w rzeczywistość stra- 
sznej baśni. A, jak wiadomo, baśń może 
przerazić, ale i mieć skutki niejako leczni- 
cze, oczyszczające. 

Wspomnieliśmy wcześniej o dwuznacz- 
ności wizerunku prywatnego detektywa. 
Jest on zwłaszcza widoczny w literacko 
tandetnych naśladownictwach prozy Ham- 
metta i Chandlera. Choćby w utworach 
Micke Spillane'a. 


Sztandarowy bohater jego książek, de- 
tektyw Mike Hammer, też sobie rezerwuje 
prawo osądu "miejskiej dżungli”, która jest 
modelem świata w ogóle. Tyle że ten osąd 
jest przerażająco prosty. Hammer ma men- 
talność pełnego samozachwytu "czyścicie- 
la”. Jego osądy są nieodwołalne i podszyte 
sadyzmem. Żadnych półcieni. Zwykle zre- 
sztą konstrukcja tych utworów jest podob- 
na: tak się składa, że ci, z którymi walczy 
detektyw, wyrządzili mu jakąś osobistą 
krzywdę. Indywidualizm pokazuje tu swoje 
niebezpieczne, brutalne oblicze. 

Film miał dwie drogi, aby ominąć tę pu- 
łapkę. Pierwszą wybrał Robert Aldrich krę- 
cąc "Śmiertelny pocałunek” /1955/. To 
droga daleko posuniętej stylizacji, próba 


nadania ekranowemu Światu wyglądu, jak z 
ącej baśni, co pozbawia go do- 
słowności i neutralizuje groźne rysy boha- 
tera. Nocne miasto przypomina groźny la- 
birynt, Źli ludzie to osobnicy jak z natrętne- 
go koszmaru. Detektyw przestaje być bez- 
względnym sędzią, staje się raczej jeszcze 
jedną osamotnioną postacią, brutalną bra- 
wurą usiłującą zamaskować swoje zagubie- 
nie. Druga droga — obrana w serialu *Mike 
Hammer” ze Stacym Keachem, to zbliżenie 
detektywa do bogartowsko-chandlerow- 
skiego wzorca. Hammer zatem to bardziej 
cyniczny wariant Marlowe'a, ale nadal nie 
pozbawiony rycerskich cnót. 


Prywatny detektyw stale powraca. O 
czym to świadczy? Zapewne o nieustającej 
tęsknocie za kim lającym moralne 0są- 
dy, którym można — przynajmniej częścio- 
wo — zaufać. Nie da się jednak ukryć, że 
ich waga jest coraz mniejsza. W dwóch fil- 
mowych adaptacjach powieści naśladowcy 
Chandlera - Rossa McDonalda — "Rucho- 
my cel” /1966/ i *Basen topielców” /1976/ 
Paul Newman w roli Lwa Harpera staje się 
niemal kimś w rodzaju ironicznego psycho- 
terapeuty. Znacząca przemiana! Oznacza 
chyba częściową kapitulację wobec zła, 
które przybiera formy coraz bardziej groź- 
ne i zorganizowane. 
że można zmieni 
więc swego rod: 
za *duszę” uznać chorą psychikę bohate- 
rów traktowanych 
dowskiego podręcznika. 

*Ostatni raz” /1977/ Roberta Bentona i 
*Ostatniego skauta” /1992/ Ridleya Scotta 
łą charakterystyczny ton niemal roz- 
paczliwej tęsknoty za bohaterem w starym 


"Sokół maltański”: 
Humphrey Bogart 
Fot. KAPA 


stylu. Oba są naszpikowane cytatami i 
odwołaniami do klasyki gatunku. U Bento- 
na elegijny ton jest przełamywany humo- 
rem. Anachroniczny stary detektyw jednak 
zwycięża, choć zapewne jest to zwycięstwo 
ostatnie. Nikomu już nie jest potrz 
żyty moralny kodi 
gnuje z pozycj 
bietą, którą się opieku 
się nim. 

Podobne zwycięstwo bohatera *Ostat- 
niego skauta” jest triumfem dwuznacznym. 
W tym filmie Bruce Willis gra postać w 
charakterystyczny sposób przekształconą. 
Atletyczny brutal ze współczesnych wido- 


i która zaopiekuje 


wisk akcji, gdzie refleksja moralna sprowa- 
dza się często do mniej lub bardziej efek 
townych, podszytych "czarnym humorem” 
aforyzmów, zmienia się w skrachowanego 
„ Jednak pomimo wszystkich kło- 
ą oczywiście jego specj 
ścią, pozostaje on bardzo dowcipny i tak 
wspaniale na pokaz cyniczny, że nie spo- 
jać go do końca z powagą. Tak, 
tu chodzi o aktorski popis i błyskotliwe pa- 
rodystyczne widowisko. Ale czy wyczu- 
walna i tu tęsknota za bohaterem, który nie 
cofa się przed ostrym bezwzględnym osą- 
dem siebie i innych, to mało? 

Być może jednak ostatnim wielkim pry- 
watnym detektywem ki- 
na pozostanie J.J.Gittes 
/Jack Nicholson/ z "Chi- 
natown” /1974/ Romana 
Polańskiego i "Dwóch 
Jakeów” /1991/ Nichol- 
sona. W filmie Polań- 
skiego postawa Gittesa 
/pokazanego zresztą bez 
Bogartowskiego koturnu/ 
nabiera rzeczywiście tra- 
gicznego wymiaru. Git- 
tes usiłuje być bowiem 
sędzią wbrew własnym 
słabościom i ponosi klę- 
skę za klęską. Dlaczego? 
Bo jego wpływ na wyda- 
rzenia i ludzi jest zniko- 
my. Dopełnia się to, co 
ma się dopełnić. Ale być 
może próba przeciwsta- 
wiania się losowi wbrew 
przeczuwanej klęsce to 
właśnie prawdziwe bo- 
haterstwo? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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1964 roku powstał pierwszy, pełnome- 
trażowy film z Beatlesami pod tytułem 
"A Hard Day's Night”, w Polsce wy- 


świetlany jako "The Beatles”. Film Richarda Le- 
stera przedstawia dwie doby z życia *cudownej 
czwórki”. A życie idola, wbrew pozorom, nie skła- 
da się tylko z samych przyjemności. John, Paul, 
George i Ringo większość czasu spędzają w dro- 
dze: ze studia do hotelu, z hotelu do telewizji, z te- 
lewizji na koncert i tak w kółko. W wolnych chwi- 
lach między występami muszą odpisywać na listy 
fanów. Gdy zaś cichcem wymykają się z hotelu do 
dyskoteki, by potańczyć, z głośników słychać... 
ich przeboje. Wszędzie, dokąd by poszli, ludzie 
chcą ich obejrzeć, zagadnąć, dotknąć, jakby byli z 
innej planety. Nic więc dziwnego, że głównym 
motywem fabuły *A Hard Day's Night” jest 
ucieczka. Beatlesi uciekają przed popularnością, 
histerią fanów, a przede wszystkim przed samymi 
sobą. To w jednej ze scen tego filmu John Lennon 
mówi dziewczynie, która go rozpoznała na ulicy — 
«Nie, to nie ja”. 

Ścigają ich wielbiciele, menedżerowie, produ- 
cenci, a także dziennikarze, po to, by na konfe- 
rencji prasowej zadawać bezsensowne pytania: Jak 
pan znajduje Stany Zjednoczone? — pyta któryś z 
nich Ringo Starra. 70 proste — odpowiada perkusi- 
sta. Przecież leżą na lewo od Grenlandii, Beatlesi 
dostali się w tryby machiny, której nie sposób już 
zatrzymać. Udaje im się wprawdzie wyrwać spod 
*opieki” fanów, ale tylko na chwilę. W scenie na 
łące, sfilmowanej za pomocą tricków, czterej idole 
podczas gonitwy po trawie zaczynają najpierw po- 
woli, nieśmiało, a potem coraz mocniej odbijać się 
od ziemi, by w końcu zacząć fruwać. 

Lester znakomicie uchwycił szczytowy mo- 
ment *beatlemanii", przeciwstawiając łagodny, ab- 
surdalny humor zespołu mechanizmom show-bi- 
znesu. Nakręcił swój film w wersji czarno-białej z 
szybkim, ciętym montażem, przez co obraz stał się 
jeszcze bardziej naturalny. Wiele gagów zapoży- 
czył z niemej burleski, jak choćby w scenie z Rin- 
go, który chcąc pomóc kobiecie przejść przez ka- 
łużę, rzuca swój płaszcz, a kobieta stając na nim 
zapada się nagle w błoto po szyję. "A Hard Day's 
Night” jest także znakomitą kroniką czasów, w 
których się rozgrywa. Te mdlejące, rozhisteryzo- 
wane, płaczące dziewczyny podczas koncertu Bea- 
tlesów to nie lipa, to są dokumentalne zdjęcia. 

Menedżer zespołu Brian Epstein miał powody 
do zadowolenia. Film był nominowany za scena- 
riusz do Oscara. Epstein prędko więc powtórzył 
sukces, wypuszczając w niecały rok po premierze 
"A Hard Day's Night” następny film z Beatlesami, 
pod tytułem "Help" /Na pomoc!/, również w reży- 
serii Richarda Lestera, Tym razem Beatlesi ucie- 
kają nie przed wielbicielami, lecz przed sektą 
krwiożerczej bogini Kali. Scenariusz Marka Beh- 
ma i Christophera Wooda bardziej przypominał 
przygody Jamesa Bonda oraz farsy kręcone przez 
zespół *Carry On” /”Kowboju do dzieła”, *Kleo- 
patro, do dzieła”/, niewiele zaś miał wspólnego z 
charakterem zespołu. Był jedynie dobrą komedią 
nakręconą w przepięknych plenerach /Alpy, Wy- 
spy Bahama/, a zwariowane sytuacje i szybka 
akcja służyły jako tło do świetnie zainscenizowa- 
nych numerów muzycznych. Do najlepszych frag- 
mentów filmu należy scena, w której Beatlesi, 
chcąc uratować Ringo przed rozwścieczonym ty- 
grysem, muszą zaśpiewać "Song of Joy” z Dzie- 
wiątej Symfonii Beethovena. Lennon podgrywa 
melodię na harmonijce ustnej, pozostała trójka 
śpiewa. Do chóru włączają się policjanci i przy- 
padkowi przechodnie. Wreszcie widzimy, jak 
ogromny stadion pełen ludzi rozbrzmiewa tą pie- 
śnią. Premiera "Help'" odbyła się 29 lipca 1965 ro- 
ku w Londynie. 

Potem doszło do nakręcenia pierwszego wła- 
snego filmu Beatlesów. Pomysłodawcą był Paul 
McCartney, który po śmierci menedżera, Briana 
Epsteina, przejął pałeczkę i zaczął dyrygować po- 
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Sierżant Pieprz w żółtej łodzi podwodnej, 
nocą pć ciężkim dniu, wyrusza na pomoc 
samotnym sercom potrzebują ym miłości. 
O tym ( ppowiadały filmy'Beatlesów. 
Pięrwsży z nich; wszedł 

na ekrany kin - Aj 
30 lat demu: : 


zostałą trójką, co niestety, w przypadku tego fil- 
mu, nie wyszło zespołowi na dobre. McCartney 
wymyślił sobie, że Beatlesi zapakują znajomych i 
przyjaciół do autobusu i pojadą... kręcić film. Miał 
być ubaw *po pachy”. Niestety, "Magical Mystery 
Tour" /tak się ten film nazywa/, oczekiwany z nie- 
cierpliwością przez widzów /przyzwyczajonych 
już do tego, że wszystkie filmy Beatlesów są wy- 
darzeniami artystycznymi/, okazał się niewypa- 
łem. Tej opowieści o magicznej wycieczce auto- 
busem zabrakło tempa, pomysłów, a przede wszy- 
stkim logiki. Film mający być w założeniu parodią 
"Kubusia Puchatka” stał się parodią Beatlesów. 
Gdyby nie świetna muzyka, byłby w ogóle nie do 
oglądania. Jego premiera odbyła się w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia 1967 roku w pierwszym 
programie TV BBC, W jednej ze scen *Magical 
Mystery Tour” Ringo mówi: Mam dość, nie wy- 


trzymam już tego, wysiadam. Nie potrzeba chyba 
lepszego komentarza, 

W 1967 roku zostaje nagrana "Sergeant Pep- 
per's Lonely Hearts Club Band” — płyta-opowieść, 
wręcz manifest artystyczny. Tym albumem Beatle- 
si włączyli się w batalię o przywrócenie światu po- 
koju i miłości, wspierając ideologię dzieci-kwia- 
tów. W rok później powstaje animowany film 
*Yellow Submarine” /Żółta łódź powodna/, wspól- 
ne dzieło awangardowych plastyków, zrealizowa- 
ne pod kierunkiem George'a Dunninga. Zawiera 
ono muzykę i przesłanie zawarte w tekstach płyt 
"Revolver" i "Sgt. Peppers...”. 

Treścią filmu jest walka Dobra ze Złem, Pepper- 
land — kraina wiecznego szczęścia — zostaje podbita 
przez ponure i nie cierpiące muzyki Złe Siniaki, a 
Beatlesi wyruszają tytułową łodzią na odsiecz. 
Podróżują z Liverpoolu przez wszystkie zasadzki 
czterech Mórz: Czasu, Nauki, Potworów i 
Konsumpcji, ku krainie Pepperland. Tam 
zaś, przy dźwiękach "All You Need Is Lo- 
ve” dochodzi do ostatecznej bitwy z Sinia- 


li. Oczywiście radość, fantazja i miłość 
wyciężyć nudę. Czego w tym filmie 
nie ma; jest i King Kong, i Frankenstein, są 
kowboje, Indianie, amerykańska kawaleria 
i mnóstwo, mnóstwo przygód. Pojawia się 
Orkiestra Klubu Samotnych Serc Sierżanta 
Pieprza, ojciec McKenzie, Nowhere-Man 
lktóry, niczym odkurzacz połyka wszystko, 
co pojawia mu się na drodze, aż w koń- 
cu...połyka siebie/ i Lucy — bohaterowie 
piosenek Beatlesów. 

Pomysłowość plastyczna *Yellow Sub- 
marine” jest swoistą antologią filmowej 
animacji. Można się w tym filmie doszu- 
kać wpływów Emila Reynauda, Walta Di- 
sneya, Iwerksa, Hubleya, Lenicy i Vukop- 
ticia, Andy'ego Warhola, a nawet Salvado- 
re'a Dali. Ten film najtrafniej chyba oddał 
świat Beatlesów: wspaniałą poezję z po- 
granicza baśni i przepiękną muzykę. W 
ostatniej scenie pojawiają się prawdziwi 
Beatlesi, by wygłosić zabawny komentarz 
do filmu. Premiera *Yellow Submarine” 
odbyła się 17 lipca 1968 roku w Londynie. 
Film odniósł olbrzymi sukces stając się 
prekursorem podobnych przedsięwzięć. 

Podczas gdy Lennon z McCartneyem pi- 
sali piosenki i walczyli o prymat w zespole, 
Harrison coraz lepiej grał na gitarze, a potem 
studiował Zen, Ringo Starr robił za maskot- 
kę zespołu i rozwijał swój talent komiczny. 
Był bezspomie najlepszym aktorem z całej 
czwórki i w filmach z Beatlesami zdecydo- 
wanie wysuwał się na pierwszy plan. 

W'*A Hard Day's Night” dziadek Paula 
wytyka Ringo niski wzrost i to, że nie pa- 
suje do zespołu. Skołowany Ringo gubi się 
nad Tamizą. Zostaje zatrzymany przez 
policję pod zarzutem włóczęgostwa, co 
powoduje wiele śmiesznych sytuacji, łącz- 


nie z odbijaniem go z komisariatu przez pozostałą 
trójkę. W *Help!" fabuła kręci się wokół jego 0s0- 
by, gdyż to on wszedł w posiadanie rytualnego 
pierścienia sekty wyznawców bogini Kali. Z kolei 
w *Yellow Submarine”, to właśnie jego, w pierw- 
szych scenach filmu śledzi łódź i to on daje sygnał 
do wyprawy. Również on jest bohaterem jednej z 
najlepszych sekwencji tego filmu: wypada z łodzi, 
ścigają go Indianie i nagle zostaje odbity przez 
amerykańską kawalerię. 

Świadomi chyba nadchodzącego końca /w 1969 
roku nieporozumienia między Lennonem i Me- 
Cartneyem osiągnęły punkt krytyczny/, Beatlesi 
zdecydowali się na udział w jeszcze jednym filmie. 
*Let It Be” nakręcił w 1969 roku reżyser Michael 
Lindsay-Hogg. Ten film również trzeba zaliczyć 
do porażek artystycznych zespołu. Jest niespójny, 
niekonsekwentny, widać że reżyser nie miał wyo- 
braźni i zmysłu obserwacji Richarda Lestera. Film 
składa się z dwóch części. Pierwsza powstała w 
studiu, gdzie muzycy nagrywają płytę. To jednak 
już nie ten sam zespół, co kiedyś. Beatlesi próbują 
wprawdzie żartować /na przykład świetne, pasti- 
szowe wykonanie *Besame mucho”/, ale dowcipy 
słowne w wykonaniu Paula są żałosne. Ringo jedną 
ręką *"puka” w perkusję, drugą dyskretnie zasłania 
usta — ziewa, John zajęty jest rozmowami z Yoko, 
a George wcale się nie odzywa. Członkowie zespt 
łu są już zmęczeni i znudzeni sobą, nie potrafią się 
już dogadać. Część druga filmu to zapis ostatniego 
miniwystępu /nie reklamowanego wcześniej/ na 
dachu Twickenham Studio. Ten eksperyment, na 
który zgodził się zespół, miał udowodnić wszyst- 
kim niedowiarkom, że Beatlesi potrafią jeszcze 
grać na żywo. I trzeba przyznać, że dali znakomity 
koncert, znów jak przed laty wzbudzając sensację 
łącznie z tarasowaniem ruchu ulicznego przez tłum 
i interwencją policji. 

Chociaż oficjalnie zespół rozwiązał się w 1970 
roku i każdy z członków rozpoczął solową karie- 
rę, nie skończyły się ich kontakty z filmem. John 
Lennon jeszcze w 1967 roku wystąpił w antywo- 
jennym filmie Richarda Lestera "Jak wygrałem 


Ringo Starr zagrał w wielu filmach /głównie w 
komediach/, między innymi w: *Candy" /1968/ 
Christiana Marquanda, "The Magic Christian” 
11970/ Josepha McGratha, "Syn Drakuli” /1974/ 
Freddie Francisa, *Lisztomanii” /1975/ Kena Rus- 
sela, "Sekstet" /1978, u boku 80-letniej Mae West/ 
Kena Hughesa i Irvinga Rappera i w "Caveman" 
11981/ Carla Gottlieba. George Harrison wystąpił 
w parodii historii Beatlesów "The Rutles” oraz 
w filmie "Bangladesz", który był dokumentalnym 
zapisem charytatywnego koncertu /zorganizowa- 
nego z jego inicjatywy/ na rzecz głodujących 
dzieci Trzeciego Świata. 

Paul MeCartney aż piętnaście lat myślał o no- 
wym filmie /tyle minęło od premiery "Let It Be”/. 
W końcu jego firma MPL Productions wypuściła 
*Pozdrowienia dla Broad Street”, film o idolu mu- 
zyki pop, który w dniu prezentacji gubi swoje na- 
grania. Niestety, porażka "Magical Mystery To- 
ur” niczego go nie nauczyła. McCartney znów 
chciał grać pierwsze skrzypce: napisał scenariusz, 
muzykę i zagrał główną rolę. Jedynie reżyserii 
zrzekł się na rzecz Petera Webba. Ale i to nie po- 
mogło. Film był zaledwie kilka dni na ekranach i 
zrobił klapę. Paul bardzo to przeżył. 

Kino odegrało bardzo istotną rolę w historii ze- 
społu "The Beatles", zwłaszcza w kształtowaniu 
jego wizerunku. Filmy trafiały na ekrany wszędzie 
tam, gdzie zespół nie koncertował, przysparzając 
mu nowych rzesz wielbicieli. Czterej chłopcy z Li- 
verpoolu przełamali bariery nie tylko w muzyce 
rozrywkowej, ale i w kinie muzycznym, które 
wcześniej korzystało najczęściej z pomysłów hol- 
lywoodzkich musicali. Wraz z pojawieniem się ich 
filmów narodził się muzyczny film rockowy z 
prawdziwego zdarzenia. 

SŁAWOMIR ZYGMUNT 
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merykańskie feministki są oburzone faktem, 

że starszy mężczyzna może grać na ekranie 

rolę kochanka kobiety o kilkanaście, a cza- 

sem o kilkadziesiąt lat młodszej. Najbar- 

dziej jaskrawego przykładu nierówności dostar- 

czył niedawno Kirk Douglas, lat 78, który uwziął 

się i dostał Olivię d'Abo, lat 23, w filmie *Gree- 

dy”. Douglas poruszał się na wózku inwalidzkim, 

ale miał jedną kolosalną zaletę — nawet kiedy się 

rozebrał, to jeszcze bardziej nieprzyzwoite było 

jego bogactwo. "Greedy" to komedia, lecz rów- 

nież w poważnym repertuarze starsi panowie mają 

wdzięk nieodparty. Nick Nolte /53/ partneruje Ju- 

lii Roberts /27/ w *I love trouble”, Jack Nicholson 

156! zdobywa Michelle Pfeiffer /37/ w "Wolf", a 

Warren Beatty /57/ dotrzymuje kroku Annette Be- 
ning /36/ w "Love Affair", 

Ta ostatnia para jest w życiu małżeństwem i 
dowodzi, że nierówne prawa płci pod względem 
wieku na ekranie mają coś wspólnego z rzeczywi- 
stością. Antropolog Helen Fisher, autorka ksią: 
*Anatomia miłości: historia naturalna monogamii, 
rozpusty i rozwodu” twierdzi, że Hollywood po- 
stępuje w zgodzie z naszym naturalnym instynk- 
tem biologicznym. Panie feministki wybaczą, lecz 
samice mają roztropną skłonność do dojrzałych 
samców, którzy dzięki doświadczeniu mogą za- 
pewnić bezpieczeństwo im samym i ich dzieciom. 


Charlie Korsmo w *"Dicku Tracy” 


Natomiast te z niepohamowanym apetytem na 
młodzież męską wymarły po drodze jako gatunek 
źle przystosowany do świata. Dzięki temu Paul 
Newman /1.69/ będzie mógł zagrać obiekt pożąda- 
nia Melanie Griffith /1.36/ w filmie "Nobody's 
Fool", który wejdzie na ekrany jesienią. 

Dyrektorzy wytwórni, reżyserzy, scenarzyści 
są w wieku, w którym przypomina się dzieciń- 
stwo, ponieważ ma się już własne dzieci. To za- 
pewne powód, że tylko w ubiegłym roku powstało 
30 filmów z udziałem dziecięcych bohaterów w 
rolach głównych lub ważnych drugoplanowych. 
Zaledwie po raz drugi w historii Oscarów, w 
ostatnim wydaniu nagród Amerykańskiej Akade- 
mii Filmowej, dwóch aktorów poniżej 20 lat uzy- 
skało nominacje: 19-letni Leonardo Di Caprio za 
rolę zapóźnionego w rozwoju nastolatka w "Co 
gryzie Gilberta Grape'a” i 1l-letnia Anna Paquin 
występująca w "Fortepianie". Jak wiemy, nagrodę 
otrzymała mała Anna, chociaż nigdy przedtem nie 
grała. 

W filmach dość rzadko występują dziewczynki. 
Aparat władzy Hollywood jest zdominowany przez 
mężczyzn, scenariusze filmów z dziećmi mówią 
więc na ogół o związkach chłopców z nieobecnymi, 
umarłymi lub okrutnymi ojcami. Dzieci w filmie są 
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tak stare, jak Hollywood, jednak 
ostatnio zamiast zmanierowanych 
gwiazdek, które otrzaskały się z ka- 
merą przy kręceniu reklam, reżyse- 
rzy zaczęli poszukiwać tzw. praw- 
dziwków. Latem wchodzi na ekra- 
ny film według bestsellera Johna 
Grishama "The Client”, w którym 
główną rolę gra 11-letni amator 
Brad Renfro odkryty w szkole w 
mieście Nashville. Drugoklasita 
Max Pomeranc występujący w roli 
małego geniusza szachów w "Searching for Bobby 
Fischer” został zauważony w jakimś klubie szacho- 
wym. Na tyle pasował do roli, że chociaż nie czytał 
scenariusza, to na przesłuchanie przyszedł ubrany 
tak, jak wymyślił scenarzysta: w rozprutych dżin- 
sach i podkoszulku. Lillo Brancato, nastoletni syn 
Roberta De Niro w "A Bronx Tale”, został znale- 
ziony przez kierownika obsady na plaży pod No- 
wym Jorkiem, Jones Beach, i wyciągnięty z wody 
do sławy. 

Postacie dziecięce w kinie zrobiły się trudne, ale 
ciągle nie brak i tych słodkich jak cukierek na uży- 
tek masowej widowni. Pierwszą gwiazdą pozostaje 
Macaulay Culkin, który bierze gażę wartą sieci 
sklepów z zabawkami, osiem milionów dolarów. 
Tyle dostał za film "Getting Even with Dead”, który 
wchodzi na ekrany w czerwcu. Gwiazda Culkina 
jest jednak zagrożona przez 13-letniego Elijaha 
Wooda, który zdaniem krytyków przyćmił go w 
*Synalku". Jednak Elijah nie ma jeszcze tak silnej 
pozycji na rynku, dlatego za role proponuje mu się 
ostatnio tylko 1,5 mln dolarów. 14-letni Jason John 
Richter dostanie zaledwie milion za sequel do 
«Uwolnić orkę”; nie był gorszy od wieloryba w fil- 
mie, który okazał się niespodziewanym sukcesem 
kasowym. 


Zarobki dziecięcych aktorów wywołują niekiedy 
rodzinne dramaty. Oto któregoś dnia nikomu 
nieznany Eddie Furlong stał na schodach klubu dla 
chłopców gdzieś w południowej Kalifornii. Był to 
jego drugi dom, ponieważ matka oddała syna krew- 
nym. Odkrył go tam kierownik obsady "Terminato- 
ra 2” i postawił u boku Schwarzeneggera. Sukces 
chłopca wywołał nagły przypływ uczuć macierzyń- 
skich, który doprowadził do walki sądowej o opiekę 
nad Eddiem. 16-letni chłopak mieszka obecnie z 
29-letnią kobietą, która była jego nauczycielką w 
filmie "A Home of Our Own”. 

Praca w filmie to nie jest przyjemność. Lillo 
Brancanto skarży się, że było mu łatwiej na budo- 
wie mieszać dla ojca cement, niż przebywać 15 go- 
dzin dziennie na planie. Christina Ricci |. 14, która 
gra Wednesday w filmach z cyklu "Rodzina Ad- 
damsów”, ma inne zmartwienie; podczas pracy mu- 
si się przystosowywać do rozmaitych rodzajów do- 
rosłych. Może być to trudne, zwłaszcza w takiej ro- 
dzinie. Charlie Korsmo uważany za przyszłego, 
dojrzałego gwiazdora miał więc dosyć, rzucił karie- 
rę i w wieku 13 lat wrócił do domu do Minneapo- 
lis. Zaczął grać w wieku lat 10, a po trzech latach 
wystąpił w *Dicku Tracy” i w *Hooku". Wtedy 
zrozumiał, że ma dosyć 12--godzinnego dnia pracy 
i posłuchał rady przyjaciół. Steven Spielberg, Ro- 
bin Williams i Warren Beatty powiedzieli mu 
mniej więcej to samo: "Nie pozwól zniszczyć się 
przez ten biznes”. Zmarły niedawno na ulicy z 
przedawkowania narkotyków River Phoenix też za- 
czynał karierę filmową jako dziecko. 

Komu więc najlepiej w filmie? Starym, do- 
świadczonym lwom, które mogą mieć każdą łanię 
i każdą tygrysicę pod warunkiem, że będą dobrzy 
dla małych. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


MUZY js HITY z filmowej płyty 
Wakesyjna 


PZUNKI 


Wakacje mają swoje prawa, i skoro się 
z tym zgadzamy, to tym razem czekają na 
nas trzy lekkie, filmowe składanki. Takie 
*cocktailowe” płyty przypominają tace 
pełne przysmaków, serwowanych zależ- 
nie od opowia- 
danych fabuł i 
reżyserko-mu- 
zycznych pomy- 
słów. Wśród nich, 
zależnie od pra- 
gnień i potrzeb 
chwili, mamy 
szansę znaleźć 
także to, co naj- 
bardziej lubimy. 

"Reality Bites” 
to, jeśli wierzyć wyznaniom Winony Ry- 
der, jeden z jej kolejnych "dobrych fil- 
mów”, reklamowany jako komedia o mi- 
łości lat 90. Partnerem Winony został 
Ethan Hawke, dorastający niegdyś na pla- 
nie "Stowarzyszenia Umarłych Poetów”, a 
oglądany nie tak dawno w *Alive — dra- 
macie w Andach”. Patrząc na ekran moż- 
na dowiedzieć się, dlaczego tak bardzo 
podoba się Madonnie, za to jego piosenka 
"I'm Nuthin” z "Reality Bites” podpowia- 
da, dlaczego nie zgodzą się nigdy ich mu- 
zyczne gusty. Utwór wykonany przez 
Ethana jest rockową balladą, której auto- 
rzy zapatrzyli się nieco na dokonania Joh- 
na Mellencampa. Jego nagranie potwier- 
dza, że jeśli się uprze, ma szansę być 
przez chwilę rockmanem. Szkoda, że nie 
spróbowała tego Winona. Ale i tak mamy 
na płycie niezłą porcję muzyki w wydaniu 
takich grup, jak Crowded House, Dinosaur 
Jr, The Indians, czy sam Lenny Kravitz. 
Jeśli dokonywać porównań, to "Reality 
Bites” jest odpowiednikiem "Singles", ale 
jednocześnie kompilacją dokonaną z my- 
ślą o większej różnorodności. Wśród mło- 
dych zespołów i świeżych piosenek tym 
bardziej wyróżniają się "staruszkowie” z 
U-2 i ich rewelacyjna piosenka sprzed 
sześciu lat *All I Want Is You”, której ty- 
tuł jest dobrym mottem dla całego filmu 
Bena Stillera. 

Po niemałej dawce rockowych decybeli 
warto sięgnąć dla odmiany po ścieżkę 
dźwiękową z filmu Życie Carlita” /Carli- 
to's Way/. Na płycie znajdujemy muzykę, 
jakiej mógł słuchać w 
swej ulubionej stacji 
radiowej Carlito Bri- 
gante, dodam, że pra- 
wie dwadzieścia lat 
temu. Wyjątkiem jest 
uwspółcześniony, 
sparkietowy” przebój 
Rosalli *Love Mu- 
sic”, reszta jest pioru- 
nującą mieszanką la- 


REALITY BITES 


tynoskich rytmów z muzyką soulową. 
Prawdziwą przyjemność sprawia przypo- 
mnienie grupy The O'Jays w utworze 
*Backstabbers”, pochodzącym z najlep- 
szych dla zespołu czasów, kiedy zajmował 
się nim kompozytorsko-producenc- 
ki tandem: Kenny Gamble i Leon 
Huff. Niegorzej brzmi słynny prze- 
bój o płatnej miłości — "Lady Mar- 
malade”, wykonywany przez Patti 
La Belle, która próbowała sił jako 
aktorka, grając m.in. u Normana Je- 
wisona w *Soldier's Story”. Podob- 
na przygoda zdarzyła się Billy'emu 
Prestonowi, kiedy został porwany 
na plan *Orkiestry Klubu Samot- 
nych Serc Sierżanta Pieprza”. 
Wspominam o nim, bo płytę zamyka jed- 
na z jego najgłośniejszych kompozycji 
«You Are so Beautiful”. Znalazła się więc 
okazja do przypomnienia piosenki, która 
zbyt łatwo jest kojarzona wyłącznie z gło- 
sem Joe 
Cockera. 
W latyno- 
skiej części 
Harlemu 
pamiętano 
także o 
Carlosie 
Santanie i 
na drodze 
Carlita zna- 
lazł się 
utwór króla mambo — Tita Puente *Qye 
Como Va”, wydany niegdyś na drugiej 
płycie Santany — "*Abraxas”, 

Filmową podróż w czasie zamyka zbiór 
piosenk umieszczony na soundtracku 
*Moja dziewczyna 2” /My Girl 2/. Tytuł 
odwołuje się do jednego z największych 
hitów The Temptation, nr 1 w USA na po- 
czątku 1965 roku. Nie mogło go zabrak- 
nąć i na tej płycie, nie zabraknie go za- 
pewne i na następnych, bo przecież Anna 
Chlumsky ciągle rośnie i zawsze będzie 
czyjąś dziewczyną. Dzięki *dwójce” mo- 
żemy posłuchać nie tylko The Supremes, 
czy Jacksona Browne'a, ale także Roda 
Stewarta i Eltona Johna. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 

P.S. Gdyby soundtrack z filmu *Psy 2. 
Ostatnia krew” z muzyką Michała Lorenca 
1 piosenką Tomasza Lipińskiego 
został wydany, może dotarłby 
do samej czołówki *"Bilboardu". 
Skoro jednak tak się nie stało, to 
Amerykanie kupują przede 
wszystkim ścieżkę dźwiękową z 
«Above The Rim”, a także z 
«Reality Bites” i "Threesome”. 
Sięgają też nadal po *Filadelfię" 
i "Bodyguard" — co znaczy siła 
przyzwyczajenia... 


Długie pożegnanie 


Świat oszalał! Jest coraz gorzej. Napływające 
w ostatnich miesiącach wiadomości można 
podzielić na złe, bardzo złe, tragiczne i wiado- 
mość o zaprzestaniu kręcenia filmów przez Krzy- 
sztofa Kieślowskiego. Wiele wskazuje na to, że 
Kieślowski, człowiek poważny, groźbę swą speł- 
ni i rzeczywiście zajmie się czytaniem książek i 
paleniem papierosów. /Co ma być, rzekomo, za- 
jęciem zdrowszym od kręcenia filmów./ 

Innymi słowy: spełni się najbardziej absurdal- 
ny z możliwych scenariuszy. Oczywiście, nie ma 
pewności, w jakim kierunku rozwinęłaby się dal- 
sza twórczość Kieślowskiego. Nie wiadomo, co 
by nam jeszcze nakręcił. Jednak możemy pokrót- 
ce przyjrzeć się temu, co nieodwracalnie tracimy. 
Nawet jeśli Kieślowski wróci za kamerę, to za- 
pewne po to, by tworzyć filmy inne niż dotych- 
czasowe. Możemy, bez ryzyka błędu, przyjąć, że 
nie będzie kontynuacji dotychczasowych wąt- 
ków. Wszystko wskazuje, że nie powstanie tryp- 
tyk o kardynalnych cnotach ewangelicznych. 
/Przypominam: chodzi o wiarę, nadzieję i mi- 
łość/. Nie doczekamy się także, niestety, ekrani- 
zacji siedmiu grzechów głównych, Osobiście 
miałem nadzieję, że Kieślowski przeniesie na 
ekran co najmniej Pychę i Zazdrość. Choć po- 
mysł ekranizacji Nieumiarkowania w Jedzeniu i 
Piciu, choć nienowy /pamiętamy przecież zarów- 
no "Wielkie żarcie” Marco Ferreriego jak i "Sens 
życia” Monty Pythona/ wyglądał zachęcająco. 
Także plan sfilmowania podstawowych pojęć fi- 
zycznych, plan nigdy zapewne przez twórcę do 
końca nie uświadomiony i nie zwerbalizowany, 
legł, jak to się mówi, w gruzach. Mimo że nigdy 
nie powstał. Nie zobaczymy nigdy takich filmów, 
jak: Obojętność, Parowanie, Ciśnienie czy Tarcie. 

Żarty na bok. Sytuacja jest rzeczywiście smut- 
na. Oto mamy do czynienia z zapowiedzią prze- 
rwania pracy przez jednego z, jakże nielicznych, 
działających współcześnie artystów. Chciałoby 
się zawołać — "Dla Boga, panie Kieślowski! La- 
rum grają! Wojna! Nieprzyjaciel w granicach! A 
ty się nie zrywasz? Szabli nie chwytasz? Na koń 
nie siadasz? Co się z tobą stało żołnierzu?” Tak 
kiedyś, w dawnych, lepszych czasach wołano w 
podobnych sytuacjach. Państwo wybaczą to po- 
równanie. Może rzeczywiście jest nieco dęte. 
Ośmieliłem się go dokonać, ponieważ odzwier- 
ciedla ono moje głębokie wewnętrzne przekona- 
nie. Otóż, według mnie, już od kilku stuleci 
prawdziwymi przywódcami nie są politycy, kró- 
lowie, prezydenci, czy, broń Boże, generałowie. 
Prawdziwymi przywódcami są artyści, pisarze, 
myśliciele. To oni nadają światu zdrowy sens. 
Ludzi myślących niezależnie nigdzie i nigdy nie 
było zbyt wielu. Na przykład ludzi potrafiących 
robić filmy intrygujące, wzruszające i niegłupie 
można policzyć na palcach jednej ręki. W Polsce, 
takie mam wrażenie, są oni szczególnie potrzeb- 
ni. Są oni dokładnie tak samo potrzebni, jak w 
dawnej Rezczypospolitej potrzebni byli dzielni 
rycerze. Rycerze, których w pewnym momencie 
nie stało. Kto wie, jak potoczyłyby się losy na- 
szego kraju, gdyby pułkownik Wołodyjowski nie 
wysadził się wraz z Kamieńcem w powietrze? 

WOJCIECH TOMCZYK 


WTOREK, 12 VII, 22.00, II 

Chciwa blondynka /Barbara Stan- 
wyck/ wciąga młodego agenta ubezpie- 
czeniowego /Fred McMurray/ w wyrafi- 
nowaną intrygę mającą na celu uśmier- 
cenie jej męża i zagarnięcie jego ubez- 
pieczenia na życie. Tym filmem Billy 
Wilder odniósł pierwszy wielki sukces 
w Hollywood. Schemat filmu jest do 
dziś powielany i doprowadzany do au- 
toparodii, zwłaszcza przez dosłowność 
motywów erotycznych. U Wildera jest 
inaczej - motyw erotyczny i "finanso- 
wy” wiążą się ze sobą ściśle. Chciałem 
pokazać ludzi w tym, co najgorsze — po- 
wiedział kiedyś Wilder. I choć 
"Podwójne ubezpieczenie” drażni dość 
natrętnym moralizatorstwem, istotne 
jest tu coś innego. Klimat pogrążenia 
się w zło, niezauważalnie, krok po kro- 
ku. Wrażenie jest tym większe, że Wil- 
der unika łatwego demonizmu. Zło 
przeraża przecież tym bardziej, im jest 
banalniejsze. Sukcesem Wildera było 
obsadzenie w roli Neffa Freda McMur- 
ray'a /który zresztą bronił się przed 
tym, jak mógł/, odtwórcy ról prostoli- 
nijnych "chłopców z sąsiedztwa”, ludzi 
bez większych problemów. Właśnie o 
to chodziło - pokazać jak "swój chło- 
pak” ulega fascynacji złem. Wilder — 
bardziej niż inni twórcy thrillerów z 
"kobietą fatalną" tych lat /chociażby 
Lang/ — podkreśla niszczącą siłę fascy- 
nacji pieniądzem. Unika rozważań na 
temat "niszczącej kobiecości”. Wykazu- 
je raczej, że jedynym silnym odczu- 
ciem klasy średniej, które przedstawia, 
jest znudzenie i frustracja płynące z 
osiągnięcia niedostatecznego sukcesu. 


STALAG 17 


WTOREK, 26 VII, 22.00, II 

Unikając patosu, rzeczowo i przeni- 
kliwie Billy Wilder pokazał jak wojna i 
spowodowane nią uwięzienie w obozie 
jenieckim deformuje ludzkie charaktery. 
Tytułowy Stalag 17 nie jest przecież 
obozem zagłady — jeńców traktuje się tu 
nie najgorzej, ale wokół czai się zdrada 
a ludzie szczuci są skutecznie przeciw 
sobie. Świadomość, że obóz jest dosko- 
nale zorganizowany, że żadna ucieczka 
się nie powiodła, skłania do rozpaczy 
lub desperackiej brawury. Monotonia 
życia za drutami i drobne zdarzenia, na 
które jeńcy reagują z nienatrualnie emo- 
cjonalnie pokazano po mistrzowsku, 

W centrum uwagi jest Sefton /Wil- 
liam Holden/, samotnik i outsider, który 
robi świetne interesy w obozie. Inni 
więźniowie gardzą nim, ale wchodzą z 
nim w układy. Sefton chce przeżyć i z 
ironicznym dystansem patrzy na dzia- 
łania miejscowych konspiratorów. Jego 
cynizm, choć chwilami 
szokujący, jest przecież 
głównie ochronną ma- 
ską. Holden świetnie to 
zagrał i zasłużenie zdo- 
był "Oscara". Jego boha- 
ter ani na chwilę nie 
przestaje być wiary- 
godny. Balansuje na gi 
nicy moralnego unice- 
stwienia, ale nie przekra- 
cza jej. Zresztą jego ko- 
ledzy, wyżywający się w 
ostentacyjnych demon- 
stracjach, nie są dużo le- 
psi. Gotowi są skrzyw- 
dzić Seftona, pobudzi 
ich zawiść i niechęć. 
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PODWÓJNE UBEZPIECZENIE 


Jak je przezwyciężyć? Właśnie przez 
zbrodnię. Wówczas życie nabiera nie- 
zwykłego blasku, ryzyko wyostrza do- 
znania. Pociąg do zbrodni skrywa du- 
chową pustkę. Należy się domyślać, że 
Neff też jest wewnętrznie pusty, dlatego 
tak łatwo ulega czarowi Phyllis. Scep- 
tyczny dystans wobec bohaterów prze- 
kreślany niespodziewanymi akcentami 
zrozumienia nadaje filmowi wewnętrz- 
ne napięcie, sprawia, że "Podwójne 


ubezpieczenie” niepokoi do dziś. 
Double Indemnity. USA, 1944, 106 
min. R: 


Billy Wilder. W: Fred Mac- 
1 „ Barbara Stanwyck, Edward 
G. Robinson, Jean Heather, Richard 
Gaines, Porter Hall, Tom Powers. 


Końcowy akcent heroiczny leż nie po- 
zbawiony jest goryczy. Donosiciela ska- 
zuje się na bezlitosną śmierć. Cokolwiek 
by powiedzieć, ofiary też mają w sobie 
coś z oprawców. Są tu sceny, które swą 
surowością przypominają prozę Tade- 
usza Borowskiego, choć oczywiście 
film Wildera — zwłaszcza w warstwie 
sensacyjnej — ma zbyt wiele hollywo- 
odzkiej gładkości. 

"Stalag 17" stał się wzorcem. Trzeba 
przyznać, że psychologiczną prawdą 
film Wildera, zwłaszcza w kreacji Hol- 
dena, przewyższa naśladownictwa na- 
wet tak słynne, jak późniejszy "Król 
szczurów” Bryana Forbesa. "Stalag 17” 
jest może nawet bardziej krzepiący. W 
postępowaniu Seftona zawarte jest waż- 
ne przesłanie: wiara, że ludzie są zdolni 
zatrzymać się na granicy podłości, choć- 
by ich motywacją była jak w tym przy- 
padku — osobista duma 

Stalag 17. USA, 1953, 120", R: Billy 
Wilder. W: William Holden, Don Ta- 
ylor, Robert Strauss, Harvey Lem- 
beck, Sig Ruman, Otto Preminger, 
Peter Graves, Neville Brand. 


William Holdenł 
i Sig Ruman 


DYLIŻANS, 
RINGO KID 


SOBOTA, 2 VII, 22.10 „9 VII, 22.10 
Najbardziej klasyczny z klasycznych 
westernów — *Dyliżans" Johna Forda — 
swą siłę bierze z harmonijnego połączenia 
mitu z psychologicznym prawdopodo- 
bieństwem i przenikliwością. Mit "niepo- 
kommego rycerza prerii” doskonale uciele- 
Śnia tutaj młody John Wayne. Jego Ringo 
Kid ma jeszcze wprawdzie wiele z bohate- 
rów niskobudżetowych westemów, w któ- 
rych Wayne przedtem występował, ale też 
«0 marionetką z groszowej 
yliżan- 
su” kieruje się często sprzecznymi  moty- 
wami. Jego szlachetność ty 
rusza, że nie jest wolna od wahań. 
Podkreślano, że w swych filmach Ford 
— silniej niż inni twórcy westemu — skła- 
niał się ku utopii w pokazywaniu więzi 
ch. Daje się to zauważyć i w 
Nosicielami prawdziwych 
tu Ringo Kid i była prostytutka, 
Dallas /Claire Trevor/. Oboje są outside- 
rami, znajdują się na marginesie częściowo 
już cywilizowanej społeczności, zagrożonej 
nietolerancją i korupcją. Ringo i Dallas 
przypominają Adama i Ewę. Chociaż ska- 
żeni "grzechem pierworodnym” /profesja 
Dallas, chęć zemsty u Kid, to jednak w 
śnie oni są zdolni do zbudowania życi 
opartego na miłości i zaufaniu. Ford wy! 
ził wiarę w możliwość odz 
nego Raju, ani przez chwilę nie popadaj 
w sentymentalny patos /co mu się przecież 
zdarzało. Ton powagi równoważy humo- 


i systemów wartoś 
także oto, by utrzymywać napięcie, które-. 
go rozładowaniem jest słynna scena ataku 
Indian na dyliżans, rozegrana w bezbłęd- 
nym rytmie. To prawda, że powstały we- 
stery bardziej precyzyjne pod względem 
konstrukcyjnym i warsztatowym, ale "Dy- 
liżans” ciągle jest pełen magicznej siły mi- 
tu, który każe swoim bohaterom wierzyć w 
siebie wbrew wszystki 


Tej siły nie ma "Ringo Kid”, nakręco- 
ny w 1965 roku remake filmu Forda, który 
był próbą polemiki z westernową mitolo- 
gią. Dziki Zachód przedstawiony jest tutaj 
jako miejsce nie w takim stopniu jak u 
Forda cywilizowane, bardziej brutalne, a 
Ringo Kid /Cord/ i Dallas /Ann-Margreu/ 
nie tworzą już tak idealnej pary. W wido- 

iskowym okrutnym chaosie długiej se- 
ataku Indian wyczuwa się sposób 
myślenia o westernowej mitologii, który 
zatriumfuje w parę lat później. Zachód nie 
był zatem żadną Ziemią Obiecaną, raczej 
piekłem przemocy. Jeśli była jakaś szansa 
na Nowy Raj, to została szybko zmarno- 
wana przez ułomnych ludzi. Ta myśl nie 
zostaje jeszcze wypowiedziana, ale nie- 
wiara w legendę Zachodu wisi już w po- 
wietrzu, 

Być może bardziej zgodną z duchem 
Forda była trzecia wersja tematu — telewi- 
zyjny film Teda Posta z 1986 roku, nakrę- 
cony w chwili, gdy western wydawał się 
być już na zawsze gatunkiem martwym. W 
dziecinnej niemal naiwności tego filmu, 
gdzie prawie wszystko dla wszystkich 
kończy się dobrze, zapewne w sposób nie- 
zamierzony znalazła swój wyraz tęsknota 
Amerykanów za utraconym mitem kraju 
lepszego niż wszystkie inne. 

Stagecoach. „ 1939, 96 min. R: 
John Ford. W: Claire Trevor, John Wa- 
yne, John Carradine, Andy Devine, Ge- 
orge Bancroft. 

Stagecoach. USA, 1965, 114 min. R: 
Gordon Douglas. W: Ann Margret, 
Alex Cord, Van Heflin, Stefanie Powers. 


liżans”, z prawej: 
John Wayne 


CZŁOWIEK Z ALAMO 


SOBOTA, 23 VII, 22.05, II 

Konflikt pomiędzy lojalnością wobec 
społecznych wartości a osobistym poczi 
ciem obowiązku i chęcią obrony własnej 
rodziny, został w tym filmie rozwiązany 
na pozór konwencjonalnie; John Stroud 
IGlen Ford/ dąży do odwetu na bandy- 
tach, którzy zamordowali mu bliskich, 
a jednocześnie powraca na łono społecz- 
ności, co mu się udaje. Ale rysunek psy- 
chologiczny bohatera jest o wiele bar- 
dziej niepokojący niż w standardowych 
westernach, Stroud wyraźnie góruje nad 
otoczeniem, które w patriotycznym amo- 
ku nie pyta o winy i racje, bo racją bywa 
powróz. Nikt nie chce wysłuchiwać czło- 
wieka, który opuścił oblężony fort i oca- 
lał. Drapieżny obraz nietolerancji kreślo- 
ny mimochodem i niejako wbrew scena- 
riuszowi — porusza. Ta zapowiedź pesy- 
mizmu późniejszych filmów Boettichera, 
które przyjmą, jak pisał Andrew Sars, 
formę "pokerowych rozgrywek”, w któ- 


rych stawką jest honor, a nie jak u Johna 
Forda, społeczne wartości. Kontrast po- 
między warstwą historyczno-patriotycz- 

śloną pospiesznie i w niezgodzie z 
prawdą/ a wewnętrznym dramatem Stro- 
uda jest uderzający. Spoza konwen- 
cjonalnych chwytów wyłania się /także 
dzięki świetnej grze Forda/ dramat heroi- 
zmu i słabości, dramat człowieka w osta- 
tecznym rachunku samotnego wobec 
dramatycznych decyzji. A wszystko to 
pokazano w lakonicznym stylu, który 
swoją potoczystością i prostotą wzbudza 
uznanie. Takie właśnie są najlepsze 
sterny — bez zbędnych tyrad i objaśnień 
opowiadają proste historie stawiając za- 
skakująco wiele pytań, na które wcale 
nie udziela się jednoznacznych odpowie- 
dzi. 

The Man from the Alamo, USA, 
1952, 76 min. Reż. Budd Boetticher. 
len Ford, Julia Adams, Chill 
Willis, Victor Jory, Hugh O'Brian, Ne- 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
15 czerwca 1994 - I lipca 1994 


1. Hot Shots 2 /Hot Shots Part deux/ 


2. Dennis Rozrabiaka 
/Dennis the Menace 


3. Kalifornia /Kalifornia/ DG/ 


4, Tylko GE GRE 'ch 
Only the Strong 


5. Szpiedzy /l Spy Returns/ 


6. Przerażaj: ly ma Hala 
/The Bad Paperboy/ 
7. Bohater ostatniej akcji 
A A Last da DIE ) 
ni żyją /They Live, 
9. Krwawa pięść V 


— na celowniku /Human Target/ m 
N 


Imperial 


Warner 
Solopan 


Vision 
TOP Video 


Jack Video 


[U 
Imperial 


10. Kobra 2 NC 

„ Niebieski Helios 
12. Żmija /Viper/ NYC 
13. Droga śmierci /Roadflower/ Vision 
14. Wiecznie młody /Forever Young/ _ Warner 


15. Myszy i ludzie /Of Mice and Men/ Warner 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam 
przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG 
[Warszawa/, Silver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx 
/Poznań/, A-Z /Łódź/, Javi /Wrocław/, Video Jack /Kraków/, 
Gudell /Bydgoszcz/, Maxim /Rzeszów/, Studio c.d. 


Warszawa. 


HOT SHOTS 2 

Komedia, 87” 

Jak on to robi? Powtarzając 
podobną formułę parodii peł- 
nych patosu gatunków filmo- 
wych Jim Abrahams stale odnosi 
sukcesy. Sekretem jest chyba 
dyscyplina. Abrahams twierdzi, 


istorię, a potem naszpi- 
ją żartami. I to widać! Je- 
go liczni naśladowcy postępują 
chyba odwrotnie. W "Hot Shots! 
2" zarys fabularny Abrahams 
pożyczył” od słynnego cyklu 
"Rambo". Charlie Sheen gra su- 
perpilota, który przeobraził się w 
superkomandosa. Robi to znako- 
micie, bez szarży. Grając melan- 
cholijnego macho kpi sobie tak- 
że ze swojego ekranowego wize- 
runku, który bywał czasem 
podobny. Celebrowana powaga, 
która nagle zostaje zanegowana 
— to pomysł na niemal każdą ze 
scen filmu. Miarą talentu Abra- 
hamsa jest to, że powtarzając 
stale podobny chwyt uczynił tę 
powtarzalność atutem. 

kj! 


Hot Shots 2. USA, 1993. R: Jim 
Abrahams. W: Charlie Sheen, 
Lloyd Bridges, Valeria Golino, 
Richard Crenna, Miguel Fer- 
rer. Imperial. 
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MORDERCZA ROZGRYWKA 
Thriller, 95” 

W tej historii nie ma dobra. Są 
tylko różne odmiany zła. 19-letni 
Darryl to wcielenie demona. Z 
zimną krwią zabił dwoje ludzi 
którzy udzielili mu gościny. Dla- 
czego to zrobił? Nie wiadomo. 
Odpowiedź na to pytanie usiłuje 
znaleźć Jack Travis, dziennikar- 


ska gwiazda, któremu znudziło 
się życie w 1 


jami, więc wrócił 
do rodzinnego miaste. 

zbrodni dokonanej przez Darryla 
widzi szansę na zdobycie nie tyl- 
ko sławy, także najważniejszego 
trofeum — nagrody Pulitzera, Za- 
czyna więc 


na wykonanie wyroku. Rozmowy 
z mordercą coraz bardziej go 


ziej fascynujące. Travis zaczyna 
podziwiać Darryla, kreuje go na 
bohatera, uosobienie siły i mę- 
stwa. Bo 1 

go pragnienie sukces 

osiągnąć bezwzględnie posługuje 
się innymi, nie oszczędza nawet 
swoich bliskich. Bez wahania po- 
święci wszystko dla sławy, nawet 
tej najbardziej wątpliwej. Opa- 
miętanie przyjdzie za późno. 
*Mordercza rozgrywka” jest nie 
tylko filmem o zarażonych złem. 
Jest też ostrzeżeniem przed robie- 
niem ze zbrodni jeszcze jednego 
towaru na sprzedaż. 


lec/ 
Midnight Edition. USA, 1994. 
R: Howard Libov. W: Wi 
Patton, Michael DeLuise, Na- 
ncy Moore Atchison, Clare 
Wren, Sarabeth Tucek. Vim. 


FILM MIESIĄCA 


HAPLIN 


Czym byłoby kino bez 
Charlie Chaplina? Niepozor- 
nego trampa w przyciasnym 
surducie, za dużych butach i 
w meloniku na głowie, który 
w 81 filmach bawił i wzru- 
szał do łez. Czym byłaby 
sztuka filmowa bez jego 
«Gorączki złota”, *Dyktato- 
ra” i "Brzdąca”? 

Uwielbiany, podziwiany, 
lecz także nienawidzony, 
Chaplin przez wiele lat ab- 
sorbował uwagę mediów, ale 
dopiero niedawno doczekał 
się swojej filmowej biografii. 
Niełatwo jest przecież zrobić 
film o legendzie kina, bo i 
nie bardzo wiadomo, na 
czym go oprzeć: prawdzie, 
choćby najmniej frapującej, 
czy mitach tworzonych przez 
magię ekranu. Richard At- 
tenborough usiłował zacho- 


NA LINII OGNIA 
Sensacyjny, 129" 
Cały świat przestał się liczyć dla 
tych dwu mężczyzn pogrążonych 
w pełnej przemocy grze na inte 
gencję. Ta gra jest próbą nadania 
sensu zmarnowanemu życi: 
potrzebnych już nikomu zawo- 
dowców. Frank Horrigan /Clint 
wood jest byłym agentem 
ochrony, który 
wiódł: być może mógłby ocalić 
prezydenta Kennedy'ego w D; 
las. Drugi, to eks-agent wywi 
du, Leary /John Malkovich/, któ- 


ry poszedł w odstawkę, Obaj sie- 
bie bardzo potrzebują właśnie po 
to, by zagrać. By udowodnić so- 


bie samym, że są jeszcze coś 
warci. W gruncie rzeczy obaj są 
szaleni. Tyle, że Leary jest zara- 
ony złem bez ratunku, a Horri- 
gana ocala miłość. I ten motyw 
ratunku jest najsłabszym punk- 
tem filmu. Logiczną konsekwen- 
cją tak zarysowanych sylwetek 
bohaterów byłaby raczej śmierć 
ich obu: wypełnili przecież ostat- 
nie zadanie, oczekuje ich pustka. 
Ale robota reżyserska jest solid- 
na, Wręcz ujmująco staroświecka. 
Powolne budowanie napięcia i 
symetryczne rozmieszczenie wi- 
dowiskowych kulminacji przypo- 
mina kino lat 40. I za tę szlachet- 
ną staroświeckość, która pozosta- 
wia miejsce na bohaterów z krwi 
i kości, reżyserowi Wolfgangowi 
Petersenowi chwała. [A 
In the Line of Fire. USA, 1993. 
R: Wolfgang Petersen. W: 
Clint Eastwood, John Malko- 
vich, Rene Russo, Dylan Me- 
Dermott, Gary Cole. ITI. 


wać równowagę, wyraźnie 
marzył mu się film o *"czło- 
wieku z krwi i kości”, ale 
chyba przeliczył się ze swoi- 
mi siłami. Jego "Chaplin" to 
filmowa biografia w starym, 
klasycznym wręcz stylu, ze 
wszystkimi jego plusami i 
minusami. 

Swoją opowieść o Char- 
liem Attenborough zaczyna 
od jego dzieciństwa, nazna- 
czonego występami w wode- 
wilach i kolejnymi atakami 
choroby u matki-schizofre- 
niczki. Potem już poznajemy 
koleje kariery Chaplina w 
Hollywood, od jego pierw- 
szych sukcesów po "standing 
ovation”, którą zgotowała 
mu publiczność na uroczy- 
stości wręczenia Oscarów w 
1972, kiedy to sędziwy 
mistrz odbierał nagrodę za 


KALIFORNIA 

Thriller, 118" 

Debiutant Dominic Sena był o 
krok od zrobienia bardzo ważne- 
go filmu. Ale dał się porwać 
czysto wizualnym efektom /co 
widać już wyraźnie w obliczo- 
nym na zaszokowanie i zacieka- 
wienie widza początku/ i w re- 
zultacie trochę się pogubi 
lifornia” to kolejna opowieść o 
seryjnym mordercy. Jednak fa- 


ginalnie, nie jest tu chyba naji 
stotniejsza. Senie chwilami udaje 
się osiągnąć rzecz dziś rzadką: 
wtopić bohaterów w pejzaż, spo- 
wodować, by ten pejzaż współ- 
tworzył klimat filmu, znaczył 
czasem więcej niż dialogi i ak- 
cja. Świetny jest portret przede 
wszystkim pary "poza dobrem i 
złem” — Early Grayce'a /Brad 
Piti/ i jego dziewczyny Adeli 
Iuliette Lewis/, To ludzie wy- 
chowani w slumsach i na auto- 
stradach, dla których pojęcia do- 
bra i zła są abstrakcyjne. Film 
Seny — może nawet wbrew za- 
miarom autorów — sugeruje od- 
powiedź, dlaczego tacy są. Wy- 
starczy uważnie popatrzeć. 

lrwl 


Kalifornia. USA, 1993. R: Do- 
minie Sena. W: Brad Pitt, Da- 
vid Duchovny, Juliette Leuis, 
Michelle Forbes, Sierra Pe- 
cheur. DG - Solopan. 


całokształt twórczości. 
Klamrą spajającą kolejne 
etapy z życia Chaplina w 
dwugodzinny /zaledwie!/ 
film są rozmowy starego 
Chaplina z wydawcą jego 
wspomnień, a które to roz- 
mowy pozwalają przeskaki- 
wać swobodnie od wydarze- 
nia do wydarzenia, zachowu- 
jąc porządek i chronologię. 
Materiał, który Attenboro- 
ugh usiłował upchnąć w 
swoim filmie, jest zbyt obfi- 
ty, by można było pokusić 
się o bardziej wnikliwy rysu- 
nek psychologiczny nie tylko 
Chaplina, lecz także osób, 
które zaważyły na jego życiu 
prywatnym i artystycznym. 
Choć więc film Attenbo- 
rougha jest przedsięwzię- 
ciem imponującym, pozosta- 
wia jednak uczucie niedosy- 


FATALNY INSTYNKT 

Komedia, 100' 

Ned ma prawdziwego pecha: ko- 

biety nie dają mu spokoju. Prze- 

śladują dowodami uwielbienia, 
te spojrzenia 


chcą go zabić, ale o tym 
Ned, na swoje nieszczęście, nie 
wie. Przez kobiety Ned, adwokat 
i prywatny detektyw w jednej 
osobie, nie potrafi zająć się jak 
należy swoimi zawodowymi 


obowiązkami. Jego myśli za- 
przątają trzy piękności. Pełna 
wigoru sekretarka, która wprost 
marzy o romansie ze swoi 
fem. Tajemnicza klient 
jak na klasyczną kobietę fatalną 
przystało, chce Neda najpierw 
uwieść, a potem zabić. I wre- 
szcie żona, która romansuje z 
mechanikiem samochodowym i 
planuje pozbycie się męża. Nie- 
trudno zgadnąć, że "Fatalny in- 
stynkt” to parodia erotycznych 
thrillerów w rodzaju "Nagiego 
instynktu” Paula Verhoevena i 
*Fatalnego zauroczenia” Adriana 
Lyne'a. Pokusił się o nią kome- 
diowy wyga, Carl Reiner. Zaba- 
wa może nie zawsze na najwy. 
szym poziomie, ale nie sposób 
odmówić jej inteligencji. Ko- 
mizm wynika nie tylko z piętrze- 
nia absurdalnych pomysłów, ale 
także z obracania najbardziej 
dramatycznych sytuacji w żart. 

k 


Fatal Instinct. USA, 1993. R: 
Carl Reiner. W: Armand As- 
sante, Kate Nelligan, Sean Yo- 
ung, Sherilyn Fenn, Warner. 


OBLICZE PRAWDY 
Thriller, 92 
ina nic o sobie nie wie, Nawet 
jak naprawdę się nazywa. Gina 
cierpi na amnezję, a lekarze są 
bezradni. Sama musi odkr: 
prawdę. Odzyskiwanie pamięci 
to proces mozolny i bardzo dla 
Giny bolesny. Z urywków wspo- 
mnień stopniowo buduje swoją 
przeszłość. Temat frapujący 
Możliwy do rozegrania na wiele 
sposobów. Michaelowi Switzer 
posłużył jako podstawa do opo- 
ieści z dreszczykiem, bo wspo- 
Gina przy- 
pomina sobie potrójne morder- 
stwo, którego była świadkiem. 
Gdzieś w zakamarkach jej pa- 
yje się również twarz 
Morderca o tym wie i 
próbuje odnaleźć dziewczynę za- 
nim ta w pełni odzyska pamięć. 
ączenie dreszczowca z opo- 
ią o wrażliwej dziewczy- 
zagubionej i wyobcowanej z 
powodu swojej amnezji okazało 
się nadzwyczaj udane. Odrobina 
psychologii nie zaszkodziła bu- 
dowaniu napięcia, a jedynie 
nadała ogranemu już przez kino 
motywowi polowania mordercy 
na Świadka potrzebnych zna- 
mion prawdopodobieństwa. 
Hitchcock to oczywiście nie jest, 
ale ogląda się film dobrze, a wra- 
żenia nie psuje nawet bardzo 
amerykański finał. lec/ 
With a Vengeance. USA, 1993. 
R: Michael Switzer. W: Melis- 
sa Gilbert Brickman, Jack 
Scalia, Michael Gross, Mat- 
yrence, Roger Aaron 


thew La 
Brown. Vim. 


ROBIN HOOD - FACECI 
W RAJTUZACH 
Komedia, 90* 
Mel Brooks się nie zmienia. Jest 
to jednak zarzut. "Robin Ho- 
od...” niewiele się różni od fil- 
mów Brooksa z lat 70. Parody- 
styczne zacięcie łączy się z 
upodobaniem do żywiołowej 
błazenady i obscenicznego hu- 
moru. To jeszcze działa, ale ten 
film sprawia wrażenie zrealizo- 
nego bardziej pospiesznie niż 
chociażby "Młody Frankenste- 
'o przede wszystkim kpina 
/czasem dotkliwie trafna/ z "Ro. 
bin Hooda - księcia złodziei 
Kevina Re; 
ne, zwłas; 
staroświeckość filmu z Costne- 
rem. Wiele jednak gagów spra- 


pełniaczy” 
cą wyobr 
aktorzy. 
wietnym Robin Hoodem 
leży przypuszczać, że przyj- 
rzał się dokładnie swym ekrano- 
wym poprzednikom i z tych ob- 
serwacji zbudował swego Robi- 


wes i część obsady chwilami 
grają inny film, bardziej subtelny 
i zabawny od tego, który wymy- 
Ślił Brooks. 

jl 
Robin Hood: Men in Tights. 
USA, 1993. R: Mel Brooks. W 
Cary Elwes, Richard Le: 
Roger Rees, Amy Yasbeck, 
Mel Brooks. ITI. 


VIDEO 


tu. W powodzi faktów, aneg- 
dot i plotek zniknął bezpow- 
rotnie Chaplin-artysta. Do- 
kładnie, choć powierzchow- 
nie, poznajemy jego życie 
prywatne, niewiele jednak 
dowiadujemy się o nim jako 
aktorze i reżyserze o ogrom- 
nej przecież wrażliwości i ta- 
lencie. Attenborough nawet 
nie próbuje zgłębić fenome- 
nu Chaplina, źródeł jego po- 
pularności, a przecież Cha- 
plin fascynował już tyle po- 
koleń kinomanów i fascyno- 
wać będzie z pewnością na- 
stępne, nie tylko bawiąc, ale 
i wyzwalając w nich to, co 
najlepsze. Natomiast u At- 
tenborougha Chaplin to zale- 
dwie ktoś, kto potrafił robić 


DUCH 
Horror, 114 
Poltergeist to złośliwy duch 
Duch, który przewraca meble, 
otwiera z hukiem okna, stuka 
drzwiami, brzęczy łańcuchami, a 
nawet porywa dzieci, Nie ma co 
liczyć na jego życzliwość. A bia- 
da tym, których dom nawiedzony 
jest przez całe stado takich du- 
chów. Tego pecha ma pewna ro- 
dzina, mieszkająca w schludnym 
domku na przedmieściu jednej z 
amerykańskich metropolii. Dom 
bowiem razem z całym osiedlem 
bliźniaczych zabudowań został 
wybudowany na miejscu cmenta- 
Pewnej nocy zmarli postana- 
ją więc wziąć odwet na ży- 
wych. Najpierw w formie drob- 
nych złośliwości, a potem przy- 
stąpią do gremialnego ataku. To- 
be Hooper ten horror zrealizował 
pod patronatem Stevena Spiel- 
berga. Nic więc dziwnego, że 
*Duch* pełen jest najwymyśl- 
niejszych efektów specjalnych, a 
tempo narracji niemal od począt- 
ku jest zawrotne, W tej powodzi 
wizualnych i technicznych cu- 
dów gubi się przesłanie filmu, 
będące ostrzeżeniem przed ludz- 
ką pazernością. Zresztą i tak naj 
straszniejszy okazuje się zwyk 
pajacyk, wyskakujący nieocze. 
wanie spod dziecięcego łóżka. 
Straszy skuteczniej niż wszystkie 
popisy speców z "Light and Ma- 


ie”. leci 
Poltergeist. USA, 1982. R: To- 
be Hooper. W: Craig T. Nel- 


son, JoBeth Williams, Beatrice 
Straight, Domenique Dunne, 
Heather O'Rourke. Warner. 


fikołki do tyłu i nakręcił kil- 
ka głośnych filmów - jego 
kariera została pokazana 
głównie poprzez pryzmat je- 
go miłosnych podbojów 
/Chaplin miał słabość do nie- 
letnich nimfomanek, co było 
źródłem różnych jego kłopo- 
tówł. 

A jednak "Chaplin" to fil- 
mowe wydarzenie. Pietyzm i 
miłość, z jakimi Richard At- 
tenborough odtwarza począt- 
ki Hollywoodu, a potem jego 
tzw. złote lata, robią wraże- 
nie. Dzięki niemu na ekranie, 
choć przez kilka chwil oży- 
wają legendy starego kina, o 
których często już niestety 
nie pamiętamy: Mack Sen- 
nett, Douglas Fairbanks, Ma- 


ZAKOCHANI W VEGAS 
Komedia, 94 

*Niemoral na we- 
soło. Para zakochanych, J. Singer 
i Betsy Nolan, tuż przed ślubem 
postanawiają trochę 

Las Vegas. To miasto na pustyni, 
targowisko próżności skrzące się 
setkami tandetnych neonów, ni- 
czym wyjątkowej mocy magnes 
przyciąga bowiem zakochanych i 
hazardzistów. Równie łatwo tu o 
ślub, co io wielką wygraną, nic 
więc dziwnego, że w Singerze 
obudzi się demon gracza, Siada 
do pokerowego stolika i przegry- 
wa znacznie więcej niż mógłby 
oddać. Jego przeciwnik, Tommy 
Korman, zawodowy gracz i 
oszust, proponuje układ: umoży 
dług w zamian za kilka dni z Bet- 
sy. Układ zostaje oczywiście za- 
warty, a zabrana na Hawaje Bel- 
sy zakochuje się w Tommym. 
To, co w filmie Adriana Lyne'a 
miało nas poruszyć do łez, u An- 
drew Bergmana służy łagodnej 
kpinie. Jak na bezpretensjonalną 
komedię sporo tu równie 
bawnych obserwacji natury oby- 
czajowej, Na miejscu wojujących 
feministek zajęłabym się jednak 
sprawą cennika ustalanego przez 
Hollywood: za Demi Moore Ro- 
bert Redford zapłacił milion do- 
larów, Sarah Jessica Parker ko- 
sztowała Jamesa Caana już tylko 
65 tysięcy. Ceny idą w dół. Naj- 
wyższy czas na protest. lec/ 
Honeymoon in Vegas. USA, 
1992. R: Andrew Bergman. W: 
Nicolas Cage, James Caan, Sa- 
rah Jessica Parker, Pat Mori- 
ta, Johnny Williams, Vision. 


* kkk kk — zobacz koniecznie! 
kk kkk — znakomity 

kk %k — bardzo dobry 

kkk — dobry 

*%% — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


ry Pickford, Mabel Nomand, 
Paulette Goddard i wielu in- 
nych. Film Attenborougha 
jest przede wszystkim hoł- 
dem złożonym pamięci tych 
lat, kiedy Hollywood to było 
kilka baraków na krzyż i 
grupka zapaleńców, którzy 
wierzyli w potęgę i przy- 
kina. Jednym z nich 
nie Charlie Chaplin. 
ELŻBIETA CIAPARA 


Chaplin. Wielka Bryta- 
nia-USA, 1992. R: Richard 
Attenborough. W: Robert 
Downey Jr., Dan Aykroyd, 
Kevin Kline, Geraldine 
Chaplin, Anthony Hopkin: 
Diane Lane, Marisa Tomei. 
Imperial. 


ONI ŻYJĄ! 

Thriller 

Ludzie, jak wiadomo, dzielą się 
na tych, którym wiedzie się le- 
piej i na tych, którym w życiu 
idzie gorzej, uprzywilejowanych 
i zwykłych roboli, biznesmenów 
i drobnych ciułaczy. Żadne re- 
wolucje i żadne ustawy nie są w 
stanie tego zmienić. Dlaczego? 
John Nada /Roddy Piper/ odpo- 


wiedź na to pytanie odkrywa zu- 


pełnie przypadkowo. Dzięki ma- 
gicznym okularom przeciwsło- 
necznym dowiaduje się, że tymi, 
co mają wszystko — pieniądze, 
władzę, piękne kobiety — są 
przybysze z innego wymiaru. 
John postanawia oczywiście w 
obronie prawdziwych, ciężko ty- 
rających fizycznie i gnieżdżą- 
cych się w slumsach, ludzi roz- 
prawić się z "trupimi głów 
mi”, czyli obcymi. Robi to dość 
standardowo, za pomocą pistole- 
tu maszynowego. Bez większego 
wdzięku zresztą, jako że nie- 
dźwiedziowaty Piper raczej jest 
niż gra. Carpenter zrobił już kil- 
ka lepszych thrillerów, jak choć- 
by "Halloween". Nie miały one 
też na ogół za wysokiego budże- 
tu. Tu akurat jednak małe pienią- 
dze widać. Tylko początek filmu 
jest niezły, zapowiadając więcej 
niż w końcu dostajemy. 


Nk/ 


They Live!, USA, 1988. R: 
John Carpenter. W: Roddy Pi- 
per, Keith David, Meg Foster, 
George "Buck" Flower, Peter 
Jason. Imperial. 
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Paryż, Lazurowe Wybrzeże, surowy krajobraz Normandii. Hollywo- 
od kocha Francję i kolejne ekipy wpadają tam choćby na kilka dni zdję- 
ciowych. Vincent Minnelli we Francji zrealizował większość swoich fil- 
mów. W latach 1950-1960 ponad 30 ekip filmowych z Hollywood wy- 
brało się do Francji. Od 1970 do dnia dzisiejszego już ponad 40. Przy- 
pomnijmy niektóre filmy z ostatnich 25 lat, które mają choćby jedną 
scenę, zrealizowaną we Francji. 


*% * French Connection Il* * Johna Frankenheimera /1971/ 


x Czterej muszkieterowiex * Richarda Lestera /1974/ 


x kMaratończyk * Johna Schlesingera /1976/ 


% kFedorax * 


+ kFrench Postcards *k 


Billy'ego Wildera /1978/ 
Willarda Huycka /1979/ 


x xCel* * Arthura Penna /1985/ 


* *Frantick k Romana Polańskiego /1988/ 


* Nieznośna lekkość bytu* x Philipa Kaufmana /1988/ 


% Henry i Junex * Philipa Kaufmana /1989/ 


% xParszywe dranie * 


% xMr. and Mrs. Bridge* % 


Franka Oza /1989/ 
Jamesa Ivory'ego /1990/ 


x kWiek niewinności* * Martina Scorsese'a /1993/ 


*% xHighlander Ill * Andy'ego Morahana /1993/ 


* kPret-ó-porter* * Roberta Altmana /1994/ 


% "Jefferson in Paris” k* Jamesa Ivory'ego /1994/ 


To 
ZDROWIE 


Wszyscy o tym 
dobrze wiedzą. Chętnie więc 
go uprawiają... na ekranie 


Baseballistami by! 


Richard Pryor /"Miliony Brew- 
stera” Waltera Hilla/ 

Robert Redford /"Talent natural- 
ny” Barry'ego Levinsona/ 

Tim Robbins /'Bull Durham”/ 
Charlie Sheen /"Pierwsza liga”, 
*Eight Men Out” Johna Saylesa/ 


Tom Berenger /”Pierwsza liga” 
Davida S. Warda/ 

Kevin Costner /Bull Durham” 
Rona Sheltona/ 

Geena Davis /"Ich własna liga” 
Penny Marshall/ 

John Goodman /"The Babe” 
Arthura Hillera/ 

Tom Hanks /"Ich własna liga”/ 
Tommy Lee Jones /gra Tya Cob- 
ba, legendę baseballu/ 

Ray Liotła /”Pole marzeń” Phila 
Aldena Robinsona/ 


W piłkę nożną 
Ji amerykański futbol grali: 


zaczekać” Warrena Beatty i Buc- 


Madonna /"Ich własna liga”/ ka Henry'ego/ 
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Dennis Quaid /"Everybody's 
All-American" Taylora Hackforda/ 


Kurt Russell /"The Best of Ti- 
mes” Rogera Spottiswoode'a/ 
Sylvester Stallone /"Victory” 


Jesley Snipes /"Pierwsza liga”/ 


Warren Bealty /"Niebiosa mogą 


W tej rubryce będziemy bezlitośnie i bez osłonek 
ujawniać największe tajemnice gwiazd. 


bliznę na 
brodzie *zawdzięcza” nieostroż- 
nej jeździe samochodem. W po- 
łowie lat 60. jadąc uliczkami La- 
guna Beach w Kalifornii usiło- 
wał jednocześnie zapiąć pas 
bezpieczeństwa, stracił kontrolę 
nad samochodem i wylądował 
na słupie. 

Nie znosi grzybów i kawioru. 
Boi się pająków. Podczas realiza- 
cji sceny pościgu w ratuszu w 
*Ściganym" spadł ze schodów. 
Kontuzja kolana wymagała za- 
biegu chirur- 
gicznego. 

uwielbia latać helikop- 
terem i tylko dlatego zgodził się zagrać w 
*Ognistych ptakach” 

Swoją drugą żonę poznał na planie "Back 
Roa Kimberlea, obecna pani Jones, była 
tam statystką, 

Ukochaną aktorką 
jest Marilyn Monroe. 

zanim zaczął grać w fil- 
mach był drwalem, pracował w pizzerii i był 
instruktorem w szkółce łyżwiarskiej. 

Uwielbia szybką jazdę na motorze i na- 
wet wypadek, po którym została mu blizna f 
na piersi, nie zmienił jego upodobań. 

Imię Keanu po hawajsku oznacza *zim- 
na bryza znad gór”. 

ma w pięciu miejscach 
przekłute lewe ucho. 

Kiedyś urządziła prywatkę i nie mówiąc 


Harrison'Ford 


Jason Priestley 


Richard Harris /'Bloomfield" 


Emilio Estevez /"Mighty Ducks” 
Stephena Hereka/ 
Rob Lowe /'Youngblood" Petera 
Markle/ 
Paul Newman /'Slap Shot” Ge- 
orge'a Roya Hilla/ 
Michael Ontkean /'Slap Shot”/ 
Patrick Swayze /"Youngblood"/ 
Kierowcami rajdowymi i 
wyścigowymi byli: 
Bonnie Bedelia /"Heart Is a 
leel” Jonathana Kaplana/ 
Dirk Bogarde /”Once a Jolly 
Swagman” Jacka Lee/ 
Jeff Bridges /'Ryzykant” La- 
monta Johnsona/ Ą 
-_ James Caan /”Red Line 7000" 
Howarda Hawksa/ 
—_ Tom Cruise /'Szybki jak błyska- 
__wica” Tony'ego Ścotta/ 
David Essex /"Srebrna strzała” 
_ Davida Wickesa/ 
Emilio Estevez /'Free Jack” Ge- 
offa Murphy'ego/ 


Richarda Harrisa/ 
Kris Kristofferson /"Semi-To- 
ugh” Michaela Ritchie/ 

Nick Nolte /"North Dallas For- 
ty” Teda Kotcheffa/ 


Burt Reynolds /'Semi-Tough"/ 


nie nikomu do soku owocowego 
wlała whisky. Matka Julii nie 
mogła zrozumieć dlaczego kole- 
dzy jej córki, dotychczas mili i 
spokojni, przemienili się nagle w 
hałaśliwe bestie. 

Julia wraz ze swoją najlepszą 
przyjaciółką, Holly Aguirre, w 
rozmowach na temat chłopaków 
posługiwała się specjalnym szy- 
frem. Brązowy medal oznaczał 
pocałunek, srebrny — przytulanie 
i pieszczoty, złoty — "pójście na całość”. Ulubionym sportem Julii w 
szkole było odbijanie chłopców jej koleżankom z klasy. Nie była za to 
lubiana. 


RYDER chciała wytatuować sobie na ramieniu słowa 
ale była niepełnoletnia i facet od tatuaży odmówił. 

FRED SAVAGE od 6 roku życia wystąpił w ponad 70 reklamach tele- 
wizyjnych. 

Mimo wysokich gaż aktorskich dostaje od rodziców tylko drobne 
kieszonkowe i dorabia sobie jako baby-sitter. 

E R nosi tylko czerwone slipy. Codzien- 
nie pozwala sobie wypalić 2-3 cygara kubańskie Davidoff. Sam przy- 
szywa guziki do swoich koszul. 

SHA IE studiowała historię sztuki i chciała pisać sztuki te- 
atralne. zeniu zdjęć do "Pamięci absolutnej” miała wypadek 
samochodowy, z którego wyszła z połamanymi żebrami i licznymi stłu- 
czeniami. Rekonwalescencja trwała 6 miesięcy. 

Po raz pierwszy pocałowała się z chłopcem mając 14 lat. 

Uwielbia duże przestrzenie. "Nie mogłabym być szczęśliwa w kawa- 
lerce” - mawia 


15 ma bliznę na 
prawym ramieniu - efekt zawo- 
dów judo, w których wziął udział 
w szkole średniej. Jego pseudo- 
nim artystyczny, Bruno nadał mu 
jego nauczyciel języka hiszpań- 
skiego. W 1976 został aresztowa- 
danie narkotyków. Co- 
dziennie rano przepływa 8 mil. 
Zamierza napisać wspomnienia i 
zatytułować je "Żyj szybko, 
umrzyj młodo i zostaw po sobie 
czystą bieliznę”. 


Bokserami byli 


Klaus Maria Brandauer /'Stre- 
ets of Gold” Joe Rotha/ 

Willem Dafoe /"Triumph of the 
Spirit” Roberta M. Younga/ 
Robert De Niro /"Wściekły byk” 
Martina Scorsese'a/ 


James Garner /"Grand Prix” 
Johna Frankenheimera/ 

Steve McQueen /'Le Mans” Lee 
H. Katzina/ 

Yves Montand /"Grand Prix” 
Johna Frankenheimera/ 

Al Pacino /"Bobby Deerfield" 
Sydneya Pollacka/ 

Eis Presley /'Viva Las Vegas" 
George'a Sidneya/ 

Jean-Louis Trintignant /*Kobie- 
ta i mężczyzna” Claude'a Lelou- 


Robert De Niro 
AJ 


Kirk Douglas /'Champion" Mar- 


cha/ ka Robsona/ 
Stanisław Zaczyk /'Czekam w  Errol Flynn /'Gentleman Jim” 
Monte Carlo” Juliana Dziedziny/ _ Raoula Walsha/ 


Al Pacino 
Rys. Tomasz Bengsz 


Clark Gable /*San Francisco” 
W.S. Van Dyke'a II/ 

Wiesław Gołas /"Mąż swojej 
żony” Stanisława Barei/ 

Stacy Keach /*Fat City” Johna 
Hustona/ 

Dolph Lundgren /'Rocky IV” 
Sylvestra Stallone'a/ 

Paul Newman /"Somebody Up 
There Likes Me” Roberta Wise'a/ 
Liam Neeson /"The Big Man” 
Davida Lelanda/ 

Ryan O'Neal /"The Main Event” 
Howarda Zieffa/ 

Daniel Olbrychski /'Bokser" Ju- 
liana Dziedziny/ 

Elvis Presley /"Kid Galahad” 
Phila Karlsona/ 

Dennis Quaid /"Tough Enough” 
Richarda Fleischera/ 

Mickey Rourke /"Homeboy” 
Michaela Seresina/ 

Sylvester Stallone /"Rocky” Joh- 
na Avildsena, *Rocky II”.../ 
Bruce Willis /*Pulp Fiction” 
Quentina Tarantino/ 


Kolarzami by! 


Kevin Costner /'Kolarze” Johna 
Badhama/ 

Dennis Quaid /"Breaking 
Away” Petera Yatesa/ 


Biegali lub lekką atletyką 
zajmowali się: 


Susan Anton /'Golden Girl” Jo- 
sepha Sargenta/ 

Robby Benson /"Running Bra- 
ve” D.$, Everetta/ 

lan Charleson /"Rydwany 
ognia” Hugh Hudsona/ 

Michael Douglas /*Running" 
Stevena Hillarda Sterna/ 

Mariel Hemingway /'Personal 
Best” Roberta Towne'a/ 

Peter Strauss /'Mila do Jerycha” 
Michaela Manna/ 

Aleksandra Zawieruszanka 
"Mąż swojej żony”/ 
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Pomysł z listą scen erotycznych, które zrobiły 
na nas największe wrażenie, spodobał się. Po- 
sypały się propozycje. Agnieszka A. z Krako- 
wa pisze "im mniej dosłowności, tym większe 
emocje" i proponuje scenę tańca Harrisona 
Forda i Emmanuelle Scigner we "Franticu" Ro- 
mana Polańskiego. Jej dalsze propozycje to 
m.in. scena z "Okruchów dnia” Jamesa Ivo- 
ry'ego, w której Emma Thompson wyciąga 
książkę z zaciśniętych palców Anthony Hop- 
kinsa, lepienie pierożków przez Andy'ego Gar- 
cię i Sofię Coppolę w "Ojcu chrzestnym III" 
Francisa Forda Coppoli i scena z przeciętą na 
pół jedwabną apaszką z "Bodyguard" Micka 
Jacksona. Maciej $. z Gdańska proponuje sce- 
ny miłosne z "Listonosz dzwoni zawsze dwa 
razy” Boba Rafelsona i "Powrotu do domu” 
Hala Ashby'ego, Andrzej W. z Kielc głosuje na 
scenę tańca Vivien Leigh i Clarka Gable'a w 
*Przeminęło z wiatrem” Victora Fleminga. 
Najwięcej głosów, jak na razie, zebrały filmy: 
*Wiek niewinności” Martina Ścorsese'4 /scena, 
w której Daniel Day-Lewis całuje w dorożce 
przegub ręki Michelle Pfeiffer/, "Dziewięć i 
pół tygodnia” Adriana Lyne'ai tzw. scena z lo- 
dem /wiedzieliśmy!/ i "Wpływ księżyca” Nor- 
mana Jewisona ze sceną pierwszego spotkania 
Cher i Nicolasa Cage'a. 

URSZULA z Tomaszowa, Chochliki narozra- 
biały i rzeczywiście odmłodziły Kiefera Su- 
theranda o trzy lata. Urodzony 21.12.1966, syn 
Donalda Sutherlanda i kanadyjskiej aktorki, 
Shirley Jean Douglas, ma aż 6 imion: Kiefer 
William Frederick Dempsey George Rufus. Po 
rozwodzie rodziców był wychowywany przez 
matkę. Ma przyrodnią siostrę Rachel. Karierę 
aktorską zaczął jako piętnastolatek. Filmografię 
podawaliśmy w "poczcie" w nrze 5 z tego ro- 
ku, Kiefer z małżeństwa ze starszą od siebie o 
9 lat Camelią Kath ma córeczkę, Sarah Jude 
Jurodzona w 04.1988/. Po zerwaniu zaręczyn z 
Julią Roberts związał się z Lisą Stoppard. 
EMIL M. z Wałbrzycha. "Taksówkarz" Mar- 
lina Scorsese'a został wydany w Polsce na ka- 
setach przez ITI, "Pokój z widokiem” Jamesa 
Ivory'ego przez Best Film, *Syreny" Richarda 
Benjamina przez Imperial. Proszę spróbować w 
*Comtfort Video" /sprzedaż wysyłkowa, 
00-967 Warszawa 86, skr. pocztowa 65/, może 
jeszcze mają te kasety w sprzedaży. Filmogra- 
fię Harycya Keitela już podawaliśmy w "po- 
czcie”. Oto filmy, w których zagrał Al Pacino: 
Me, Natalie /1969/, The Panic in Needle Park 
M9TV, Ojciec chrzestny /1972/, Strach na wró- 
ble /1973/, Serpico /1973/, Ojciec chrzestny II 
11974/, Pieskie popołudnie /1975/, Bobby De- 
erfield /1977/, ...And Justice for All /1979/, 
Cruising /1980/, Author! Author! /1982/, Czło- 
wiek z blizną /1983/, Rewolucja /1985/, Be; 
miar miłości /1989/, Dick Tracy /19907, Ojciec 


chrzestny III /1990/, Frankie i Johnny /1991/, 
Glengarry GleniRoss /1992/, Zapach kobiety 
11992), Życie Carlita /1993/, Two Bits /1994/. 
JAREK R. z Lublina. John Williams jest nie- 
zwykle pracowitym kompozytorem i wymie- 
nienie wszystkich filmów, do których skompo- 
nował muzykę zajęłoby strasznie dużo miejsca. 
Może więc ograniczmy się tylko do najważ- 
niejszych: "Bachelor Flat" Franka Tashlina 
11961/, "Valley of Dolls” Marka Robsona 
11967, nominacja do Oscara/, "The Reivers" 
Marka Rydella /1969, nominacja/, 
Roberta Altmana /1972, nominacja/, 
Posejdona” Rolanda Neame /1972, nominacja/, 
*The Cowboys” Marka Rydella /1972/, "Cinde- 
rella Liberty” Marka Rydella /1973. nomina- 
cja/, "Płonący wieżowiec” Johna Guillermina i 
Irwina Allena /1974, nominacja/, "Conrack" 
Marina Ritta /1974/, "Gwiezdne wojny” Geor- 
ge'a Lucasa /1977, Oscar/, "Black Sunday" 
Johna Frankenheimera /1977/, "Superman" Ri- 
charda Donnera /1978, nominacja/, "Imperium 
kontratakuje” Irvina Kershnera /1980, nomina- 
cja/, "Wielki chłód” Lawrence'a Kasdana 
11983/, "Powrót Jedi" Richarda Marquanda 
11983, nominacja/, "The River" Marka Rydella 
11984, nominacja/, "Superman IV" Sidneya J. 
Furie /1987/, "Przypadkowy turysta” Lawren- 
ce'a Kasdana /1988/, "Urodzony 4-ego lipca” 
Olivera Stone'a /1989, nominacje/, "Kevin. 
Sam w domu” Chrisa Columbusa /1990, nomi- 
macja/, "Uznany za niewinnego” Alana J. Paku- 
li /1990/, "JFK" Olivera Stone /1992, nomina- 
cj. Skomponował również muzykę do więk- 
szości filmów Stevena Spielberga: Sugerland 
Express /1974/, Szczęki /1975, Oscar, Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia /1977, nomina 
1941 /1979/. Poszukiwacze zaginionej arki 
1981, nominacjw, E.T. /1982, Oscar/, Indiana 
Jones /1984, nominacja/, Imperium Słońca 
11987, nominacja/, Always /1989/, Indiana Jo- 
nes i ostatnia krucjata /1989, nominacja/, Hook 
11991, nominacja/, Jurassie Park /1993/ i Lista 
Schindlera /1993, Oscar/. 

PAWEŁ Z. Tak, Elizabeth Taylor pojawiła się 
w serialu "Północ-Południe”, Nie podajemy 
adresów prywatnych reżyserów, list do Krzy- 
sztofa Kieślowskiego może Pan wyslać na 
res; Studio "Tor", ul. Puławska 61, 0; 
Warszawa. 

MAGDALENA M. z Wrocławia. 
dźwiękowej "Trzech serc” Yurka Bogayewicza 
znalazły się piosenki i utwory instrumentalne w 
wykonaniu Moe Z /Broke and Hungry, Crazy/, 
Ronnie Aspery /Bye Bird/, Sama Phillipsa /I 
Need Lovc/, Suzan Rivera /Never Let You Gol. 
Steve'a Kowalczyka /Wish They Could Have 
Stayed/, Liliany Overman /Gottu Make Up Yo- 
ur Mind, Red Wine Polka, Dream Sambu/, La 
Chapelle Royal Collegium Vocals /Dinner For 
Two, Ave Maria/. TVP planuje podobno emisję 
kolejnych odcinków "Beverly Hills 90210”. 
"Wiele hałasu o nic” Szekspira zostało przełu- 
maczone na język polski. 


MAGDA M. z Krakowa. Robert Sean Leo- 
nard zagrał w "Stowarzyszeniu Umarłych Poe- 
tów” Pelera Weira /1989/, "Swing Kids" Tho- 
masa Cartera /1992/, "Małżonkach” Arthura 
Hillera /1992/, "Wiele hałasu o nic” Kennetha 


Branagha /1993/ i *Wieku niewinności” Marti- 


hałasu o nic” skomponował Patrick Doyle. Wie- 
my, że została wydana na płytach kompaktowych 
w USA, Wielkiej Brytanii i Niemczech, Główne 


role w "Bracie słońca” Franco Zeffielliego za- 
grali Graham Faulkner i sir Alec Guinness. 
MARIUSZ M. z Wrocławia. Ennio Morricone 
skomponował muzykę do ponad 200 filmów. 
Zabrakłoby miejsca w "poczcie" na wymienie- 
nie ich tytułów. To niewiarygodne, ale nigdy 
nie doczekał się uznania ze strony Amerykań- 
skiej Akademii Filmowej, skończyło się tylko 
na nominacjach do Oscara: w 1978 za "Nie- 
biańskie dni” Terrence'a Malicka, w 1986 za 
etykal- 
Bugsy 


Barry'ego Levinsona. 

KAŚKA K. z Częstochowy. O "Liście Schin- 
dlera" pisaliśmy w numerze marcowym. Nu- 
mery archiwalne /w miarę możliwościj wysyła- 
my za zaliczeniem pocztowym. Proszę tylko 
podać adres. 

EWA K. ze Świnoujścia. Powieść Kazuo Ishi- 
guro, według której James Ivory nakręcił 
*Okruchy dnia”, została w Polsce wydana pod 
tytulem "U schyłku dnia”, Chętnie spełniamy 
wszelkie "malutkie prośby”, oto więc filmogra- 
fia Emmy Thompson: 1986 - Wichry wojny, 
1989 — Henryk V, The Tall Guy, 1991 — Po- 
wtórna Śmierć, Improwizacja, 1992 — Powrót 
do Howards End, Peter's Friends, 1993 - Wiele 
hałasu o nie, Okruchy dnia, W imię ojca. 
MACIEJ S. z Gdańska, Oczywiście, że Lorra- 
ine Bracco została nominowana do Oscara za 
"Chłopców z ferajny”, a nie za "Ojca chrzest- 
nego III", Bijemy się w wątłą pierś, że aż du- 
dni, na znak winy. Skruszeni, spieszymy z fil- 
mografią Glenn Close: Too Far to Go /1979/, 
Orphan Train /1979/, Świat według Garpa 
11982, nominacja do Oscara/, Wielki chłód 
11983, nominacja/, The Stone Boy /1984/, Ta- 
lent naturalny /1984, nominacja/, Greystoke: 
legenda Tarzana, władcy małp) /1984, dubbin- 
gowała Andie MacDowel/, Something About 
Amelia /1984/, Maxie /1985/, Jagged Edge 
11985/, Fatalne zauroczenie /1987, nominacja, 
Niebezpieczne związki /1988, nominacja/. Li- 
ght Years /1988, dubbing/, Stones for Ibarra 
11988/, Immediate Family /1989/. Reversal of 
Fortune /1990/, Hamlet /1990/, Sarah. Plain 
and Tall /1991/, Meeting Venus /1991/, Hook 
11991/, Dom dusz /1993/, Gazeta /1994/. 
DOMINIK M. z woj. wrocławskiego, "Under 
the Rainbow” z 1981 wyreżyserował Steve 
Rash. Główne role zagrali Chevy Chase, Carrie 
Fisher, Eve Arden, Joseph Maher, Adam Arkin, 
Mako, Pat McCormick i Billy Barty. 
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